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ROZDZIAŁ I 





Beztroska  intelektualna  kazała  mi  głęboko  wierzyć,  że  przyszłość  to  miejsce,  gdzie 

dzisiejsze  błędy  nas  nie  dopadną.  Gdy  teraz  przykrywam  głowę  kocem  i  zamykam  oczy 

wyobraźnia  przenosi  mnie  do  pięknych  czasów,  w  których  kochałam  jeszcze  i  babcię,  i 

dziadzia,  a  wyjazdy  do  nich  oznaczały  te  najcudowniejsze  chwile,  na  które  się  czekało  z 

niecierpliwością. 

Dziadkowie mieszkali tuż za miastem w niewielkim domku z czerwonym spadzistym 

dachem  i  werandą  idealną  do  zabaw  podczas  deszczu.  Miałam  tam  od  południowej  strony 

swój  pokój  na  poddaszu  ze  staroświeckim  łóżkiem,  komodą,  szafą  i  dwoma  fotelami  przy 

ławie przykrytej koronkowym obrusem. Z okna widziałam dalekie pola aż po niebieskie góry 

na horyzoncie. 

Byłam  oczkiem  w  głowie  dziadka.  Gdy  tylko  się  urodziłam,  w  hołdzie  dla  mnie  i 

mojego imienia posadził w ogrodzie krzew jaśminu. Poza tym dziadek zbierał stare monety i 

w komórce za domem hodował króliki. 

Najładniejszy  z  nich,  biały  z  czarną  łatką  na  plecach,  był  moim  ulubieńcem. 

Nazywałam go Dusiek,  rwałam dla  niego trawę i  mlecz, a potem patrzyłam,  jak  je,  ruszając 

śmiesznie noskiem. 

Ten świat zdawał się być na wyciągnięcie ręki, jednakże wystarczyło otworzyć oczy, a 

powracała  straszna  rzeczywistość  z  jeszcze  większym  strachem  przed  kolejnym  jutrem  i 

przyszłością  pozbawioną  wszelkiej  nadziei.  Nie  miałam  też  nikogo,  kto  wsparłby  mnie 

dobrym słowem. Czasem próbowałam modlitwy. „Boże, cofnij czas, abym mogła swoje życie 

przeżyć inaczej” - prosiłam, lecz Bóg, zanim stworzył świat, już potępił takich potworów jak 

ja. Ulgę mogłaby przynieść działka, lecz o nią było trudniej niż kiedykolwiek. 

Gdybym  przynajmniej  mogła  winę  zrzucić  na  ciężkie  dzieciństwo,  ale  los  obdarzył 

mnie opiekuńczymi rodzicami,  którzy  stworzyli  mi cieplarniane warunki  i starannie chronili 

przed kontaktem z chamstwem, brudem, kłamstwem i tym wszystkim, co istnieje po ciemnej 

stronie  rzeczywistości.  I  chociaż  z  trudem  spełniałam  ich  wysokie  wymagania,  to  nigdy  nie 

zaznałam  braku  czegokolwiek,  a  już  szczególnie  miłości.  Tata,  z  zawodu  inżynier,  brał  do 

domu prace zlecone, żeby zapewnić mi prywatną szkołę, rzecz jasna kato- 

licką  i  najlepszą  w  mieście,  dodatkowe  lekcje  pływania,  tańca  i  tenisa.  Dbał,  abym 

zawsze wyprzedzała o krok inne dzieci. Gdy one w piaskownicy lepiły babki, on uczył mnie 

liczyć,  gdy  one  uczyły  się  liczyć,  ja  zakuwałam  tabliczkę  mnożenia,  gdy  one  zakuwały 

tabliczkę mnożenia, ja przerabiałam ułamki, gdy one przerabiały ułamki, ja zgłębiałam tajniki 

równań kwadratowych... 

Mama,  bibliotekarka,  pilnowała  mojego  intelektu  od  strony  humanistycznej.  Oprócz 

kanonu  lektur  szkolnych  obowiązywała  mnie  znajomość  książek,  które  każdy  inteligentny 

człowiek  powinien  znać.  Krótko  mówiąc,  miałam  być  najlepsza.  I  byłam.  Któregoś  dnia 

parszywy los zwinął nade mną parasol ochronny 

Rodzice zginęli w katastrofie lotniczej. Ból po tej stracie wciąż we mnie tkwi, chociaż 

bywały  w  mym  życiu  takie  chwile,  że  o  nich  zapominałam.  Opiekę  nade  mną  przejęli 

dziadkowie. Pieniądze za sprzedane mieszkanie wraz z odszkodowaniem za śmierć rodziców 

ulokowali  na  bankowym  koncie,  jako  moje  zabezpieczenie  na  przyszłość.  Na  czas  nauki 

otrzymałam  rentę  rodzinną,  co  przy  skromnych  emeryturach  dziadków  stanowiło  poważny 

zastrzyk finansowy 

Jak już wspomniałam, dziadkowie mieszkali za miastem. Jednak miasto się rozrosło i 

z czasem ich skromny domek znalazł się w samym środku bogate- 

go osiedla. Wraz z eleganckimi domami, powstało tu nowoczesne liceum, do którego 

zostałam  zapisana  po  śmierci  rodziców.  Źle  jest,  gdy  do  nowej  szkoły  przychodzi  się  w 

połowie roku. 

ROZDZIAŁ II 



Doznawałam  typowego  syndromu  nowicjusza.  Cierpiałam  na  niedosyt  słów  uznania, 

pchało  mnie  do  przodu,  żeby  uzyskać  to,  co  było  codziennością  w  poprzedniej  szkole. 

Tymczasem  zastałam  już  utworzone  koleżeńskie  paczki  i  utrwaloną  hierarchię  ważności.  W 

tej sytuacji  „nowa” to gorzej niż  „oferma”.  Mocno ugruntowaną pozycję  miała wąska grupa 

klasowych  celebńties.  Codziennością  były  komentarze  dotyczące  ich  imprez,  strojów  i 

romansów.  Plotkowano  o  ich  nowych  chłopakach,  nowych  dziewczynach,  nowych 

adoratorach,  nowych  wielbicielkach,  podbojach,  skandalach,  kłótniach...  Już  samo  bycie 

klientką  pana  Wieśka,  legendarnego  fryzjera  artysty,  laureata  krajowych  i  zagranicznych 

konkursów  mistrzów  grzebienia,  nobilitowało.  Ukośnie  przycięte  grzywki,  pazurki,  pod-

wijane końcówki, asymetryczne pejsiki, pasemka  i różne  inne cuda,  które  wyszły  spod  jego 

ręki, były nie- 

Celebńties  -  z  angielskiego:  fenomen  socjologiczno-medialny,  polegający  na 

powtarzającym  się  pojawianiu  w  niektórych  środkach  masowego  przekazu  wiadomości  o 

osobach „znanych z tego, że są znane”. 

powtarzalnie  stylowe  i  rozpoznawalne.  Do  pana  Wieśka  należało  się  zapisać  z 

kilkutygodniowym wyprzedzeniem, chociaż do jego klienteli należały żony, córki i kochanki 

najznakomitszych osób w mieście, a ceny dyktował niebotyczne. 

Z  dziewcząt  gwiazdami  pierwszej  jasności  były  Beata  Misztal  i  Anita  Jarek.  Obie 

córki  wziętych  adwokatów.  To  one  decydowały  o  towarzyskim  być  albo  nie  być.  To  ich 

przychylność  wynosiła  na  klasowy  panteon  spokolasek,  a  niechęć  strącała  w  niebyt.  Już 

trzeciego dnia w szkole usłyszałam plotkę, jak to jakiś Filip dał w gębę jakiemuś Robertowi 

za  to,  że  się  przystawiał  do  Beaty  Żaden  z  rywali  nie  chodził  nawet  do  naszej  szkoły,  lecz 

obaj  zyskali  sławę  z  uwagi  na  obiekt  swojego  zainteresowania.  Nikogo,  rzecz  jasna,  nie 

obeszłoby gdyby o mnie pobił się jakiś Jacek z jakimś Plackiem. Mało znaczył też fakt, że w 

Olimpiadzie  Matematycznej  II  stopnia  zajęłam  pierwsze  miejsce.  Byłam  zaledwie  wnuczką 

dwojga emerytów, fakturzystki i maszynisty PKP Żaden powód do dumy 

Z  chłopców  klasową  znakomitością  był  Daniel  Konieczny  z  rodziny  znanych 

notariuszy  oraz  moja  wielka  miłość  -  wysoki  smukły  blondyn  o  błękitnych  oczach  i 

czarującym  uśmiechu,  od  którego  miękły  ko-lana,  Łukasz  Rapacki,  syn  aktorki  i  dyrektora 

teatru. Dla Łukasza właśnie straciłam serce i głowę, gdy po raz pierwszy weszłam do klasy. 

Wiedziałam, że oto 

zaszło  coś  najważniejszego  wżyciu.  Coś,  co  nie  wydarzyło  się  nigdy  dotąd  i  nie 

wydarzy nigdy w przyszłości. Jego uroda opromieniała go jak aureola, a ja akurat marzyłam o 

żarliwym uczuciu, chociaż tak naprawdę nie umiałam go nawet zdefiniować. 

Był  to  czas,  kiedy  najbardziej  w  świecie  chciałam  się  podobać.  W  moim  naiwnym 

przekonaniu sztuka ta polegała na tym, żeby być magnesem dla chłopców, a reszta sama się 

ułoży. Tymczasem w tym, w co ubierała mnie babcia, zasilałam jedynie rzeszę podobnych mi 

szaraków.  Za  każdym  razem,  widząc  swoje  odbicie  w  lustrach,  witrynach,  szybach 

samochodów lub wypolerowanych meblach, utwierdzałam się w przekonaniu, że o romansie z 

Łukaszem mogę tylko marzyć. 

Jedyną szansą, żeby coś znaczyć,  były dobre  stopnie, a na tym polu prym już wiedli: 

Delfina  Nawrocka,  Miron  Jamrozik  i  Szymon  Drozdecki,  poza  tym  ten  wyróżnik  nie  miał 

takiej  siły  atrakcyjności,  co  przynależność  do  klasowej  śmietanki  towarzyskiej.  Wiadomo, 

dzięcioły  to  zanudy  i  mymry,  jednakże  przydatne  na  klasówkach,  więc  tolerowane  bardziej 

niż  reszta  frajerstwa.  Stąd  też,  gdy  któryś  dzięcioł  został  czasem  zaszczycony  możliwością 

pomocy klasowej elicie,  wyłaził  ze skóry,  żeby celująco wywiązać  się z zadania.  Odmawiał 

tylko Szymon, który wtedy mówił, że korepetycje kosztują. 

Bez  większego  wysiłku  dołączyłam  do  kujonów.  Solidne  podstawy  wyniesione 

najpierw  z  domu,  później  prywatnej  szkoły  zaowocowały  szóstkami.  Niestety,  pechowo 

wypadło  mi  siedzieć  w  pojedynkę,  a  nikt  się  nie  garnął  do  przyjaźni  ze  mną.  Raz  tylko 

wzbudziłam dwuminutowe zainteresowanie. Podeszła do mnie Angela Więcek i spytała: 

-  Ty,  najładniejsza  we  wsi,  czy  to  prawda,  że  twoi  rodzice  zginęli  w  katastrofie 

lotniczej? 

- Prawda. 

- To ci nie zazdroszczę, sieroto - skwitowała i odeszła. 

Widziałam,  jak  chwilę  później  dzieliła  się  tą  informacją  z  Anką  Zawrocką  i  Zytą 

Boniecką. 

Poza szkołą też było kiepsko. Kasia, moja serdeczna przyjaciółka z poprzedniej szkoły 

wyjechała z rodzicami do Irlandii  i po krótkiej wymianie korespondencji  nasz  kontakt ustał. 

Pozostał  mi  tylko  Klaudiusz  Patrycki.  Znaliśmy  się  od  piaskownicy,  łączyły  nas  braterskie 

uczucia,  co  ułatwiał  fakt,  że  mieszkaliśmy  w  tej  samej  klatce,  a  nasi  rodzice  utrzymywali 

przyjazne stosunki. Nasza znajomość przetrwała rozłąkę. 

Klaudiusz  chodził  do  technikum  budowlanego,  chociaż  bardziej  interesowała  go 

geografia i podróże. Uległ namowom ojca, który miał dobrze prosperującą firmę budowlaną i 

nie wyobrażał sobie, że interesu nie przejmie po nim syn jedynak. 

- Budowlaniec to dobry fach. W każdych czasach ludzie muszą mieć dach nad głową - 

powtarzał pan Patrycki nawet bez specjalnej okazji. A jak się tak gada, gada i gada w kółko to 

samo,  wtedy  nawet  najbardziej  oporna  głowa  da  sobie  wbić  cudze  przekonania.  I  tym 

sposobem  Klaudiusz  zamiast  iść  za  głosem  serca,  poszedł  za  głosem  rozsądku.  Nawiasem 

mówiąc,  nie  był  to  jego  rozsądek.  Były  w  tym  dobre  strony,  gdyż  od  czasu  do  czasu  pan 

Patrycki  zatrudniał  Klaudiusza  w  swojej  firmie  przy  różnych  prostych  robotach  i  zupełnie 

nieźle mu płacił. 

- Och, Jaśminko, dusi mnie ta szkoła. Żałuję, że nie postawiłem na swoim. Gdyby nie 

ty, chętnie rzuciłbym to wszystko i uciekł na koniec świata. 

To  „gdyby  nie  ty”  miało  zbyt  uczuciowe  zabarwienie,  ale  udałam,  że  tego  nie 

dostrzegam. Wolałam pozostać z nim na stopie koleżeńskiej. Podobał mi się Łukasz Rapacki. 

Niestety, Łukasz rzadko patrzył w moją stronę, a po lekcjach widywałam go z takimi laskami, 

przy których nie miałam szans. 

-  Dociągnij  jakoś  do  matury  a  potem  studiuj,  co  zechcesz.  Bardzo  pożytecznie  jest 

mieć dwa zawody - radziłam mu. 

- Masz rację. Szkoda, że mieszkamy tak daleko od siebie. 

- E tam, przecież to wciąż to samo miasto. 

W soboty i niedziele chodziliśmy do kina albo na lody Spotykałam od czasu do czasu 

kogoś z klasy, więc uznano Klaudiusza za mojego chłopaka. Nie prostowałam tej informacji, 

gdyż te dziewczyny, które kogoś miały, były o oczko wyżej niż single. 

Rzecz  jasna,  system  wartości  stosowany  przez  uczniów  w  ogóle  nie  przystawał  do 

systemu wartości stosowanego przez belfrów. Szkoła miała dość wysoki poziom nauczania  i 

zerowy  respekt  dla  koneksji  czy  statusu  rodziców.  Pałę  mogła  zarobić  zarówno  pociecha 

sławnego taty, jak i kasjerki z supermarketu. Postrachem była matematyczka, pani Ostrowska, 

zwaną  Ostrą.  Na  korytarzu  trudno  ją  było  odróżnić  od  uczennic.  Niewysoka,  z  grzeczną 

fryzurą  na  pazia,  zawsze  w  granatowej  spódnicy  i  białej  bluzce.  Jednak  w  tej  niepozornej 

osóbce kryła się niezła piła. 

-  Matematyka  to  królowa  nauk.  Tylko  ludzie,  którzy  przyswoili  sobie  tę  królewską 

wiedzę,  mogą  uchodzić  za  intelektualną  arystokrację  -  powtarzała  przy  każdej  okazji.  - 

Uprzedzam, że w tej dziedzinie tytułu nie da się kupić za żadne pieniądze. 

Ten  złośliwy  przytyk  dotyczył  uczniów  dobrze  sytuowanych,  których  przyłapała  na 

niewiedzy Biedniejszych kwitowała w równie zjadliwy sposób: - Każda arystokracja stanowi 

zaledwie dziesięć procent społeczeństwa, należysz do większości. - Albo: - Brak am-bicji nie 

boli.  -  Albo:  -  Ambicja  to  nie  wątroba,  można  bez  niej  żyć.  -  Albo:  -  Do  mieszania  w 

garnkach  matematyka  jest  zbędna.  -  Albo  coś  w  tym  stylu...  Nie  znaczyło  to  wcale,  że  dla 

obkutych z jej przedmiotu miała w zanadrzu jakieś komplementy. Nic z tego. Wystarczającą 

nagrodą był brak złośliwych uwag. 

Z matematyki uplasowałam się w ścisłej czołówce, gdyż - oprócz solidnych podstaw 

wyniesionych z poprzedniej szkoły - porządnie odrabiałam lekcje. Nigdy jednak nie sądziłam, 

że  matematyka  będzie  moją  przepustką  do  klasowej  elity  A  było  to  tak.  Ostra  na  dwóch 

kolejnych  lekcjach  mówiła  o  równaniach  wykładniczych,  a  na  trzeciej  zaczęła  odpytywanie 

przy tablicy Na pierwszy ogień poszła Delfina Nawrocka, która - ku zaskoczeniu wszystkich - 

zamiast błysnąć wiedzą, zaczęła dukać,  stękać,  jąkać się,  aż wreszcie Ostra  wpisała  jej pałę. 

Następny był Miron Jamrozik - też pała. Potem Krzysiek Nawrot - pała. Potem jeszcze kilka 

osób z podobnym rezultatem i w końcu wyczytała mnie. Bez problemu płynnie rozwiązałam 

zadanie.  Ostra  nie  miała  w  zwyczaju  wpisywać  pozytywnych  ocen,  mruknęła  tylko  coś  w 

stylu:  „No,  miałaś  szczęście”  i  natychmiast  rozejrzała  się  za  następną  ofiarą,  czyli  Beatą 

Misztal. Dzwonek przerwał tę niemalże rzeź, jednak na radość było przedwcześnie. 

- Na następnej matematyce, to jest w piątek, piszecie sprawdzian. Wszystkie zadania z 

równaniami wy- 

kładniczymi - powiedziała z mściwą satysfakcją, wzięła dziennik pod pachę i wyszła. 

Wtedy podeszła do mnie Beata. 

- Mam do ciebie sprawę. 

- Tak? 

- Dzisiaj zarobiłam drugą jedynkę, a wątpię, czy do piątku spłynie na mnie oświecenie 

z tych pieprzonych równań. Pomożesz mi? 

Czułam wielki zaszczyt, że zwróciła się do mnie. Wyobraziłam sobie, że dam jej kilka 

godzin korepetycji i w ten sposób zawrzemy bliższą znajomość. 

- Oczywiście. Jak to zorganizujemy? 

- Usiądę z tobą, podrzucisz mi ściągę? 

„No  tak,  potrzebuje  mnie  jak  pijak  latarni,  nie  dla  światła  tylko oparcia”  -  mimo  tej 

przykrej refleksji powiedziałam: - Jasne, będzie spoko. 

- Super, nie pożałujesz. 

W  domu  doszłam  do  wniosku,  że  jakkolwiek  będzie  wyglądać  nasza  współpraca,  na 

niwie matmy jestem górą. Na wszelki wypadek wykułam temat na blachę. 

W  piątek,  przed  klasówką,  Beata  usiadła  w  mojej  ław-f  ce.  Ostra,  ledwie  weszła  do 

klasy,  kazała pochować do plecaków książki, zeszyty  i powyłączać komórki. Potem rozdała 

opieczętowane kartki i napisała na tablicy zadania dla poszczególnych rzędów 

-  Macie czterdzieści  minut.  Za pięć poprawnych  rozwiązań  będzie szóstka,  za cztery 

piątka i tak dalej. 

Są jakieś pytania? 

-  Tak  -  Beata  podniosła  dwa  palce.  -  Chciałam  zapytać,  czy  można  mieć  kartkę  na 

obliczenia na brudno? 

- Nie, ewentualne obliczenia proszę robić na odwrocie. Gdy komuś zabraknie papieru, 

dostanie następny. 

Była  to  kolejna  forma  walki  Ostrej  z  „dobrosąsiedzką”  pomocą.  Nie  było  luźnych 

kartek, nie było ściąg. Niespodziewanie sytuacja skomplikowała się. 

- No to leżę - szepnęła moja sąsiadka. 

-  Będzie  dobrze,  nic  nie  pisz,  udawaj,  że  myślisz.  Potem  zamienimy  się  kartkami  - 

odpowiedziałam również szeptem. 

Naśladując  charakter  pisma  Beaty  rozwiązałam  jej  zadania,  podpisałam  jej 

nazwiskiem i, wykorzystując chwilową nieuwagę nauczycielki, podmieniłam kartki. Dla mnie 

zostało  niecałe  dziesięć  minut.  Zbyt  mało,  aby  wyciągnąć  przynajmniej  na  czwórkę.  Ale 

warto  było  zafundować  sobie  nawet  pałę  dla  nagrody,  jaką  otrzymałam  po  dzwonku  na 

przerwę. 

- Dlaczego to zrobiłaś? - spytała Beata, a była naprawdę ciekawa. 

- Obiecałam pomóc, więc pomogłam. 

- Swoim kosztem? Nie musiałaś. 

- Drobiazg, poprawię stopień przy pierwszej okazji. 

... 

-  Wiesz,  mam  dzisiaj  wolną  chatę,  więc  robię  imprezę,  wpadnij.  Początek  o 

osiemnastej. 

Jezu,  sądziłam,  że  śnię.  Zanim  zdążyłam  odpowiedzieć,  Beata  wróciła  do  swojej 

ławki. Miał być angielski, a z tego przedmiotu była dobra. 

Kiedy po lekcjach przybiegłam do domu, już od drzwi zawołałam. 

- Babciu, babciu, jestem na dzisiaj zaproszona na przyjęcie! 

- Do kogo, jeśli to nie tajemnica. 

- Do Beaty Misztal. 

- Córki tego sławnego adwokata? 

- Dokładnie. 

-  Oj,  to  musisz  się  starannie  przygotować.  Zaraz  poślę  dziadka  do  kwiaciarni,  żeby 

kupił  jakiś  gustowny  bukiet.  Gdy  będziesz  go  wręczać,  pamiętaj,  łebkami  do  góry  i  bez 

opakowania.  Tacy  wykształceni  i  szanowani  ludzie  z  pewnością  zwracają  uwagę  na  drobne 

nietakty  Bo,  pamiętaj,  osobę  naprawdę  dobrze  wychowaną  można  poznać  właśnie  po 

szczegółach. 

- Dlaczego kwiaty daje się łebkami do góry? 

- Bo kwiaty to nie martwy zając - wyjaśniła babcia zupełnie bez sensu. - Umyj ręce i 

usiądź do stołu, zrobiłam naleśniki z serem. 

ROZDZIAŁ III 



Normalnie  matki  podpowiadaj  ą  córkom  j  ak  się  ładnie  uczesać  i  ubrać,  żeby  zrobić 

dobre  wrażenie.  Ja  byłam  zdana  na  babkę,  a  ona  za  wzór  uznawała  kanon  mody  sprzed 

trzydziestu lat, miałam jednak cichą nadzieję, że przyjęcie u tak szanowanych ludzi, za jakich 

uważała Misztalów, naruszy jej staroświeckie zasady. 

- Nie wiem, w co się ubrać - jęknęłam. 

- Na proszonych przyjęciach zawsze obowiązuje elegancja. Proponuję czarną spódnicę 

i tę śliczną ażurową bluzeczkę, którą zrobiłam ci miesiąc temu. 

Nie byłam pewna, czy będzie to odpowiedni strój, jednak niewiele miałam rzeczy na 

uroczyste okazje. Jeszcze wtedy liczyłam się ze zdaniem babci, więc ostatecznie stanęło na tej 

spódnicy i na tej bluzce. 

Na  miejsce  zawiózł  mnie  dziadek  swoim  starym  maluchem  i  zaliczyłam  przez  to 

pierwszy obciach.  Przed eleganckim domem  Misztalów stały  już trzy wypasione bryki,  przy 

których drynda mojego dziadka wyglądała tak, jakby nie miała prawa tam być. 

-  Podjadę  po  ciebie  o...  powiedzmy,  o  dwudziestej  drugiej  -  zaproponował  dziadek, 

gdy wysiadałam. 

- E tam, wrócę na piechotę. 

- Wybij to sobie z głowy, wnusiu. Porządne dziewczyny nie chodzą same nocą. Będę 

na sto procent. 

Dom  Misztalów  był  właściwie  rezydencją.  Kute  ogrodzenie,  kostka  brukowa, 

wypielęgnowane trawniki...  Wchodziłam tam  jak  do jakiegoś pałacu.  „Przyjęcie” urządzono 

w  salonie  zajmującym  cały  parter.  Blisko  dwadzieścia  osób  zachowywało  się  bardzo 

swobodnie.  Jedni  tańczyli,  inni  przechadzali  się  z  kieliszkami  lub  papierosami,  jeszcze  inni 

siedzieli w grupkach na kanapach i opowiadali sobie dowcipy, a jedna para, ze słuchawkami 

na uszach, siedziała na podłodze przed ogromną plazmą i oglądała pornusa. 

-  Chodź,  poznam  cię  z  tymi,  których  jeszcze  nie  znasz  -  powiedziała  Beata,  która 

otworzyła  mi  drzwi.  Miała  na  sobie  mini  z  rozcięciem  na  udzie  i  seksowną  bluzkę 

odsłaniającą  całe  plecy  i  znaczną  część  biustu,  a  na  stopach  klapki  na  niebotycznych 

szpilkach.  Większość  dziewcząt  była  ubrana  podobnie,  więc  ja  w  tej  swojej  kretyńskiej 

spódnicy  do  kostek  i  cnotliwej  bluzce  wyglądałam  jak  cudak.  Z  wrażenia  zapomniałam  dać 

jej kwiaty 

Przemierzyłyśmy  cały  salon,  padały  imiona  i  nazwiska  mijanych  osób,  ale  ja  z 

wrażenia  i  wstydu  połowy  nie  zapamiętałam.  Tragedia  nastąpiła,  gdy  za  załomem  salonu 

spotkałyśmy  Łukasza  z  wysoką,  smukłą  i  dłu-gonogą  platynową  blondynką  o  prostych, 

supermod-nie  obciętych  włosach.  Miała  cienkie,  lecz  wyraziste  łuki  brwi,  perfekcyjny 

makijaż i markowe ciuchy: sre- 

brzystą  bluzkę  ledwie  przykrywającą  piersi  oraz  zwiewną  spódniczkę  ledwie 

przykrywającą  majtki.  A  do  tego  buty  na  szpilkach.  „Daleko  mi  do  niej”  -  uświadomiłam 

sobie  z  żalem.  „Już  samo  wyprostowanie  moich  obciachowych  kędziorów  u  pana  Wieśka 

kosztowałoby  fortunę.  A  gdyby  nawet  to  się  udało,  babcia  dostałaby  apopleksji,  bo  dla  niej 

dziecko z głową całą w loczkach to cud nad cudami.”. 

Tymczasem Łukasz popatrzył na mnie z jakimś dziwnym uśmiechem. Nie jakimś tam 

niedbałym,  rzucanym  przelotnie,  lecz  uważnym,  skierowanym  specjalnie  do  mnie.  „Chyba 

śmieje  się  z  mojego  stroju”  -  pomyślałam  i  natychmiast  poczułam,  że  czerwienieję  aż  po 

cebulki włosów 

-  Łukasza  znasz,  to  jest  Ilona,  a  to  Jaśmina  -  Beata  dokonała  szybkiej  prezentacji  i 

ruszyłyśmy dalej. 

Odetchnęłam z ulgą, gdy wreszcie skończyła. 

- O Boże, zapomniałam o kwiatach. Proszę. - znów gafa. Podałam kwiaty nie dość, że 

w celofanie, to jesz-cze na zająca, łebkami w dół. 

- Super. Pójdę wsadzić je do wazonu. Napijesz się czegoś z bąbelkami? 

- Chętnie. 

- A reflektujesz na dżointa? 

- Dziękuję, nie. 

Usiadłam na obitej białą skórą kanapie obok całującej się pary Byli tak zajęci sobą, że 

całkowicie zigno- 

m  rowali  moją  obecność.  Zresztą,  nie  tylko  oni.  Wtem  podszedł  do  mnie  wysoki 

blondyn z dwiema lampkami szampana. 

-  Hej,  z polecenia  Beaty  mam zastąpić  ją w  honorach gospodyni.  Proszę.  -  Podał  mi 

lampkę i usiadł obok. 

- Dziękuję. 

Nadaremnie  próbowałam  sobie  przypomnieć  jego  imię.  Tymczasem  on  oparł 

swobodnie  rękę  na  oparciu  za  moimi  plecami  i  przyglądał  mi  się  dość  natarczywie,  co 

wprawiało mnie w coraz większe zażenowanie. Wtem w pole mojego widzenia znów wszedł 

Łukasz  z  Iloną,  i  znów  spojrzał  w  moją  stronę,  ale  tym  razem  uśmiechał  się  z  wyraźnym 

rozbawieniem. Opuściłam powieki, udając, że go nie widzę. 

-  Kalinko,  może  masz  ochotę  na  mały  spacerek?  -  spytał  mój  towarzysz.  Też  nie 

zapamiętał mojego imienia. 

- Jestem Jaśmina i nie mam ochoty na spacerek. 

- O, pardon. Jaśminko. Takie faux pas na początek. 

- Drobiazg. Bywa i tak. 

Łukasz  z  Iloną  przemierzyli  salon,  weszli  na  schody  i  zniknęli  na  piętrze. 

Najwyraźniej  przyjęcie  odbywało  się  na  dwóch  poziomach,  jednak  po  dłuższej  obserwacji 

stwierdziłam, że ruch na schodach jest 

Fauxpas (czyt. fo pa) - z francuskiego: nietakt, gafa. 

niewielki. Dopiero po dwudziestu minutach zeszła z góry jakaś rozchichotana para. 

- Źle się bawisz? 

- Dlaczego tak myślisz? 

- Jesteś strasznie drętwa. Łyknij więcej. Szampana doskonale poprawia samopoczucie. 

Pociągnęłam  z  lampki  zbyt  długi  łyk  i...  kolejna  gafa.  Zachłysnęłam  się  i  zaczęłam 

kaszleć. 

- Och,  jaki pech. -  Blondyn uznał ten przypadek za doskonałą okazję,  żeby poklepać 

mnie po plecach. - Chusteczkę? 

-  Proszę.  -  Wzięłam  na  wypadek  zasmarkania  się,  gdyż  pechowców  gafy  dopadają 

stadami. 

Nagle przypomniałam sobie, że chłopak ma na imię Mateusz. Mateusz właśnie zapalił 

papierosa w długiej fifce, pociągnął kilka razy przetrzymując dym w płucach. 

- Masz, sztachnij się - zaproponował. 

- Nie palę. - Przypuszczałam, że to nie jest zwykły papieros. 

- Kiedyś trzeba zacząć. Tylko jeden sztach. Łagodny odlot każdemu dobrze robi. 

Nie  wiem,  dlaczego  wtedy  uległam.  Może  żeby  czymś  zająć  ręce,  a  może  z 

przekonania, że nie robię nic, co by mi zaszkodziło, bo od jednego razu nie popadnę w nałóg, 

ale za to zdobędę doświadczenie, jak to 

jest. Przecież Beata też mi proponowała dżointa, co znaczyło, że sama paliła. 

Dym miał lekko gryzący smak, więc spłukiwałam go małymi łyczkami szampana.  W 

pewnej  chwili  doznałam  czegoś  na  kształt  rozszerzenia  świadomości.  Agresywna  i  zbyt 

głośna dotąd muzyka nabrała żywego, przyjemnego brzmienia, Mateusz nabrał uroku, a mnie 

naszedł apetyt na słodycze. 

-  Masz  może  czekoladki?  -  spytałam  zupełnie  bez  sensu,  ale  nie  zaskoczyłam 

Mateusza. 

- Nie mam, ale chodź, zaprowadzę cię tam, gdzie czekoladki są. 

Ruszyliśmy  przez  salon.  Teraz  mijane  osoby  sprawiały  wrażenie  niezwykle 

sympatycznych i przyjaźnie uśmiechniętych. Bez śladu znikła trauma, w jaką popadłam zaraz 

na początku, poczułam wreszcie cudowną atmosferę imprezy i tkliwą wdzięczność dla Beaty, 

że dopuściła mnie do tego eleganckiego świata. 

Zatrzymaliśmy się przy szwedzkim stole urządzonym we wnęce pod schodami. 

- No, na co moja gwiazdeczka ma ochotę? - spytał Mateusz tonem, jakbym była małą 

dziewczynką. - O, może te wedlowskie pralinki? 

- O tak, o tak, wedlowskie pralinki - zaszczebiota-łam dziecięcym głosem. 

Podeszła do nas Anita Jarek. 

- Jak się bawisz, Jaśminko? 

-  Dobrze,  powiedziałbym...  coraz  lepiej,  prawda,  moja  maleńka?  -  pośpieszył  z 

odpowiedzią mój partner i objął mnie w pasie. 

-  No,  no,  nie  przeginaj  -  pogroziła  mu  palcem.  -  Jaśminko,  zostaw  na  razie  tego 

Casanovę i chodź ze mną, poszukamy Beaty 

Beata siedziała z Filipem na kanapie, którą przed chwilą opuściłam. Namiętna para też 

gdzieś się przeniosła ze swoimi karesami. 

-  No  popatrz,  już  na  pierwszej  imprezie  Mateusz  zagiął  na  Jaśminę  parol.  Przecież 

Aldona by jej oczy wydrapała - powiedziała Anita. 

-  Zanim  wszystkich  dobrze  poznasz,  lepiej  daruj  sobie  amory  -  poradziła  mi  Beata  i 

zmieniła temat. 

Rozmowa  stawała  się  coraz  bardziej  ożywiona,  Filip  opowiadał  dowcipy,  ja 

tymczasem znów zaczęłam szukać wzrokiem Łukasza. Nigdzie go nie było, a na myśl, co on 

z Iloną może robić tam na górze, paliły mnie policzki. 

W  końcu  wybiła  dwudziesta  druga.  Pożegnałam  się  i  wyszłam.  Nie  chciałam,  aby 

dziadek zaczął taraba-nić do drzwi. Tego obciachu nie przeżyłabym. 

ROZDZIAŁ IV 



W poniedziałek Ostra przyniosła sprawdzone klasówki. 

-  Fatalnie,  fatalnie,  powiedziałabym  gorzej  niż  źle.  Tylko  cztery  szóstki,  dwie 

czwórki, siedem trójek, reszta same pały. 

Zaczęła  wyczytywać  stopnie.  Szóstki  dostali:  Delfina,  Miron,  Szymon  i...  Beata. 

Łukasz otrzymał czwórkę, więc nie było szansy, że poprosi mnie o pomoc. Za to Anita, mimo 

ściągi  od  Delfiny,  zarobiła  pałę.  Ja  dostałam  zaledwie  tróję  i  nie  obyło  się  bez  komentarza 

Ostrej. 

-  Co  z  tobą,  Zaniewska?  Sądziłam,  że  równania  wykładnicze  masz  opanowane  do 

perfekcji. 

- Pani profesor, czy mogę coś wyjaśnić? - Beata podniosła rękę. 

- Słucham. 

- Tego dnia, gdy pisałyśmy, Jaśmina była bardzo chora. 

- Tak, bolał ją brzuch i miała silną kolkę - wsparła z» 

Beatę Anita. 

-  W  takiej  sytuacji  trzeba  było  się  zwolnić.  Nie  będę  ci  psuć  średniej.  Jeśli  chcesz, 

będziesz pisać sprawdzian poprawkowy 

Jasne, że chciałam. Dla mnie napisać klasówkę z matmy to pryszcz, tym bardziej, że 

oto nadarzała się kolejna okazja, żeby zarobić sobie również na wdzięczność Anity 

- Tobie też spróbuję pomóc - zaproponowałam. 

-  Daj  spokój,  dwa  razy  tego  samego  numeru  nie  powtórzysz.  Ostra  zacznie  coś 

podejrzewać, a wiesz, jak łatwo jest sprawdzić rzeczywisty stan naszej wiedzy 

- Usiądź ze mną. Podpowiem ci, co będę mogła. - Dla Anity tylko niewiele lepszej z 

matmy od Beaty było to koło ratunkowe rzucone w samą porę. 

Imponowała  mi  rola  intelektualistki,  ale  tak  naprawdę  wolałam  być  taka,  jak  Beata 

albo  Anita,  albo  któraś  z  tych  pewnych  siebie  lasek  emanujących  jakimiś  tajemniczymi 

fluidami  seksapilu.  Takie  nie  zabiegają  o  chłopaków,  wręcz  odwrotnie.  Kiedy  same  są 

podrywane,  zadzierają  nosa  i  mówią  „nie”,  a  ich  oczy zdradzają,  że usta kłamią.  Tajniki tej 

przewrotnej  gry,  ogólnie  nazywanej  kokieterią,  próbowałam  opanować  przed  lustrem,  lecz 

wychodziło  idiotycznie.  Wierzyłam,  że przebywając częściej w towarzystwie Beaty  i  Anity, 

automatycznie  nabiorę  tych umiejętności.  Równania wykładnicze  stwarzały  mi taką szansę  i 

nie mogłam jej zmarnować. Na wszelki wypadek kupiłam zbiór zadań matematycznych i dla 

wprawy  rozwiązałam  dwieście  zadań.  Boże,  aż  nie  wierzę,  że  był  czas,  kiedy  miałam  taką 

ambicję. 

Sprawdzian poprawkowy pisaliśmy w kolejny piątek. Anita usiadła ze  mną w  ławce, 

Ostra  rozdała  kartki  i  zaczął  się  wyścig  z  czasem.  Pisałam  swoje  zadanie  i  jednocześnie 

zerkałam w bok, rzucając od czasu do czasu rady w stylu: „pomnóż obustronnie przez minus 

jeden”,  „sprowadź  do  wspólnej  podstawy”,  „wyciągnij  iks  przed  nawias”,  „igrek  na  lewą”, 

„mianownik na prawą” itp. I tak moja podopieczna lekko popychana we właściwym kierunku 

szczęśliwie dobrnęła do końca. 

-  Jesteś  niesamowita,  Jaśmina.  Dzięki,  masz  u  mnie  dozgonny  dług  wdzięczności. 

Zapraszam cię do Kaprysu na dyskotekę. Na mój koszt, rzecz jasna. 

Zaraz  też  rozniosło  się  po  klasie,  jakiego  to  czynu  dokonałam  i  jaka  jestem  fajna 

kumpela. Gdy tylko wpadłam do domu, już od drzwi zawołałam: 

- Babciu, babciu, koleżanki zaprosiły mnie na dyskotekę. 

- Ojej, Jaśminko, czy ty nie przesadzasz z tym im-prezowaniem? 

-  Ależ  skąd!  To  z  okazji  wyjątkowo  dobrze  napisanej  klasówki.  Cała  klasa  idzie  - 

podkoloryzowałam trochę fakty 

- A ktoś starszy będzie? 

- Babciu, mamy już po siedemnaście lat. 

- No dobrze, ale tylko do dwudziestej drugiej. Dziadek cię zawiezie i przywiezie. 

* 

Kij  owo,  ale  lepsze  było  to  niż  szlaban  na  wieczorne  wyjścia.  Miałam  większy 

problem.  Moja  szafa  pękała  od  ugłaskanych  sukienek,  grzecznych  bluzeczek  i  skromnych 

bucików. Zero wystrzałowych ciuchów. Raz już dałam plamę pa przyjęciu i nie zamierzałam 

tego powtarzać. Było oczywiste, że jeśli zdam się na babciny staroświecki gust, znów wyjdzie 

z  tego  wiocha  i  żenada.  Dlatego  gdy  babcia  zapytała,  w  co  się  ubiorę,  powiedziałam,  że  w 

dżinsy i trykotową koszulkę, a potem zaczęłam przetrząsać szafę w nadziei, że znajdę coś, co 

da się przerobić na poczekaniu. 

Znalazłam  starą,  przyciasną  bluzkę  z  lycry  w  pięknym  wiśniowym  kolorze. 

Wystarczyło wyciąć dekolt. Niestety dzianinowy splot groził, że gdy tylko naruszę strukturę 

materiału, polecą oczka i będzie po kreacji. Na szczęście potrzeba jest matką wynalazków, a 

ja przecież byłam w ogromnej potrzebie. 

Najpierw  na  materiale  skrawkiem  mydła  narysowałam  kształt  dekoltu,  potem  nieco 

wyżej  odwzorowałam  go  za  pomocą  bezbarwnego  lakieru,  a  gdy  ten  wysechł,  zrobiłam 

wycięcie.  Chwilę potem wpadłam  na pomysł,  żeby dekolt obszyć resztką taśmy  z cekinami. 

Wyszło  super.  Brakowało  już  czasu,  żeby  pomyśleć  o  spódnicy  Skończyło  się  na  dżinsach, 

które,  jak  wiadomo,  są  stosowne  na  wszystkie  okazje.  Wychodząc,  na  seksowną  bluzkę 

założyłam skromny, nicia- 

ny  sweterek,  którego  największą  zaletą  było  to,  że  po  zwinięciu  zajmował  małą 

objętość. 

- Ojej, powinnaś włożyć coś bardziej odświętnego! - zawołała babcia na mój widok. 

- Niepotrzebnie. To tylko zwykłe spotkanie w gronie koleżanek. 

- Masz tutaj dwadzieścia złotych na oranżadę. I pamiętaj, żebyś broń Boże nie dała się 

zbałamucić  jakiemuś  łobuzowi.  A  gdybyś  chciała  do  domu  wrócić  wcześniej,  to  dzwoń.  I 

pamiętaj o przyzwoitym zachowaniu. 

Uzbrój ona w dobre babcine rady wsiadłam do dziadkowej dryndy i już po kwadransie 

wysiadłam pod lokalem. 

-  Uważaj  na  siebie.  Będę  dokładnie  o  dwudziestej  drugiej  -  rzucił  na  pożegnanie  i 

odjechał. 

Po raz pierwszy przekraczałam próg Kaprysu,  ekskluzywnego  lokalu, na który dotąd 

nie  było  mnie  stać.  Anita  ze  swoim  chłopakiem,  Jurkiem,  oczekiwała  mnie  przy  wejściu. 

Pobiegłam  jeszcze  do toalety,  żeby  zdjąć  sweterek  i  upchnąć  go  w torebce.  Na  salę  główną 

wkraczałam z radosnym napięciem, jak do jakiegoś przybytku szczęśliwości, jakiejś enklawy 

oddzielonej od reszty normalnego świata. I rzeczywiście była to specyficzna przestrzeń, pełna 

feerii świateł, barw, muzyki i ludzi eleganckich, rozbawionych, roztańczonych i pięknych. 

Siedzieliśmy całą grupą przy barze. Oprócz Beaty z Adamem i Anity z Jurkiem, byli 

też: Benita z Norbertem, Daniela z Oskarem oraz mój zeszłotygodnio-wy adorator Mateusz z 

Aldoną. Tylko ja byłam solo. Rozejrzałam się za Łukaszem,  ale tym razem miał chyba inne 

planyi 

Decybele  nie  pozwalały  na  swobodną  rozmowę,  zaraz  poszliśmy  tańczyć.  Brak 

partnera  nie  przeszkadzał,  za  to  ja  czułam  się  coraz  gorzej.  Ciała  stałych  by-walczyń 

dyskoteki, w tym moich koleżanek,  ich stroje i ruchy godne zawodowych tancerek tworzyły 

jedną,  zmysłową  całość.  Ja  tymczasem  nie  potrafiłam  ani  tak  kręcić  biodrami,  potrząsać 

ramionami, ani tak unosić rąk i tak się wyginać. Moje umiejętności wyniesione z lekcji tańca 

były  tu  nieprzydatne,  więc  z  całym  tym  niezdarnym  podrygiwaniem  i  z  obciachowymi 

ciuchami  wyglądałam,  jakbym  się  urwała  z  potupajki  w  remizie.  „Muszę,  muszę  znaleźć 

sposób,  aby  też  mieć  bajeranckie  miniowy,  seksowne  bluzki,  odlotową  biżuterię,  modną 

fryzurę, tipsy i elegancki makijaż” - przyrzekałam sobie, niemalże połykając łzy goryczy. 

Dojrzałam  przy  barze  Anitę  popijającą  drinka,  wyszłam  z  tłumu  i  zajęłam  miejsce 

obok  niej.  Wtedy  Anita  pochyliła  się  w  moją  stronę  i  spytała  szeptem:  -  Masz  ochotę  na 

witaminę A? Gratis. 

- Jasne - powiedziałam, chociaż nie wiedziałam, co kryje się pod tą nazwą, a dociekać 

nie chciałam, żeby nie wyjść na naiwniaczkę. 

- Tylko popij raczej wodą - poradziła, wręczając mi białą tabletkę. 

Potem było już tylko lepiej. Poczułam przypływ jakiejś boskiej energii, sama ruszyłam 

w  największą  ciżbę,  by  tańczyć,  tańczyć  i  tańczyć  aż  do  utraty  tchu.  Mijał  czas,  a  ja  nie 

czułam  zmęczenia.  Miałam  coraz  więcej  chęci  na  bardziej  intensywny  ruch,  coraz  bardziej 

zachwycało wyginanie talii, kręcenie biodrami 
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i  machanie  nad  głową  rękoma.  Było  to  ekscytujące  szaleństwo  wyrażające  się 

ruchową ekspresją bez żadnej choreografii. Szaleństwo dyktowane jedynie impulsem chwili. 

Miałam  wrażenie  mistycznego  uniesienia,  czy  też  może  hipnotycznego  transu.  Moja  dusza 

poszybowała w jakiś ekstatyczny wymiar. Na szczęście na czas zdołałam przypomnieć sobie, 

że o dwudziestej drugiej mam wyjść. 

Kiedy wróciłam do domu, długo nie mogłam zasnąć. Siedziałam przy otwartym oknie, 

napawając  się  zapachami  kipiącej  świeżością  wiosny  Ale  od  drzew,  krzewów  i  kwiatów 

bardziej  pociągające  było  miasto  wabiące  milionem  świateł,  niewidoczne  z  mojego 

nieciekawego pokoju na poddaszu. 

ROZDZIAŁ V 



Nazajutrz  przyszedł  Klaudiusz.  Niepotrzebnie.  Wciąż  myślami  byłam  na wczorajszej 

imprezie, lecz nadaremnie próbowałam wskrzesić w sobie ów cudowny stan, jaki przeżyłam - 

Babcia ze swoją serdeczną przyjaciółką, panią Marią, piły w kuchni kawę, dziadek w otwartej 

na  oścież  komórce  sprzątał  klatki  królików,  my  zaś  usiedliśmy  sobie  na  leżakach  pod 

rozłożystym orzechem rzucającym orzeźwiający cień. 

-  Podobno  w  Heliosie  grają  fajny  film.  Może  pójdziemy?  -  zaproponował  Klaudiusz 

po dość długiej chwili milczenia. 

- Jutro. 

- Dzisiaj źle się czujesz? 

- Dzisiaj mi się nie chce. 

W rzeczywistości wkurzał mnie. Należał do świata, od którego pragnęłam uciec. Nie 

pasował do moich nowych przyjaciół. Powiedziałabym mu to otwarcie, lecz babcia i dziadek 

znali  go  dobrze,  a  nawet  darzyli  zaufaniem,  więc  mógł  być  przydatny  jako  swoiste  alibi, 

gdybym chciała się urwać na jakąś imprezę. Ten dzień z trudem przenudziłam, bo Klaudiusz 

po godzinie zaczął dziadkowi pomagać montować pergolę, a ja na leżaku przedrzemałam całe 

popołudnie. 

Życie nabrało rumieńców dopiero w poniedziałek. 

Ledwie  usiadłam  w  ławce,  podszedł  do  mnie  Łukasz.  Jezu!  Czułam,  jak  cała  krew 

ucieka mi w pięty. 

- Mam do ciebie prośbę, Jaśminko. - Słowo daję, powiedział „Jaśminko”. 

- Tak? 

-  Rzuć  okiem  na  to  zadanie.  -  Położył  przede  mną  otwarty  zeszyt  do  matematyki,  a 

sam usiadł obok. 

Jego  bliskość  spowodowała  w  mojej  głowie  nieopisany  zamęt.  Jak  poetycko  brzmią 

maksymy poetów i znawców przedmiotu: „miłość zagadką wszech czasów”, „miłość królową 

cnót wszystkich”, „miłość gorączką rozumu”... Ale jak to wygląda w praktyce, wie tylko ten, 

kto sam tego doświadczył. Targała mną namiętność nasycona takim pożądaniem erotycznym, 

takim  pragnieniem  połączenia  się  z  nim  duszą  i  ciałem,  że  aż  ściskało  mnie  w  dołku. 

Żałowałam, że nie mam na sobie wystrzałowych ciuchów albo modnie ostrzyżonych włosów, 

albo  makijażu,  albo  przynajmniej  przyciemnionych  rzęs,  przypudrowanego  nosa  czy 

pociągniętych  szminką  warg.  Nic,  nic,  nic,  co  czyni  dziewczynę  atrakcyjną.  Mimo  stanu 

mojej  duszy  w  lot  wychwyciłam  błąd,  jaki  zrobił  w  swoim  zadaniu,  i  chociaż  moje  serce 

desperacko  wyło:  „spójrz  zalotnie,  uśmiechnij  się,  zaproponuj  korepetycje,  zrób  cokolwiek, 

aby nawiązać rozmowę”, ja, idiotka, nawet nie 

- Przenosząc iks na prawą stronę równania, nie zmieniłeś znaku. 

- Rzeczywiście. Dziękuję. Co za to? 

- Drobiazg. Nic. 

- Lubisz teatr? 

- Lubię. 

- Dam ci dwie wejściówki. W tym tygodniu trzymam halabardę. 

Ponieważ  dzwonek  obwieścił  koniec  przerwy  i  do  klasy  weszła  polonistka,  zostawił 

mi  na  ławce  bilety  i  odszedł.  Dopiero  później  Anita  powiedziała  mi,  że  Łukasz  zamierza 

zdawać do szkoły aktorskiej i dla oswojenia się ze sceną grywa w teatrze epizody lub wręcz 

statystuje. 

Następna  była  matematyka  i  Ostra  zapowiedziała  klasówkę  z  całego  przerobionego 

dotychczas  materiału.  I  wtedy  wolne  miejsce  w  mojej  ławce  nabrało  ceny  Nawet  między 

Beatą  i  Anitą wybuchła  burzliwa  licytacja,  która  będzie  ze  mną siedzieć,  a zanim doszły do 

porozumienia, podeszła do mnie Edyta Górecka. 

- Mam dla ciebie propozycję - zaczęła bez wstępów. - Powtórzysz ze mną numer taki 

sam jak z Anitą, a odstąpię ci miejsce w kolejce do pana Wieśka. 

- Nie mogę. 

- Jeszcze zapłacę za ścinanie i czesanie. 

- Nie. 

-  Możesz  też  strzelić  sobie  kolor  lub  pasemka.  I  to  już  pojutrze.  Olej  Beatę  i  Anitę. 

One są miłe, gdy czegoś potrzebują. Tylko patrzą, żeby kogoś wykorzystać. 

- Zastanowię się. 

Nazajutrz  jeszcze  przed  lekcjami  złożyła  mi  ofertę  Iwona  Skarbek.  Obiecała  stówę, 

jeśli  dzięki  mojej  pomocy  dostanie  przynajmniej  tróję.  Jej  też  dałam  nadzieję.  Na  długiej 

przerwie  pomoc  usiłowała  zagwarantować  sobie  Matylda  Dudek,  ale  bez  konkretnej 

propozycji  (poza  dozgonną  wdzięcznością).  Nawiasem  mówiąc,  odmawianie  szło  mi  coraz 

sprawniej, chociaż zdawałam sobie sprawę, że w ten sposób nie przysporzę sobie przyjaciół. 

Wreszcie nadszedł kres mojego kluczenia. Wszystkie chętne obstąpiły mnie dokoła i zażądały 

wskazania,  której  pomogę.  W  zasadzie  wybór  ograniczał  się  do  Beaty  i  Anity,  bo  na  nich 

zależało mi najbardziej, ale i tak trudno było podjąć decyzję. 

-  Nie  wiem,  dziewczyny,  naprawdę  nie  wiem.  Najchętniej  pomogłabym  wam 

wszystkim. 

-  To  raczej  mało  prawdopodobne,  musisz  coś  postanowić  -  powiedziała  z  naciskiem 

Beata, a jej zwężone oczy zdawały się grozić: „zły wybór oznacza koniec naszej przyjaźni”. 

Wzroku Anity wolałam unikać. 

- Trzeba coś wymyślić - powiedziałam, żeby zyskać na czasie. 

- Ciekawe co? 

- Zdecyduję jutro - powiedziałam, nie mając nawet cienia pomysłu, jak z tego wybrnę. 

Psuło mi to radość z wejściówek, jakie dostałam od Łukasza. Poza tym nie byłam pewna, dla 

kogo  miała  być  ta  druga  wej  -  ściówka.  Wreszcie  doszłam  do  wniosku,  że  dla  Klaudiusza, 

uważanego powszechnie za mojego chłopaka. 

Do  domu  wróciłam  mocno  przygnębiona.  Oto  szykowała  się  wielka  plama. 

„Jakkolwiek  postąpię,  zyskam  więcej  wrogów  niż  przyjaciół”  -  myślałam.  Matematyczny 

talent,  który  miał  być  źródłem  moich  sukcesów,  to  pikuś  wobec  wrednych  scenariuszy 

pisanych przez życie. Trzeba było dysponować czymś więcej. Ale czym? 

Tknięta  jakimś  wewnętrznym  impulsem,  zerwałam  kilka  gałązek  jaśminu  i 

pojechałam  na  cmentarz.  Cmentarz  o  tej  porze  nie  sprawiał  wrażenia  ponurego  miejsca. 

Świeża  zieleń,  kwiaty,  tu  i  ówdzie  polatujące  motyle,  radosny  świergot  ptaków.  Mimo 

płaczących wierzb, które miały podkreślać żałobny nastrój, wszystko to bezwiednie nasuwało 

refleksję,  że  śmierć  to  tylko  jakiś  koszmarny  sen.  Że  niemożliwością  jest  przestać  być  na 

świecie tak kipiącym życiem. 

Dziwne, grób bliskich i kochanych osób staje się miejscem szczególnym. Miejscem, w 

którym  czyhają  na  człowieka  wspomnienia,  by  skoczyć  do  gardła,  wwiercić  się  w  mózg  i 

porazić bólem serce. Przykucnęłam przy nagrobnej płycie i przez dobre pół godziny 

płakałam,  płakałam  i  płakałam,  aż  wreszcie  odzyskałam  zdolność  do  innych 

czynności. Najpierw pomodliłam się, potem powiedziałam półgłosem: „Bardzo was kocham i 

bardzo  mi  was  brakuje.  Tatusiu  kochany,  jeśli  mnie  słyszysz,  poradź,  jak  mam  wybrnąć  z 

kłopotu”. Ponieważ wokół nie było nikogo, powiedziałam głośno całą historię. 

Zrobiło  mi  się  lżej  na  duszy,  chociaż  żadna  odkrywcza  myśl  nie  rozświetliła  mojej 

głowy.  Dopiero  po  powrocie  do  domu  doznałam  objawienia.  Babcia  z  upodobaniem  ciągle 

coś dziergała,  szydełkowała  albo  haftowała.  Tamtego dnia siedziała przy kuchennym stole  i 

pieczołowicie,  za  pomocą  ołówkowej  kalki,  odwzorowywała  na  białym  płótnie  jakiś 

skomplikowany wzór wycięty z poradnika dla pań. 

To  było  to!!!  Kalka!!!  Byłam  tak  podniecona  swoim  pomysłem,  że  z  trudem 

doczekałam  następnego  dnia.  Wkroczyłam  dumnie  do  klasy  i  cierpliwie  czekałam,  kiedy 

wypłynie temat mojej pomocy na matmie. Pierwsza podeszła Anita: 

- co, wymyśliłaś coś? 

- No jasne. 

- Więc komu pomożesz? 

W jej oczach bez trudu wyczytałam napięcie. 

- Tobie na pewno. 

- Super - uśmiechnęła się. - Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć. 

Anita  tą  radosną  informacją  zaraz  pochwaliła  się  Beacie,  a  na  skutki  nie  trzeba  było 

długo czekać. 

- Zawiodłam się na tobie. Liczyłam, że mi pomożesz. Jesteśmy przecież kumpelkami, 

prawda? 

- Oczywiście, że ci pomogę. 

- Ale Anita mówiła,:że już jej obiecałaś. 

- Rany, mówiłam przecież, że coś wymyślę i wymyśliłam. Na sto procent możliwa jest 

pomoc  dwóm  osobom,  przy  dobrej  organizacji,  nawet  czterem.  Jednak  system  musi  być 

zachowany w ścisłej tajemnicy Inaczej, jak znam życie, kicha. Musimy to przedyskutować. 

Jezu,  ależ  czułam  się  ważna.  Dwie  klasowe  gwiazdy  z  niecierpliwością  czekały,  co 

powiem  ja,  Jaśmina,  wnuczka  dwojga  emerytów:  fakturzystki  i  kolejarza.  Ta  sytuacja, 

mówiąc  obrazowo,  stawiała  mnie  w  centrum  salonu.  Edycie,  Iwonie  i  Matyldzie  kazałyśmy 

cierpliwie czekać, a same po lekcjach poszłyśmy do małej ale ekskluzywnej kawiarenki Tete-

a-tete.  Zamówiłyśmy  po  torciku  lodowym  i  kawie,  po  czym  przystąpiłam  do  omawiania 

swojego planu. 

-  Wymyśliłam  dwie  wersje.  Pierwsza  jest  taka,  że  ty,  Anita,  siadasz  obok  mnie,  ty, 

Beata,  jedną  ławkę  przede  mną  lub  ostatecznie  za  mną.  Ja  zadania  rozwiązuję  przez  kalkę, 

kopię podaję Beacie... 

- A mi podpowiadasz - domyśliła się Anita. 

- Dokładnie. Chyba że wolicie zamienić się miejscami. Wasz wybór. 

- To jest temat do przedyskutowania. A drugi wariant? 

-  Dopuszczamy  do  naszego  spisku  Delfinę.  Ona  również  pisze  przez  kalkę.  Przy 

dobrej współpracy można by jeszcze pomóc dwóm osobom. - Miałam na myśli Łukasza, ale 

Beata zadecydowała inaczej. 

-  Gdyby  tak  wtajemniczyć  Matyldę,  posadzić  ją  w  ławce  przed  nami,  w  czasie 

przekazywania ściąg mogłyby się ustawić tak, aby nas osłonić. 

-  Odpada. W tej sytuacji obrazimy Edytę  i Iwonę -  skrzywiła się  Anita.  Miała rację, 

gdyż wszystkie trzy należały do ich paczki. 

- W takim razie decyzję musi podjąć Jaśmina. 

Znów  coś  zależało  tylko  ode  mnie.  Od  wpatrzonych  we  mnie  oczu  dwóch 

najważniejszych  osób  w  klasie  rozpierała  mnie  duma,  jednak  przerażała  świadomość,  że  w 

razie porażki moje notowania polecą w dół na łeb i szyję. Musiałam teraz rozstrzygnąć, czy - 

podwyższając ryzyko - zdobyć wdzięczność pięciu osób, czy - minimalizując je - ograniczyć 

się do dwóch. Nie udawałam. Naprawdę musiałam to przemyśleć. 

- Dam wam odpowiedź jutro. 

- Żartujesz? Dlaczego dopiero jutro? 

-  To  wymaga  symulacji  -  powiedziałam,  żeby  brzmiało  mądrze,  chociaż  sama  nie 

miałam pojęcia, na czym ta symulacja miałaby polegać. 

- Tylko, Jaśminko, nie zawiedź nas. Planujemy na 

wakacje  wyskok  bez  starych.  Rozumiesz?  Jeśli  zawalę  matematykę,  dostanę  na 

wszelkie wypady szlaban aż do samej matury. - Beata pogładziła mnie po ręce. 

- Ja pewnie też. Mój staruszek bez Beaty mnie nigdzie nie puści.» 

- Spoko. Wy dwie macie moją pomoc. Słowo. 

Kiedy  podszedł  kelner  z  rachunkiem,  sięgnęłam  po  dwadzieścia  złotych,  jakie 

dostałam od babci, gdy szłam na dyskotekę. 

-  Schowaj  forsę!  My  płacimy  i  robimy  to  z  prawdziwą  przyjemnością  -  zawołały 

niemal jednocześnie. 

ROZDZIAŁ VI 



Możliwość  sukcesu  dodała  mi  skrzydeł.  Po  obiedzie  natychmiast  wzięłam  się  za 

eksperymentowanie  -  naj  -  pierw  z  dwiema  kartkami  i  umieszczoną  pomiędzy  nimi  kalką. 

Kopia  była  tak  wyraźna,  że  na  upartego  można  by  ją  podpisać  i  oddać  jako  oryginał,  więc 

spróbowałam  z  trzema  kartkami  i  dwiema  kalkami.  Też  wyszło  nieźle.  Pozostało  jeszcze 

rozwiązać problem z przesuwaniem się papieru podczas pisania, bo czarna kalka wysuwająca 

się spod białej kartki to wpadka jak amen w pacierzu. Zaradził temu zwykły spinacz biurowy 

założony tak, aby zasłaniała go prawa ręka. 

Gdy  nazajutrz  podczas  długiej  przerwy  na  korytarzu  przy  oknie  zdradziłam  Beacie  i 

Anicie swój plan, 
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wpadły w zachwyt. Zaraz też rozpoczęła się dyskusja, którą wersję wybrać. 

-  Dobrze  by  było  poratować  więcej  osób,  ale  uważam,  że  z  Delfiną,  jako  drugą 

rozgrywającą,  sprawa  się  rypnie  -  powiedziała  Anita.  -  Znacie  ją,  chętnie  pomaga,  ale  jest 

okropnie  powolna.  A  do  tego  stracho-tłuk.  Po  jej  zachowaniu  Ostra  od  razu  pozna,  że  coś 

kombinujemy.  Lepszy  byłby  Miron  albo  Szymon.  Niestety,  Miron  nie  opuści  w  potrzebie 

Kamila, kumpla z ławki, a Szymon zaproponuje płatne korepetycje. 

Te  słowa  sprawiły  mi  wielką  satysfakcję,  gdyż  byłam  jedyną  osobą,  na  którą  mogły 

liczyć. 

Tymczasem podeszła Edyta. Iwona i Matylda zatrzymały się kilka kroków dalej. 

- co, Jaśmina, dasz nam dzisiaj odpowiedź? 

- Musimy jeszcze tę sprawę przedyskutować - odpowiedziała za mnie Beata. 

- Nie ciebie pytam. 

Nie potrafię być asertywna,  a ponadto doszłam do wniosku, że taktycznym błędem z 

mojej  strony  jest  odtrącić  trójkę  potencjalnych  przyjaciółek,  więc  żeby  jakoś  wybrnąć  z  tej 

niezręcznej sytuacji, powiedziałam: 

- Próbujemy coś wymyślić. 

- Może włączysz nas do tej dyskusji? - Po raz pierw- 

Asertywność  -  w  psychologii  termin  oznaczający  posiadanie  i  wyrażanie  własnego 

zdania oraz wyrażanie emocji i postaw bez zachowań agresywnych. 

szy  w  obecności  Beaty  i  Anity  ktoś  całą  uwagę  poświęcał  mnie  i  oczekiwał  mojej 

opinii. 

- No dobrze, pogadamy po ostatniej lekcji. 

- Trzymamy cię za słowo. 

- Niepotrzebnie robisz im nadzieję - zarzuciła mi Anita, gdy Edyta zdążyła się oddalić. 

-  Odmówić  oznacza  iść  na  łatwiznę  -  powiedziałam,  nadrabiając  miną.  -  Jeśli 

opracujemy  skuteczny  system  ściągania,  Justyna  będzie  pomocna  na  chemii,  a  Iwona  na 

polskim. Mamy jeszcze sporo czasu na kombinowanie. 

Matematyka  nie  jest  jedyną  słabą  stroną  Beaty  i  Anity  Miały  braki  z  innych 

przedmiotów,  a  czas  był  gorący,  zbliżał  się  koniec  roku  szkolnego,  więc  moja  propozycja 

była kusząca. Edyta, Iwona, Judyta i Matylda czekały w napięciu, co postanowię, a ja powoli 

odkrywałam  uroki  pozycji  osoby  uprzywilejowanej.  Byłam  ważna,  lecz  wiedziałam,  że 

prestiż utrzymam jedynie do pierwszej wpadki. 

Każdą  wolną  chwilę  zaczęłam  poświęcać  na  matmę,  żeby  w  rozwiązywaniu  zadań 

osiągnąć maksymalną biegłość. Dziadek z babcią puchli z dumy, że mają taką pilną wnusię, 

nawet  gdy  przychodził  Klaudiusz,  upominali  go,  żeby  mi  nie  zajmował  zbyt  wiele  czasu. 

Jednak żadna sprawa nie była na tyle ważna, żebym zapomniała o możliwości obejrzenia na 

scenie Łukasza. 

Kiedy powiedziałam Klaudiuszowi, że zapraszam go w sobotę do teatru, aż oniemiał 

ze zdumienia. 

- Rozumiem, że mam się wcisnąć w garnitur? 

- No, pasowałoby 

- Krawat też? 

- Niekoniecznie. 

- Uf, przynajmniej tyle. Co grają? 

-„Hamleta”. 

- Jezu, ale ramota. 

Mimo  niechęci  do  Szekspira  Klaudiusz  spisał  się  na  piątkę.  Przyszedł  w  nowym 

garniturze, który jak powiedział z lekceważeniem, przyda mu się na maturę. Siedzieliśmy w 

trzecim  rzędzie.  Z  niecierpliwością  czekałam,  kiedy  na  scenę  wyjdzie  NAJWAŻNIEJSZA 

OSOBA.  Nie  czekałam  długo.  Już  po  podniesieniu  kurtyny  rozpoznałam  go  w  jednym  ze 

strażników stojących na murach. To on zawołał: „Stój! Kto idzie? Hasło!”. Potem wystąpił w 

scenie zbiorowej jako dworzanin. 

Chociaż  Szekspir  umieścił  akcję  „Hamleta”  w  XI  wieku,  to  stroje  aktorów 

wskazywały  na  wiek  XV  Łukasz  w  brokatach  i  fantazyjnych  zawojach  na  głowie  wyglądał 

zachwycająco. Gdyby nie stał w drugim rzędzie i z boku, pewnie przyćmiłby aktora grającego 

główną  rolę.  Dziwne,  ale  te  dwa  momenty  z  jego  udziałem  były  dla  mnie  najważniejsze  w 

całej sztuce i kiedy wróciłam do domu, wciąż jego teatralna postać stała mi przed oczyma. 

Klaudiusz,  ku  mojemu  zaskoczeniu,  stwierdził,  że  jak  na  taką  ramotę  było  zupełnie 

ciekawie, a najbar-dziej go zaskoczyła możliwość otrucia kogoś przez ucho. 

-  No,  no.  Kto  by  pomyślał,  że  w  ramach  życia  kulturalnego  można  się  nauczyć 

całkiem oryginalnego sposobu pozbawiania wrogów życia - żartował, odprowadzając mnie do 

domu. 


* * * 

W poniedziałek, tuż przed lekcjami, podszedł do mnie Łukasz i spytał, jakie wrażenia 

wyniosłam z teatru. 

- Taki mistrz jak Szekspir zawsze zachwyca - powiedziałam wymijająco. - Jeszcze raz 

dziękuję za bilety 

- A twoim zdaniem, jak z moim talentem? Dostrzegłaś we mnie zadatki na aktora? 

- Trzymałeś halabardę bez zarzutu. Myślę, że się rozwiniesz... 

- No, powiedz, Jaśmina? Dostaniemy dzisiaj odpowiedź? - Edyta brutalnie przerwała 

nam tak fajnie układający się dialog. 

- Nie będę wam przeszkadzał - powiedział z ociąganiem Łukasz, po czym dołączył do 

przechodzącego właśnie Adriana Rzepeckiego. 

- Tak, ale w razie niepowodzenia umywam od wszystkiego ręce. 

-  Dzięki,  jesteś  kochana.  -  Objęła  mnie  za  szyję.  Poczułam  zapach  drogiego 

dezodorantu i uświadomiłam sobie, że ja pachnę tylko tanim mydłem rumiankowym. 

Klasówka z matematyki była wyznaczona na piątek, więc zaproponowałam, aby już w 

środę zrobić próbę generalną. Nareszcie wszystko zależało ode mnie, ja byłam pomysłodawcą 

i głównym  strategiem  całego przedsięwzięcia.  Wszyscy  mnie ślepo słuchali  i  nikomu  nawet 

nie przyszło do głowy wypowiedzieć bodaj słowo krytyki. 

Test  przeprowadzałyśmy  w  pustej  klasie  po  lekcjach.  Najpierw  Edyta  stała  przy 

tablicy  i  starała się wejść  w rolę Ostrej. My tymczasem ćwiczyłyśmy sztukę przekazywania 

ściąg.  Potem  ja  zmieniłam  Beatę.  Z  tej  strony  rzecz  przedstawiała  się  koszmarnie. 

Nauczycielka swoim sokolim wzrokiem już po minucie namierzyłaby nasz fortel. 

- Źle, źle, źle! Iwona, ściągę odebrałaś bezbłędnie, jednak w czasie odpisywania wciąż 

filujesz  na  boki.  Po  co?  Zerkasz  do  ściągi  tylko  wtedy,  gdy  Ostra  stoi  ty-t  łem.  Edyta, 

dlaczego  się  kulisz,  jakbyś  chciała  wejść  pod  ławkę?  Od  razu  widać,  że  masz  cykora. 

Matylda,  trzymanie ściągi pod ręką to doskonały  pomysł,  ale ustaw rękę tak,  aby wyglądała 

naturalnie - strofowałam je bez szacunku dla ich pozycji w towarzystwie. 

Byłam mózgiem tego przedsięwzięcia i nie było nikogo, kto by mnie zastąpił. 

- Ale ta ściąga jest za duża. Jeśli inaczej ułożę rękę, będzie wystawać - głos Matyldy 

brzmiał żałośnie, jakby się bała, że ją wykluczę. 

- Nie będzie, gdy kartkę złożysz na pół. 

- Anitko, gdy podajesz ściągę Iwonie, nie wychylaj się zbyt mocno do przodu. 

- To jak, mam rzucać? 

-  Wystarczy,  że  kopniesz  lekko  w  jej  krzesło,  a  wtedy  Iwona  wyciągnie  lewą  rękę 

dołem do tyłu. No, spróbujcie. 

-  Rzeczywiście,  tylko  należy  skoordynować  nasze  ruchy  -  przyznała  Iwona.  - 

Przećwiczymy to do perfekcji. 

-  jeszcze  jedno.  Musicie  postarać  się  o  taki  kolor  długopisu,  aby  był  zbliżony  do 

koloru kalki - ten pomysł wpadł mi do głowy w ostatniej chwili. 


* * * 

Nadszedł wreszcie dzień próby. Zajęłyśmy trzy kolejne ławki: Matylda z Beatą, Anita 

i ja, Iwona z Edytą. Wszystkie odczuwałyśmy tremę, a ja największą,  jednakże najstaranniej 

ją  ukrywałam.  I  dobrze,  bo  los  nam  sprzyjał.  Ostra  nie  podzieliła  nas  na  rzędy!  Krótko 

mówiąc, cała klasa rozwiązywała identyczne zadania, 

» 

a do tego sama matematyczka zachowywała się niety- 

powo.  Najpierw  chodziła  między  rzędami,  potem  chwilę  patrzyła  w  okno,  wreszcie 

usiadła za swoim stołem i zaczęła uzupełniać dziennik. 

Nasz  system  zadziałał  bezbłędnie,  tym  bardziej,  że  nie  musiałam  kombinować,  jak 

podpowiadać  Anicie.  Anita  zżynała  bezpośrednio  ode  mnie  i  nie  musiała  martwić  się,  jak 

podać ściągę Matyldzie, a ja - Edycie. 

Sukces przekroczył wszelkie moje oczekiwania - pięć piątek! 

- Ten zdumiewający napad geniuszu wymaga weryfikacji - stwierdziła cierpko Ostra, 

lecz oceny wpisała do dziennika. 

Wiadomo,  zapowiadało  to  odpytywanie  przy  tablicy.  Byłam  pewna,  że  dziewczyny 

teraz poproszą mnie o korepetycje, lecz byłam w błędzie. Przed każdą kolejną lekcją z Ostrą 

wszystkie  albo  chorowały,  albo  miały  pogrzeb  babci,  albo  zeznawały  w  sądzie  jako 

świadkowie,  albo  nie  mogły  wyjść  z  domu,  gdyż  zablokował  się  system  alarmowy,  albo 

utknęły  w  windzie,  kiedy  poszły  odwiedzić  ciocię,  albo  coś  równie  prawdopodobnego.  W 

niczym  to  nie  umniejszało  mojej  chwały,  tym  bardziej,  że  system  doskonale  sprawdzał  się 

przy klasówkach z innych przedmiotów. Przyjaźń ze mną była superpożądana. Jeśli chodziło 

o bywanie na imprezach - od tego dnia miałam carte blanche. 

Mieć carte blanche - mieć wolną rękę. 

ROZDZIAŁ VII 



Babcia  od  zawsze  wychodziła  ze  skóry  żeby  zrujnować  przemysł  odzieżowy  W 

dzierganiu,  szydełkowaniu  i  przeróbkach  osiągnęła  mistrzostwo  świata.  Prak-tycyzm  babci 

realizował się i na tym polu - poprzez wykorzystanie starych dzianin jako surowca wtórnego. 

W  tym  celu  jakiś  stary  sweter  najpierw  był  pruty  a  włóczka  nawijana  na,  moje  najczęściej, 

ręce; potem włóczkę się prało, następnie obciążało ciężarkiem i suszyło, a wreszcie zwijało w 

motki.  Ale  to  jeszcze  nie  był  koniec  kłopotów,  bo  z  jakiegoś  powodu  nie  sposób  z  jednego 

swetra  zrobić drugi sweter. Zawsze dokładało się  jakiś  szalik, czapkę  lub  skarpetę  i dopiero 

wtedy  babcia  puszczała  w  ruch  druty,  by  te  różnej  grubości  i  różnej  barwy  włóczki 

przeistoczyć w paski, kwiatki, romby lub inne cudactwa. 

Jako szkrab z upodobaniem nosiłam sweterki z misiami, sukieneczki z różyczkami czy 

czapeczki  z  pomponikami,  lecz  w  miarę  dorastania  te  chałupnicze  wyroby  podobały  mi  się 

coraz mniej, wreszcie miałam ich dość. Niestety, babcia była nieugięta, lecz we mnie powoli 

zaczął narastać bunt. Gdyby w tamtym czasie chociaż trochę odpuściła, może wszystko by się 

potoczyło inaczej. A było to tak. 

Zostałam  zaproszona  przez  Iwonę  na  grilla.  „Na  tego  typu  imprezach  obowiązują 

niezobowiązujące 

stroje, więc przynajmniej raz oszczędzę sobie stresu, w co się ubrać” - pomyślałam  i 

bez  większych  oporów,  za  namową  babci,  włożyłam  cienki,  niebieski  sweter  z  krótkimi 

rękawami.  Dziadek,  swoim zwyczajem,  podwiózł  mnie pod elegancki dom Skarbków swoją 

dryndą. 

-  Przyjadę  po  ciebie  punktualnie  o  dwudziestej  drugiej  -  zapowiedział  jak  zwykle  i 

odjechał, a ja przeżyłam kolejną porcję upokorzenia. 

Wyglądałam  jak  wieśniaczka  z  Koziej  Wólki,  bo  niezobowiązujący  strój  w  tym 

towarzystwie  wcale  nie  oznaczał  byle  jaki.  Standardem  były  markowe  T-shir-ty  markowe 

dresy, markowe buty... Nikt ze mnie nie drwił, ale każdy ma oczy 

Impreza  została  urządzona  w  rozległym  i  starannie  utrzymanym  ogrodzie,  pełnym 

egzotycznych,  pięknie  wkomponowanych  drzew  i  krzewów,  z  oczkiem  wodnym,  w  którym 

pływały  kolorowe  rybki,  ze  stylowym  oświetleniem,  a  wszystko  to  otaczało  ogrodzenie  z 

kutego  artystycznie  żelaza.  Zresztą,  wszystkie  ogrody  w  tej  dzielnicy  były  wspaniałe.  Z 

wyjątkiem  ogrodu  dziadków:  zwykła  zielona  siatka,  za  siatką  drzewa  owocowe,  grządki  z 

kapustą,  pomidorami,  marchewką,  pietruszką,  tyczki  z  fasolą  i...  komórka,  a  w  niej  króliki. 

Rzecz  nie  do  pomyślenia  w  eleganckich  domach.  Nie  chodzi  o  to,  że  ludzie  na  poziomie 

unikają zwierząt. Wręcz przeciwnie! Misztalowie mieli Sabę, labra- 

dora;  Jarkowie  Dorę,  teriera;  Konieczni  -  Brutusa,  ber-neńczyka;  Skarbkowie  - 

Puszka, perskiego kota. A my? My mieliśmy wielorasowca Pimpka z podkręconym ogonem! 

Brrr. Obciach i żenada. 

Iwona z Danielem zajmowali się grillem, na którym skwierczały smakowicie żeberka, 

kiełbaski,  polę-dwiczki  i  niewiadomo  co  jeszcze.  Obok  na  ratanowym  stole  czekały 

przygotowane talerze, kubki, sztućce, koszyczki z chlebem, przyprawy i butelki z napojami. 

Wśród  licznych  znajomych  dostrzegłam  kilka  osób  nieznanych  i  nie  zobaczyłam 

Łukasza.  „Może  to  i  dobrze”  -  pomyślałam,  żeby  się  pocieszyć.  „Nie  zrobiłabym  na  nim 

dobrego wrażenia. Ale przyjdzie czas, że też będę wystrzałową laską.” 

Na razie toczyły się rozmowy w luźnych grupkach, humory dopisywały, raz po raz tu i 

ówdzie wybuchały salwy śmiechu. Stałam niezdecydowana do której grupy podejść, bo jak na 

razie nikt nie zwracał na mnie uwagi. Wtedy podszedł do mnie Czarek. Elegancki, pachnący 

drogimi kosmetykami. Widziałam go na dyskotece w Kaprysie, ale nie przypominałam sobie, 

abyśmy  ze  sobą  rozmawiali.  Tymczasem  on  zachowywał  się  tak,  jakbyśmy  byli  starymi 

kumplami. 

- No, fajnie, że wreszcie jesteś. Usiądźmy tutaj - wskazał na klocki. - Zrobię ci drinka. 

- Super. 

Po  dwóch  minutach  przyniósł  mi  wysoką  szklankę  wypełnioną  lodem  i  czerwonym 

płynem. 

- Tequila sunrise. Lubisz, prawda? 

Nazwa brzmiała obco  i absolutnie  nic  mi  nie  mówiła,  jednak wstydziłam  się do tego 

przyznać. 

- Jasne - powiedziałam, próbując nadać swojemu głosowi nonszalancki ton. Sama nie 

wiem, dlaczego bez oporu przejęłam jego sposób bycia. Nie dość dobrze jednak. 

- Wyglądasz na trochę spiętą. 

-  Gdybym  była  agrafką,  to  bym  się  rozpięła,  ale  nie  jestem  -  odburknęłam 

rozdrażniona  faktem,  że tak bezbłędnie  mnie przejrzał.  Zaśmiał się,  jakby  mój dowcip  był  z 

tych, co to boki zrywać. 

- Podobasz mi się, wiesz? Zostańmy kumplami. A to na dobry początek - wyciągnął w 

moją stronę beżową tabletkę. 

- Co to jest? 

- Nie wiesz? Po prostu speed. Specjalnie dla ciebie. 

Wcześniejsze  doświadczenia  z  narkotykami  były  bardzo  przyjemne.  Czułam  się 

wesoła  i  odprężona,  a  co  najważniejsze  -  cały  czas  pozostawałam  w  ścisłym  kontakcie  z 

rzeczywistością.  „Zresztą, dlaczego nie mam się lepiej bawić? Od jednego razu nie popadnę 

w nałóg” - pomyślałam. 

Speed - amfetamina. 

- Dziękuję - wzięłam, połknęłam i popiłam wodą. 

-  Nie  ma  sprawy,  jeśli  kiedyś  będziesz  w  potrzebie,  wal  do  mnie  jak  w  dym. 

Najczęściej  bywam  w  Kaprysie.  A  gdyby  cię  mocno  przycisnęło,  zadzwoń.  Masz  moją 

wizytówkę. 

Nie  sądziłam,  abym  kiedykolwiek  miała  korzystać  z  jego  usług,  ale  faktem  było,  że 

chwilę później poczułam się lepiej. Piękny ogród Skarbków z każdą chwilą stawał się coraz 

bardziej zielony, każdy listek, każde źdźbło trawy otaczała seledynowa poświata, nad grillem 

zamiast  dymu  falowały  tęczowe  pióropusze,  a  ludzie  wokół  mieli  świetliste  twarze  i  byli 

anielsko piękni.  Czułam w  sercu  taką tkliwą dobroć, taką chęć uściskania wszystkich,  że aż 

mnie dławiło w dołku. Zaczęłam od Czarka. Objęłam go mocno i pocałowałam w usta. Zdaje 

się, że powiedziałam coś o miłości, ale nie zrobiło to na nim wielkiego wrażenia. 

- No widzisz, jak fajnie jest na haju. 

- Fajny kumpel z ciebie. 

Akurat skończyły się piec kiełbaski. Iwona przyniosła mi jedną porcję i usiadła obok 

mnie. 

- Super, że jesteś z nami. Widzę nawet, że dałaś się poderwać czarusiowi Czarkowi. 

- Spadam, żebyś mogła mnie spokojnie obsmaro-wać - powiedział Czarek i odszedł. 

- Jesteś zadowolona, Jaśminko? 

- Bardzo - na potwierdzenie swoich słów cmoknę-, łam ją w policzek. 

-  Jedz  kiełbaskę,  zaraz  przyniosę  ci  polędwiczkę  macerowaną  w  zalewie  według 

przepisu mojej babci. Mówię ci, palce lizać. 

Wszystko  było  dobre,  wszystko  mi  smakowało,  podobały  mi  się  dowcipy,  nawet  te, 

które  znałam,  czułam,  że  wszyscy  mnie  tu  akceptują,  a  nawet  kochają.  Byłam  tak 

zaaferowana  przyjęciem,  że  przestałam  spoglądać  na  zegarek  i  przegapiłam  godzinę 

dwudziestą drugą. 

- Dziadek po ciebie przyjechał - Beata dotknęła mojego ramienia. 

Obejrzałam  się.  Ależ  żenada!  Stał  na  skraju  trawnika  w  tej  swojej  nieśmiertelnej 

welurowej  marynarce  i  byle  jakich  sztruksowych  spodniach.  Wszyscy  udawali,  że  go  nie 

zauważyli.  Wstałam  niechętnie,  rzuciłam  roztargnione  „do  widzenia”  i  opuściłam  piękny 

ogród Skarbków. 

Powoli  mijała  euforia  wywołana  amfetaminą,  a  w  to  miejsce  pojawiły  się  smutne 

refleksje:  odstawa-łam  od  innych  dziewcząt,  chociaż  nie  musiałam.  Miałam  przecież  swoje 

pieniądze, a głupie bezduszne prawo pozwalało dysponować nimi tylko staroświeckim, 

nierozumiejącym  dzisiejszego  świata  ludziom,  których  przez  przypadek  los  uczynił 

moimi opiekunami. Babcia zwykła czerpać mądrość z ludowych porzekadeł, jakby od stu lat 

świat  stał  w  miejscu,  a  natura  zawiesi-ła  ewolucję,  jakby  nie  było  cywilizacyjnego  postępu, 

zmieniającej się  mody  i  coraz to nowych priorytetów.  Życie szło  naprzód, a ona  jak zacięta 

analogowa  płyta  powtarzała,  że  nie  wszystko  złoto,  co  się  świeci.  W  praktyce  oznaczało  to 

wzgardę  dla  tego,  co  czyni  życie  ciekawe  i  wprawia  człowieka  w  dobre  samopoczucie. 

Gorzej! Obowiązkiem  młodych są  nieustanne ofiary  na rzecz przyszłości.  „No dobrze,  moje 

jutro  zależy  od  nauki,  ale  jaki  sens  ma  dzisiejszy  bezsensowny  festiwal  obciachu?  Nie 

rozumiem,  jakie  zagrożenie  dla  przyszłych  losów  może  nieść  modna  fryzura,  tipsy, 

wystrzałowa  bluzka,  dwie  godziny  dłuższa  impreza  czy  kolczyk  w  pępku?  Kiedy  mam  się 

stroić, gdy będę stara?” - wściekałam się. 

Któregoś popołudnia, gdy babcia w dobrym nastroju piła kawę, powiedziałam: 

- Wiesz, babciu, w mojej nowej szkole bardzo ważny jest ubiór. 

- Czy chcesz przez to powiedzieć, że cię zaniedbuję? 

- Ależ skąd! Chcę tylko powiedzieć, że odstaję od innych dziewcząt. 

- Z pewnością noszą one drogie ubrania, ale nas na to nie stać. 

- Przecież mam na koncie pieniądze. Można trochę z nich uszczknąć. 

-  Ależ  Jaśminko.  Nigdy  w  życiu.  To  zabezpieczenie  twojej  przyszłości.  Pamiętaj, 

jesteśmy z dziadkiem już starzy Pomyśl, co zrobisz, gdy, nie daj Boże, nas zabraknie, zanim 

skończysz studia? 

To  „nigdy  w  życiu”  kończyło  dyskusję,  gdyż  oznaczało,  że  babcia  w  swojej 

nieomylności  już  rozważyła  sprawę  i  zdania  nie  zmieni.  Moje  dobre  samopoczucie  było 

zaledwie piórkiem przy stukilowym głazie mojej pomyślnej przyszłości. 

Musiałam  znaleźć  inny  sposób.  Babcia  nigdy  nie  skąpiła  pieniędzy  na  wydatki 

związane  ze  szkołą.  Jeszcze  tego  samego  wieczora  poprosiłam  ją  o  dwadzieścia  złotych  na 

ćwiczenia z chemii. Dała bez problemu. 

ROZDZIAŁ VIII 



Życie jednak lubi równowagę. W poniedziałek przysiadła się do mnie Angela Więcek. 

- Jaśminko, mam już trzy pały z matmy, pomożesz mi? 

Cena wolnego miejsca obok mnie wciąż rosła. Każdy, kto na nim usiadł, mógł liczyć 

na  koło  ratunkowe.  Ale  nie  ona.  Ciągle  brzmiało  mi  w  uszach  ironiczne  zdanie:  „Ty 

najładniejsza we wsi...”. 

Angela wraz z Anką Zawrocką i Zytą Boniecką też należały do komfortowych lasek i 

wychodziły ze skóry, żeby zdetronizować Beatę i Anitę. Reprezentowały dość oszczędny styl 

militarny,  najczęściej ograniczający się do detali zaczerpniętych z uniformów i mundurów,  i 

chełpiły  się  tym,  że  pan  Wiesiek  wymyślił  specjalnie  dla  nich  fryzurę  mocno  podgoloną  na 

karku i z fantazyjnie „dmuchniętą” grzywką. Angela styl Beaty i Anity określała pogardliwie 

jako „snoby banany” i mogę sobie tylko wyobrażać, jak za moimi plecami charakteryzowała 

mnie. 

- Nie ma takiej możliwości - powiedziałam mściwie. 

- Wpadłaś w strefę wpływu pewnych osób i nie potrafisz się wyzwolić? 

- Czy wpadłam, czy nie wpadłam, jest tu bez znaczenia. 

- Mylisz się. 

- Niby dlaczego? 

-  Bo  dla  Anity  i  Beaty  zawsze  będziesz  szarą  myszką,  która  chce  żerować  na  ich 

popularności klasowych gwiazd. To, że im tak gorliwie pomagasz, tylko utwierdza je w tym 

przekonaniu. Lepiej wyjdziesz, trzymając sztamę ze mną. 

- Odwracasz kota ogonem. Lepiej się wychodzi na sztamie ze mną. 

- Zobaczymy 

- Jeszcze pożałujesz. 

Angela  odeszła  lekko  obrażona,  a  mnie  dopadły  wątpliwości,  czy  postąpiłam 

właściwie. Za chwilę ulotnej satysfakcji zyskałam wroga. „Czy Angelę powinnam oceniać źle 

tylko dlatego, że kiedyś powiedziała,  co powiedziała?”.  Wątpię,  czy  w tamtym czasie,  poza 

moimi plecami inne obsypywały mnie komplementami. „Może rzeczywiście jestem dla nich 

szarą  myszką,  lecz  są  miłe,  bo  potrzebują  wykorzystać  zawartość  mojej  głowy”  - 

stwierdziłam refleksyjnie i postanowiłam zmienić zdanie, gdy Angela poprosi mnie o pomoc 

jeszcze raz. Ale nie poprosiła. 

Po lekcjach pojechałam do śródmieścia wykupić dziadkowi w aptece lekarstwa, a przy 

okazji  wpadłam  do  kilku  popularnych  butików.  Można  było  dostać  oczopląsu  od  tych 

wszystkich fantazyjnych i stylowych ciuchów Odważyłam się przymierzyć krótką, skórzaną t 

kurteczkę w piaskowym kolorze.  Leżała  jak ulał  i  nawet  moim  badziewnym dżinom 

nadawała  klasy  Już  z  daleka  na  sąsiednim  stelażu  dojrzałam  ciemnobrązową  spódnicę  z 

oryginalnymi  cięciami,  która  pasowałaby  do  kurteczki.  Zdjęłam  ją  z  wieszaka  i  poszłam  do 

przymierzalni.  Niebywałe,  dwa  markowe  łaszki  odmieniały  mnie  nie  do  poznania.  Nawet 

nogi  zdawały  się  smukłej  sze  a  biodra  bardziej  ponętne.  „Gdybym  jeszcze  do  tego  zestawu 

dobrała odpowiednią bluzkę i buty mogłabym konkurować z Iloną o Łukasza” - po- 

myślałam  i  zaraz  ruszyła  moja  wyobraźnia.  Tak,  wchodzę  pewnego  dnia  do  klasy 

odmieniona, Łukasz patrzy na mnie zachwycony, a ja wiem, że Ilona już się nie liczy... 

Wystarczyło jedno zerknięcie na cenę, aby marzenie prysło jak mydlana bańka. „Trzy 

razy zmieni się moda, zanim uzbieram odpowiednią kwotę” - uświadomiłam sobie. Oddałam 

ekspedientce towar, wyszłam na ulicę i... wpadłam na Łukasza. 

- O, co ja widzę! Sam Einstein w spódnicy by mnie staranował - zawołał ze śmiechem. 

- Przepraszam. - Czułam, że czerwienieję jak piwonia. - Cześć, śpieszę się. 

Może  gdybym  wtedy  nie  spanikowała,  może  gdybym  zamieniła  z  nim  parę  słów, 

może  całe  moje  późniejsze  życie  wyglądałoby  inaczej.  Może  zamiast  w  więzieniu, 

siedziałabym  z  nim  w  romantycznej  kawiarence,  słuchałabym  miłosnych  wyznań  i  patrzyła 

mu  czule  w  oczy  Boże,  dlaczego  nie  pozostałam  sobą:  skromną,  uczciwą  dziewczyną  w 

wydzierganych przez babcię sweterkach? 


* * * 

„Tak  dalej  być  nie  może”  -  chandra  ganiała  mnie  w  kółko  po  pokoju.  „Zdobędę 

pieniądze  na  wystrzałowe  ciuchy,  choćbym  miała  obrabować  bank!”.  Nawiasem  mówiąc, 

obrabowanie banku wydawało mi się bar- 

dziej realne niż przełamanie skąpstwa babci. I wtedy to wpadłam na szatański pomysł 

- okradnę dziadka. 

Dziadek był zapalonym numizmatykiem. Od zawsze zbierał stare monety, kupował je 

w sklepach, na różnych aukcjach lub u innych kolekcjonerów. Klase-ry ze zbiorami leżały w 

sypialni w przeszklonej szafce, jedynej w całym domu zamkniętej na klucz. Nie zamierzałam, 

rzecz jasna, kraść całego zbioru. Chciałam wziąć tylko jeden pieniążek. Byłam pewna, że nie 

zauważy, więc strata będzie znikoma, a ja nareszcie kupię sobie coś przyzwoitego. 

Gdy  któregoś  dnia  dziadkowie  poszli  na  wieczorne  nabożeństwo,  zabrałam  się  do 

roboty.  Najpierw  próbowałam  otworzyć  szafkę  innym  kluczem,  potem  wygiętym 

odpowiednio  spinaczem,  potem  agrafką,  ale  nic  z  tego.  Zamek  był  mały,  lecz  solidny  Nie 

udało  mi  się  również  podważyć  szyby  ani  rozmontować  zawiasów.  Kiedy  już  miałam 

spasować, wpadłam na pomysł, żeby obejrzeć mebel od strony ściany i... Bingo! Tylna płyta 

była przybita zwykłymi gwoździkami. Wystarczyło podważyć ją nożem, żeby odsłonić dostęp 

do wnętrza szafki. 

Z  bijącym  szaleńczo  sercem  wyjęłam  jeden  z  klase-rów  i  wybrałam  najmniej 

efektowną a do tego krzywą monetę. Na jednej stronie widniał orzeł przypomi- 

Klasery numizmatyczne posiadają specjalne otwory na monety 

nający  zmokłą  wronę,  po  drugiej  jakaś  postać  w  koronie.  Z  niewyraźnych  liter  na 

obrzeżu dało się odczytać tylko:DE...iPO... Klaser odłożyłam na miej - sce, docisnęłam płytę i 

dosunęłam  szafkę  do  ściany.  Gdy  dziadkowie  wrócili  z  kościoła,  siedziałam  pogrążona  w 

nauce.; 

Już  następnego  dnia  postanowiłam  spieniężyć  swój  łup.  Wśród  sklepów 

numizmatyczno-filatelistycznych  największy  był  Złoty  Talar.  Przechadzając  się  między 

gablotami, wypatrywałam monety podobnej do mojej, ale nie znalazłam. Za to rozpiętość cen 

innych  monet wahała się od kilku do kilkunastu tysięcy złotych. Podeszłam do sprzedawcy, 

aby go poprosić o chociażby przybliżoną wartość mojego pieniążka, gdy ten spytał: 

- Szuka pani prezentu dla dziadka, prawda? 

Oblał  mnie  zimny  pot.  Uf!  Cudem  uniknęłam  wsypy.  Bywałam  tu  z  dziadkiem  i 

musiał mnie facet zapamiętać. 

- Rzeczywiście, ale jeszcze się nie zdecydowałam - zełgałam gładko. 

-  Proponuję  dziesięciozłotową  monetę  z  Conradem.  Piękna.  Kosztuje  tylko 

osiemdziesiąt złotych. 

- Zastanowię się i jeszcze wrócę. 

Ruszyłam  na  poszukiwania  „bezpiecznego”  sklepu  tej  samej  branży  W  jednej  z 

bocznych uliczek odcho- 

Joseph  Conrad,  właściwie  Józef  Teodor  Konrad  Korzeniowski  j  -)  -  pisarz  angielski 

polskiego pochodzenia. 

dzących  od  rynku  znalazłam  mały  sklepik  papierniczy  który  -  oprócz  widokówek, 

klaserów, albumów i katalogów - miał również w ofercie monety, banknoty, medale, ordery i 

znaczki. Mała karteczka na wystawie informowała lakonicznie: „SKUP - SPRZEDAŻ”. 

Wewnątrz,  poza  jednoosobową  obsługą,  nie  było  nikogo.  Weszłam.  Na  mój  widok 

sprzedawca wyraźnie się ożywił. 

- Słucham, czym mogę służyć panience? 

- Mam starą monetę do sprzedania. 

-  Bardziej  jestem  zainteresowany  sprzedażą  niż  zamrażaniem  pieniędzy  w  nowym 

towarze. 

-  Zatem  nie  powinien  pan  wprowadzać  ludzi  w  błąd.  Na  wystawie  jest  kartka,  że 

prowadzi pan również skup. 

- Racja. Ach, ta dzisiejsza młodzież! No, niech panienka pokaże, co panienka tam ma. 

Podałam  mu  monetę.  Najpierw  oglądał  ją pod światło na wszystkie strony,  potem za 

pomocą wyjętej z szuflady lupy, wreszcie spytał. 

- Ile panienka za tę blaszkę chce? 

- Dwa tysiące złotych - wypaliłam. 

Zaśmiał się ironicznie. 

- Mogę dać dwieście złotych. 

Z taką kwotą nie było sensu nawet wchodzić do porządnego butiku. 

- Żartuje pan. Dwa tysiące i ani grosza mniej - powiedziałam, ale gdyby dał mi tysiąc 

złotych,  pogratulowałabym  sobie  sukcesu,  tymczasem  niespodziewanie  sprzedawca 

zrezygnował z dalszego targu. 

-  Widzę,  że  panienka  zna  się  na  rzeczy  Dałbym  tyle,  gdybym  mógł  później  znaleźć 

nabywcę za tę cenę. Mogę dać półtora tysiąca. 

- Tysiąc osiemset. I tak będzie pan dwie stówy do przodu. 

-  O  mój  Boże,  kiedyś  te  wszystkie  piękne  dziewczyny  puszczą  mnie  z  torbami  - 

zażartował i wypłacił mi pieniądze. 

Wyszłam ze sklepu cała w skowronkach. Czułam się bogata jak nigdy dotąd. Jeszcze 

tego samego dnia wróciłam do Złotego Talara, żeby kupić monetę z Conradem. 

- Dziadek będzie zadowolony z prezentu. Moneta niedawno opuściła mennicę, więc z 

pewnością nie ma jej w swoich zbiorach. 

Zapewnienia  sprzedawcy  spływały  jak  miód  na  moje  nieco  niespokojne  sumienie. 

Uważałam,  że  w  ten  sposób  symbolicznie  wynagrodzę  dziadkowi  stratę,  a  przy  okazji 

rozwiążę  swoje  problemy.  Chociaż  nie  do  końca.  Z  nowymi,  pięknymi  ciuchami  musiałam 

starannie się kryć, gdyż babcia,  niby ślepawa, wzrok miała sokoli. Ale radziłam sobie. Przez 

jakiś czas wychodząc z domu, wynosiłam je w torbie, a potem prze- 

bierałam  się  w  jakimś  WC,  później  zaczęłam  jej  wmawiać,  że  zamieniam  się  z 

koleżankami  na  ubrania,  gdyż...  wydziergane  przez  nią  bluzeczki  są  przedmiotem  ich  tak 

wielkiego pożądania, że nie mam serca im odmawiać. 

Wbrew  moim  obawom  babcia  kupiła  ten  kit,  a  nawet  była  z  tego  powodu  bardzo 

zadowolona. 

ROZDZIAŁ IX 



Jak  się  spodziewałam,  moja  odmiana  spowodowała  błysk  zainteresowania  w  oczach 

Łukasza  i  zmniejszyła  dystans  dzielący  mnie  od  najbardziej  trendy  dziewcząt  w  klasie. 

Pozostało  mi  jeszcze  zrobić  porządek  z  włosami,  ale  z  tym  musiałam  poczekać,  gdyż 

zbliżający  się  koniec  roku  szkolnego  wzmógł  u  belfrów  kontrolną  aktywność.  Powtórki, 

klasówki  i  kartkówki  były  codziennością,  a  wciąż  bezbłędnie  działająca  nasza 

samopomocowa spółka niezmiennie opierała się na eksploatacji zasobów mojej mózgownicy. 

Prawdę  mówiąc,  zaczynałam robić  bokami,  jednak wiedziałam, że wystarczy  jedna wpadka, 

aby moje akcje spadły na łeb, na szyję. I chociaż na świecić było słonecznie i zielono, chociaż 

kusiły ogródki piwne, a ciepłe wieczory z* 

nastrajały do romantycznych spacerów po parku, zakuwałam bardziej niż największy 

klasowy tuman. 

Właśnie  w  tym  gorącym  czasie  Klaudiusz  zaprosił  mnie  do  Moderatora  na  techno 

party  Wielokrotnie  słyszałam,  że  bywały  tam  Angela,  Zyta  i  Anka,  które  utrzymywały  że 

dyskoteki  w  Moderatorze  są  bez  porównania  lepsze  niż  te  w  Kaprysie.  Chciałam  na  własne 

oczy przekonać się, czy tak rzeczywiście jest. 

Tego dnia dziadek oddał swój samochód do przeglądu, więc dla babci był to powód, 

żeby zabronić mi wyjść z domu. 

-  Jaśminko,  nie  możesz  sama  chodzić  po  nocy  Ulice  są  okropnie  niebezpieczne, 

jeszcze cię ktoś napadnie. 

- Babciu, będę z Klaudiuszem. Po dyskotece odprowadzi mnie aż pod same drzwi. 

- Jak was zaatakuje zgraja bandytów, to sam chłopak sobie nie poradzi. 

- Sieje babcia panikę, jakby miasto było jakąś dżunglą. 

- Ja tam swoje wiem. 

Na szczęście przyszedł Klaudiusz i włączył się do dyskusji. 

-  Ależ  pani  Zaniewska,  obiecuję,  że  odwiozę  Ja-śminkę  taksówką  pod  sam  dom  - 

przysięgał na wszystkie świętości, aż wreszcie babcia uległa. 

- No dobrze, ale nie później niż o dwudziestej drugiej. 


* * * 

Moderator, z uwagi na emitowane decybele, mieścił się na przedmieściu. Na potrzeby 

lokalu adaptowano 

nieczynną  halę  fabryki  żarówek.  Grube  mury  z  czerwonej  cegły,  wąskie  okna  i 

szklany dach pulsujący fioletowym światłem nadawały tej posępnej budowli tajemniczości, a 

dobiegający z wewnątrz rytmiczny hardcorowy łomot nasuwał na myśl szatańską orgię. 

W środku było jeszcze ciekawiej. Mroczno, tłoczno i jeszcze głośniej. Psychodeliczna 

mieszanka obłąkanego tempa syntetyzatorów komputerowych i maszyn perkusyjnych, wrzask 

tłumu,  ostro  przebijający  się  dźwięk  trąb  i  przesterowanych  gitar  sprawiły  że  poczułam,  jak 

krew uderza mi do głowy Zanim wyszłam z pierwszego szoku, Klaudiusz pociągnął mnie do 

baru. Usiedliśmy na wysokich stołkach przerobionych z jakichś maszynowych elementów. 

- Napijesz się mieszanki energetyzującej? - spytał, a ja skinęłam głową. 

Wtem  podeszło  do  nas  dwóch  ostrzyżonych  na  łyso  chłopaków  w  skórach  pełnych 

pasków i ćwieków założonych na gołe ciało. 

- Heyah, Klaudio, przedstaw nas swojej dupencji. 

- Rycho i Ziara, fani szybkich motocykli, dżipów, koni i dobrej zabawy. A to Jaśmina 

- Klaudiusz dokonał prezentacji. Nie wyglądał na zadowolonego. - A gdzie Inka? 

- Giba się. Zaraz tu przyjdą - wyjaśnił Rycho. - Co u ciebie? 

- Lajcik, a u was? 

- Pełny luzik. 

Podczas  gdy  Rycho  prowadził  z  Klaudiuszem  ożywioną  konwersację,  Ziara 

przyglądał  mi  się  natarczywie.  W  jego  oczach  było  coś  niepokojąco  wyzywającego,  jakiś 

bezwstyd, prowokacja seksualna, coś, czego nie potrafiłam nawet nazwać. Zauważył to nawet 

Klaudiusz. 

- E, koleś, nie dla psa kiełbasa - przestrzegł Ziarę żartobliwie, lecz stanowczo. 

Popijałam  z  wysokiej  szklanki  słodko-gorzkawy  napój  iczułam,  jakzkażdym  łykiem 

wstępuje  we  mnie  werwa.  Szokująca  początkowo  intensywnością  muzyka  nabierała  jakby 

soczystości.  Czułam,  że  te  szalone  rytmy  współgrają  z  jakimś  atawistycznym  rytmem 

zapisanym w  najgłębszych warstwach  mojej duszy  i  zapraszają  mnie do wyrażenia  swojego 

wnętrza. Wiedziałam, że wystarczy tylko wyjść na parkiet, wmieszać się w tłum, a ciało samo 

będzie wiedziało, co ma robić. Nigdy czegoś podobnego nie doświadczyłam - ani w Kaprysie, 

ani na żadnej innej imprezie. 

Wtem  z  tłumu  wyszła  dziewczyna  i  -  podrygując  seksownie  -  zbliżyła  się  do  nas. 

Miała czarne,  rozpuszczone włosy  z postrzępioną grzywką,  oczy  mocno obrysowane czarną 

kredką,  na  ustach  szminkę  ciemny  brąz  i  czarne  paznokcie.  Ubrana  była  w  stosunkowo 

skromną sukienkę, lecz jakby dla kontrastu założyła 

sporo biżuterii: bransoletki, pierścionki, wisiorki, łańcuszki, kolczyki... 

- Heyah, Klaudio. Jestem Inka - rzuciła w moim kierunku i, nie przestając podrygiwać, 

usiadła Rycho-wi na kolanach. 

- Jaśmina. 

- Imię czy ksywa? 

- Imię. 

-  Podaj  koleś  maksdopalacza  -  zawołała  do  barmana,  a  gdy  ten  postawił  przed  nią 

szklaneczkę  różowego  napoju,  dorzuciła:  -  Pochwal  się  tym  swoim  firmowym  mózgojebem 

nowej bywalczyni. Reklamą interes stoi, nie? 

-  Proszę,  na  koszt  firmy  -  barman  również  przede  mną  postawił  szklankę  i  życzył 

dobrej zabawy 

Różowy napój miał smak oranżady cytrynowej z lekko cierpkim posmakiem i działał 

orzeźwiająco. Jeszcze wtedy nie wiedziałam, że piję napój energety-zujący z psychotropami, 

który daje potężnego kopa, ale gdy chwilę później wyszliśmy naparkiet potańczyć, odczułam 

jego skutki -  rozpierała  mnie energia.  W cudownym transie  skakałam  wraz z rozfalowanym 

tłumem,  nie  czułam  zmęczenia  i  pragnęłam,  by  te  szalone  rytmy  doprowadziły  mnie  do 

ekstazy  Było  cudownie.  Kiedy  w  pewnej  chwili  Ziara  objął  mnie  z  tyłu  i  szepnął  do  ucha: 

„Pragnę cię, księżniczko. Wyjdzie- 

my?”,  byłam  wniebowzięta.  Wydał  mi  się  nieziemsko  piękny  Jego  czarne  jak  smoła 

oczy  błyszczały  demonicznie,  podniecała  szeroka,  umięśniona  klatka  i  zdobiący  ją  tatuaż 

przedstawiający  azjatyckiego  smoka.  Gdyby  nie  Klaudiusz,  poszłabym  z  nim  chociażby  na 

koniec świata. 

Zabawa  trwała  w  najlepsze,  atmosfera  stawała  się  coraz  bardziej  gorąca,  gdy 

Klaudiusz zarządził powrót do domu. 

- Ejże, nie przesadzajcie! O północy jest najgitfaj-niej - próbował nas zatrzymać Ziara. 

- Jasne, dyska dopiero się zaczyna, poczekajcie chociaż na zajawkę - popierała Ziarę 

Inka,  ale  Klaudiusz  był  nieubłagany.  Niemal  siłą  wyciągnął  mnie  z  lokalu  i  wepchnął  do 

taksówki. Byłam wściekła, jednak na widok swojego domu spasowałam. 

-  No,  nareszcie!  -  zawołała  babcia,  otwierając  drzwi,  zanim  zdążyliśmy  dotknąć 

dzwonka. 

- Ależ babciu, powinnaś mieć do mnie więcej zaufania - pocałowałam ją w policzek. 

-  Jaśminka pod  moją opieką  jest najbezpieczniejsza  na  świecie -  dorzucił  Klaudiusz, 

życzył  nam  dobrej  nocy  i  poszedł  sobie.  Prawdę  mówiąc,  okazał  się  spoko,  lecz  mimo  to 

wkurzał mnie jak ktoś, kto brutalnie przerwał cudowny sen. 

Długo  nie  mogłam  zasnąć.  Po  raz  pierwszy  od  wielu  miesięcy  zamiast  o  Łukaszu 

marzyłam o Ziarze. 

Wyobrażałam  sobie,  że  jest  tajemniczym  agentem  wywiadu,  albo  szlachetnym 

przywódcą  gangu,  który  kobiety  traktuje  ze  staromodną  galanterią,  i  który  wybrał  mnie. 

Kiedy  rano  otworzyłam  oczy,  byłam  zdziwiona  wczorajszym  zauroczeniem  Ziarą. 

Próbowałam  zrozumieć,  dlaczego  zapomniałam  o  prawdziwej,  wielkiej  miłości.  Kochałam 

Łukasza,  myślałam  o  nim  codziennie,  zasypiałam  z  jego  obrazem  pod  powiekami,  a 

tymczasem w Moderatorze gotowa byłam rzucić się w ramiona facetowi, którego zobaczyłam 

pierwszy  raz  w  życiu.  „Czyżby  ze  mną  było  coś  nie  tak?”  -  w  świetle  poranka  Ziara  nie 

dorastał Łukaszowi do pięt pod żadnym względem. 

ROZDZIAŁ X 



System  samopomocy  nagle  przestał  wystarczać,  gdyż  w  nauczycieli  jakby  wstąpiło 

złe.  Fizyk,  pan  Laskowski  na  klasówki  przynosił  wydrukowane  testy,  czyli  pytanie  i  trzy 

propozycje  odpowiedzi,  w  tym  jedna  poprawna.  Żeby  jeszcze  bardziej  utrudnić,  to  samo 

pytanie na jednej kartce miało numer jeden, na drugiej osiemnaście, a na trzeciej dwadzieścia 

dwa. Nawet siedząc w jednej ławce, trudno było sobie nawzajem podpowiadać. Chemik, pan 

Kostecki,  odczytywał  treść  pytania  i  wedle  własnego  uznania  dawał  czas  na  odpowiedź. 

Wyglądało to mniej więcej tak: „Podaj wzór 

karboksylowej grupy funkcyjnej, czas: minuta...”, „Podaj ogólny wzór otrzymywania 

amin  metodą  alkilowania  amoniaku,  czas:  dwie  minuty...”,  „Wymień  metody  otrzymywania 

alkoholi,  czas:  trzy  minuty...”.  Również  Ziarnica,  polonistka,  a  zarazem  wychowawczyni 

klasy, czyli pani Ziarko, zadawała kobylaste wypracowania domowe w stylu: „Podobieństwa i 

różnice  w  opisie  stworzenia  świata  w  Biblii  i  w  mitologii”  albo:  „Na  czym  polega  tragizm 

bohaterów „Antygony”,  albo:  „Rozwiń  myśl Jana Kochanowskiego,  że mądrość i prawda są 

tarczą człowieka”, albo coś podobnego. 

Na klasę padł blady strach. Trzeba było zabrać się za zakuwanie, ale to w niczym nie 

zmieniało  mojej  sytuacji.  Zaczęliśmy  się  uczyć  w  grupach,  a  ja  gładko  weszłam  w  rolę 

korepetytorki.  Najczęściej  spotykaliśmy  się  u  Anity,  która  w  swoim  przestronnym  i 

nowoczesnym  domu  zajmowała  całe  piętro.  Przy  pierwszej  wizycie  aż  mnie  zatkało  z 

wrażenia.  Ściany  wyłożone  lśniącym  stiukiem,  mozaikowe  podłogi  jak  w  jakimś  pałacu, 

artystycznie  udrapowane  firanki,  stylowe  meble,  oryginalne  oświetlenie,  w  łazienkach 

marmury, w kuchni szkło i aluminium... Boże, jakże ubogi był dom moich dziadków z tanimi 

meblami, panelami na podłogach, banalnymi żyrandolami, zwykłymi płytkami w łazience i tą 

wyglądającą z każdego kąta skromnością. O moim ascetycznym pokoiku na poddaszu 

wolę  nie  wspominać.  Drżałam  na  myśl,  co  zrobię,  gdy  któregoś  dnia  dziewczyny 

zechcą wpaść do mnie. 

Na  razie  prawie  codziennie  siedzieliśmy  sobie  w  wygodnym  pokoju  Anity  i 

powtarzaliśmy materiał. Co jakiś czas pani Marysia, służąca państwa Jarków, przynosiła nam 

to kanapki, to ciasteczka, to herbatkę, to soczek, to napój energetyzujący Większość rodziców 

podzielała opinię, że bez wspomagania trudniej się uczyć, zaś bezdyskusyjny był szlaban na 

narkotyki.  Jednak  to  wtedy  po  raz  pierwszy  wzięłam  „kreskę”,  czyli  wciągnęłam  przez  nos 

kokainę. Proszek przyniósł Daniel. 

- Dziewczyny, przyhajcujmy sobie, mam na zbyciu kilka działek koki. 

- E tam, ja po tym łapię paranoję. - Beata wzruszyła ramionami. - A dzisiaj muszę się 

obkuć. 

-  Na  mnie działa dobrze,  chociaż  niekiedy dostaję śmiechawy - powiedziała  Anita.  - 

Dawaj, rozliczymy się jutro w budzie. 

- A ty, Jaśmina? 

- Wezmę. Forsę też ci dam jutro. 

-  Dla  ciebie  gratis  pod  warunkiem,  że  napiszesz  mi  wypracowanie  z  polskiego.  Ta 

cholerna Ziarnica uwzięła się na mnie. Wiesz, co mi zadała? 

- Co? 

- Czy trzeba być winnym, żeby ponieść karę na podstawie Księgi Hioba. 

Mój stosunek do tej biblijnej historii był szczególny Po śmierci rodziców miałam żal 

do wszechmocnego Boga, że ich zabrał w tak bezsensowny sposób. Hiob był przykładem, że 

Bóg  z  życiem  ludzkim  postępuje  nie  fair.  Często  zastanawiałam  się,  czy  moje  poczucie 

krzywdy  byłoby  mniejsze,  gdyby  rodzice  zginęli  z  rąk  grzesznych  ludzi.  W  poprzedniej 

szkole  polonistka  bardzo  dokładnie  przewałkowała  ten  temat,  wiedziałam,  jakiej  udzielić 

odpowiedzi, żeby otrzymać dobry stopień. 

- No nie wiem... 

- Dobra, trzy działki i fifkę do kompletu. Umowa stoi? 

- Okey. 

Daniel  na  szklanej  płytce  uformował  białą  ścieżkę,  którą  nosem  wciągnęłam  przez 

szklaną rurkę. Podob- 

\ 

nie zrobiła Anita i na końcu on sam. Z początku nic się nie działo. Po kilku minutach 

poczułam  błogostan,  przypływ  energii  i  dobrego  humoru.  Tego  popołudnia  pomagałam 

Beacie, Anicie i Danielowi zrozumieć deficyt masy w jądrze atomowym. Był to jeden z tych 

tematów, z którymi z niewiadomych powodów większość miała trudności. Dla mnie było to 

łatwe,  a  po  kresce  wręcz  wzniosłam  się  na  wyżyny  geniuszu:  atom  z  jego  nukleonami, 

spinami, superpozycjami pól, wektorami i innymi elementami miał dla mnie pro- 

stotę konstrukcji cepa. Sypałam wzorami, rysowałam modele, wykreślałam funkcje, a 

potrzebne wiadomości same cisnęły mi się do głowy Wszyscy byli pod wrażeniem. 

-  Zdobędziesz  moją  dozgonną  wdzięczność,  gdy  zdradzisz  sekret,  w  jaki  sposób 

przyswajasz  taką  wiedzę.  Przecież  to  niemożliwe,  że  zwyczajnie  -  powiedział  z  podziwem 

Daniel. 

-  W  tym  nie  ma  żadnego  sekretu.  Jaśmina  jest  po  prostu  wybitnie  zdolna.  Krótko 

mówiąc,  głowa  sześć  na  dziewięć  -  wyręczyła  mnie  w  odpowiedzi  Beata  i  bardzo  mi  się  to 

spodobało. Do pełni szczęścia brakowało tylko, aby zamiast Daniela był tam Łukasz. 


* * * 

Wieczorem,  już  w  domu,  gdy  przestała  działać  koka,  byłam  nieco  zmęczona,  ale 

następnego  dnia  wróciłam  do  normy.  Klasówka  z  fizyki  poszła  nam  wszystkim  wyjątkowo 

dobrze, jednak tego dnia nie mogłam zaliczyć do udanych. Gdy wróciłam ze szkoły, w domu 

zastałam zapłakaną babcię i roztrzęsionego dziadka. 

- Mój Boże, co się stało? - zawołałam. 

- Och, Jaśminko, powiedz, czy ruszałaś klasery dziadka? 

Poczułam, jak cała krew ucieka mi w nogi. 

- Ależ skąd! A o co chodzi? 

- Ktoś ukradł najcenniejszą monetę z mojego zbioru. Czy przypadkiem ten Klaudiusz 

nie majstrował przy zamku szafki? - dziadkowi łamał się głos. 

- Dziadku, Klaudiusz nigdy nawet nie wszedł do waszej sypialni. Ręczę za niego. 

- Jaśminko, proszę, jeśli wiesz coś na ten temat, powiedz. 

- Nic nie wiem. Przysięgam. 

- W takim razie dzwonię na policję. 

Oho,  robiło  się  nieciekawie.  Pół  godziny  później  przyjechało  dwóch  policjantów. 

Starszy,  wysoki  szpakowaty  brunet,  który  przedstawił  się  jako  komisarz  Jan  Koroński, 

młodszy atletyczny blondyn - sierżant Krzysztof Dragon. 

Z  dość  chaotycznej  informacji  dziadka  wynikało,  że  w  niewyjaśnionych 

okolicznościach zginęła mu najcenniejsza moneta z jego kolekcji. 

-  To  rzadki  dukat  Łokietka,  jeden  z  trzech  takich  okazów  w  prywatnych  zbiorach!  - 

Teraz  dziadkowi  trząsł  się  głos,  trzęsły  się  ręce  i  w  ogóle  wyglądał,  jakby  miał  za  chwilę 

dostać apopleksji. 

- Na ile pan ocenia wartość tej monety? - spytał prowadzący wywiad komisarz. 

- Na aukcjach cena wywoławcza wynosi pięćdziesiąt tysięcy złotych. 

Kolana ugięły się pode mną. „Boże, ten cham dał 

mi tysiąc osiemset złotych i jeszcze kręcił nosem, że robi kiepski interes!” - zawyłam 

w duszy 

- Rozumiem, że monety tej klasy złodziej raczej nie będzie mógł sprzedać w Polsce? 

- W każdym razie żadnemu muzeum ani uczciwemu numizmatykowi. 

-  Czyli  prawdopodobnie  spróbuje  ją  wywieźć  za  granicę.  Czy  potrafi  pan  określić 

czas, w jakim dokonano kradzieży? 

- Ostatni raz przeglądałem zbiory dwa tygodnie temu. Były w komplecie. 

- Ma pan jakieś podejrzenia? 

-  Wielu  chciałoby  mieć  taki  okaz  w  swojej  kolekcji,  ale  trudno  mi  wskazać  kogoś 

zdolnego  do  takiej  podłości.  Z  drugiej  zaś  strony  fakt,  że  złodziej  zabrał  akurat  tę  monetę, 

świadczy, że znał się na rzeczy. 

Policjanci  potraktowali  kradzież  z  całą  powagą.  Nie  minęła  godzina,  a  do  domu 

zjechała  ekipa  policyjnych  techników,  żeby  szukać  śladów  po  włamywaczu.  W  tym  celu 

najpierw pobrano odciski palców od domowników, a potem specjaliści od daktyloskopii i mi-

krośladów  przystąpili  do  szczegółowego  badania  sypialni  dziadków  ze  szczególnym 

uwzględnieniem 

Daktyloskopia  (z  gr.  daktylos  -  palec  i  skopeo  -  patrzę,  oglądam)  -  technika  śledcza 

zajmująca  się  badaniami  porównawczymi  w  celu  ustalenia  sprawcy  czynu  zabronionego 

(przestępcy). 

przeszklonej  szafki.  W  tym  czasie  pan  komisarz  przesłuchał  najpierw  babcię,  potem 

mnie.  Byłam  sparaliżowana  strachem  i  przerażona  swoją  lekkomyślnością.  Chciałam,  aby 

czas sięcofnął, aby cenny dukat Łokietka znów wrócił na swoje miejsce, żeby babcia przestała 

płakać,  a  dziadek  odzyskał  spokój.  Do  białej  gorączki  doprowadzała  mnie  też  myśl,  jak  ten 

perfidny  oszust  cieszy  się  ze  skarbu,  który  głupia  małolata  sama  wcisnęła  mu  w  łapy.  Taki 

fart  to  rzadkość.  Chciałam  go  dopaść  i  udusić  własnymi  rękami.  Dopiero  później  przyszła 

gorzka  refleksja,  że  hipokrytą  jest  złodziej  oburzony  faktem,  że  sam  padł  ofiarą  innego 

złodzieja.  Dzisiaj uważam, że okradając  najbliższą  mi osobę,  byłam  stokroć większą świnią 

niż facet, który tylko skorzystał z nadarzającej się okazji. 

Odetchnęłam z ulgą, gdy nie padł na mnie nawet cień podejrzenia, dopiero wieczorem 

uprzytomniłam  sobie,  że  prawdziwe  kłopoty  przyjdą,  gdy  policja  wpadnie  na  trop  dukata 

Łokietka i jak po sznurku dotrze do małego sklepiku z artykułami papierniczymi. Wątpiłam, 

aby  facet  zagrożony  karą  więzienia  za  włamanie  i  kradzież  nie  opisał  szczegółowo  osoby, 

która do niego przyszła z propozycją sprzedaży cennej monety. 

ROZDZIAŁ XI 



Przez następne dni  siedziałam w  swoim pokoju cicho  jak trusia.  Dziadek z  babcią  w 

kółko wałkowali temat tej kradzieży i ilekroć schodziłam na dół, za każdym razem trafiałam 

na nową falę domysłów Czasem do dyskusji włączała się pani Maria, która dorzucała swoje 

teorie,  lecz  co  najważniejsze,  zostałam  uznana  za  ofiarę,  gdyż  kolekcja  dziadka  była 

dodatkowym  zabezpieczeniem  mojej  przyszłości,  a  drogocenny  dukat  miał  pokryć  koszty 

mojego zamążpójścia. 

- Tak, Jaśminko, zamierzaliśmy ci wyprawić wielkie wesele, żeby ludzie nie mówili, 

że nie ma kto zadbać o sierotę - powtarzała babcia i zaraz zaczynała płakać. 

Wizja,  że  w  białej  sukience  i  welonie  biorę  ślub  z  Łukaszem,  była  cudowna. 

Wyobrażałam  sobie kościół  nabity weselnymi gośćmi  i  jego zakochane oczy,  gdy przysięga 

wobec  Boga  i  ludzi,  że  mnie  nie  opuści  aż  do  śmierci.  Teraz  wraz  z  refleksją,  że  zamiast 

wielkiego wesela mam kilka bajeranckich ciuszków za kosmiczną cenę, łzy napływały mi do 

oczu. 

- Za wcześnie jeszcze myśleć o weselu. Mam dopiero siedemnaście lat. 

- Czas szybko leci, dziecinko, ale poradzimy sobie. Nie będziesz musiała się wstydzić. 

Jasne.  Nawet  bez  denara  Łokietka  kolekcja  dziadka  miała  ogromną  wartość.  Jaką? 

Trudno odgadnąć, ale na tyle wysoką, że dziadkowi opłacało się wynająć skrytkę bankową. t 

Trzy działki, które dostałam od Daniela, szybko poszły i zaczęłam odczuwać ich brak. 

Z  wielkim  przymusem  usiadłam  do  wypracowania.  Jeszcze  wtedy  moje  sumienie  było 

wrażliwe  i ta najgłębsza, dziecięco religijna część  mojej osobowości przeżywała katusze,  że 

jestem  podłym  przeciwieństwem  Hioba,  czyli  złoczyńcą  bez  kary.  Z  drugiej  zaś  strony 

obawiałam się, że kary nie sposób uniknąć, a Bóg wydał już na mnie wyrok. 

„Bóg  sprawdza,  czy  jesteśmy  warci  jego  miłości”  -  napisałam  pierwsze  zdanie  i 

wybuchłam  płaczem.  Nie  zasługiwałam  na  miłość  Boga,  zawiodłam  dziadków,  a  rodzice, 

gdyby  żyli,  umarliby  ze  wstydu.  Czułam,  że  nie  napiszę  ani  jednego  zdania  więcej  bez 

zduszenia  tej  dławiącej  goryczy  duszy,  tych  koszmarnych  refleksji,  tego  nieznośnego 

poczucia winy... Zatelefonowałam do Czarka.  Nie  musiałam  się  nawet przedstawiać,  poznał 

mnie po głosie, gdy tylko powiedziałam: „Cześć...”. 

- Miło cię słyszeć, Jaśminko. Gdzie na ciebie czekać? 

- A gdzie teraz jesteś? 

- W Kaprysie. 

- Będę tam za pół godziny, jednak nie chcę wchodzić do środka. 

- Nie ma sprawy Poczekam na zewnątrz. 

Powiedziałam babci, że muszę skoczyć do koleżanki po książkę i że zaraz wrócę. 

Czarek, tak jak obiecał, stał przed lokalem. Ruszył w moją stronę, gdy tylko zobaczył, 

jak wysiadam z autobusu. 

- Co potrzebujesz? 

- Mam dużo nauki, coś na rozjaśnienie umysłu. 

- Studenci w sesji najbardziej cenią sobie witaminę A. 

- Ile kosztuje? 

- Jak dla ciebie po jeden pięć. Jeśli weźmiesz dziesięć, jedna gratis. 

- No dobrze. - Wątpiłam, aby taka ilość była mi potrzebna,  jednak pomyślałam, że w 

ramach rewanżu poczęstuję Beatę i Anitę. 

To  był  dobry  pomysł.  Ledwie  wróciłam  do  domu,  zażyłam  działkę  i  doznałam 

olśnienia.  Zaraz  też  napisałam  kolejne  zdanie:  „Zdumiewa  i  przeraża  mnie  Bóg,  który 

pozwolił  dręczyć  i  upokarzać  swojego  najwierniejszego  sługę,  by  popisać  się  przed 

Szatanem”.  A  po-tem  seria  pytań,  może  i  logicznych,  lecz  na  pewno  bluź-nierczych:  „Jaką 

wartość  ma  wiara  podtrzymywana  wbrew  rozumowi  i  poczuciu  sprawiedliwości,  karmiona 

jedynie nadzieją, że okrutne kaprysy Najwyższego 


J 

przemienią  się  w  nagłą,  równie  niezrozumiałą  łaskę?  Czy  jako  istoty  o  wolnej  woli 

mamy obowiązek znosić niezasłużone cierpienia tylko dlatego,  że zadaje  je Bóg? Czy Bogu 

wolno zastawem zakładu czynić ludzkie życie, tak jak to uczynił z życiem biednego Hioba?”. 

Pisząc wypracowanie dla Daniela pod wpływem narkotyku, czułam się na tyle silna  i 

mądra, że z radością polemizowałam ze Stwórcą. Wręcz zarzucałam Mu arogancję i obłudę, 

ponieważ  zadawanie  cierpienia  nazywa  dowodem  miłości,  a  tak  naprawdę  chce  tylko 

uprzytomnić  ludziom,  jak  potężnym,  bezwzględnym  i  groźnym  jest  Panem.  I  że  w 

porównaniu z Nim człowiek jest robakiem i drobinką. 

Gdy  gotowe  wypracowanie  wysłałam  na  mailowy  adres  Daniela,  byłam  sobą 

zachwycona.  Koniec  z  pokrętnym  tłumaczeniem  absurdów.  Nawet  biblijnych.  „Jeśli  nawet 

nie  możemy  być  panami  swego  losu  i  przeznaczenia,  powinniśmy  mieć  odwagę  pokazać 

odrobinę  niezależności  i  poczucia  dumy  tak  jak  sugerowała  to  żona  Hioba.  Mądra  kobieta 

wiedziała,  że  tego  nie  może  nikomu  zabronić  nawet  zakład  między  Bogiem  i  Szatanem”  - 

filozofowałam i dopiero sen położył temu skutecznie tamę. 

Nazajutrz jeszcze przed pierwszą lekcją podszedł do mnie Daniel. 

- Jezu, Jaśmina, pogięło cię czy jak? Próbowałem 

trochę to złagodzić, ale trudno wciąć się w gotowy tekst, nie burząc jego konstrukcji. 

Ziarnica dostanie szału. 

-  Wiesz,  pisać  ugłaskane  tekściki  każdy  głupi  potrafi.  Myślałam,  że  chcesz  coś 

bardziej ambitnego i kontrowersyjnego. A tak na marginesie, polonistka to nie katechetka i jej 

kryteria oceny są z pewnością inne. 

Miałam rację. Dwa dni później Ziarnica ledwie weszła do klasy, nie otwierając nawet 

dziennika, przystąpiła do omawiania wypracowania Daniela. 

-  Sądziłam,  że  po  trzech  latach  kontaktu  z  wami  nic  już  nie  jest  w  stanie  mnie 

zaskoczyć.  Tymczasem  nigdy  nie  należy  mówić  „nigdy”,  bowiem  ku  mojemu  zdziwieniu 

uczeń  Konieczny  wzniósł  się  na  wyżyny  intelektu  i  podjął  próbę  polemiki  z  biblijnym 

autorem Księgi Hioba. 

W tym miejscu nauczycielka zaczęła czytać fragmenty wypracowania i to na dodatek 

te  najbardziej  obrazoburcze.  Daniel  siedział  czerwony  jak  burak,  a  ja  nie  wiedziałam,  gdzie 

schować  oczy.  Klasa  słuchała  w  osłupieniu.  Gdy  już  Ziarnica  wypunktowała  „naj  - 

smakowitsze kąski”, rzuciła pytanie: 

y » 

Obrazoburstwo  |ikonoklazm|  -  ruch  rozwijający  się  w  Bizancjum  w  VIII-IX  w 

zwalczający  oddawanie  czci  obrazom  i  posągom.  Obrazoburstwo  zostało  ostatecznie 

potępione i obecnie jest synonimem herezji. 

- I co wy na to? Ciekawa jestem waszej opinii na ten temat. 

Uznałam, że moim obowiązkiem jest wygłosić mowę obrończą. Podniosłam rękę. 

- No, słucham, Zaniewska. 

-  Uważam,  że  w  tym  wypracowaniu  zostały  poruszone  wątpliwości,  które  każdemu 

rozsądnemu  człowiekowi  przychodzą  na  myśl  przy  lekturze  Księgi  Hioba.  Bo  wyobraźmy 

sobie,  że  to  nie  Bóg,  a  zwykły  Kowalski  przedmiotem  zakładu  z  Szatanem  czyni  własnego 

syna  i  obojętnie  patrzy,  jak  ten  złoczyńca  bezlitośnie  maltretuje  jego  dziecko.  Jeśli 

przyjmiemy,  że Boga nie obowiązują żadne zasady,  to tym  samym przyznamy, że silniejszy 

może więcej. Daniel wychowany w rodzinie prawników z pewnością ma wyczulone poczucie 

sprawiedliwości, dlatego jego pytania mają głęboki, filozoficzny sens, a więc są bardzo, ale to 

bardzo słuszne. 

Nasza  klasa,  jaka  była,  taka  była,  jednak  w  kontaktach  z  nauczycielami  zawsze 

solidarnie trzymała sztamę, więc również i tym razem wszyscy, oprócz Delfiny Nawrockiej, 

uznali, że myślą tak samo jak Daniel, a Beata posunęła się nawet do stwierdzenia: 

-  Nie  podoba  mi  się,  że  Bóg  w  wyniku  tego  okrutnego  zakładu  uśmiercił  sporą 

gromadkę córek i synów Hioba, jakby życie tych niewinnych biedactw nie było nic warte. 

Zaś Anita dorzuciła: 

- Poprawność wymaga, aby wszelkie relacje, szczególnie te z Bogiem, były oparte na 

logice.  Za  dobry  uczynek  nagroda,  za  zły  kara.  Tymczasem  zdaniem  mojej  babci,  gdy  Bóg 

kogoś kocha, to mu plag dokłada, a Księga Hioba potwierdza, że tak jest. Bez sensu. 

Pod  koniec  lekcji,  gdy  już  każdy  powiedział,  co  miał  do  powiedzenia,  głos  zabrała 

pani Ziarko. 

-  Nie  we  wszystkim  zgadzam  się  z  tobą,  Konieczny,  jednak  doceniam  twoją 

wnikliwość  i  indywidualny  sposób  rozumienia  tego  niezwykłego  dzieła,  jakim  jest  Księga 

Hioba. Fakt, że twoje przemyślenia były inspiracją tak ożywionej dyskusji, daje mi podstawę 

do  postawienia  ci  szóstki.  Innych  uczniów  zachęcam,  by  brali  przykład  z  Daniela.  -  Krótko 

mówiąc, pełny sukces. 

W  ciągu  krótkiej  przerwy  stało  się  tajemnicą  poliszynela,  kto  jest  rzeczywistym 

autorem  wypracowania.  Moje  akcje  znów  ostro  poszły  w  górę.  Kilku  następnym  chętnym 

zamarzyła się moja pomoc, lecz ja pragnęłam pomóc tylko jednej, jedynej osobie. Kilka razy 

podchwyciłam spojrzenie:Łukasza i odniosłam wrażenie, że w jego oczach dostrzegam jakiś 

błysk  zainteresowania,  jakiś  nikły  lecz  ciepły  uśmiech,  nawet  rozmarzyłam  się  na  chemii, 

wyobrażając sobie nas ra- 

Tajemnica poliszynela - rzekoma tajemnica, o której wszyscy wiedzą, lecz nikt o niej 

głośno nie mówi (od gadatliwego bohatera francuskiego teatru lalek, Poliszynela, który wciąż 

rozsiewał plotki). 

zem na spacerze, jednak górę wziął zdrowy rozsądek. Wciąż daleko mi było do Ilony. 

Moje  wątpliwości  zy-skały  pewność  jeszcze  tego  samego  popołudnia,  gdy  pojechałam  do 

centrum oddać do naprawy okulary babci. Przechodziłam obok teatru i zobaczyłam Łukasza z 

Iloną. Byli zajęci studiowaniem repertuaru, więc przeszłam obok nich niezauważona. Ilona w 

wąskich  spodniach,  obcisłej  karminowej  bluzce  i  blond  platynowych  włosach  spływających 

na  plecy  wyglądała  jak  modelka,  która  właśnie  zeszła  z  wybiegu.  Żaden  przechodzień  nie 

minął jej obojętnie. Wzbudzała zachwyt panów i zazdrość pań. Największą u mnie. 

ROZDZIAŁ XII 



W  domu  temat  kradzieży  był  wałkowany  na  okrągło.  Dziadek  co  kilka  dni 

dowiadywał się o postępy śledztwa, a potem zdawał relację babci i pani Marysi, jeśli akurat 

wpadła.  Na  razie  policyjni  detektywi  poszli  fałszywym  tropem,  zakładając,  że  kradzież 

została zlecona przez kolekcjonera, a włamywacz otworzył szafkę dorobionym kluczem, lecz 

przecież w każdej chwili, nawet przypadkowo, mogli trafić na właściwy ślad. 

Dziadek nie poprzestał na działaniu policji. Rozpytywał sąsiadów, czy widzieli kogoś 

podejrzanego kręcącego się koło domu pod ich nieobecność, dzwonił do 

znanych 

i 

nieznanych 

kolekcjonerów, 

odwiedzał 

sklepy 

i 

antykwariaty 

numizmatyczne,  czytał  ogłoszenia  w  prasie  specjalistycznej,  przeglądał  aukcje  internetowe, 

krótko  mówiąc,  szalał.  Za  nic  miał  nawet  fakt,  że  kolekcja  była  ubezpieczona,  więc  po 

zakończeniu przez policję dochodzenia dostanie odszkodowanie. 

-  Co  tam,  nie  zwrócą  mi  nawet  połowy  ceny  Za  kilka  lat  dukat  wart  będzie  dużo 

więcej. Boże, jak ja złapię tego złodzieja, poobcinam mu łapy przy samej dupie. A złapię na 

pewno. Wcześniej czy później taki unikat gdzieś wypłynie. 

Ta  sytuacja  psychicznie  mnie  dobijała.  Zamykałam  się  w  swoim  pokoju,  by  nie 

słyszeć przeklinania  na złodzieja  i  aplikowałam sobie dawkę amfetaminy  żeby zapomnieć o 

własnej głupocie. Nie, nie myślałam, że wpadam w nałóg. Wierzyłam, że gdy tylko zechcę, w 

każdej chwili przestanę brać.  Ale nie chciałam. Tę decyzję zostawiałam na przyszłość, gdyż 

człowiek wierzy, że przyszłość jest taką czarodziejską sferą, w której wszystko jest możliwe, 

w której wszystko przychodzi z łatwością, w której nie czają się klęski i niepowodzenia, a już 

na pewno nie sięgają tam skutki naszych dzisiejszych błędów. 

Nadszedł  czerwiec,  pomału  kończyła  się  nerwów-ka  ze  wzmożonym  odpytywaniem, 

zaczęły  się  rady  pedagogiczne.  Wśród  uczniów  zapanowało  przedwakacyjne  ożywienie, 

wszyscy snuli jakieś plany, Beata 

z Anitą organizowały paczkę na wypad do Sulej owa, a we mnie zrodziła się potrzeba 

pokuty „Sama wymierzę sobie karę, przez całe wakacje będę pomagała babci plewić grządki, 

robić przetwory na zimę i malować okna” - postanowiłam i od razu poczułam się lepsza. 

Tymczasem w szkole trwały przygotowania do uroczystego zakończenia roku. Było w 

zwyczaju,  że  każda  klasa  przygotowywała  krótki  program  artystyczny  który  miał  być 

prezentowany  po  oficjalnej  części  uroczystości,  to  jest  po  przemówieniu  dyrektora  i 

wręczeniu  nagród  najwybitniejszym  uczniom.  Ziarnica  łaskawie  zostawiła  klasie  pełną 

swobodę na tym polu, więc, jak było do przewidzenia, poszliśmy na łatwiznę. Najpierw miał 

być wiersz Szymborskiej „Nic dwa razy”, potem piosenka „Upływa szybko życie”, wreszcie 

krótkie  podziękowanie  dyrekcji  i  nauczycielom  za  pedagogiczny  trud  oraz  pożegnanie 

maturzystów opuszczających już na zawsze szkołę, czyli w skrócie - laurka. Dla urozmaicenia 

każdą  zwrotkę  wiersza  miała  deklamować  inna  osoba,  dwie  osoby  akompaniować,  reszta 

śpiewać. Kiedy przedstawiliśmy scenariusz Ziarnicy, ta natychmiast zaczęła kręcić nosem. 

- No cóż, wasz pomysł nie poraża ambicją, a poza tym z siedmiu zwrotek tylko dwie, 

może  trzy  są  refleksyjnymi  rozważaniami  nad  przemijaniem,  pozostałe  to  czysta  erotyka.  A 

już na przykład wers: „Czemu ty 

się, zła godzino, z niepotrzebnym mieszasz lękiem?” może sugerować, że uroczystość 

zakończenia  roku to  jakiś  horror  -  dorzuciła  jeszcze  garść  kąśliwych  uwag,  po  czym  kazała 

wszystko poprawić. 

-  Może  weźmy  na  warsztat  „Naukę”  Tuwima?  Wiersz  bez  śladu  erotyki,  ale  za  to  z 

humorem - zaproponowała Angela Więcek. 

-  Tylko  poziom  dla  podstawówki  -  parsknął  Miron  Jamrozik.  -  Nie  dajmy  sobie 

wmówić przez Ziarnicę, że nasz wybór był do bani i przeróbmy wiersz „Nic dwa razy 

Pomyślcie tylko, motyw niepowtarzalności zdarzeń w tym wierszu jest tak trafny, jak 

myśl  Heraklita,  że  nie  można  dwa  razy  wejść  do  tej  samej  rzeki.  Czyż  to  nie  jest  genialne 

spostrzeżenie? 

- Walnąłeś jak łysy grzywką o kant kuli - odcięła się Angela. - Trzeba mieć nierówno 

pod sufitem, żeby poprawiać, bądź co bądź, noblistkę. Ciekawe, kto się na to porwie? 

- Ja. 

Prawdę  mówiąc,  po  Mironie  można  się  było  spodziewać  wszystkiego  z  wyjątkiem 

poetyckiego  talentu.  Tymczasem  już  na  drugi  dzień  przyniósł  gotowy  tekst.  Pierwsze  trzy 

zwrotki pozostały bez zmian, kolejne brzmiały tak: 

Wczoraj, kiedy przy tablicy spowiadałem się z pilności, 

na jedynkę mogłem liczyć, i poprawkę gdzieś w przyszłości. 

* 

Dziś,  gdy  szkolny  rok  przeminął,  chwila  tamta  przeminęła,  z  tamtym  latem,  z  tamtą 

zimą, rzeką czasu odpłynęła. 

Jednak  dzięki  naszym  głowom,  nic  nie  ginie  całkowicie,  w  nich  możemy  wciąż  na 

nowo, żyć w marzeniach przeszłym życiem. 

Rzecz  jasna  gołym  okiem  było  widać  przepaść  pomiędzy  talentem  autorki  a  jej 

epigonem, jednak każdy miał świadomość, że prędzej Ikar doleci do słońca, niż ktokolwiek z 

nas wzniesie  się  na poziom tej wielkiej poetki.  Naszym zdaniem Miron spisał się  na  medal, 

lecz czy wiersz zostanie dopuszczony do publicznej prezentacji, zależało od wychowawczyni. 

Ta wysłuchała deklamacji z dość krytyczną miną. 

- No cóż, Szymborskiej nie rzuciłoby to na kolana, ale doceniam wasz wysiłek. Niech 

będzie. 

Jeszcze tego samego dnia po ostatniej  lekcji zostały rozdane role  i zaczęły się próby 

Wiersz mieli czytać po 

Epigon - nietwórczy, bierny naśladowca. 

kolei:  Miron,  Daniel,  Szymon,  Delfina,  Edyta  i...  Łukasz.  Anka  Zawrocka  grała  na 

fortepianie, Iwona Skarbek na skrzypcach, zaś ja wraz z innymi śpiewałam w chórze. 

Byłam szczęśliwa, że mogę przebywać blisko Łukasza, który jako najlepiej obeznany 

ze sceną samoistnie przyjął na siebie rolę reżysera. W jego wykonaniu wiersz, nawet w części 

dopisanej  przez  Mirona,  brzmiał  o  wiele  piękniej  i  o  wiele  bardziej  prawdziwie,  niż 

wyklepany  przez  pozostałych.  Dość  długo  trwało,  zanim  narzucił  im  odpowiednią  dykcję  i 

skłonił  do  prawidłowej  wymowy  końcówek.  Jeśli  chodzi  o  śpiew,  też  musiał  sporo 

skorygować,  gdyż  nasz  chór  bardziej  przypominał  kocią  muzykę  niż  artystyczny  wokal. 

Jedynie akompaniament brzmiał perfekcyjnie. Wystarczyło, że Łukasz rzucał krótko: piano... 

pianissimo...  forte...  albo  coś  w  tym  stylu,  a  Anka  z  Iwoną  dokładnie  wiedziały,  o  co  mu 

chodzi.  Ponieważ  muzyka  była  najsilniejszym  i  najbardziej  atrakcyjnym  elementem  naszej 

inscenizacji, Łukasz postanowił, że będzie ona stanowić tło całego wystąpienia. 

Przy  próbach  pominęliśmy’przemówienie,  gdyż  byliśmy  przekonani,  że  powiedzieć 

kilka  słów  to  pest-ka.  Dopiero  podczas  próby  generalnej  wyszło,  że  wszyscy,  łącznie  z 

Łukaszem, mają z tym problem. 

- Mówienie z głowy jest mówieniem z niczego, więc 

wychodzi  do  niczego.  Ponieważ  Beata,  Anita  i  Jaśmina  najgorzej  śpiewały,  za  karę 

napiszą tekst pożegnalny Na jutro - rozwiązał problem Łukasz.  W tym celu postanowiłyśmy 

się spotkać u Anity 

Kiedy  późnym  popółudniem  dotarłam  do  pięknego  domu  Jarków,  ku  wielkiemu 

zaskoczeniu  zastałam  tam  Kubę,  nowego  chłopaka  Beaty,  i...  (wielkie  nieba!)  Łukasza! 

Ziemia  zachybotała  pod  moimi  stopami  i  poczerwieniałam  jak  piwonia.  Byłam  przekonana, 

że świeci mi się nos, a każdy włos sterczy w inną stronę. Natychmiast zaczęłam też żałować, 

że  nie  zrobiłam  makijażu  i  że  nie  ubrałam  seksowniejszej  spódnicy  Ale  cóż.  Przepadło. 

Ponieważ było słonecznie, siedzieliśmy w pięknym ogrodzie Jarków i - prawdę mówiąc - nie 

paliliśmy się do pracy. Kuba, przystojny jak diabli student drugiego roku Collegium Medicum 

w  Krakowie,  był  niezrównanym  mistrzem  humoru.  Opowiadał  zabawne  historyjki,  jakie 

wydarzyły się na niedawnych juwenaliach, a było tego sporo, gdyż jak ogólnie wiadomo, jest 

to święto, w którym nawet klucze do bram miasta przekazywane są studentom, aby zgodnie z 

tradycją bawili się na maksa. 

Przeczytałam  kiedyś,  że  zakochanie  to  psychofizjologiczna  psychoza.  Teraz 

odczuwałam  ten  stan  na  własnej  skórze.  Jakoś  tak  wypadło,  że  siedziałam  obok  Łukasza. 

Nasze ramiona niemal się dotykały, czułam jego zapach i ciepło. Moje ciało reagowało na to 

przy- 

spieszonym biciem serca, brakiem tchu i ściskaniem w dołku. Czułam, że tylko z nim 

moje  życie  zyska  rangę  bytu  spełnionego,  ba,  nawet  oddychanie  nabierze  głębszego  sensu. 

Chciałam, aby ta chwila, jak w „Fauście” Goethego, trwała wiecznie. Boże, jak wtedy bardzo 

pragnęłam, aby Łukasz czuł to samo co ja. 

W  pewnej  chwili  Anita  z  Beatą  poszły  odnieść  szklanki  i  butelki  po  wodzie,  Kuba 

poszedł za nimi, a my zostaliśmy sami. 

- Co robisz podczas wakacji? - spytał. 

-  Chyba  zabiorę  się  z  Beatą,  Anitą  i  kilkoma  osobami  nad  Zalew  Sulejowski  - 

powiedziałam tak sobie, gdyż głupio było się przyznać, co naprawdę postanowiłam. 

- Jedziesz ze swoim chłopakiem? 

- Chłopakiem? Nie, ja nie mam chłopaka. 

- A ten przystojniak, z którym byłaś w teatrze? 

-  To...  prawie  brat.  Wychowaliśmy  się  razem.  Nic  nas  nie  łączy  poza  dziecięcą 

przyjaźnią. A co ty planujesz po ostatnim dzwonku? - uciekłam od tematu Klaudiusza. 

- Dostałem w teatrze małą rólkę. Muszę zakuwać. Już trochę umiem. Przećwiczę przy 

tobie. Chcesz posłuchać? 

Tematem  utworu  jest  zakład  uczonego  doktora  Fausta  z  Mefistofe-lesem  o  duszę 

doktora,  który  ma  ją oddać diabłu,  gdy zasmakuje pełni  szczęścia  i wypowie  słowa  „chwilo 

trwaj wiecznie, jesteś piękna”. 

- Jasne. 

-  Ledwiem  cię  zobaczył,  jużem  się  zapłonił,  w  nieznanym  oku  dawnej  znajomości 

pytał;  I  z  twych  jagód  wzajemny  rumieniec  zakwitał  jak  z  róży,  której  piersi  zaranek 

odsłonił... 

Jego wzrok był skupiony na mojej twarzy, głos niski i ciepły, czułam, jak przez moje 

ciało  przebiega  fala  gorąca.  Tekst  był  wypowiadany  tak  romantycznie  i  z  takim  uczuciem, 

jakby Romeo wyznawał miłość Julii... Tymczasem on mówił do mnie, a ja nie byłam pewna, 

czy mówi serio, czy tylko gra. Kiedy skończył, przez długą chwilę patrzyliśmy sobie w oczy, 

miałam  już  nawet  ochotę  pocałować  go  w  usta,  lecz  uświadomiłam  sobie,  że  to  tylko  z 

aktorskim talentem powtórzone słowa poety 

- Oskarowa interpretacja. Należy ci się Nagroda Akademii Filmowej. 

Łukasz  uśmiechnął  się  tak,  jakby  ten  uśmiech  należał  do  wypowiedzianej  przed 

chwilą  kwestii,  lecz  zanim  zdążył  odpowiedzieć,  od  strony  domu  nadeszli  Anita,  Beata  i 

Kuba. 

-  No  to  laurkę  mamy  z  głowy  -  wołały  dziewczyny  jedna  przez  drugą.  -  Kuba 

zaproponował taki oto tekst: 

Szanowna  Dyrekcjo,  drodzy  Nauczyciele  i  Wychowawcy,  Koledzy  i  Koleżanki, 

ponieważ uroczystość za- 

Adam Mickiewicz, „Do Laury” 

kończenia roku szkolnego jest imprezą cykliczną, zatem życzymy Wam tego samego, 

co zawsze,  a naszej drogiej  Wychowawczyni  szczególnie tego, co rok, dwa i trzy  lata temu, 

więc baj, baj. Im wcześniej się rozejdziemy, tym nasze wakacje będą dłuższe. 

Jeszcze  pół  godziny  trwały  wygłupy  na  temat,  jak  pożegnać  się  ze  szkołą,  wreszcie 

Aneta  doszła  do  wniosku,  że  nie  ma  co  dorabiać  drzwi  do  lasu,  wystarczy  poszperać  w 

Internecie  i  skorzystać  z  cudzych  pomysłów.  Ponieważ  jakoś  nikt tego  dnia  nie  rwał  się  do 

pracy, Łukasz skierował rozmowę na temat wakacyjnego wypadu na łono natury. 

- Kiedy wyjeżdżacie? - spytał. 

- Siódmego lipca na dwa tygodnie - wyjaśniła Beata. - Chcesz jechać z nami? 

- Jasne, ale dołączyłbym do was dopiero dwunastego. 

Gdy tylko usłyszałam, że Łukasz pojedzie do Sule-jowa, wszystkie moje wcześniejsze 

postanowienia wzięły w łeb Takiej okazji nie mogłam przepuścić. Jak na skrzydłach wróciłam 

do  domu,  lecz  tu  przyszła  mi  do  głowy  okropna  myśl:  Ilona!  Było  prawdopodobne,  że 

przyjedzie  razem  z  Łukaszem,  zamieszkają  we  wspólnym  namiocie,  a  ja  codziennie  będę 

cierpieć,  widząc  ich razem. Ta  myśl pogrążyła  moją duszę  w takim  mroku, że koło północy 

zażyłam  działkę,  żeby  rozładować  stres.  Pomogło.  Poczułam  się  silna  i  nawet  lepsza  od  tej 

plastikowej lali. „Nie oddam go walkowerem. 

Przynajmniej spróbuję” - powtarzałam jak mantrę. 

Nazajutrz spytałam Beatę i Anitę, czy mogę z nimi jechać na wakacje. 

-  Jasne.  Im  więcej  nas  będzie,  tym  lepiej,  ale  nastaw  się  na  spanie  w  namiocie. 

Wszystkie miejsca w domku są już zajęte. 

No  to  miałam  problem.  Najpierw  musiałam  uzyskać  zgodę  dziadków,  potem 

wykombinować namiot, śpiwór  i karimatę. Mogłabym to wszystko pożyczyć od Klaudiusza, 

ale  pewnie  chciałby  jechać  ze  mną,  a  to  odpadało.  Odpadały  też  wypożyczalnie  sprzętu 

turystycznego,  bo  prawie  wszystkie  pieniądze,  które  dostałam  za  monetę  dziadka  zdążyłam 

już wydać.  Pozostało mi tylko oczekiwać cudu albo babcinej przychylności,  a z tych dwóch 

rzeczy łatwiej było o cud. 

Decydującą rozmowę z babcią zostawiłam sobie dopiero na czas, gdy już będę miała 

świadectwo  szkolne,  a  tymczasem  skwapliwie  pomagałam  jej  w  kuchni  i  w  ogródku, 

ucinałam wieczorami długie pogawędki, a nawet upiekłam ciasto, chociaż do pieczenia mam 

awersję, czyli systematycznie zmiękczałam ją. Równolegle postanowiłam znaleźć kogoś, kto 

wejdzie ze mną w spółkę. Miałam szczęście. Pierwszą osobą, którą zagadnęłam, była Edyta. 

Mantra - w buddyzmie i hinduizmie formuła, werset lub sylaba, której powtarzanie ma 

pomóc w opanowaniu umysłu, zaktywizowaniu określonej energii, uspokojeniu, oczyszczeniu 

go. 

- Jasne, Jaśminko, mamy z Iwoną trzyosobowy namiot, więc spokojnie możesz do nas 

doszlusować. 

ROZDZIAŁ XIII 



Wreszcie  nadszedł  oczekiwany  tęsknie  OSTATNI  DZWONEK.  Uroczystość 

zakończenia  roku  szkolnego  odbyła  się  w  auli.  Na  tylnej  kulisie  sceny  -  wisiał  wycięty  z 

kartonu napis: „Lato czeka”. Za stołem prezydialnym zasiadła dyrekcja, najstarsi nauczyciele 

i  katecheci;  odświętnie  ubrani  uczniowie  wypełnili  widownię.  Zaczęła  się  część  oficjalna 

uroczystości.  Najpierw  dyrektor,  pan  Tyszko,  wygłosił  okolicznościowe  przemówienie, 

następnie  przystąpił  do  wręczania  świadectw,  dyplomów  i  nagród  najlepszym  uczniom  w 

szkole.  Kiedy  usłyszałam  swoje  nazwisko,  myślałam,  że  śnię,  a  dalsze  słowa  dyrektora 

docierały do mnie jak przez watę. A brzmiały one mniej więcej tak: 

-  Jaśmina  Zaniewska. Za  bardzo dobrą  naukę  i przykładną postawę ucznia,  wzorową 

frekwencję i wybitne osiągnięcia na Olimpiadzie Matematycznej II stopnia. - Olimpiada... Nie 

spodziewałam  się,  że  przysporzy  mi  listka  do  laurowego  wieńca  chwały,  gdyż  zostałam 

zgłoszona do niej przez moją poprzed- 

Wieniec  laurowy  (wawrzynowy)  -  symbol  i  nagroda  zwycięstwa  w  równej  walce. 

Wieńcem laurowym ozdabiano głowy zwycięzców na igrzyskach w Rzymie. 

nią szkołę  i  w poprzedniej  szkole  ją wygrałam. -  Uczennica dała się również poznać 

jako osoba uczynna,  koleżeńska  i kulturalna,  w związku  z tym  na wniosek wychowawczyni 

klasy,  pani  profesor  Janiny  Ziarko,  po  wysłuchaniu  dokładnej  jej  motywacji  Rada 

Pedagogiczna podjęła uchwałę w sprawie przyznania Jaśminie Zaniewskiej dyplomu uznania 

oraz nagrody pieniężnej... 

Jezu!  Szumiało  mi  w  uszach,  z  przejęcia  zapomniałam  języka  w  gębie.  Odbierając 

świadectwo,  dyplom  i  kopertę  z  trudem  wydukałam  podziękowanie.  Po  uroczystościach 

wszyscy  rzucili  się  z  gratulacjami,  nawet  Angela,  chociaż  okrasiła  swoje  słowa  zjadliwą 

uwagą, że moja uczynność jest mocno koniunkturalna. Za to Łukasz powiedział: 

- No, no, jak tak dalej pójdzie, to wysokość piedestału uniemożliwi nawet obejrzenie 

twoich nóg - po czym objął mnie. 

W kopercie był pięćsetzłotowy banknot. Wracałam do domu jak na skrzydłach. Boże, 

co  za  dzień!  Teraz  bez  trudu  mogłam  sobie  kupić  śpiwór  i  karimatę,  i  nawet  elegancki 

kostium  kąpielowy.  Wtem  moją  radość  zmąciła  myśl,  że  gdy  powiem  babci,  na  co  chcę 

przeznaczyć swoją nagrodę, uzna, że pieniądze należy 

Koniunkturalna - tu: obliczona na zysk. 

Parafraza  aforyzmu  Nabokova:  „Postawienie  niewiasty  na  piedestale  usprawiedliwić 

można jedynie chęcią dokładniejszego obejrzenia jej nóg”. 

przeznaczyć na zabezpieczenie mojej przyszłości i natychmiast złapie za druty albo za 

szydełko, żeby wy-dziergać mi cały sprzęt turystyczny łącznie z namiotem. A już obciachowe 

bikini zrobione szydełkiem z resztek włóczki miałabym jak w banku. 

Postanowiłam  nie  przyznawać  się  dziadkom  do  pieniędzy  Radość  z  samego 

świadectwa z paskiem i dyplomu powinna im wystarczyć. Nie myliłam się. 

- Ach, Jaśminko, jesteś naszym światełkiem, na-szym skarbem! Jaka to łaska losu, że 

mamy  taką  zdolną  i  dobrą  wnuczkę.  Mama  i  tata,  gdyby  żyli,  byliby  z  ciebie  dumni,  ale  ja 

wierzę, że oni teraz widzą cię z nieba i też się cieszą razem z nami - zapewniała mnie babcia, 

a dziadek kiwał głową na znak, że myśli tak samo. 

Zaraz  po  obiedzie  pojechałam  na  cmentarz,  by  swoim  szczęściem  podzielić  się  z 

rodzicami.  Powiedziałam  im  to  samo,  co  dziadkom.  Zataiłam  też  informację  o  pieniądzach. 

Nie  czułam  z  tego  powodu  dyskomfortu.  Pieniądze  były  moją  nagrodą,  zamierzałam  je 

przeznaczyć na pożyteczny cel, a umarłych nie interesują sprawy materialne. 

i 


* * * 

z 

Kiedy  dwie  godziny  później  wróciłam  do  domu,  w  kuchni  przy  stole  siedziała  pani 

Marysia, a babcia 

była  w  trakcie  rozwijania  tematu  pod  tytułem:  „Jaka  ta  nasza  wnusia  jest  zdolna, 

mądra i utalentowana...”. 

- Och, kochana Marysieńko, o Jaśminie można mówić tylko w samych superlatywach. 

Rzadko się zdarza, by młoda dziewczyna oprócz nieprzeciętnej urody posiadała nieprzeciętne 

uzdolnienia,  i  to  zarazem  do  przedmiotów  ścisłych  jak  i  humanistycznych,  a  do  tego  była 

jeszcze  pilna.  Jestem  pewna,  że  Jaśminka  zrobi  wielką  karierę.  To  prawdziwy  skarb,  to 

światło  dla  naszych  starych  oczu...  Dopóki  będziemy  żyć,  zrobimy  co  w  naszej  mocy,  żeby 

dać  jej  najlepsze  wykształcenie.  Jeśli  nawet  zechce  studiować  na  Harvardzie,  Sorbonie  czy 

innej  renomowanej  uczelni,  tak  się  stanie,  choćbyśmy  mieli  zastawić  dom  i  wszystko,  co 

mamy.  Ania  i  Jerzy  przewróciliby  się  w  grobie,  gdybyśmy,  nie  daj  Bóg,  zmarnowali  ten 

wielki talent... 

Tak  mniej więcej przy każdej okazji  mówiła  babcia,  a  moje  świadectwo z paskiem  i 

dyplom potwierdzały  jej  słowa.  Udawałam, że  jestem zażenowana tymi  pochwałami, co dla 

babci  było  dowodem  kolejnej  zalety  -  skromności.  Kiedy  jednak  ta  genialnie  zdolna  i 

skromna  dziewczynka  powiedziała,  że  chce  z  koleżankami  jechać  na  biwak  nad  jezioro,  w 

babci obudziła się przyzwoitka. 

- Jak to, same pojedziecie? Bez opieki dorosłych? Czy wiesz, jakie niebezpieczeństwa 

czyhają na młode, niedoświadczone dziewczyny? Wykluczone. 

-  Nie  tak  zupełnie  same,  babciu.  Rodzice  Beaty  mają  domek  nad  jeziorem,  oni  będą 

mieszkać  w  domku,  my  zaś  rozbijemy  namioty  obok  -  zełgałam  na  poczekaniu.  -  Jeśli  nie 

wierzysz, zrób wywiad. 

- Misztalowie to przyzwoici ludzie, ale czy oni naprawdę chcą, żebyś z nimi jechała? 

- Ależ tak! Jedzie jeszcze Anita Jarek. 

- A mało to pokazują w telewizji  i opisują W gazetach,  jak naiwne dziewczyny stają 

się  ofiarami  niewybrednych  żartów?  Wielu  durnowatych  młodziaków  uważa  narkotyki  za 

dodatek do dobrej zabawy. Czytałam, że są i takie specyfiki, po których dziewczyna traci nad 

sobą kontrolę i można z nią zrobić wszystko, co się chce. Brzydkiego, oczywiście. 

-  Przesadzasz,  babciu.  W  tym  towarzystwie  z  pewnością  nikt  nikomu  krzywdy  nie 

zrobi,  ani  nie  zdeprawuje  -  wybuchłam  śmiechem.  Jakaż  ta  moja  babcia  wydawała  się 

staroświecka i ciężko zastrachana. 

-  No  dobrze,  jednak  pod  warunkiem,  że  dziadek  cię  zawiezie.  I  będziesz  do  nas 

codziennie telefonować. A jakby tylko coś było nie tak, natychmiast wrócisz... 

- Oczywiście. 

- I proszę cię, Jaśminko, bardzo na siebie uważaj. Nie ufaj żadnym chłopakom i strzeż 

się ich słodkich słówek. A już broń Boże nie dopuść, żeby ci któryś dosypał czegoś do picia 

albo do jedzenia. W dzisiejszych 

czasach zepsucie wśród młodzieży jest straszne, a ty jesteś naiwna życiowo... 

Babcia przeżywała mój wyjazd jak chłop stonkę i każdego dnia wynajdywała kolejne 

przestrogi  i dobre  rady Udawałam,  że  biorę  je sobie do serca,  a tymczasem kombinowałam, 

jakby  tu  odwieść  dziadka  od  podróży  Poszperałam  trochę  w  Internecie  i  znalazłam  sposób: 

kilka  dni  przed  planowanym  wyjazdem  wsypałam  do  baku  jego  samochodu  pół  kilo  cukru. 

Silnik szlag trafił i grat dziadka trafił do warsztatu, chociaż powinien trafić na złomowisko. 


* * * 

Nareszcie  wyjechałam  na  prawdziwe,  upragnione  wakacje.  Byłam  w  całkiem  fajnej 

sytuacji.  Domek  Misztalów  stał  na  skraju  świerkowo-bukowego  lasu,  od  krynicznej  wody 

jeziora  dzieliła  go  zaledwie  trzy-dziestometrowa,  wspaniała  plaża.  Razem  nasza  grupa 

stanowiła  dwanaście  osób:  Beata  z  Kubą,  Anita  z  Wojtkiem,  Angela  z  Erykiem,  Aldona  z 

Mateuszem,  Edyta,  Iwona,  Daniel  i  ja.  Cztery  pary  i  cztery  single.  Później  okazało  się,  że 

Daniel i Edyta mają się ku sobie, ale to było później. Na razie całe popołudnie po przyjeździe 

zeszło  nam  na  rozbijaniu  namiotów,  pompowaniu  materacy  i  rozpakowywaniu  plecaków. 

Wieczorem dziewczyny z domowych zapasów przygotowały wspól- 

ną kolację, a chłopcy nazbierali drzewa i rozpalili nad wodą ognisko. Ja, korzystając z 

wolnej chwili, zadzwoniłam do domu. Telefon odebrała babcia. 

- No, dzięki Bogu, że dzwonisz, bo nie opuszczają mnie złe przeczucia. 

- Z pewnością przesolisz zupę, bo u mnie spoko. Jest fajnie, babciu. 

- Tylko nie siadaj na gołej ziemi, żeby nie przeziębić pęcherza. 

- Dobrze, babciu. 

- Nie siedź za długo na słońcu, żebyś nie dostała udaru. 

- Dobrze, babciu. 

- Jest tam ratownik? 

- Jest trzech ratowników - skłamałam. 

- Mimo to uważaj z wodą. 

- Dobrze, babciu. Zadzwonię jutro. Pozdrów dziadzia. Pa. 

Zamykam mocno oczy i natychmiast pojawia się pod powiekami tamten obraz: słońce 

dopiero co zaszło za horyzont i zaciągnęło szkarłatem zachodnią stronę bezchmurnego nieba. 

Niebo  to  wraz  z  lasem  okalającym  jezioro  odbija  się  w  gładkiej  jak  tafla  lustra  wodzie. 

Pachnie  igliwiem  i  leśnym  runem.  Siedzimy  sobie  na  różnych  klockach  i  pniakach,  ogień 

trzaska wesoło, a w nieruchomym powietrzu słup dymu wzno- 

si się pionowo do góry... Tylko komary psują ten raj. 

Tam,  nad  Jeziorem  Sulejowskim  Kuba  ujawnił  swoje  kolejne  zalety:  piękny  głos  i 

umiejętność gry na gitarze, a mnie kłaniały się wszystkie byłe szlabany na t 

wycieczki  i  rajdy  turystyczne.  Nie  znałam  większości  piosenek,  ale  i  tak  byłam 

szczęśliwa,  że  należę  do  grona  takich  fajnych  ludzi.  Tego  dnia  nawet  nie  pomyślałam  o 

narkotykach.  Nie  były  mi  potrzebne,  lecz  gdy  Mateusz  na  chwilę  przysiadł  się  do  mnie  i 

zaproponował szluga, nie mogłam się oprzeć. 

- To już ostatnia gratisowa działka. Sorry, za kolejne będziesz musiała zapłacić. Lubię 

cię, jednak ostatnio krucho u mnie z kasą. 

- Jasne. Rozumiem. 

- W razie gdybyś była w potrzebie, wal do mnie jak w dym. Dla ciebie zawsze coś się 

znajdzie. 

- Dzięki. 

W  swojej  głupocie,  zamiast  pogonić  tego  cholernego  dilera,  czułam  do  niego 

wdzięczność  i  jak  jakaś głupia gęś cieszyłam  się  z  jego sympatii. Jeszcze wtedy nie  było za 

późno... Może gdybym nie uśpiła rozumu i nie obudziłabym upiorów, które zawładnęły moim 

ego,  oszczędziłabym  sobie  późniejszych  kłopotów.  Ale  ja  zatracałam  się  w  narkotycznej 

błogości,  moja  przepełniona  szczęściem  dusza  lewitowała  wysoko  nad  ziemią,  świat  wokół 

mienił się tęczowo, a wszyscy ludzie emanowali miłością. Wprowadzałam się w taki stan 

co wieczór, a wyrzuty sumienia, że prochy szkodzą, tłumiłam usprawiedliwieniem, że 

życie nie ma być długie, tylko przyjemne, że nie robię nic złego, co by mi szkodziło, że mogę 

przestać,  kiedy  zechcę,  że  nie  handluję  narkotykami,  kupuję  je  tylko  dla  siebie  i  za  własne 

pieniądze... Sądziłam wtedy, że jestem cholernie mądra. 

Nazajutrz,  korzystając  z  pięknej  pogody,  rano  kąpaliśmy  się  w  jeziorze,  na  obiad 

popłynęliśmy  wypożyczoną  żaglówką  do  pobliskiego  ośrodka,  a  właściwie  kilkunastu 

sezonowych  obiektów  gastronomicznych,  które  wyrosły  dookoła  przystani  dla  jachtów. 

Zajęliśmy  dwa  długie  stoły  w  jadłodajni  urządzonej  pod  sporą  wiatą  i  zamówiliśmy  placki 

ziemniaczane  po  węgiersku  i  piwo.  Krótko  mówiąc  -  pełny  luz.  „Boże,  gdyby  babcia 

widziała,  jak  pociągam  sobie  z  kufla,  pewnie  dostałaby  apopleksji”  -  pomyślałam  z 

rozbawieniem i żeby uciszyć sumienie, zadzwoniłam do domu. Tym razem trafiło na dziadka. 

- Co u ciebie, dziecinko? - spytał uradowany. 

- W porząsiu, właśnie pływamy żaglówką. 

- Tylko nie wpadnij do wody.: 

- Spoko, dziadziuś, mam założony kapok. A co u was? ‘ 

- Dobrze, ale tęsknimy za tobą. 

Kapok - kamizelka ratunkowa. 

- Wkrótce wrócę. Pozdrów babcię. Pa. 

Po  niecałej  godzinie  do  przystani  przybił  jacht  o  czerwonych  żaglach.  Z  jachtu 

wysiadło  sześciu  chłopaków  i  jedna  dziewczyna  -  wszyscy  mocno  opaleni  i  nad  wyraz 

swobodni.  Odniosłam  wrażenie,  że  byli  tu  powszechnie  znani.  Zajęli  sąsiedni  stół,  który 

akurat się zwolnił, zaś chwilę później barman postawił przed nimi piwo. 

Naprzeciwko  mnie siedział  chłopak o niespotykanie  jasnobłękitnych oczach  i prawie 

białych, kręconych włosach. Był niezwykły Obserwowałam go dyskretnie. Wtem on spojrzał 

na  mnie,  uśmiechnął  się  i  puścił  oko.  Zmieszana  odwróciłam  głowę.  Kiedy  chwilę  później 

znów  zerknęłam  w  jego  stronę,  podniósł  swój  kufel,  jakby  dawał  znać,  że  pije  za  moje 

zdrowie. 

Chociaż  kochałam  Łukasza  i  myślałam  o  nim  nieustannie,  to  przyjemna  była 

świadomość,  że  spodobałam  się  chłopakowi,  i  to  w  obecności  Beaty  i  innych  pięknych 

dziewcząt.  Moja  samoocena  z  miejsca  poszła  ostro  w  górę.  Gdy  godzinę  później 

wychodziliśmy z lokalu, jeszcze raz spojrzałam w stronę niebieskookiego blondyna, on zaś na 

pożegnanie pomachał mi ręką. Nie miałam wątpliwości: zainteresowałam go. 

Kolejne dwa dni przebiegły według ustalonego trybu: wspólne posiłki, potem plaża  i 

kąpiel w jeziorze, wieczorem ognisko. Trzeciego dnia wspólnota pękła. Najpierw  Mateusz z 

Aldoną pojechali samochodem do 

Spały,  nazajutrz  zapragnęli  samotności  Anita  i  Wojtek,  którzy  postanowili  zwiedzić 

Skansen  Rzeki  Pilicy  Potem,  na  mocy  niepisanej  umowy,  tylko  single  planowali  wspólnie 

czas, pary albo się do nas dołączały, albo nie. Nie było źle. Czekałam na przyjazd Łukasza, co 

wcale  mi  nie  przeszkadzało  obserwować  na  wodzie  żaglówkę  z  czerwonymi  żaglami,  która 

często pojawiała się w polu widzenia.  Raz  nawet przepłynęła  na tyle  blisko naszej plaży, że 

wśród załogi rozpoznałam niebieskookiego blondyna. Niestety, spoglądał w inną stronę. 

W  najbliższą  sobotę  Mateusz  przyniósł  wiadomość,  że  parę  kilometrów  dalej 

zorganizowano jakiś festyn, żartował, że najpóźniej po godzinie w ruch pójdą orczyki, cepy i 

inne narzędzia rolnicze, że nawet dziewczyna może oberwać sztachetą po głowie, lecz dla nas 

mieszczuchów wiejska potupajka stanowiła wielką atrakcję i doskonałą okazję, żeby fajnie się 

zabawić.  Wyruszyliśmy  po  kolacji.  Szliśmy  całą  grupą  wzdłuż  plaży,  a  humory  nam 

dopisywały. 

Usłyszeliśmy  muzykę,  ale  dopiero  po  półgodzinnym  marszu  naszym  oczom  ukazała 

się podłoga z desek ułożona na trawie, rozstawione wokół stoły i ławy budki serwujące piwo, 

frytki oraz kiełbaski z rożna, lody a nawet cukrową watę. Wydawało się, że impreza ściągnęła 

wszystkich ludzi, którzy mieszkali dookoła jeziora albo akurat przyjechali tu wypocząć. Jedni 

bie- 

siadowali  głośno  przy  stołach,  inni  tańczyli  na  podeście,  a  jeszcze  inni  przechadzali 

się tam i z powrotem. 

Nasza grupa  należała do tych ostatnich.  Spacerowaliśmy  bez większych widoków na 

znalezienie  wolnego  miejsca  przy  stołach.  Wtem  z  tłumu  wyłonił  się  ów  niebieskooki 

bloridyn,  podszedł  do  mnie,  wziął  mnie  za  rękę  i  bez  słowa  pociągnął  w  kierunku  podestu. 

Poszłam  za  nim  jak  zahipnotyzowana.  Grali  akurat  jakiś  sentymentalny  utwór, objął  mnie  i 

mocno przycisnął do siebie. Zbyt mocno, jak na mój gust. Taniec jest pewną formą erotycznej 

gry, ale on przesadzał. Tańczyliśmy tak blisko siebie, że całą powierzchnią ciała odczuwałam 

jego ciało, ogarnęła mnie fala gorąca i traciłam oddech. Z wrażenia ani nie zaprotestowałam, 

ani nie śmiałam podnieść oczu, tylko uparcie wpatrywałam się w wypukłość jego obojczyka 

widoczną spod rozpiętej koszuli. 

- Jak ci na imię? - spytał zupełnie nieoczekiwanie. 

- Jaśmina. A tobie? 

- Szymon. 

Tańczyliśmy w milczeniu, dopiero, gdy orkiestra zrobiła dłuższą przerwę i zeszliśmy z 

podestu, powiedział: 

-  Chodź,  poznam  cię  najpierw  ze  swoimi  kumplami.  -  chociaż  dostrzegłam  naszych, 

którzy stali całą grupą w kolejce po piwo, bezmyślnie podążyłam za Szymonem. 

Jego kumple siedzieli przy ostatnim stole ustawionym tuż przy plaży. Na nasz widok 

rozległy  się  wesołe  okrzyki,  witano  nas  nad  wyraz  emocjonalnie,  a  ja  przyjmowałam 

wszystko bezkrytycznie, jakby coś wyłączyło mój instynkt samozachowawczy 

- Piwo dla mojej dziewczyny - zawołał Szymek, a ktoś usłużnie podał mi kufel. 

Kilka  łyków  piwa  to  zbyt  mało,  żeby  się  upić,  lecz  ja  poczułam  w  głowie  okropny 

zamęt,  moje  oczy  zachodziły  mgłą.  Czułam  się  dziwnie.  Wstałam.  I  to  była  ostatnia  rzecz, 

którą  zapamiętałam.  Potem  obrazy  się  rozmazują,  fragmentarycznie  przypominam  sobie 

rozgwieżdżone  niebo,  jakiś  śmiech,  chlupot  wody,  ale  to  nie  wypełnia  owych  kilkunastu 

godzin zanim znów powróciłam do rzeczywistości. 

ROZDZIAŁ XIV 



Obudził  mnie  dojmujący  ból  w  podbrzuszu  i  bolesne  poczucie  krzywdy.  „Cholera, 

dostałam okres” - pomyślałam i otworzyłam oczy. Przez namiotowe płótno przebijał się blask 

słonecznego dnia, z zewnątrz dochodził głos Anity. Wygrzebałam się ze śpiwora  i zsunęłam 

spodnie. Moje uda były całe we krwi. 

-  O,  słyszę,  że  wstałaś?  -  do  namiotu  wsunęła  się  Beata  i  usiadła  na  sąsiednim 

materacu. - Posłuchaj, Jaśmina, więcej nam takich numerów nie wycinaj. 

- Nie rozumiem. 

- Twoja sprawa. Jesteś przynajmniej zabezpieczona? 

- Przed czym? 

- Przestań udawać pierwszą naiwną. Przeleciało cię nie wiadomo ilu facetów, a ty nie 

rozumiesz? Ztego może wyniknąć ciąża, syf, HIV i diabli wiedzą, co jeszcze. 

Nagle  do  mojej  świadomości  dobiło  się  tragiczne  przeczucie,  a  właściwie  pewność 

tego, co skrywała czarna dziura mojej amnezji. 

- O czym ty mówisz? Ja naprawdę niczego nie pamiętam. 

-  Poszłaś tańczyć z  jakimś przygodnym dupkiem  i znikłaś  nam z oczu.  Najpierw  cię 

szukaliśmy,  potem  doszliśmy  do  wniosku,  że  wróciłaś  na  biwak.  Kiedy  wróciliśmy  nad 

ranem,  stwierdziliśmy,  że  nie  ma  cię  ani  w  namiocie,  ani  nigdzie  w  pobliżu.  Na  szczęście 

Kuba zapamiętał, że facet, który z tobą tańczył, pływał jachtem z czerwonymi żaglami, więc 

dość  prędko  go  zlokalizowaliśmy  Oszczędzę  ci  bliższych  szczegółów,  powiem  tylko,  że 

Łukasz obił twojemu amantowi gębę. 

- Łukasz? 

- Tak, przyjechał rano. 

- Boże, ja naprawdę niczego nie pamiętam. 

- Pewnie dostałaś pigułkę gwałtu. Piłaś coś z tym facetem? 

- Tak, piwo. 

-  To  ty  nie  wiesz,  że  na  wszelkich  imprezach  trzeba  bardzo  uważać?  Że  nie  należy 

pozwolić  się  czymkolwiek  częstować,  wymieniać  napojami,  ale  nawet  zostawiać  na  stole 

pełnej  szklanki?  Że  zabiera  się  ją  nawet  do  toalety?  Że  najbezpieczniej  jest  pić  z 

własnoręcznie otwartej butelki lub puszki? Naprawdę nie wiesz? 

- Nie. 

- To gdzieś ty się wychowała? Wracam do sedna sprawy, jesteś zabezpieczona? 

- Nie jestem. 

-  Poratuję  cię  RU.  Masz.  -  Domyśliłam  się,  że  chodzi  o  jakiś  specyfik 

wczesnoporonny  -  Bo  gdyby  tak  nie  daj  Boże  wyszło,  że  z  wypadu  można  wrócić  z 

bachorem,  a  na  dodatek  tatusiów  może  być  wielu,  a  wszyscy  nieznani,  do  końca  studiów 

miałabym  szlaban  na  imprezy.  Dla  moich  starych  jestem  porządną,  skromną  i  rozsądną 

dziewczynką.  I  tak  ma  pozostać,  rozumiesz?  -  Kiwnęłam  głową.  Chwilę  później  zażyłam 

białą tabletkę. Nawet nie popiłam wodą. Beata, wychodząc z namiotu, dorzuciła: - na wszelki 

wypadek zrób test na HIV 

Poczułam w głowie zamęt. Wiedziałam, że żeby to z siebie zmyć, nie wystarczy woda 

i mydło. To mnie oblepiało. Czułam się upokorzona, zbrukana, wykorzystana i... winna. To ja 

sprowokowałam tę sytuację. 

Dziewczyna, która bezmyślnie idzie z nieznajomym facetem, pokazuje, że jest głupia, 

a głupie można ze-szmacić... 

Na  myśl,  że  należałoby  wyjść  z  namiotu,  poczułam  wstyd  i  strach.  Bałam  się 

pogardliwych spojrzeń, bałam się widoku Łukasza. Wróciłam do śpiwora  i zasunęłam go po 

czubek głowy. Wszystko we mnie dygotało. Chciałam umrzeć. Wciąż brzmiały mi w uszach 

słowa Beaty, w ślad za nimi podążały moje myśli, a właściwie domysły, czułam gorycz, złość 

i  bezsilność,  a  wszystko  to  tworzyło  błędne  koło  emocji,  które  rozsadzało  moją  głowę, 

dławiło w gardle i wyciskało łzy. Miałam wrażenie, że jeszcze chwila, a zwariuję. Musiałam 

coś  ze  sobą  zrobić.  Potrzebowałam  totalnego  odlotu  i  zatracenia.  Musiałam  się  znieczulić. 

„Niech  się  dzieje,  co  chce,  potrzebuję  pomocy  Mateusza”  -  wypełzłam  z  namiotu  i  w  tej 

chwili  dostrzegłam  nadchodzącego  Łukasza.  Moje  serce  zamarło  w  oczekiwaniu  czegoś 

straszniejszego niż wszystko, co się do tej pory wydarzyło. Zatrzymał się krok przede mną. 

- Musisz coś wiedzieć, Jaśminko. Spodobałaś mi się, gdy tylko pierwszy raz weszłaś 

do naszej klasy.  A kiedy zobaczyłem cię w domu Beaty, kompletnie  straciłem głowę.  W tej 

długiej spódnicy, w tej ślicznej ażurowej bluzce, z tym bukietem frezji wyglądałaś tak świeżo, 

tak ślicznie i dziewczęco, że wszystkie obecne tam la- 

ski przy tobie bledły Pamiętam, jaką miałaś minę, gdy dość obcesowo przystawiał się 

do ciebie Mateusz. Był o krok od tego, by dostać w pysk. Kombinowałem, jak cię poderwać... 

Wydawałaś się taka nieprzystępna... Zależało mi na tobie, myślałem, że wiesz, musiałaś o tym 

wiedzieć...  Wiedziałaś też,  że przyjadę specjalnie dla ciebie,  a  mimo to poszłaś się szlajać z 

jakimiś przygodnymi obwiesiami... Niepotrzebnie tu przyjechałem. 

Odwrócił  się  i  odszedł.  Moje  serce  wyło  z  rozpaczy,  chciałam  biec  za  nim, 

wytłumaczyć,  że  nic  nie  pamiętam,  lecz  stałam  jak  wrośnięta  w  ziemię,  niezdolna  ani  się 

ruszyć,  ani  wydusić  z  siebie  słowa.  Zresztą,  czy  zamroczenie  stanowi  jakąkolwiek 

okoliczność  łagodzącą?  Moja  wyobraźnia  niczym  dziki  ptak  w  klatce  miotała  się  między 

rekonstrukcją  zdarzeń  wypełniających  dziurę  niepamięci,  dławiącym  żalem,  że  to  całe  zło 

stało się bez mojej woli i wyobrażeniem Łukasza, który, szukając mnie,  zobaczył coś, co na 

zawsze przekreśliło moje szanse w jego oczach. „Boże, co to było? Leżałam naga i pijana do 

nieprzytomności?  Bełkotałam  głupoty?  Rzygałam?  A  może  to  wszystko  razem?  Tylko 

narkotyk mógł skutecznie mnie uchronić przed szaleństwem. I za wszelką cenę musiałam go 

zdobyć. 

Mateusza znalazłam na plaży Opalał się tam wraz z resztą grupy. 

- Potrzebuję działkę - powiedziałam bez żadnych wstępów 

- Bez problemu. Tylko jedną? 

- Możebyć... pięć. 

-  A  może,  księżniczko,  chcesz  coś  ekstra?  Trochę  drożej,  ale  za  to  stan  błogości 

trzyma do dwunastu godzin. 

- Co to jest? 

- Tramal, tylko należy go popić browarem. Lubię cię, więc piwo pierwszy raz gratis. 

- W porządku. Dzięki. 

Wydawało  mi  się,  że  w  jego  oczach  dostrzegam  ironiczny  błysk.  Aldona,  Iwona, 

Edyta  i  Daniel  udawali,  że  mnie  nie  widzą,  tylko  Angela  skorzystała  z  okazji,  żeby  mi 

dokuczyć: 

-  No  proszę,  kto  by  pomyślał,  że  z  tej  porządnickiej  Jaśminy  taka  ostra  orgietka  - 

powiedziała  niby  to  do  Eryka,  ale  tak,  aby  wszyscy  słyszeli.  Odchodziłam  już,  więc  nie 

dostrzegli moich łez. 

Wpadłam  do  namiotu,  pozasuwałam  wszystkie  zamki  i  drżącymi  ze  zdenerwowania 

rękami wycisnęłam z listka trzy kapsułki, włożyłam do ust i popiłam piwem z puszki. Chwilę 

później  spłynął  na  mnie  błogi  spokój.  To,  co  jeszcze  chwilę  wcześniej  zdawało  się  być 

brzemieniem nie do wytrzymania, straciło na ważno- 

Tramal, właściwie tramadol - przeciwbólowy syntetyczny lek opio-idowy 

ści.  Ba,  lepiej,  wydało  się  błahostką  niewartą  żadnej  uwagi.  Położyłam  się  na 

śpiworze,  by  stwierdzić,  że  tak  naprawdę  nie  leżę,  lecz  unoszę  się  w  powietrzu,  w  mojej 

głowie wybuchały fajerwerki radosnych myśli, ogarnął mnie stan euforii. „Po co się męczyć? 

Po  co  się  przejmować  moralnymi  gnojkami,  nędznymi  szujami,  psychicznymi  patałachami, 

dla których jedynym sposobem na dziewczynę jest gwałt, bo normalny podryw przekracza ich 

psychiczne  możliwości?  Nigdy  więcej  upokorzeń...  Kiedy  będzie  mi  źle,  coś  wypiję, 

powdycham,  połknę...”.  Byłam  święcie  przekonana,  że  w  tym  narkotycznym  oszołomieniu 

znalazłam panaceum na szczęście. 

Od  tego  dnia  ostracyzm  grupy  stał  się  moją  codziennością,  a  ja  pogrążałam  się  w 

bezdennej  apatii.  Nie  miałam  nawet  ochoty  wstać  z  karimaty,  nie  dzwoniłam  do  dziadków, 

żeby  przynajmniej  uspokoić  ich,  że  u  mnie  wszystko  jest  okay.  Chociaż  Edyta  z  Iwoną 

przynajmniej  raz  dziennie  zmuszały  mnie  do  jedzenia  i  kąpieli  w  jeziorze,  bez  dyplomy  z 

fizjonomiki  łatwo  było  odgadnąć,  że  mają  mnie  dość,  a  jedynie  przyzwoitości  i  dobremu 

wychowaniu zawdzięczam ich troskę. 

Panaceum  -  uniwersalny  lek  przeciwko  wszystkim  chorobom.  Poszukiwany  przez 

alchemików, częsty element mitów i legend. 

Ostracyzm  -  towarzyski  bojkot,  jest  najprostszą  formą  wydania  wyroku  na  tego, 

którego  winę  trudno  udowodnić.  W  przenośnym  znaczeniu  -  wykluczenie  kogoś  przez 

otoczenie. 

Fizjonomika  -  umiejętność  poznawania  właściwości  umysłowych  i  postaw 

uczuciowych człowieka z wyglądu jego twarzy i całego ciała. 

ści.  Ba,  lepiej,  wydało  się  błahostką  niewartą  żadnej  uwagi.  Położyłam  się  na 

śpiworze,  by  stwierdzić,  że  tak  naprawdę  nie  leżę,  lecz  unoszę  się  w  powietrzu,  w  mojej 

głowie wybuchały fajerwerki radosnych myśli, ogarnął mnie stan euforii. „Po co się męczyć? 

Po  co  się  przejmować  moralnymi  gnojkami,  nędznymi  szujami,  psychicznymi  patałachami, 

dla których jedynym sposobem na dziewczynę jest gwałt, bo normalny podryw przekracza ich 

psychiczne  możliwości?  Nigdy  więcej  upokorzeń...  Kiedy  będzie  mi  źle,  coś  wypiję, 

powdycham,  połknę...”.  Byłam  święcie  przekonana,  że  w  tym  narkotycznym  oszołomieniu 

znalazłam panaceum na szczęście. 

Od  tego  dnia  ostracyzm  grupy  stał  się  moją  codziennością,  a  ja  pogrążałam  się  w 

bezdennej  apatii.  Nie  miałam  nawet  ochoty  wstać  z  karimaty,  nie  dzwoniłam  do  dziadków, 

żeby  przynajmniej  uspokoić  ich,  że  u  mnie  wszystko  jest  okay.  Chociaż  Edyta  z  Iwoną 

przynajmniej  raz  dziennie  zmuszały  mnie  do  jedzenia  i  kąpieli  w  jeziorze,  bez  dyplomu  z 

fizjonomiki  łatwo  było  odgadnąć,  że  mają  mnie  dość,  a  jedynie  przyzwoitości  i  dobremu 

wychowaniu zawdzięczam ich troskę. 

Panaceum  -  uniwersalny  lek  przeciwko  wszystkim  chorobom.  Poszukiwany  przez 

alchemików, częsty element mitów i legend. 

Ostracyzm  -  towarzyski  bojkot,  jest  najprostszą  formą  wydania  wyroku  na  tego, 

którego  winę  trudno  udowodnić.  W  przenośnym  znaczeniu  -  wykluczenie  kogoś  przez 

otoczenie. 

Fizjonomika  -  umiejętność  poznawania  właściwości  umysłowych  i  postaw 

uczuciowych człowieka z wyglądu jego twarzy i całego ciała. 

ści.  Ba,  lepiej,  wydało  się  błahostką  niewartą  żadnej  uwagi.  Położyłam  się  na 

śpiworze,  by  stwierdzić,  że  tak  naprawdę  nie  leżę,  lecz  unoszę  się  w  powietrzu,  w  mojej 

głowie wybuchały fajerwerki radosnych myśli, ogarnął mnie stan euforii. „Po co się męczyć? 

Po co się przejmować  moralnymi  gnojkami,  nędznymi  szu-jami, psychicznymi patałachami, 

dla których jedynym sposobem na dziewczynę jest gwałt, bo normalny podryw przekracza ich 

psychiczne  możliwości?  Nigdy  więcej  upokorzeń...  Kiedy  będzie  mi  źle,  coś  wypiję, 

powdycham,  połknę...”.  Byłam  święcie  przekonana,  że  w  tym  narkotycznym  oszołomieniu 

znalazłam panaceum na szczęście. 

Od  tego  dnia  ostracyzm  grupy  stał  się  moją  codziennością,  a  ja  pogrążałam  się  w 

bezdennej  apatii.  Nie  miałam  nawet  ochoty  wstać  z  karimaty  nie  dzwoniłam  do  dziadków, 

żeby  przynajmniej  uspokoić  ich,  że  u  mnie  wszystko  jest  okay  Chociaż  Edyta  z  Iwoną 

przynajmniej  raz  dziennie  zmuszały  mnie  do  jedzenia  i  kąpieli  w  jeziorze,  bez  dyplomu  z 

fizjonomiki  łatwo  było  odgadnąć,  że  mają  mnie  dość,  a  jedynie  przyzwo-itości  i  dobremu 

wychowaniu zawdzięczam ich troskę. 

Panaceum  -  uniwersalny  lek  przeciwko  wszystkim  chorobom.  Poszukiwany  przez 

alchemików, częsty element mitów i legend. 

Ostracyzm  -  towarzyski  bojkot,  jest  najprostszą  formą  wydania  wyroku  na  tego, 

którego  winę  trudno  udowodnić.  W  przenośnym  znaczeniu  -  wykluczenie  kogoś  przez 

otoczenie. 

Fizjonomika  -  umiejętność  poznawania  właściwości  umysłowych  i  postaw 

uczuciowych człowieka z wyglądu jego twarzy i całego ciała. 

Jeżeli  już  zdecydowałam  się  wyjść  na  zewnątrz,  siedziałam  samotna  i  milcząca  na 

plaży Jakiś straszny żal trawił moją duszę, czułam wokół serca zimną pustkę, a świat stracił 

urok. Jeżeli na wodzie dostrzegałam czerwone żagle, coś zaczynało mnie dławić w gardle, a 

do oczu napływały łzy Gdy któregoś dnia Angela zawołała: 

-  Jaśmina,  twój  kochaś  płynie,  pomachaj  mu  ręką  -  uciekłam  do  namiotu  i  nie 

wyszłam z niego do wieczora. 

W  tamtym  okresie  ćpałam  na  okrągło.  Mateusz  dostarczał  mi  dragi  najróżniejszego 

asortymentu: prochy, blety koks, dżointy, efki, tripy... Było mi wszystko jedno, co biorę i ile 

płacę,  byle tylko jak najszybciej osiągnąć błogostan, zapomnieć, odlecieć, znieczulić duszę  i 

ciało...  Bez  narkotyków  wracała  taka  tęsknota  za  Łukaszem,  że  aż  fizycznie  bolało  mnie 

serce.  Do tego dodatkowo dokuczała  mi suchość w ustach,  szum w uszach. Niestety  szybko 

zabrakło  mi  pieniędzy  i  zaczęłam  kupować  narkotyki  na  kredyt.  Mateusz  przestał  być  dla 

mnie miły Nie był nawet uprzejmy. Byłam dla niego zwykłym śmieciem. 

ROZDZIAŁ XV 



Ktoś mocno potrząsał mnie za ramię. Z niechęcią otworzyłam oczy To była Iwona. 

- Dlaczego mnie budzisz? 

- Masz gościa. 

- Spadaj. Nikogo nie oczekuję. 

-  To  się  zdziwisz.  Mówi,  że  nazywa  się  Klaudiusz  i  ma  ci  do  przekazania  pilną 

wiadomość. 

- Ściemniasz! 

- Facet nie wygląda na żartownisia. Ogarnij się, bo wyglądasz jak półtora nieszczęścia. 

Przyczesałam  włosy,  narzuciłam  na  nieświeżą  koszulkę  polarkę  i  wypełzłam  na 

zewnątrz. Rzeczywiście, nieopodal stała skoda Patryckich a przy niej Klaudiusz. 

- Cześć, co tu robisz? - nie ukrywałam niechęci. 

- Dobrze się czujesz? 

- Tak, bo co? 

- Mam dla ciebie przykrą wiadomość. Zmarł twój dziadek. 

Wiadomość była straszna, wiedziałam o tym, lecz z jakiegoś powodu nie wstrząsnęła 

mną  tak,  jak  powinna.  Co  ja  mówię,  w  ogóle  mnie  nie  obeszła,  jakby  chodziło  o  nieznaną 

ofiarę wypadku, o którym przeczytałam w gazecie. 

- Masz prawo jazdy? Od kiedy? - spytałam ni z gruszki, ni z pietruszki. 

- Od czasu, gdy skończyłem osiemnaście lat. 

- A skończyłeś? 

-  Tak,  czekałem  tylko  z  imprezą  na  twój  powrót  z  wakacji.  Nie  interesuje  cię,  jak 

zmarł dziadek i kiedy pogrzeb? 

- Oczywiście, że interesuje. Więc jak zmarł i kiedy pogrzeb? 

-  Poszedł  nakarmić  króliki,  a  po  godzinie  babcia  znalazła  go  martwego.  Według 

lekarza zabił go zawał serca. Pogrzeb odbędzie się jutro. 

- Aha. 

-  Od kilku dni  nie odbierałaś  telefonów,  dlatego babcia zadzwoniła do  mnie. Razem 

poszliśmy do Misztalów, którzy wytłumaczyli mi, jak tu dojechać. 

- Aha. 


A 

- Pomóc ci się spakować? 

-  Nie,  sama  się  spakuję.  Pożycz  mi  stówę.  -  Kiedy  Klaudiusz  otworzył  portfel  i 

zobaczyłam  plik  banknotów,  natychmiast  się  poprawiłam.  -  Właściwie  potrzebuję  dwie 

stówy. Masz tyle? 

-  Oczywiście,  dla  ciebie  zawsze.  I  pamiętaj,  Jaśminko,  jakbyś  jeszcze  była  w 

potrzebie, wal do mnie jak w dym. 

Natychmiast pobiegłam szukać Mateusza. Znala- 

złam go przy pomoście,  gdy z całą grupą  wsiadał  do żaglówki. Najpierw  spojrzał  na 

mnie  z  niechęcią,  potem  odwrócił  się  plecami.  Aldona,  Edyta,  Daniel  traktowali  mnie  jak 

dziurę w powietrzu, tylko Angela powiedziała coś półgłosem Erykowi i parsknęła ironicznym 

śmiechem. 

- Mateusz, przyszłam zwrócić dług - zawołałam. 

- To chwalebne. Dzięki. - Zeskoczył do wody i ruszył w moim kierunku. 

-  Ale  przy  okazji  potrzebuję  nowego  towaru.  Płacę  z  góry  -  dorzuciłam  szybko, 

widząc jak mu rzednie mina. 

- Później, teraz wypływamy. 

- A ja wyjeżdżam. Chcę teraz. Za wszystko, co mam. 

-  To  znaczy  za  ile?  -  Pokazałam  mu  pieniądze,  bo  na  tę  chwilę  zapomniałam,  ile 

wynosi mój dług. - No dobrze. 

Wrócił  na żaglówkę  i po chwili przyniósł  mi pięć działek amfetaminy.  W drodze do 

namiotu  zażyłam  jedną  tabletkę,  a  nagły  przypływ  energii  natychmiast  poprawił  mi  nastrój. 

Powpychałam  byle  jak  swoje  rzeczy  do  plecaka,  zwinęłam  karimatę  razem  ze  śpiworem  i 

wszystko wystawiłam przed namiot. Iwona przy-glądała się moim poczynaniom w milczeniu. 

Tymczasem nadal z każdą chwilą rosło moje radosne 

m  podniecenie,  w  końcu  ogarnęła  mnie  taka  euforia,  że  objęłam  Iwonę,  zaczęłam  ją 

całować i bełkotać bez sensu, że jest super, że jej dziękuję i różne takie. 

- Daj spokój, odbiło ci czy co? Panuj nad sobą. - Uwolniła się z moich objęć i niemal 

siłą wyprowadziła z namiotu. 

f 

Klaudiusz  w  tym  czasie  zdążył  już  zanieść  do  samochodu  moje  rzeczy  i  siedząc  za 

kierownicą, czekał już tylko na mnie. 

-  Ja  tu  jeszcze  wrócę  -  rzuciłam  na  pożegnanie,  ale  w  odpowiedzi  Iwona  tylko 

wzruszyła ramionami. 

* * * 

Zanim  dotarliśmy  do  domu,  minęła  mi  szajba  i  powróciła  depresja.  Babcię  zastałam 

zapuchniętą od płaczu i skrajnie załamaną. Na mój widok rozszlochała się na dobre. 

-  Och,  moja  droga,  jak  to  dobrze,  że  już  jesteś.  Boże,  mój  Boże,  takie  nieszczęście, 

Jaśminko, takie nieszczęście. Każdy człowiek przychodzi na świat z biletem powrotnym, ale 

dlaczego  miłosierny  Bóg  wzywa  do  siebie  tych,  którzy  są  tu  najbardziej  potrzebni.  Jak  my 

teraz sobie poradzimy bez dziadzia? 

Objęłam  ją  za  ramiona,  lecz  żadne  słowa  pocieszenia  nie  przychodziły  mi  do  głowy 

Normalny, średnio inteligentny człowiek wie, co należy powiedzieć w określonych sytuacjach 

nawet wtedy, gdy jest emocjonal- 

nie  obojętny.  Ja  na  tę  chwilę  doznałam  jakiejś  amnezji,  lecz  babcia  po  swojemu 

zinterpretowała moje milczenie. 

-  Po  śmierci  twoich  rodziców  byłam  pewna,  że  Bóg  łaskawie  oszczędzi  ci  nowych 

stresów,  a  tu  takie  nieszczęście.  Widzę  kochanie,  że  brakuje  ci  już  łez  na  opłakiwanie  tej 

śmierci. Bez emerytury dziadka będzie nam ciężko. 

- Nie martw się. Zaczniemy korzystać z moich pieniędzy 

Babcia  pominęła  ten  temat  milczeniem,  ale  fakt,  że  nie  wygłosiła  zwyczajowej 

formułki  o  zabezpieczeniu  mojej  przyszłości,  napawał  optymizmem.  Już  w  lutym  miało  mi 

stuknąć  osiemnaście  lat,  co  przekładało  się  na  nieskrępowany  dostęp  do  bankowego  konta. 

Wieczorem najpierw przyszła pani Marysia, potem sąsiedzi, państwo Lewandowscy, żeby nas 

podtrzymać  na  duchu  i  zaproponować  pomoc.  Wszyscy  byli  wstrząśnięci,  żałowali  dziadka 

jako  dobrego  człowieka,  sąsiada  i  przyjaciela.  Siedziałam  przy  stole,  nie  uczestnicząc  w 

rozmowie  i  dziwiąc  się,  że  nadal  zamiast  rozpaczy  czuję  w  sercu  pustkę  a  w  głowie  ołów. 

Wodziłam  oczyma  to  tu,  to  tam,  nie  mogąc  na  niczym  dłużej  skoncentrować  uwagi. 

Odetchnęłam  z  ulgą,  gdy  wreszcie  wszyscy  sobie  poszli,  a  ja  zamknęłam  się  w  łazience, 

weszłam do wanny i zażyłam kolejną działkę. 

Dziadek, po długiej mszy odprawionej przez proboszcza Noska, został pochowany na 

pobliskim cmentarzu parafialnym. Świat żegnał dziadka pochmurną pogodą, ale bez deszczu. 

Podtrzymując  osłabioną  z  nadmiaru  leków  uspokajających  babcię,  przy  akompaniamencie 

kościelnych dzwonów, szłam tuż za trumną. Za nami podążał długi kondukt żałobny złożony 

z  bliższej  i  dalszej  rodziny,  sąsiadów,  kolegów  z  pracy  i  z  koła  numizmatyków.  Byłam 

zdziwiona,  że  aż  tyle  osób  przyszło  pożegnać  się  ze  zmarłym  i  odprowadzić  go  na  miejsce 

wiecznego  spoczynku.  Chociaż  nie  chciałam,  wciąż  miałam  przed  oczami  pogrzeb  moich 

rodziców  i  to  właśnie  on  przywołał  pamięć  tamtego  strasznego  bólu  duszy.  Bólu  tak 

dojmującego, że gdy  stanęliśmy  nad świeżo wykopanym grobem,  nie  mogłam powstrzymać 

płaczu. Kiedy zaś były kierownik dziadka ostatnie pożegnanie rozpoczął od słów: „Właściwie 

nic  nie  wiemy,  tak  samo  jak  drzewo,  ale  wiecznie  szukamy  w  nieustannej  męce  czegoś,  co 

wiatr po drogach nieznanych rozwiewa, aż padniemy na ziemię, by nie powstać więcej”, tak 

się  rozszlochałam,  że  pani  Marysia  z  Klaudiuszem  odprowadzili  mnie  na  bok,  posadzili  na 

jakiejś ławce i siedzieli tak ze mną, aż do końca pogrzebu. 

Wiersz Kazimierza Sowińskiego. 

Nastały dni pełne ciszy i nostalgicznej zadumy Nawet Pimpek zmarkotniał i nie dawał 

się  odciągnąć  od  ulubionego  fotela  dziadka.  Mój  smutek  wynikał  ze  zranionego  serca. 

Wspomnienie  Łukasza,  a  szczególnie  ostatniej  rozmowy  w  Sulejowie,  wracało  coraz 

natrętniej.  Jego  słowa  jak  świdry  wwiercały  się  boleśnie  w  mój  mózg,  a  świadomość,  że 

przegrałam  tę  piękną  miłość,  chociaż  nie  musiałam,  była  nieopisaną  torturą  duszy.  Jednak 

najbardziej  denerwował  mnie  fakt,  że  babka  miała  rację.  Że  jej  głupia,  staroświecka 

ostrożność  okazała  się  uzasadniona.  Stało  się  to,  przed  czym  mnie  ostrzegała.  Jednym 

słowem:  wykrakała.  Czyli  ściągnęła  nieszczęście.  I  choć jedna część  mojej osobowości była 

świadoma, że sama sobie zawiniłam, babka zaczęła mi działać na nerwy. 

Tak czy owak cierpiałam, a jedynym sposobem na ucieczkę od emocjonalnego zamętu 

była  ucieczka  do  innego  wymiaru.  Tymczasem  skończyły  się  i  dragi,  i  pieniądze.  Coraz 

bardziej  dokuczała  mi  pełna  koszmarów  bezsenność,  zaczęły  sig  mdłości  i  sensacje 

żołądkowe,  ale  najgorszy  był  wewnętrzny  przymus  odurzenia  się  za  wszelką  cenę.  Chociaż 

wiedziałam, że to tylko narkotykowy głód, pragnienie było niezwal-czalne. Musiałam zdobyć 

kasę, choćby spod ziemi. Zasiłek pogrzebowy i skromne oszczędności poszły na po- 

grzeb dziadka, emerytura babki miała zasilić nasz budżet za dwa tygodnie, moja renta 

- za trzy więc na razie żyłyśmy zapasami ze spiżarni i tym, co wyrosło na grządkach. Nawet 

bułki piekłyśmy w piekarniku, bo brakowało na chleb, ale ja podejrzewałam, że babka gdzieś 

zachomikowała  jakieś  zaskórniaki.  Była  zbyt  zapobiegliwa,  żeby  spłukać  się  do  zera.  Przy 

pierwszej  okazji  przeszukałam  jej  torebki,  kieszenie  płaszczy,  kurtek,  fartuchów,  szuflady, 

bieliźniarkęi...  nic.  Pustki.  Mogłam  jeszcze  liczyć  na  Klaudiusza,  który  akurat  pracował  z 

ojcem na jakiejś budowie sto kilometrów dalej. 

ROZDZIAŁ XVI 



Pomógł  mi  przypadek.  Karmiąc  króliki,  dostrzegłam  na  parapecie  okienka  komórki 

słoik butaprenu. Wiedziałam, że opary tego kleju dają kopa, więc spróbowałam.  Czułam się, 

jakbym  była  lekko  pijana,  wystąpiły  nawet  halucynacje:  z  najdalszego  kąta  wyłaniały  się 

ciemne postaci, sunęły ku otwartym drzwiom i znikały w blasku słońca. 

Niestety, opary kleju działały słabo i krótko, a ja 

Butapren  -  nazwa  handlowa  kleju  rozpuszczalnikowego,  w  którym  głównym 

składnikiem sklejającym jest kauczuk chloroprenowy 

potrzebowałam  porządnego  mózgotrzepa.  Zaczęłam  eksperymentować  z  terpentyną, 

naftą,  benzyną,  acetonem,  siluxem,  autovidolem  i  rozpuszczalnikami  do  farb.  Pod  tym 

względem komórka dziadka stanowiła prawdziwy róg obfitości, a ja chciałam coraz więcej  i 

więcej, i wtedy mój organizm zaprotestował. Zaczęły się męczące ataki kaszlu i krwawienia z 

nosa.  Wreszcie  dostałam  zapalenia  spojówek  i  straciłam  apetyt.  Tym  ostatnim  objawem 

najmniej się przejmowałam, ale niepokoił on babkę, dla której żarcie to podstawa i sens życia. 

- Jaśminko, zjedz chociaż pół chochelki zupy - smę-ciła, gdy tymczasem od zapachu 

jedzenia brało mnie na wymioty. 

- Nie jestem głodna. Zjem później. 

- To może pierożki z serem? Zrobiłam takie, jakie najbardziej lubisz. 

- Nie teraz. Naprawdę nie jestem głodna. 

- Zjedz chodź troszkę... 

- Daj mi święty spokój! Powiedziałam: nie! - Wrzasnęłam, zrzuciłam talerz ze stołu i 

pobiegłam do swojego pokoju. 

Na  szczęście  babka  po  swojemu  tłumaczyła  sobie  mój  stan.  Słyszałam,  jak  któregoś 

wieczoru mówiła do pani Marysi: 

-  Och,  martwię  się  swoją  Jaśminką,  Nic  nie  je,  chudnie,  wciąż  ma  zapłakane  oczy  i 

zrobiła się okropnie nerwowa... Kto by pomyślał, że tak przeżyła śmierć dziadka. 

- O tak, to wrażliwa dziewczyna. 

- Boże, żeby tylko zmartwienie nie odbiło jej się na zdrowiu. Jest taka delikatna... 

I tak gadały sobie te dwie kobiety, podczas gdy tak naprawdę roznosiło mnie. Byłam 

bliska  obłędu.  Nie  mogłam  sobie  znaleźć  miejsca.  Potrzebowałam  wejść  w  czwarty  wymiar 

świadomości,  lecz  bez  tych  dokuczliwych  skutków  ubocznych.  Wreszcie  zadzwoniłam  do 

Czarka. 

-  O,  Jaśminka,  miło  cię  słyszeć.  Rozumiem,  że  masz  do  mnie  interes.  Chcesz  się  ze 

mną spotkać? 

- Tak. 

- Kiedy? 

- Jak najprędzej. 

- Dobrze. 

- Za pół godziny Tam, gdzie ostatnim razem. 

Potencjalnie  miałam pieniądze,  a przez babkę  musiałam,  jak  jakaś dziadówka,  prosić 

Czarka  o  towar  na  kredyt.  Jadąc  na  spotkanie,  układałam  sobie  w  głowie  słowa,  które 

najskuteczniej  wzmocniłyby  moje  argumenty  Na  myśl,  że  Czarek  nie  uzna  mnie  za  osobę 

godną zaufania, albo powie, że ma zasadę, że najpierw 

forsa, potem dragi, albo roześmieje mi się prosto w nos, serce ruszało galopem, a skok 

ciśnienia krwi rozsadzał głowę. 

Podszedł do mnie, gdy wysiadłam z autobusu. 

- To co zawsze, tak? - spytał bez zbędnego nawijania. 

-  Tak,  ale  mam  problem,  chwilowo  nie  mam  kasy  Właśnie  umarł  mi  dziadek  i... 

rozumiesz.  Za  dwa  trzy  dni  ureguluję  dług  co  do  grosza...  -  Nie  mogłam  zapanować  nad 

drżeniem  głosu.  Byłam  tak  blisko  celu,  że  gdybym  teraz  usłyszała  „nie”,  umarłabym  z 

rozpaczy 

- No dobrze, dwie działki i forsa do soboty. 

- Do poniedziałku, w poniedziałek dostaję rentę. 

-  Lubię  cię,  więc  niech  będzie  poniedziałek.  Tylko  nie  próbuj  pogrywać  w  kulki  - 

zabrzmiało to jak groźba, jednak Czarek zreflektował się, że strzelił gafę i szybko dorzucił. - 

Żartowałem, wy, bogate dziewczyny, jesteście spoko. 

Dostałam  dwie  działki  amfetaminy  Jedną  zażyłam  jeszcze  w  autobusie  i  w  efekcie 

przegapiłam  swój  przystanek.  Wysiadłam  na  końcowej  pętli  na  osiedlu,  gdzie  kończą  się 

domy a zaczynają podmiejskie łąki, które ciągną się aż do bukowego lasu kilometr dalej. 

Był  cudowny,  gorący  letni  dzień  pełen  soczystych  barw  i  wibrujących  dźwięków,  a 

gdy lekko zmrużyłam oczy, nad łąką pojawiała się tęczowa poświata. Miałam 

ochotę  pobiec  przed  siebie  i  położyć  się  w  trawie,  jednak  usiadłam  na  ławce  i 

czekałam,  aż  kierowca  skończy  jeść  kanapkę  i  rozpocznie  powrotny  kurs.  Na  przystanek 

zaczęli  się  schodzić  ludzie  i  wtedy  zobaczyłam  Inkę.  Nie  zauważyłam,  z  której  strony 

przyszła. Stała przy koszu na śmieci i paliła papierosa. Mimo przedpołudniowej pory i upału 

miała  mocny  makijaż,  była  ubrana  w  czarną  skórzaną  kurtkę,  czerwone  skórzane  spodnie  i 

buty  na  wysokiej  szpilce.  Paliła  zachłannie,  przytrzymując  dym  w  płucach,  jakby  chciała 

dokładnie nasycić każdą komórkę ciała nikotyną. Jej widok sprawił mi nieopisaną radość. 

- Cześć, Inka - podeszłam do niej. 

- Rany Boskie, Jaśmina. A co cię tu przygnało? 

- Zagapiłam się i przejechałam swój przystanek. A ty? 

- Czekam na Rycha. Co u ciebie? Dlaczego nie zaglądasz do Moderatora? 

- Dziadek mi umarł, głupio by było. 

- E tam, ubierz się na czarno i przyjdź. Mieszkasz gdzieś tu niedaleko? 

- Tak. A ty? 

- No to bywaj, Rycho już jest. 

Rzeczywiście,  do  krawężnika  podjechało  krwistoczerwone  suzuki.  Motocyklistę  w 

skórzanym kombinezonie i w kasku z szybką trudno było rozpoznać, ale niewątpliwie był to 

Rycho, bo pokiwał mi ręką, a Inka 

zajęła  miejsce  na  tylnym  siodełku.  Chwilę  po  tym  jak  mszyli  z  rykiem  silnika,  na 

przystanek podjechał autobus. 


* * * 

Dwie działki amfetaminy to absolutnie za mało. Dopiero w domu, gdy przespałam się 

kilka  godzin  i  znów  zaczęło  mnie  skręcać,  uświadomiłam  sobie,  że  niepotrzebnie  tak 

bezmyślnie  zażyłam  pierwszą  działkę.  Gdybym  zażyła  pół  tabletki  i  poprawiła  klejem, 

miałabym cztery odloty.  Mieszanka dawała tęgiego kopa, chociaż cały następny dzień plątał 

mi się język i miałam kłopoty z koncentracją. 

Nazajutrz  babkę  naszło  na  uporządkowanie  rzeczy  po  dziadku.  Wyjmowała  z  szaf 

jego ubrania, buty i jakieś inne szpargały, a ja miałam pakować to wszystko do worków Sama 

uwinęłabym  się  z  robotą  w  ciągu  godziny,  lecz  babce  zebrało  się  na  sentymenty.  Każda 

kolejna rzecz była impulsem do wspomnień. 

-  Popatrz,  Jaśminko,  jaki  dziadek  był  szczupły,  gdy  szedł  do  ślubu  -  mówiła, 

pokazując przedpotopowy garnitur w plastikowym pokrowcu. - Boże, jaki on był przystojny. 

Ciotka Zośka krakała, że będzie chodził na inne baby Na szczęście nie wykrakała, bo okazał 

się dobrym mężem... Byłam z nim szczęśliwa... 

- Tak, dziadek był spoko - potwierdzałam bez entuzjazmu. 

- Albo popatrz na tę muszkę. Miał ją na sobie, gdy poprosił mnie do tańca. To był mój 

pierwszy bal sylwestrowy z prawdziwego zdarzenia... - Babka z pudełkiem w rękach usiadła 

na skraju łóżka i zatopiła się we wspomnieniach. 

- Nie musisz wyrzucać rzeczy, które mają dla ciebie sentymentalną wartość. Przecież 

miej sca w szafach jest dość. 

-  Teraz,  gdy  odszedł,  usunę  wszystko,  co  go  przypomina,  bo  to  sprawia  ból.  - 

Wrzuciła  muszkę  do  worka  i  sięgnęła  po  następne  pudełko,  wyjęła  welon  ślubny  -  Śliczny, 

prawda? 

Młodą babkę w tym welonie wielokrotnie widziałam na starych zdjęciach w albumie. 

Nic  specjalnego.  Kawałek  tiulu  z  koroną  ze  sztucznych  konwalii,  jednak  zdobyłam  się  na 

komplement: 

- No, super. 

Na  szczęście  przyszła  pani  Marysia.  Dla  nich  oznaczało  to  rytuał  wspólnego  picia 

kawy przy kuchennym stole, dla mnie - fajrant. Poszłam do ogrodu, położy-łam się na leżaku 

i  po  chwili  zapadłam  w  drzemkę.  Ostatnio  drzemki  te  dawały  chwile  wytchnienia  przed 

narkotycznym  głodem  wyżerającym  mnie  od  środka,  przed  gonitwą  myśli,  przed  tym 

nieopisanym  chaosem  ogarniającym  moją  duszę.  W  Sulejowie,  zanim  minął  szok  po 

rozmowie  z  Łukaszem,  martwiłam  się  wyłącznie  tym,  co  ON  zobaczył.  Z  czasem 

uświadomiłam 

sobie,  że  to  samo  widziała  Beata,  Anita,  Angela,  Kuba,  Wojtek,  Eryk  i  Daniel. 

„Wkrótce  skończą  się  wakacje.  Jest  oczywiste,  że  plotka  o  tym  skandalu  lotem  błyskawicy 

obleci  całą  szkołę,  chociażby  za  sprawą  samej  Angeli.  Może  nawet  dotrze  do  nauczycieli... 

Boże, jak ja im wszystkim spojrzę w oczy? Ja, najlepsza uczennica” - dręczyłam się ponurymi 

myślami. 

W  poniedziałek  wreszcie  sobie  ulżyłam.  Wpłynęły  na  konto  pieniądze  z  ZUS-u  i 

babka  wysłała  mnie  na  zakupy  z  długą  listą  potrzeb  i  kartą  do  bankomatu.  Ufała  mi. 

Wybrałam trzysta złotych i natychmiast zatelefonowałam do Czarka. 

- Cześć, Jaśminko, miło cię słyszeć. 

- Dzwonię zgodnie z umową, żeby... 

- Super, gdzie teraz jesteś? 

- Obok banku PKO przy Trzeciego Maja. 

- Akurat jestem w pobliżu. Czekaj tam na mnie. 

Po dwóch minutach przy krawężniku zatrzymało się lśniące czerwone ferrari. Czarek 

otworzył drzwi i zaprosił mnie do środka. 

Uregulowałam dług  i kupiłam  na  zapas dziesięć tabletek amfy  Zamierzałam wcisnąć 

babce, że pieniądze wydałam na jakiś podręcznik, lecz w supermarkecie, wkładając chleb do 

koszyka,  wpadłam  na  lepszy  pomysł.  „Powiem,  że  zgubiłam  pieniądze  albo...  zostałam 

okradziona” - postanowiłam. Odłożyłam koszyk i wyszłam ze sklepu. Czy miałam uczucie, że 

źle ro- 

bię? Tylko przez chwilę. Zaraz uświadomiłam sobie, że przecież babka trzyma łapę na 

mojej  kasie.  Dużo  większej  niż  te  marne  trzy  stówy.  Sama  sobie  winna.  Gdyby  dawała  mi 

porządne kieszonkowe, nie musiałabym kraść. 

Przed  domem  dotąd  tarłam  oczy,  aż  się  zaczerwieniły,  a  potem  -  udając  wielkie 

zdenerwowanie - odegrałam zaplanowaną scenę. 

- Babciu, ty mnie chyba zabijesz - powiedziałam, pociągając nosem. - Ktoś mi ukradł 

pieniądze. 

- Jezu Nazareński, jakim cudem? 

-  Nie  wiem.  Wybrałam  forsę  w  bankomacie  przy  banku  na  Trzeciego  Maja, 

pojechałam do supermarketu, zrobiłam zakupy i dopiero przy kasie zorientowałam się, że nie 

mam czym zapłacić. 

- Przeszukałaś dobrze torebkę? 

- Wywróciłam ją na lewą stronę. 

- Karta też została skradziona? 
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- Kartę na szczęście włożyłam do innej kieszonki. 

-  Dzięki  Bogu,  że  tobie  nic  się  nie  stało.  Ktoś  musiał  obserwować,  jak  wybierasz 

pieniądze i poszedł za tobą. 

-  Chyba  masz rację,  w sklepie dwa razy zrobił  się koło  mnie podejrzany tłok, ale do 

głowy mi nie przyszło, że zostanę okradziona. 

Zawsze  wiedziałam,  że  inteligencją  biję  babkę  na  głowę,  więc  odegrałam  świetnie 

swoją rolę, nie wzbudzając nawet cienia podejrzeń. Nazajutrz, zgodnie 

____ 

z  zasadą,  że  jak  się  człowiek  raz  sparzy  to  później  dmucha  na  zimne,  aby  było 

bezpieczniej,  razem  pojechałyśmy  wybrać  pieniądze,  potem  poszłyśmy  na  zakupy 

Zaaferowana  babka  trzymała  torebkę  pod  pachą  tak  mocno,  jakby  wokół  czaili  się  sami 

złodzieje. 

ROZDZIAŁ XVII 



Pimpek  nie  odzyskał  już  radości  życia.  Przestał  jeść  i  całymi  dniami  polegiwał  przy 

ulubionym fotelu dziadka. Na próżno babka próbowała go karmić ulubionymi smakołykami, a 

nawet na siłę napoić mlekiem. Któregoś dnia Pimpek po prostu zdechł. Jego śmierć poruszyła 

w babce jakąś czułą strunę. 

-  Mój Boże,  jak  ja  mam przeżyć stratę dziadka,  kiedy  nawet tej  biednej psince  serce 

pękło  z  żalu?  Kochany  wierny  Pimpuś  zasłużył  sobie  na  wieczny  odpoczynek  w  trumnie 

razem  ze  swoim  umiłowanym  panem.  Jestem  przekonana,  że  dziadek  też  by  tego  pragnął. 

Szkoda,  że  bezduszne  ludzkie  przepisy  na  to  nie  pozwalają.  -  Po  niekończącym  się  okresie 

łez,  skarg  i  ża-lów,  które  pobiłyby  nawet  statystykę  jerozolimskiej  Ściany  Płaczu,  wreszcie 

owinęła  Pimpka  w  stary  koc  i  wyniosła  do  ogrodu.  Miała  poprosić  kogoś  z  sąsiadów,  żeby 

wykopał  dół,  ale  akurat  przyszedł  Klaudiusz  i  zakopał  psa  pod  orzechem,  pod  którym  tak 

chętnie przesiadywał z dziadkiem. 

Dzisiaj wyrzucam sobie, że tak nisko upadłam. Nawet zwykły kundelek - kiedy żył - 

miał  bardziej  szlachetne  odruchy  niż  ja.  Ale  to  jest  dzisiaj.  Wtedy  byłam  skupiona  na 

własnym dramacie. 

Klaudiusz zaczął u  nas  bywać codziennie.  Nie prze-szkadzało  mu,  że traktuję go  jak 

dziurę  w  powietrzu,  że  burkliwie  odpowiadam  na  pytania,  że  nawet  w  jego  obecności  ze 

słuchawkami na uszach słucham muzyki. Żadne moje obraźliwe zachowanie nie było w stanie 

go zniechęcić. Nie zmieniłam się nawet wtedy, gdy anulował mi dług. 

-  Kup  w  moim  imieniu  kwiaty  na  grób  dziadka  i  będziemy  kwita  -  powiedział  i 

natychmiast zmienił temat. 

Kwiatów  oczywiście  nie  kupiłam,  chociaż  początkowo  zamierzałam.  Niestety, 

codziennie byłam na haju, więc forsa topniała w zastraszającym tempie i pojawiło się widmo 

butaprenu, terpentyny, nafty, benzyny acetonu, rozpuszczalników do farb i innego świństwa z 

ich skutkami ubocznymi. Na szczęście znalazł się kupiec na rzęcha dziadka. Dawał zaledwie 

dwa  tysiące,  lecz  babka  z  radością  zaakceptowała  tę  cenę.  Zaraz  po  transakcji  w  mojej 

obecności  schowała  kasę  w  kuchennym  kredensie,  a  to  sprowadziło  na  mnie  maniakalne 

natręctwo.  Chodziłam  koło  tego  kredensu  jak  pies  wokół  jeża,  rozdarta  pomiędzy  pokusą, 

żeby sięgnąć po te pieniądze, a strachem, że moja wina sta- 

nie się oczywista, że gdy raz przylgnie do mnie etykieta złodziejki i krętaczki, stracę 

zaufanie babki i coraz trudniej będzie o lewą forsę. 

W  tym  czasie  Klaudiusz  wykombinował,  że  tylko  teatr  nie  narusza  powagi  żałoby  i 

kupił dwa bilety Natychmiast z nową falą powróciło wspomnienie Łukasza. Stanęła mi przed 

oczyma cudowna chwila w ogrodzie Jarków i jego nieśmiałe wyznanie miłości, a zaraz potem 

scena,  gdy  złachana  i  skacowana  dowiaduję  się,  że  właśnie  poniosłam  klęskę,  chociaż 

zwycięstwo było 
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na  wyciągnięcie  ręki.  Gdyby  wtedy  w  ogrodzie  bez  owijania  w  bawełnę  powiedział 

wprost: „kocham cię”, albo: „zależy mi na tobie”, albo chociażby: „podobasz mi się...”, moje 

życie  potoczyłoby  się  inaczej.  „Dlaczego  uciekł  się  do  cytatu?”  -  zachodziłam  w  głowę.  I 

nagle  pojęłam.  Uważał  mnie  za  nieprzystępną!  Schował  się  za  strofy  erotycznego  poematu, 

żeby w razie niepowodzenia obrócić wyznanie w żart. „Boże, ależ ze mnie kretynka!”. 

- Co grają? 

-„Żołnierz królowej Madagaskaru”. 

Znałam  tę  sztukę.  Klaudiusz  nie  miał  zielonego  pojęcia,  że  ten  wodewil  pełen  farsy 

gagów,  humoru, zabawy  słowem,  flirtu  i wariactwa  nie  nadawał  się  na rozrywkę dla kogoś, 

kto jest w żałobie. 

„Żołnierz królowej Madagaskaru” - farsa Stanisława Dobrzyńskiego (-) 

-  Super, fajny pomysł -  przystałam  na propozycję bez  mrugnięcia okiem,  gdyż spora 

obsada  aktorska  dawała  duże  prawdopodobieństwo,  że  wystąpi  w  niej  również  Łukasz.  Na 

wszelki wypadek sprawdziłam repertuar w Internecie i kiedy wśród wykonawców znalazłam 

jego nazwisko, nie mogłam powstrzymać łez. To nieważne, że było umieszczone pod pozycją 

„i  inni”.  Możliwość  zobaczenia  go,  chociaż  z  daleka,  wprawiła  mnie  w  gorączkową 

niecierpliwość. 

Chociaż  wątpiłam,  żeby  Łukasz  wypatrzył  mnie  gdzieś  w  środkowych  rzędach  na 

widowni,  ubrałam  się  wyjątkowo  starannie.  Klaudiusz  myślał,  rzecz  jasna,  że  to  dla  niego  i 

wychodził  niemalże  ze  skóry,  żeby  zasłużyć  sobie  na  moją  przychylność,  lecz  cała  moja 

uwaga, wszystkie myśli, wszystkie emocje były skierowane w stronę Łukasza. Serce omal nie 

wyskoczyło mi z piersi, gdy wreszcie buchnęła muzyka i kurtyna poszła w górę, odsłaniając 

barwną rozświetloną scenę. 

Wiadomo,  w  przedstawieniu  tym  ciągle  gdzieś  ktoś  chodzi,  biega,  śpiewa,  tańczy... 

Humor  na  deskach,  wesołość  na  widowni...  Mnie  to  nie  obchodziło.  }a  z  napięciem 

wypatrywałam  JEGO.  Ku  swojej  rozpaczy  ujrzałam  Ilonę  w  roli  garderobianej.  A  więc  też 

pracowała w tym teatrze i, co gorsza, wyglądała ślicznie, powiedziałabym nawet śliczniej niż 

aktorka  kreująca  uwodzicielską  Kamilę.  „Przegrałam  z  nią  na  własne  życzenie”  -  poczułam 

tak silny skurcz serca, że aż po- 

ciemniało  mi w oczach. Tymczasem akcja wodewilu  biegła dalej  i wreszcie wyszedł 

na scenę Łukasz. Miał fryzurę z przedziałkiem na środku głowy kamizelkę w pionowe paski, 

białą koszulę,  czarne wąskie  spodnie  i  przesadnie dworskie  maniery. Grał postać komiczną, 

ale  we  mnie  wzbudzał  takie  wzruszenie,  że  nie  mogłam  powstrzymać  łez.  Udręczona 

wyobraźnia podsunęła mi przed oczy scenę,  jak to po spektaklu zdejmuje z siebie sceniczny 

kostium,  wkłada  cywilne  ubranie,;potem  razem  z  przebraną  Iloną  idą...  No  właśnie!  Dokąd 

mogą  iść?  Do  niej,  bo  ona  ma  własne,  przytulne  mieszkanko!  Może  jedząc  kolację  przy 

świecach,  wyzna  jej:  „Kochanie,  nie  wyobrażasz  sobie,  jak  pozory  mogą  mylić.  Dziwkę  i 

szmatę  wziąłem  za  księżniczkę”.  Może  ona  wtedy  spyta:  „Czy  to  aktorka?”.  „Ależ  skąd, 

zwykły wycierus” - odpowie on. 

Scena  kipiała  ruchem,  barwą  i  muzyką,  publiczność  raz  po  raz  to  biła  brawo,  to 

wybuchała śmiechem, nawet Klaudiuszowi dopisywał humor, tylko ja jedna byłam tragicznie 

nieszczęśliwa.  Cierpiało  moje  serce,  cierpiała  dusza,  cierpiała  każda  komórka  ciała.  Gdy 

opadła  kurtyna,  doznałam  uczucia,  że  na  zawsze  oddzieliła  mnie  nieprzebytym  murem  od 

Łukasza. 

- Podobało ci się? - spytał Klaudiusz. - Bo ja chwi-lami boki zrywałem. 

- Fajnie było. 

- Może pójdziemy jeszcze raz? 

- Może. Zobaczymy 

Do domu wróciłam na skraju załamania nerwowego. Nie jedząc kolacji, pobiegłam do 

swojego pokoju, rzuciłam się na łóżko i dałam upust łzom. Płakałam i płakałam, i nie mogłam 

przestać. „Bez Łukasza nawet oddychanie wyda<vało się czynnością pozbawioną sensu. Dla 

miłości  ludzie  są  zdolni  zabijać,  umierać,  toczyć  wojny.  Dla  niej  mogą  żebrać,  pożyczać  i 

kraść, porzucić obiecującą karierę,  byle  ją zatrzymać,  byle  nań zasłużyć,  a  ja -  niczym  jakiś 

bezmózgowiec - sama wszystko zaprzepaściłam. Przegrałam na własne życzenie i nic już nie 

mogę zrobić” - katowałam się samo-oskarżeniem. W pewnej chwili weszła babcia. 

- Jaśminko, kochanie, co się stało, dlaczego płaczesz? Skrzywdził cię ktoś? 

- Nie. 

- Może ten Klaudiusz zachował się wobec ciebie niestosownie? 

- Nie. 

- Może jesteś chora? 

- Nie! - podniosłam głos. 

- Więc o co chodzi? Musisz mi powiedzieć. 

- Niczego nie muszę! Odczep się! Chcę zostać sama! 

Wynoś  się.  -  Nagły  napad  wściekłości  pozbawił  mnie  rozsądku.  Darłam  się  jak 

opętana, a babcia najpierw patrzyła na mnie z takim przerażeniem, jakby ujrzała 

demona, potem wyszła, zamykając za sobą drzwi, ale to mnie nie uspokoiło. Miałam 

ochotę pobiec za nią i wykrzyczeć cały mój gniew, rozpacz i w ogóle wyrzucić z siebie to, co 

zżerało mnie od środka. Chwilę później wewnętrzne napięcie spowodowało, że gotowa byłam 

wbić  sobie  w  serce  nóż,  podciąć  żyły,  wyskoczyć  oknem,  albo  powiesić  się  na  własnym 

pasku. Musiałam się znieczulić, żeby nie oszaleć. 

Narkotyki w foliowych torebkach trzymałam przyklejone plastrem pod blatem biurka. 

Teraz ich nie było.  Wpadłam w popłoch. Drżącymi ze zdenerwowania rękami przeszukałam 

zawartość  szuflad,  potem  półek.  Podejrzenie,  że  to  sprawka  babki,  doprowadziło  mnie 

niemalże do furii. Nienawidziłam jej z całego serca i już miałam biec do niej z awanturą, gdy 

dostrzegłam  torebkę  pod  biurkiem.  Musiała  odpaść  przy  wsuwaniu  lub  wysuwaniu  szuflady 

Odetchnęłam  z  ulgą.  Połknęłam  białą  tabletkę  i  już  chwilę  później  spłynął  na  mnie  spokój. 

Leżałam  w  ubraniu  na  kołdrze  i  snułam  fantastyczne  wizje.  „To  nieprawda,  że  jestem  bez 

szans.  Do  następnego  spotkania  z  Łukaszem  przygotuję  się  jak  na  casting  i  wygram  go 

bezkonkurencyjnie.  Zrobię  się  na  bóstwo  i  wygram”  -  postanowiłam.  Nagle  nabrałam 

przekonania,  że  jestem  o  lata  świetlne  bardziej  inteligentna  od  innych  dziewcząt,  bardziej 

dowcipna i interesująca, a moja wyobraźnia nie zna granic. 

Gdy  nazajutrz  koło  południa  zeszłam  do  kuchni,  na  stole  czekały  na  mnie  przykryte 

serwetką kanapki i chłodna herbata w żaroodpornym dzbanku. Babcia z ponurą miną krzątała 

się po kuchni. 

- Nie jestem głodna - rzuciłam i zrobiłam w tył ł 

zwrot. 

- Mimo to usiądź. Musimy porozmawiać. 

- Nie widzę takiej potrzeby. 

- Ale ja widzę! 

Wzruszyłam  ramionami,  usiadłam  za  stołem  i  wlepiłam  obojętnie  wzrok  w  sufit, 

tymczasem babka kontynuowała: 

-  Nie  wiem,  co  się  z  tobą  dzieje.  Chwilami  sprawiasz  wrażenie,  jakbyś  była  w 

malignie. Nic cię nie interesuje,  jesteś opryskliwa... Ja rozumiem, że w twoim wieku buzują 

hormony że życie nie szczędzi ci ciosów, ale na litość Boską, weź się w garść. Jeżeli masz do 

mnie  jakieś  pretensje,  powiedz.  Porozmawiamy.  Przecież  wiesz,  ze  najbardziej  pragnę 

twojego szczęścia. 

-  Problem  w  tym,  że  mamy  zupełnie  inny  punkt  widzenia  na  temat  szczęścia. 

Szczęście  w  twoim  wydaniu  jest  dla  mnie  źródłem  nieustającego  obciachu  -  wypaliłam  bez 

głębszego zastanowienia. 

- Jaśminko! O czym ty mówisz? 

- Jak to o czym? O naszym dziadostwie. Rozejrzyj 

się dokoła, jak żyją inni ludzie, jak się ubierają, jak spędzają wolny czas! 

-  Jesteśmy  przyzwoitą  rodziną,  a  to  żaden  powód  do  wstydu.  Ludzie  nas  szanują. 

Mieszkam tu od urodzenia i nigdy, powtarzam, nigdy nikt nie zarzucił mi żadnego draństwa. 

Ani mnie, ani dziadkowi, ani tacie. 

- Chcę moich pieniędzy. 

-  Twoje  pieniądze  mają  już  swoje  przeznaczenie.  Nie  pozwolę,  żeby  zostały 

roztrwonione. 

- Moje potrzeby nazywasz trwonieniem pieniędzy? 

- Chodzisz brudna? Głodna? Nie masz na książki i zeszyty? No, powiedz. 

- Chcę mieć własne pieniądze. W szkole jestem dziadówką. 

- Dziadówką? A cóż to za określenie? Zachowujesz się, jakbyś była towarem na rynku 

matrymonialnym,  który  trzeba  ładnie  opakować,  żeby  się  sprzedał.  Masz  w  sobie  rozwijać 

głębsze  wartości,  a  nie  gonić  za  blichtrem.  -  Umilkła  na  chwilę,  po  czym  dodała:  -  No, 

dobrze. Jesteśmy w trudnej sytuacji finansowej, ale będę ci dawać kieszonkowe.; 

- Ile? 

- Czterdzieści złotych. Miesięcznie, oczywiście. 

- Chyba żartujesz... 

Nie skończyłam, bo przyszedł pan Kazio, żeby zlikwidować króliki, czyli mówiąc po 

ludzku, po prostu 

je  zamordować.  Babka  mówiła  o  tym  już  od  dłuższego  czasu,  bo  bez  dziadka  jakoś 

straciła do nich serce. 

-  Mojego  Duśka  też  chcecie  uśmiercić?  -  Dusiek  to  był  mój  kolejny  ulubiony 

króliczek,  taka  kochana  biała  kuleczka  z  czarną  łatką  na  lewym  oczku.  Nie  dbałam  o  niego 

specjalnie,  ale  teraz  na  myśl,  że  dostanie  pałką  w  głowę,  potem  obedrą  go  ze  skóry, 

wypatroszą, przerobią na pasztet lub pieczeń, ogarnęło mnie przerażenie. Dziadek też zabijał i 

oporządzał  króliki,  ale  zawsze  pod  moją  nieobecność.  Mięso  królicze  widziałam  już  na 

talerzu i jak większość hipokrytów, w mięsnej potrawie nie dostrzegałam żywego stworzenia, 

jego przedśmiertnego strachu i pośmiertnych drgawek. Jednak Dusiek to co innego. Do Duśka 

się przywiązałam. 

-  Obiecałam  panu  Kaziowi  za  przysługę  dać  klatki,  więc  jeśli  pozostawimy  twojego 

Duśka, gdzie będziemy go trzymać? Kto będzie o niego dbał? Ty? 

Aż tak bardzo nie zależało  mi  na króliku, żeby  brać na siebie dodatkowe obowiązki, 

lecz  oto  nadarzała  się  okazja,  aby  wzbudzić  w  babce  wyrzuty  sumienia,  że  zabiera  mi 

ukochane zwierzątko. 

-  tak  zrobisz,  co  uważasz.  Ja  na  to  nie  chcę  patrzeć.  Wrócę  wieczorem.  -  Wyszłam, 

trzaskając drzwiami. 

Tuż  za  bramką  olśniło  mnie.  „Gdybym  teraz  uszczknęła  parę  złotych  z  pieniędzy  za 

samochód, po- 

I_ 

dej  rżenie  spadnie  na  tego  dziadygę  i  moczymordę,  Kazia”  -  pomyślałam,  bo  pan 

Kazio  lubił  sobie  golnąć.  Udałam  się  na  pobliski  przystanek  autobusowy,  który  był 

doskonałym,  niewzbudzającym  podejrzeń  punktem  obserwacyjnym:  widziałam  dom  jak  na 

dłoni. Dziesięć minut później zobaczyłam, jak babka z panem Kaziem wychodzą i znikają za 

węgłem.  Odczekałam  jeszcze  chwilę,  wróciłam  do  domu  i  pobiegłam  prosto  do  kredensu. 

Upchnięty  w  srebrnej  cukiernicz-ce  zwitek  pieniędzy  przyprawił  mnie  o  palpitacje  serca. 

Wyjęłam stuzłotowy banknot, ale brakowało mi woli, żeby resztę odłożyć na swoje miejsce. 

„Tyle  forsy  tu  się  marnuje!  Tyle  forsy!”  -  szeptał  jakiś  demon  w  mojej  głowie,  i  ja  go 

posłuchałam.  Schowałam  zwitek  do  kieszeni  i  bezpiecznie  opuściłam  dom.  Na  przystanku 

stało już kilka osób, a chwilę później podjechał autobus. 

Czułam  łaskotliwe  podniecenie.  Wysiadłam  w  centrum,  weszłam  do  toalety  w 

pierwszej  napotkanej kawiarni  i przeliczyłam pieniądze. Było tego tysiąc  siedemset złotych. 

Tysiąc pięćset schowałam w biustonoszu, resztę wsadziłam do torebki i pojechałam do 
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Kaprysu.  Dochodziła  dopiero  jedenasta,  więc  było  tu  pustawo.  Bez  stylowo 

rozświetlonego,  zatłoczonego  parkietu,  bez  pięknych,  barwnych,  młodych  ludzi  lokal 

wyglądał jak zwykła, elegancka kawiarnia. Zaled- 

wie  przy  kilku  stolikach  siedziały  starszawe  panie,  które  wyglądały  bardziej  na 

urzędniczki,  które  wyskoczyły  na kawę  niż  stałe  bywalczynie.  Usiadłam  na wysokim  stołku 

przy  barze  i zamówiłam koktajl z  cam-pari. Musiałam wreszcie tego spróbować, gdyż obiło 

mi  się  o  uszy  że  jest  to  fnodny  i  wykwintny  napój.  Rzeczywiście,  był  niezły,  chociaż 

zalatywał pieprzem. 

Nigdzie  nie  dostrzegłam  Czarka,  więc  postanowiłam  do  niego  zadzwonić.  Odebrał 

dopiero po czwartym sygnale. Miałam wrażenie, że go obudziłam. 

- Poczekasz do wieczora? 

- Raczej nie. 

- Gdzie jesteś? 

- W Kaprysie. 

- Zaraz tam będę. 

Sączyłam  sobie  swój  napój  i  przyglądałam  się  podświetlonej  baterii  trunków  za 

plecami barmana. Wszystkie nazwy brzmiały obco i tajemniczo, a przecież znajomość kultury 

picia  to  bilet  do  dobrego  towarzystwa.  Dziadek,  odkąd  pamiętam,  zawsze  robił  wina  z 

winogron.  W  ogromnym  balonie  umieszczonym  w  koszu  wymoszczonym  sianem,  raz 

mocniej,  raz  słabiej  bulgotała  sobie  mętnawa  ciecz.  Ekspertem  od  jakości  trunku  był  rzecz 

jasna pan Kazio, który na każ- 

Campari  -  produkowany  w  Mediolanie  gorzki  likier  o  charakterystycznym  smaku, 

który uzyskiwany jest dzięki skórce pomarańczy sewilskiej i ziołom. 
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dym etapie produkcji dokonywał degustacji, by stwierdzić, że z tegorocznych zbiorów 

wino  jest  pierwsza  klasa,  chociaż  ździebko  za  słabe.  Oczywiście  w  eleganckich  domach  i 

lokalach  obowiązują  bezwzględne  reguły  dobierania  alkoholu  do  potraw,  szkła, 

przestrzegania  receptur  przy  przygotowywaniu  drinków  koktajli,  wielkości  porcji,  dobrego 

oziębienia,  odpowiedniej  dekoracji...  Beata  i  Anita  wyssały  tę  wiedzę  z  mlekiem  matki. 

Łukasz pewnie też,  a czy  ja tego wszystkiego  mogłam się  nauczyć od dziadków,  którzy pili 

gronowe  domowe  wino  do  niedzielnego  obiadu?  Przez  chwilę  miałam  ochotę  uzupełnić  te 

braki,  jednak  uświadomiłam  sobie,  że  to  bez  sensu.  Poza  Łukaszem  nie  chciałam  nikomu 

imponować  swoim  obyciem.  Wracał  smutek.  Nawet  wcześniejsza  radość,  że  znowu  jestem 

przy forsie, gdzieś znikła, a Czarka wciąż nie było. Nagle ogarnął mnie strach, że w ogóle nie 

przyjdzie, że zapomniał, że źle mnie zrozumiał i przyjdzie dopiero wieczorem. 

Dopiłam swój koktajl i zaczęłam rozważać, czy zamówić następny, gdy przysiadł się 

do mnie jakiś pod-łysiały facet w wieku mojej babci. 

- Postawić ci drinka, ślicznotko? 

- Nie. 

- To może przynajmniej porozmawiamy? 

- Nie. Czekam na kogoś. 

W tym momencie wszedł Czarek. 

- Cześć, Jaśmina, cześć Gaweł. Znacie się? 

- Jesteśmy akurat na etapie zawierania znajomości - pośpieszył z wyjaśnieniem nowy 

znajomy 

-  Sfinalizujemy  ją  innym  razem.  Mam  z  Czarkiem  interes  do  załatwienia.  Na 

osobności. 

Uregulowałam rachunek i wyszliśmy do pustego o tej porze holu. 

- Ile? - spytał bez ogródek. 

- Za stówę. 

- Czy już wiesz, że towar podrożał? Są kłopoty z dystrybucją. 

- Bardzo? 

- Drugie tyle. 

- To za dwie stówy 

- Super, lubię takie gościówy Amfa? 
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Dałam mu pieniądze, a w zamian otrzymałam trzynaście torebek bezwonnego, białego 

proszku  o  cierp-ko-gorzkim  smaku  sprowadzającego  na  serce  błogi  spokój.  Zastanawiałam 

się,  co  dalej.  Musiałam  gdzieś  bezpiecznie  ukryć  pieniądze  i  wreszcie  przyhajcować.  Nie 

wiem, dlaczego grób rodziców uznałam za najlepsze miejsce. 

W  pełni  lata  cmentarz  bardziej  przypominał  park  niż  miejsce  wspomnień,  zadumy  i 

smutku. W sklepiku przy bramie wejściowej kupiłam wiązankę czerwo- 

nych  róż  i  ruszyłam  starannie  utrzymaną  alejką.  Gdy  wreszcie  położyłam  kwiaty 

pochyliłam  się  nad grobem ukochanych osób, poczułam  ich  bliskość.  Wiedziałam, że wciąż 

czuwają nade mną, że pomogą mi, gdy tylko poproszę o pomoc. 

Zmówiłam modlitwę za spokój ich duszy, a kończąc, tak powiedziałam: 

-  Jestem  nieszczęśliwa.  Babcia  mnie  nie  rozumie.  Nie  pozwala  mi  korzystać  z 

własnych pieniędzy, dlatego muszę kraść, chociaż wiem, że to grzech. 

Prawdę  mówiąc,  nie  wiedziałam,  jak  i  o  co  mam  prosić,  więc  żaliłam  się  na  swój 

ciężki los, na nieszczęścia, które na mnie spadły, na przegraną miłość, a łzy zalewały mi oczy. 

I  wtedy wpadłam  na pomysł,  żeby pieniądze ukryć w grobie.  Podwójny  nagrobek przykryty 

był granitową płytą z prostokątnym otworem, w którym rósł wiecznie zielony bukszpan. 

Rozejrzałam  się.  W  pobliżu  nie  było  nikogo,  kto  mógłby  podglądnąć,  co  robię. 

Opróżniłam  kosmetyczkę,  włożyłam  do  niej  pieniądze,  zasunęłam  zamek,  owinęłam 

dodatkowo  w  celofan  po  kwiatach  i  bez  większego  trudu,  gołymi  rękami,  zakopałam  w 

miękkiej  ziemi  pod  bukszpanem.  Wiedziałam,  że  to  najbezpieczniejsze  miejsce  na  świecie. 

Najbezpieczniejsze i najlepiej strzeżone. Rodzice o to zadbają. 

ROZDZIAŁ XVIII 



Wróciłam  do  domu  po  szesnastej.  Babka  była  akurat  w  trakcie  robienia  pasztetu. 

Pomyślałam,  że  nadarza  się  okazja,  żeby  załagodzić  poranną  awanturę,  gdyż  lada  moment 

zostanie  odkryta  kradzież  i  lepiej  na  tę  okoliczność  być  z  babką  w  dobrej  komitywie.  Poza 

tym jej pasztety były naprawdę wyśmienite. 

- Babciu, zmielę mięso, dobrze? 

- Byłoby miło z twojej strony - powiedziała zdegustowanym głosem. 

- Przepraszam, poniosło mnie. - Objęłam ją za szyję i pocałowałam w policzek. W jej 

oczach pojawiły się łzy 

-  Dobrze  już,  dobrze,  Jaśminko.  Wiem,  że  w  głębi  serca  jesteś  dobrym  dzieckiem. 

Każdemu zdarzają się chwile słabości, szczególnie w okresie dorastania. 

Do  końca  dnia  byłam  do  rany  przyłóż.  Nie  tylko  zmieliłam  mięso,  lecz  również 

wymyłam  weki,  obrałam,  pokroiłam  i  przyrumieniłam  cebulę,  pozmywałam  naczynia  i 

podłogi,  potem  usiadłam  z  babką  przy  stole  i  rozmawiałam  niemal  do  dwudziestej  trzeciej. 

Sielanka.  Rozstałyśmy  się  w  doskonałych  nastrojach.  Rankiem,  koło  ósmej,  obudziło  mnie 

szarpanie za ramię. 

- Babcia? - udałam zdziwienie, chociaż domyśliłam się powodu tej wizyty Oddychała 

ciężko, wargi jej drżały a po policzkach spływały łzy 

- Jaśminko, czy brałaś z kredensu jakieś pieniądze? 

- Te za samochód dziadka? Skądże. Przecież wiesz, że bez pytania nie ruszyłabym. 

- Mój Boże! - usiadła na krześle i rozpłakała się na dobre. 

- Przeszukałaś dobrze kredens? 

- Nawet wszystko z niego wyjęłam. 

- Może wypadły na podłogę? 

- Niemożliwe, leżały w cukierniczce z przykrywką. 

- Zgłoś tę kradzież na policję. Niech znajdą złodzieja. 

- Szkoda fatygi, dziadka monety też nie odnaleźli, chociaż to cenny numizmatyk. Kto 

miał  serce okraść starą wdowę  i sierotę?  Kto był  zdolny  wyrządzić  nam taką krzywdę? I  to 

teraz, gdy zbliża się nowy rok szkolny i tyle wydatków. 

- Może to ten pan Kazio? 

- Wykluczone, ani przez chwilę nie został sam. A poza tym Kazia o wszystko można 

posądzić z wyjątkiem nieuczciwości. - Znów zaczęła szlochać. 

Przez chwilę było mi jej żal, poczułam nawet wyrzuty sumienia, że wzięłam wszystko. 

Powinnam ją objąć, pocieszyć, ale nie miałam siły pokonać oporu własnego ciała. Zdołałam 

tylko wydukać: 

- Nie przejmuj się, weź pieniądze z mojego konta. 

- Wykluczone, Jaśminko. Ja mam emeryturę, ty masz rentę i to musi nam wystarczyć - 

powiedziała,  po  czym  zapadła  w  zadumę.  Miałam  wrażenie,  że  pierwszy  szok  minął  i  teraz 

analizuje fakty, starając się poukładać drobne zdarzenia w logiczną całość. Wtem spojrzała na 

mnie jakoś tak dziwnie, że aż poczułam na plecach ciarki. -  Ktoś wszedł do domu pod moją 

nieobecność. 

- Jeśli uważasz, że to ja, zrób przeszukanie - powiedziałam. Ryzykowałam, bo chociaż 

pieniądze były bezpiecznie ukryte,  mogła znaleźć narkotyki przyklejone pod blatem biurka  i 

około pięćdziesięciu złotych w torebce. 

Babka  nic  nie  odpowiedziała,  tylko  wstała  ciężko  i  wyszła.  „Uf,  udało  się”  - 

odetchnęłam z ulgą,  jednak wrócił wypierany z pamięci temat: wkrótce miną wakacje ipójdę 

do szkoły.  Mój  niefart w Sulejowie,  stanie  się tajemnicą poliszynela,  będą o nim  szeptać na 

korytarzach,  uśmiechać  się  ironicznie  na  mój  widok,  a  nawet  rzucać  złośliwie  aluzje,  bo 

przecież Łukasz to jeden z tych, o którym się po prostu mówi. Angela ze szczegółami opowie, 

jak  to  przepadłam,  jak  mnie  szukali  i  co  ujrzeli,  gdy  wreszcie  znaleźli.  Wyobrażałam  sobie 

zdziwienie Ziarnicy, która zawsze jakimś nieod-gadnionym sposobem zdobywała informacje 

o wszyst- 

kim,  co  się  działo  w  naszej  klasie;  i  rzecz  najgorszą:  pełne  pogardy  oczy  Łukasza. 

Niedawne przekonanie, że zdołam go odzyskać, było bezrozumną mrzonką. Moje mniemanie, 

że  jestem  osobą  inteligentniejszą  od  innych,  waliło  się  w  gruzy.  Byłam  głupia,  głupia, 

głupia... 

To bolesne przeświadczenie o własnej ułomności  wpędziło  mnie w taką depresję, że 

aby nie zwariować, musiałam się znieczulić. I to już, teraz... 


* * * 

Gdy po kilku godzinach zeszłam do kuchni, babka siedziała przy stole z nieruchomym 

wzrokiem utkwionym w okno. 

- Zrób sobie coś do jedzenia - powiedziała, nie zmieniając pozycji. 

- Nie jestem głodna. Pęka mi głowa. 

Dziwne.  Zbyła  ten  fakt  milczeniem,  a  przecież  zawsze  była  przeczulona  na  punkcie 

mojego  zdrowia.  Wyjęłam  z  apteczki  tabletkę  przeciwbólową,  połknęłam  i  popiłam  wodą. 

Nadal  nie  reagowała,  chociaż  normalnie  jej  zdaniem  zażywanie  leków  na  czczo  stanowiło 

niemalże zagrożenie życia. Kres tej niezręcz-nej sytuacji postawiła pani Marysia. Na myśl, że 

teraz  zrobią  sobie  kawę  i  będą  na  sto  sposobów  roztrząsać  sprawę  wczorajszej  kradzieży, 

poczułam w piersi 

piekący  ból  podchodzący  aż  pod  gardło,  a  w  uszach  narastający  szum.  Dusiłam  się. 

Musiałam wyjść na świeże powietrze. Problem polegał na tym, że nie wiedziałam, dokąd iść. 

Beata, Anita, Edyta i Iwona pewnie wróciły już z Sulejowa, ale dla nich byłam spalona. Poza 

nimi  nie  miałam  przyjaciół,  bo  Klaudiusz  się  nie  liczył  i  działał  mi  na  nerwy  Niestety,  w 

tamtej chwili był jedyną osobą, u której mogłam szukać duchowego wsparcia. Postanowiłam 

przy sposobności odwiedzić miejsca, w których byłam szczęśliwa, gdy żyli rodzice, gdzie nie 

byłam obciążona gwałtem, gdzie nie cierpiałam z powodu niespełnionej miłości... 

Kiedy  wyszłam  z  domu,  z  przystanku  akurat  ruszał  autobus  w  kierunku  miasta. 

„Cholera, nawet komunikacja miejska mi nie sprzyja!” - Aż tupnęłam nogą ze złości. Wtem z 

rykiem  silników  w  naszą  cichą  uliczkę  wpadły  i  zahamowały  obok  mnie  dwa 

krwistoczerwone suzuki hayabus. Gdy dosiadający motocykli ściągnęli kaski, ujrzałam Inkę, 

Rycha i Ziarę. 

- Kuźwa, chyba dzisiaj puszczę totolotka - zawoła-ła Inka. - Mieliśmy pukać od domu 

do domu, żeby cię znaleźć, a tu proszę, taki fart, sama nam wyszłaś naprzeciw. Proponujemy 

ci przejażdżkę. Co ty na to? 

- Chętnie. 

- Więc wskakuj - Ziara podał mi kask. 

Usiadłam za nim i ruszyliśmy z kopyta. Już na naj- 

bliższym  zakręcie  pożałowałam  swojej  decyzji.  Na  widok  asfaltu  pędzącego 

niecodziennie  blisko  mojego  ucha  oraz  informacji  od  ogłupionego  błędnika,  że  się 

przewracamy,  poczułam  tak  paniczny  strach,  że  z  trudem  zapanowałam  nad  krzykiem 

przerażenia.  Na  szczęście  Ziara  płynnie  wyprowadził  motocykl  z  wirażu  i  dodał  gazu. 

Ochłonęłam  i  przylgnęłam  mocniej  do  jego  atletycznych  pleców.  Znad  ramienia  widziałam 

teraz  pewny  uchwyt  jego  rąk  na  szerokiej  kierownicy  i  to  wystarczyło,  żeby  odtąd 

bezkrytycznie zdać się na jego umiejętności oraz zdrowy rozsądek. 

Zostawiliśmy za sobą  miasto i wymijając  slalomem  inne pojazdy,  pędziliśmy prostą, 

zadrzewioną szosą.  Raz Rycho z Inką wyprzedzali  nas,  raz  my  wyprzedzaliśmy  ich. Powoli 

mój lęk przerodził się w euforię. Prędkość, wiatr, umykające do tyłu krajobrazy... wszystko to 

zachwycało i wypierało ze wspomnień czarne myśli. Było wspaniale. 

Zatrzymaliśmy  się  nad  jakimś  jeziorkiem  zagubionym  w  polach.  W  cieniu  krzewów 

leszczyny  już  stało  zaparkowanych  kilka  motocykli  różnych  marek,  a  na  piaszczystej  plaży 

stała  grupka  osób.  Niemal  wszyscy  nasze  przybycie  powitali  okrzykami.  Inka,  gdy  tylko 

zsiadła z motoru, natychmiast zrzuciła buty, podwinęła nogawki spodni i pobiegła do wody. 

Tymczasem Ziara postawił motor na nóżki i powiedział: 

-  Chodź,  przedstawię  cię  kumplom.  Jeśli  zechcą  cię  wyhaczyć,  mów,  że  jesteś  moją 

laską. W razie czego Rycho potwierdzi. 

Już krótka obserwacja pozwoliła mi zrozumieć, skąd ta propozycja. Bez naszej ekipy 

chłopców było czterech: Jaro, Wasyl, Dino i Czarny, a dziewczyny tylko trzy: Gabi, Kajka  i 

Zulka.  Żadna  ani  urodą,  ani  ubiorem,  ani  nawet  zachowaniem  nie  rzucała  na  kolana. 

Wszystkie miały długie, matowe włosy, niestaranne makijaże i niedbałe, zszarzałe ubrania, za 

to w różnych miejscach - barwne, precyzyjnie wykonane tatuaże. Wszystkie paliły papierosy 

Odnosiłam  wrażenie,  że  w  jakiś  sposób  każda  próbowała  się  upodobnić,  być  jak  jej  facet, 

easyńder, swobodny jeździec, manifestujący odmienny styl życia, indywidualizm, pogardę dla 

mieszczańskiej poprawności,  poszukujący  nieustannie wolności  i czerpiący radość z własnej 

niewiedzy i abnegacji. Jednym słowem,  liczyło się u nich zupełnie coś innego niż u naszych 

klasowych celebńties. Nie pasowałam do tego towarzystwa. 

Na razie wszystko wskazywało na to, że przewidywania Ziary były na wyrost. Faceci, 

zajęci  dyskusją  o  jakimś  meczu,  zupełnie  nie  zwracali  na  mnie  uwagi.  Dziewczyny 

tymczasem skończyły palić papierosy i, Abnegat - człowiek medbający o korzyści, wygody, 

przyjemności, powierzchowność; flejtuch, niechluj, brudas. 

śladem Inki,  zzuły obuwie,  podwinęły  nogawki  i  weszły do wody Najpierw  brodziły 

tuż przy brzegu, potem dla zabawy zaczęły się ochlapywać, a gdy były już całe mokre, zdjęły 

ubrania i gołe popłynęły na przeciwległy brzeg. Chłopcy na ten striptiz zareagowali stoickim 

spokojem. Nawet nie przerwali dyskusji. 

Usiadłam na jednym z pniaków ustawionych wokół śladów dawnego ogniska. Uczucie 

pewnej  frajdy,  które  pozostało  po  szaleńczej  jeździe,  powoli  zastępowało  zażenowanie. 

Byłam tu, lecz nikogo nie obchodziłam. Gdybym mogła, po prostu bym sobie poszła. Wtedy 

usłyszałam, jak z drugiego brzegu woła mnie Inka: 

- Jaśmi! Jaśmi! Chodź tu do nas! 

- Idę - odkrzyknęłam i ruszyłam plażą wokół jeziorka. 

Dotarłam  do  nich  mniej  więcej  po  dziesięciu  minutach.  Leżały  jak  foczki 

bezpośrednio  na  ziemi  i  wcale  im  nie  przeszkadzało,  że  piasek  oblepiał  ich  mokre  ciała  i 

włosy. 

-  Nie  umiesz  pływać?  -  zainteresowała  się  Zulka,  typ,  który  po  kilku  minutach 

rozmowy zachowuje się tak, jakby znał cię całe życie. t 

- Umiem. 

- Czyli wstydzisz się rozebrać - parsknęły śmiechem, jakby to było śmieszne. 

śladem Inki,  zzuły obuwie,  podwinęły  nogawki  i  weszły do wody Najpierw  brodziły 

tuż przy brzegu, potem dla zabawy zaczęły się ochlapywać, a gdy były już całe mokre, zdjęły 

ubrania i gołe popłynęły na przeciwległy brzeg. Chłopcy na ten striptiz zareagowali stoickim 

spokojem. Nawet nie przerwali dyskusji. ‘ 

Usiadłam na jednym z pniaków ustawionych wokół śladów dawnego ogniska. Uczucie 

pewnej frajdy które pozostało po szaleńczej jeździe, powoli zastępowało zażenowanie. Byłam 

tu,  lecz  nikogo  nie  obchodziłam.  Gdybym  mogła,  po  prostu  bym  sobie  poszła.  Wtedy 

usłyszałam, jak z drugiego brzegu woła mnie Inka: 

- Jaśmi! Jaśmi! Chodź tu do nas! 

- Idę - odkrzyknęłam i ruszyłam plażą wokół jeziorka. 

Dotarłam  do  nich  mniej  więcej  po  dziesięciu  minutach.  Leżały  jak  foczki 

bezpośrednio  na  ziemi  i  wcale  im  nie  przeszkadzało,  że  piasek  oblepiał  ich  mokre  ciała  i 

włosy. 

-  Nie  umiesz  pływać?  -  zainteresowała  się  Zulka,  typ,  który  po  kilku  minutach 

rozmowy zachowuje się tak, jakby znał cię całe życie. 

- Umiem. 

- Czyli wstydzisz się rozebrać - parsknęły śmiechem, jakby to było śmieszne. 

śladem Inki,  zzuły obuwie,  podwinęły  nogawki  i  weszły do wody Najpierw  brodziły 

tuż przy brzegu, potem dla zabawy zaczęły się ochlapywać, a gdy były już całe mokre, zdjęły 

ubrania i gołe popłynęły na przeciwległy brzeg. Chłopcy na ten striptiz zareagowali stoickim 

spokojem. Nawet nie przerwali dyskusji. ‘ 

Usiadłam na jednym z pniaków ustawionych wokół śladów dawnego ogniska. Uczucie 

pewnej  frajdy,  które  pozostało  po  szaleńczej  jeździe,  powoli  zastępowało  zażenowanie. 

Byłam tu, lecz nikogo nie obchodziłam. Gdybym mogła, po prostu bym sobie poszła. Wtedy 

usłyszałam, jak z drugiego brzegu woła mnie Inka: 

- Jaśmi! Jaśmi! Chodź tu do nas! 

- Idę - odkrzyknęłam i ruszyłam plażą wokół jeziorka. 

Dotarłam  do  nich  mniej  więcej  po  dziesięciu  minutach.  Leżały  jak  foczki 

bezpośrednio  na  ziemi  i  wcale  im  nie  przeszkadzało,  że  piasek  oblepiał  ich  mokre  ciała  i 

włosy 

-  Nie  umiesz  pływać?  -  zainteresowała  się  Zulka,  typ,  który  po  kilku  minutach 

rozmowy zachowuje się tak, jakby znał cię całe życie. 

- Umiem. 

- Czyli wstydzisz się rozebrać - parsknęły śmiechem, jakby to było śmieszne. 

- W pewnych okolicznościach, tak. 

- Dajcie jej spokój - wzięła mnie w obronę Inka, po czym zrobiła wykład na temat ich 

filozofii życiowej. - Posłuchaj, Jaśmi, nie traktujemy golizny w sensie pornograficznym, lecz 

w sensie ideologicznym. Kiedy możemy, odrzucam tekstylia, które krępują ciało, a do tego są 

niezdrowe  i  obrzydliwe.  Poza  tym  wolność  to  nie  tylko  swoboda  wypowiedzi,  lecz  przede 

wszystkim sposobu bycia. Kapisz? 

-  Jasne.  -  Ciekawiło  mnie,  czy chłopcy też wyskoczą z ubrań  i czy ta szeroko pojęta 

wolność obejmuje wolną miłość bez żadnych zobowiązań. 

- Więc zrzuć z siebie te fatałaszki. 

- Wolność polega na tym, że każdy robi, co chce. Ja chcę pozostać ubrana. 

- Masz ciotę? 

-  Mam.  -  Ta  okresowa  babska  przypadłość  okazała  się  wystarczającym 

usprawiedliwieniem. 

Tymczasem  słońce  stanęło  w  zenicie  i  upał  coraz  bardziej  mi  doskwierał.  Zdjęłam 

sandały  i  poszłam  zamoczyć  nogi.  Woda  była  ciepła  i  pełna  narybku  przypominającego 

ruchliwe  szpileczki.  Chłopcy  na  drugim  brzegu  skończyli  dyskusję  i  zaczęli  grzebać  przy 

motorach. 

Narybek  -  młode  ryby  (do  ukończenia  pierwszego  roku  życia),  które  po  zużyciu 

zawartości woreczka żółtkowego rozpoczęły samodzielne zdobywanie pokarmu. 

- Co będziemy dzisiaj robić? - rzuciłam pytanie, żeby przerwać ciszę. 

- Przyjemnie spędzać czas i wyczekiwać, że coś się może zdarzy - wyjaśniła Inka. 

- Na przykład co? 

- Któż to może wiedzieć? 

- Z reguły planuje się wypoczynek. 

-  My  uwolniliśmy  się  od  przestrzegania  świętych  norm  społecznych,  olewamy 

ciepłym  moczem  wszelkie  hierarchie,  struktury  i  inne  głupie  podziały,  żyjemy  dniem 

dzisiejszym, nie główkujemy co przyniesie jutro, czyli krótko mówiąc, pełny luz. Gdy z nami 

trochę pobędziesz, spodoba ci się. Zobaczysz. - Ta filozofia życiowa miała jeden fajny aspekt: 

nikt tu z nikim o nic nie konkurował. 

- Tak przez cały rok? 

- Jasne, bo unikamy nauki i pracy - Inka, jakby znudzona rozmową, przewróciła się na 

brzuch i ukryła twarz w zgiętym łokciu. 

Usiadłam  w  cieniu  krzewów  porastających  obrzeże  plaży  i  dopiero  teraz  dotarło  do 

mnie  całe  piękno  tej  okolicy  Rozległa  dolina  przypominała  ogromny,  zielony  patchwork. 

Gdzieniegdzie rosły samotne drzewa, na horyzoncie widniały wzniesienia, a wszystko to 

Patchwork - płaszczyzna materiału większych rozmiarów, uzyskiwana ze zszywanych 

małych kawałków tkanin. 

- niczym kloszem - przykrywał olbrzymi nieboskłon. Dolatujące od łąk trele ptaków, 

brzęczenie  owadów,  cykanie  świerszczy  odprężały.  Było  mi  dobrze.  Oparłam  głowę  na 

kolanach  i  zapadłam  w  coś  w  rodzaju  odrętwienia,  kiedy  to  jednocześnie  jest  się  w 

konkretnym  miejscu  i  gdzieś  poza  czasem,  kiedy  myśli  zwalniają,  a  ciało  ogarnia  błogie 

rozleniwienie. 

Wreszcie  słońce  zaszło  i  wróciłyśmy  na  przeciwległy  brzeg.  Chłopcy  pod  naszą 

nieobecność ściągnęli trochę suchych patyków i rozpalili ognisko. W kociołku zawieszonym 

na  trójnogu  właśnie  zagotowała  się  woda,  więc  Gabi  z  Kajką  wsypały  do  wrzątku  kilka 

torebek  zupy  w  proszku,  a  konkretnie  chińskiej  z  makaronem.  Gdy  już  zupa  była  gotowa, 

rozlały ją do metalowych kubków. 

Babka wszelkie sztuczne jedzenie uważała za paskudztwo, ale mnie smakowało. Gęsta 

papka syciła i rozgrzewała od środka. 

Ziara usiadł obok mnie. 

- Dalej jesteś z Klaudiuszem? 

-  Owszem  -  potwierdziłam  w  nadziei,  że  ich  kodeks  honorowy  zabrania  podrywać 

dziewczyny kumplom. 

Nie  pamiętam,  o  czym  wtedy  rozmawialiśmy  Chyba  o  niczym  ważnym. 

Zapamiętałam  tylko,  jak  w  pewnej  chwili  któryś  z  chłopców  powiedział,  że  pora  na  prostą, 

skondensowaną przyjemność. 

- niczym kloszem - przykrywał olbrzymi nieboskłon. Dolatujące od łąk trele ptaków, 

brzęczenie  owadów,  cykanie  świerszczy  odprężały  Było  mi  dobrze.  Oparłam  głowę  na 

kolanach  i  zapadłam  w  coś  w  rodzaju  odrętwienia,  kiedy  to  jednocześnie  jest  się  w 

konkretnym  miejscu  i  gdzieś(poza  czasem,  kiedy  myśli  zwalniają,  a  ciało  ogarnia  błogie 

rozleniwienie. 

Wreszcie  słońce  zaszło  i  wróciłyśmy  na  przeciwległy  brzeg.  Chłopcy  pod  naszą 

nieobecność ściągnęli trochę suchych patyków i rozpalili ognisko. W kociołku zawieszonym 

na  trójnogu  właśnie  zagotowała  się  woda,  więc  Gabi  z  Kajką  wsypały  do  wrzątku  kilka 

torebek  zupy  w  proszku,  a  konkretnie  chińskiej  z  makaronem.  Gdy  już  zupa  była  gotowa, 

rozlały ją do metalowych kubków. 

Babka wszelkie sztuczne jedzenie uważała za paskudztwo, ale mnie smakowało. Gęsta 

papka syciła i rozgrzewała od środka. 

Ziara usiadł obok mnie. 

- Dalej jesteś z Klaudiuszem? 

-  Owszem  -  potwierdziłam  w  nadziei,  że  ich  kodeks  honorowy  zabrania  podrywać 

dziewczyny kumplom. 

Nie  pamiętam,  o  czym  wtedy  rozmawialiśmy  Chyba  o  niczym  ważnym. 

Zapamiętałam  tylko,  jakwpew-nej  chwili  któryś  z  chłopców  powiedział,  że  pora  na  prostą, 

skondensowaną przyjemność. 

- Wolisz jarać, dać sobie w kanał, czy zasnifować? - spytał Ziara. 

- Jarać to palić? - ta forma zażywania wykluczała podanie mi pigułki gwałtu. 

- Tak. 

- To wolę jarać. 

-  Wedle  życzenia,  księżniczko.  -  Podał  mi  skręta,  którego  wyjął  ze  srebrnej 

papierośnicy.  Sam  nabił  fajkę  czymś,  co  przypominało  wysuszoną  natkę  albo  majeranek. 

Widząc moje zdziwienie, wyjaśnił: - Marycha. 

Inka i Rycho zaciągali się dymem palonych na folii kryształków Gabi i Kajka wcierały 

biały proszekwdzią-sła, Wasyl, Dino i Czarny wdychali go przez szklane rurki, a Zula z Jarem 

jedną plastikową strzykawką wstrzyknęli sobie w żyły brunatny, oleisty płyn. 

- Coś nie tak? - spytał Jaro. - Patrzałki ci z orbit wypadną. 

- Zawsze myślałam, że igły są jednorazowego użytku. 

-  Jesteśmy  jak  bliźnięta jednojajowe.  Możemy  nie tylko używać wspólnych  igieł, ale 

nawet wymieniać się organami - powiedział i położył głowę na kolanach Zulki. W tym czasie 

Czarny szepnął coś na ucho Kajce, po czym zaśmiewając się do rozpuku, pobiegli w kierunku 

kępy krzewów. 

-  Oni  już  tak  mają,  jak  ćpanie  to  bzykanie  albo  tańcowanie  -  wyjaśniła  Inka, 

przysuwając się bliżej mnie. 

- Co to za specyfik, który wzięli Jaro z Zulą? 

-  Brown  sugar,  polska  heroina.  Z  tym  dopalaczem  uważaj,  bo  jak  się  uzależnisz  od 

hery,  pozostanie  ona  w  tobie  do  końca  życia.  Nawet,  gdy  odstawisz  ją  na  dwadzieścia  lat, 

dalej będzie ci się śniła po nocach. Na szczęście total odlot rłiożliwy jest po innych prochach. 

Jak będziesz je często zmieniać, nigdy nie wpadniesz w nałóg. 

Rycho  wyjął  z  kieszeni  harmonijkę  ustną  i  zagrał  na  niej  kilka  taktów  jakiejś 

popularnej piosenki. 

-„Konie  zielone”,  proszę,  zagraj  „Konie  zielone”  -  poprosiła  Gabi  i  zaczęła  nucić. 

Najpierw  cicho, potem  coraz głośniej. Do  jej cichego,  lekko rozedrganego sopranu dołączył 

bas  Wasyla,  tenor  Dina  i  niskie  mor-morando  Inki,  a  wirtuozowski  akompaniament  Rycha 

uszlachetniał tę piękną melodię, nadając jej niemalże anielskiej słodyczy Zapadła już noc, na 

wysokie niebo wypłynął majestatycznie księżyc w pełni i zabłysły miliony gwiazd. Od strony 

jeziora  niosło się rechotanie żab, a od łąk - zapach trawy i ziół. Wszystko to razem zdawało 

się wypełniać harmonią przestrzeń aż po sam firmament, a ja unosiłam się nad ziemią, jakby 

ustała grawitacja, jakby zwolnił czas, a wraz z nim wszystko miękko falowało jak wodorosty 

poruszane falą. Boże, jak było pięknie. 

Ziara objął mnie w pasie, a ja położyłam mu głowę na ramieniu i poczułam się jakoś 

tak kocio. Chciałam, 

aby mnie drapał pod brodą i głaskał po brzuchu, jak małego kiciusia, chciałam zwinąć 

się w kłębek, wtulić w niego i zasnąć. Niestety, Ziara siedział nieporuszo-ny a ja wstydziłam 

się  przyznać,  co  by  mnie  rajcowało.  Ale  i  tak  byłam  zachwycona,  że  wszyscy  są  mili  i 

życzliwi,  i  że  nikt  nie  gwiazduje,  tak  jak  w  mojej  klasie.  Tacy  prawdziwi  przyjaciele, 

przyjazne dusze z sercem na dłoni.  Kochałam ich, czułam się jedną z nich i chciałam z nimi 

pozostać  na  zawsze.  Niestety,  po  kilku  godzinach  podniosły  nastrój  minął,  Zulka  z  Jarem 

przysnęli,  Kajka z Czarnym wrócili z krzaków zmęczeni  i oklapnięci, Rycho ciągle coś tam 

grał  na  swoich  organkach,  ale  było  to  bardziej  rzępolenie  niż  muzyka,  reszta  przypominała 

dętki, z których uszło powietrze. Powoli zaczęliśmy się zbierać do powrotu. 

ROZDZIAŁ XIX 



-  Gdzie  byłaś?  -  babka  powitała  mnie  w  drzwiach.  Próbowałam  ją  wyminąć,  ale 

zastąpiła mi drogę. - Pytam, gdzie byłaś? 

- Daj mi święty spokój. 

- Dopóki będziesz mieszkać w moim domu, nie pozwolę ci się szlajać! Jest pierwsza 

po północy! 

-  Przestań  siać  panikę.  Inka  miała  urodziny  i  zorganizowała  ognisko  na  działce. 

Zasiedziałyśmy się. 

- Kto cię odwiózł motorem? 

- Zdzichu, brat Inki. 

- Dlaczego nie odbierałaś telefonu, albo sama nie zadzwoniłaś? 

- Byłam poza zasięgiem. 

- Piłaś? Chuchnij. - Chuchnęłam. - Co to za zapach? 

- Pewnie jakiejś chińskiej potrawy. Różne rzeczy jadłyśmyf 

Babka wciąż mrucząc pod nosem poszła do swojego pokoju, ja do swojego. Ale przez 

babkę,  która  wkurzyła  mnie  na  dobranoc,  niedawna  senna  ociężałość  minęła  bez  śladu,  a 

bezsenność  wywołała  wspomnienie  Łukasza  z  taką  intensywnością,  jakby  chciała  nadrobić 

ten  czas,  w  którym  o  nim  zapomniałam.  Zaczęłam  snuć  fantazje,  jednak  każdy  scenariusz 

wymyślony przez moją wyobraźnię psuła ta straszna scena z Sule-jowa, gdy moje życie legło 

w  gruzach.  Nad  ranem  wślizgnęłam  się  do  sypialni  babki  i  podebrałam  jej  z  nocnej  szafki 

tabletkę nasenną. Spała jak zabita. 

Nazajutrz,  z  Saharą  w  ustach,  wylazłam  z  wyrka  koło  południa.  Z  dołu  dobiegała 

ściszona  rozmowa  babki  z  panią  Marysią.  Próbowałam  podsłuchać,  czym  mówią,  jednakże 

trudno było  zrozumieć.  Kilka razy z potoku słów wyłowiłam tylko swoje  imię,  ale  bez tego 

wiedziałam, że mnie obgadują. Kiedy zeszłam do kuchni, na mój widok umilkły. 

- Dzień dobry pani, pani Marysiu - zdobyłam się na słodką uprzejmość. 

-  Dzień dobry, Jaśminko. Pójdę  już.  Wpadnę  jeszcze po południu -  powiedziała pani 

Marysia i chwilę później już jej nie było. Nalałam sobie do szklanki wody z kranu i wypiłam 

duszkiem. 

- Nie pij zimnej, nieprzegotowanej wody na pusty żołądek. Zjedz coś ciepłego, zanim 

zrobię obiad. 

- Nie jestem głodna. - Dalej mnie suszyło. 

Babka  fuknęła pod nosem  i zaczęła przestawiać  na kuchence garnki.  Wiedziałam, że 

zaraz zacznie smę-cić. I nie myliłam się. 

-  Jeżeli  chodzi  o  twój  nocny  powrót  do  domu,  mam  nadzieję,  że  to  ostatni  raz. 

Pamiętaj,  lekkomyślność  sprowadza  na  człowieka  same  nieszczęścia.  Jesteś  jeszcze  zbyt 

młoda, żeby przewidywać skutki naiwnego postępowania, a życie nie stosuje wobec głupców 

taryfy  ulgowej.  Pomijam  już  przy  tym  koszt  moich  skołatanych  nerwów.  Jaśminko, 

umarłabym z rozpaczy, gdyby coś złego ci się przytrafiło. 

- Niepotrzebnie siejesz panikę.  Mam siedemnaście lat, a ty chcesz trzymać mnie pod 

kloszem  jak  jakąś  bezrozumną  roślinkę.  Rodzice  koleżanek  pod  tym  względem  są  o  niebo 

bardziej tolerancyjni. 

- Wierzę, ale ja tam wolę dmuchać na zimne. Gdy już zjesz, zrób listę potrzebnych ci 

do szkoły rzeczy, pojedziemy dziś na zakupy. 

Znów  babka  uświadomiła  mi,  że  oto  nieubłaganie  nadciąga  chwila  spotkania  z 

Łukaszem. Łukasz nigdy 

nie wybaczy mi zawodu, jaki mu sprawiłam. Przecież on nie pokochał łajdaczki, tylko 

nieprzystępną,  świeżą  dziewczynę  w  mało  trendy  ażurowej  bluzce,  długiej  spódnicy  i  z 

bukiecikiem frezji w ręce. Zachwyciło go to, czego ja akurat nienawidziłam. Nagle oświeciła 

mnie  genialna  myśl:  „Powtórzę  tę  wizję?  Ubiorę  się  dokładnie  tak  samo,  jak  na  tamto 

przyjęcie u Beaty!”. 

Nie mam pojęcia, jakim cudem wtedy ten pomysł uznałam za genialny. 

-  Będę potrzebować tylko książek,  babciu. Na rozpoczęcie roku wybiorę  sobie coś z 

rzeczy, które już mam. 

- Bardzo rozsądnie, Jaśminko. 

Gdy  po  południu  pojechałyśmy  na  zakupy,  cały  czas  trwałam  w  radosnym 

podnieceniu. Nie zdołało mnie wyprowadzić z równowagi nawet obrzydliwe sknerstwo babki, 

gdy w supermarketach przebierała towar na najniższych półkach w poszukiwaniu najtańszych 

rzeczy,  jakby  groszowe  oszczędności  miały  jakieś  znaczenie.  Podręczniki,  rzecz  jasna 

używane,  kupiłyśmy  w  antykwariacie,  jedynie  zeszyty,  bez  obciachu,  jak  normalni  ludzie, 

nabyłyśmy w sklepie papierniczym. 

W drodze na przystanek  spotkałyśmy  Klaudiusza. Pomógł  nam  nieść zakupy,  jednak 

potem nie chciał się odczepić jak rzep. Siedział i gadał, a z gadki tej wynikało, że firma ojca, 

w której sobie dorabiał, skończyła 

właśnie fuchę, więc on końcówkę wakacji ma dla siebie, czyli w domyśle - dla mnie. 

Chwalił się, że jest przy forsie i proponował jakiś wspólny wypad, jednak z uwagi na żałobę 

po dziadku ofertę ograniczył do kina, kawiarni  i wypadu na basen. Nawet nie udawałam, że 

jego słowa  mnie w ogóle obchodzą.  W końcu,  dla świętego spokoju, dałam  namówić się  na 

kawiarnię. 


* * * 

Klaudiusz codziennymi odwiedzinami paskudził mi resztę wakacji. Powarkiwałam na 

niego, odpowiadałam opryskliwie, albo w ogóle zbywałam jego pytania milczeniem, a on nic. 

Jakby ogłuchł. Nawet babka uznała, że przesadzam: 

-  Jaśminko,  gości  należy  traktować  z  szacunkiem.  Klaudiusz  to  porządny  chłopak, 

znacie się od dzieciństwa, więc bądź dla niego przynajmniej uprzejma. 

- Nie lubię go i już. 

Babka była akurat na etapie robienia przetworów ze śliwek i jak zwykle przypomniała 

sobie z tej okazji, że bolą ją nogi. Wcześniej za tragarza robił dziadek, teraz ta rola spadła na 

mnie.  Podczas  wakacji  nie  wypadało  wykręcać  się  nawałem  nauki,  więc  zaprzęgłam  do 

pomocy  Klaudiusza.  Przynajmniej  mógł  skakać  z  radości,  że  jest  i  jeszcze  długo  będzie 

pożyteczny, bo po śliwkach nastaną grzybki, po grzybkach - ćwikłowe 

buraczki, po buraczkach - pomidory i ogórki, a może na odwrót, w każdym razie przez 

okrągły rok to przynosiło się słoiki z piwnicy, to się je tam wynosiło. 

Ja  tymczasem  miałam  wrażenie,  że  odcięta  od  prawdziwego  życia  tkwiłam  w  tym 

domu  j  ak  w  zaklętej  wieży.  Nie  potrafiłam  zdefiniować,  na  czym  polega  to  „prawdziwe 

życie”, lecz jednego byłam pewna: jest ono ciekawsze, barwniejsi, bez tej wkurzającej babki i 

jeszcze bardziej wkurzającego Klaudiusza. A w centrum tego wspaniałego świata, jak Słońce 

w otoczeniu planet, jaśnieje Łukasz. 

Czasem  przychodziło  mi  na  myśl,  że  właściwie  winę  za  to,  co  zdarzyło  się  w 

Sulejowie,  ponosi  babka.  Że  miała  dobre  intencje?  Bzdura!  Cóż  po  jej  nawet  najlepszych 

intencjach,  gdy  nie  rozumiała  moich  potrzeb  i  dążeń?  Cóż  po  wizji  mojej  świetlanej 

przyszłości,  gdy  na  resztę  była  ślepa  i  głucha.  Gdyby  nie  ona  i  jej  konserwatywna  tresura, 

umiałabym, tak jak Beata i Anita, unikać zagrożeń ze strony obcych facetów i nie traciłabym 

głowy  z  radości,  że  mam  powodzenie  u  byle  dupków.  „Przegram  życie,  jeżeli  nie  znajdę 

sposobu,  żeby  się  wyrwać  spod  tej  kontroli”  -  myślałam,  lecz  na  razie  nie  widziałam  na  to 

sposobu.  Jedno,  co  mogłam  robić,  to  korzystać  z  prochów  jako  jedynej  formy  poszerzenia 

świadomości. 

ROZDZIAŁ XX 



Wreszcie  nadszedł pierwszy września.  Z  sercem  bijącym w gardle ubrałam grzeczną 

czarną spódnicę, ażurową bluzkę i ruszyłam na rozpoczęcie roku szkolnego. Im bliżej byłam 

szkoły,  tym  większe  ogarniały  mnie  wątpliwości.  „Przecież  mój  strój  to  dowód  skrajnej 

hipokryzji” - mówił mi wewnętrzny głos. „Wierzysz, idiotko, że wystarczy się przebrać, żeby 

Łukasz  zmienił  o  tobie  zdanie?  Że  dwa  łaszki  przekonają  go  o  twojej  duchowej 

metamorfozie?”. 

Zwolniłam,  a  gdy  wreszcie  dojrzałam  tłum  uczniów  gromadzących  się  na  szkolnym 

dziedzińcu,  nogi  odmówiły  mi  posłuszeństwa.  „Jeśli  tam  pójdę,  będę  w  tym  tłumie 

najbardziej  samotną  osobą  na  świecie...”  -  Z  trudem  powstrzymałam  łzy.  „Początek  roku 

szkolnego to tylko formalna uroczystość. Bez szkody mogę ją sobie odpuścić. Nikt nawet nie 

zauważy  mojej  nieobecności”  -  stwierdziłam.  Odwróciłam  się  na  pięcie  i  ruszyłam  przed 

siebie. Prawdę powiedziawszy, zupełnie bez celu. Nie wiem, dokąd bym poszła, gdybym nie 

spotkała Inki i Rycha. Wpadliśmy na siebie na pierwszym skrzyżowaniu. 

-  Cześć,  Jaśmi,  dzisiaj  z  samego  rama  mówiłam,  że  cię  spotkamy  Czułam  to.  -  Inka 

objęła mnie za szyję. 

- Jasne - potwierdził Rycho. - Masz co zajarać? 

- W domu. 

- Więc pójdziemy do ciebie. 

- Wykluczone. Mieszkam z babką, starą jędzą. Poczekajcie tutaj, zaraz wrócę. 

Babka  akurat  za  domem  plewiła  grządki.  Wpadłam  więc  do  swojego  pokoju, 

wrzuciłam  do  torebki  sześć  paczuszek  białego  proszku  i  trzy  minuty  później  byłam  już  z 

powrotem., 

- Ile tego jest? - spytała Inka. 

- Sześć. 

- O kurde. Super. Odwiedzimy Zulkę. 

Zulka mieszkała na końcu osiedla. Z zewnątrz  jej dom wyglądał mizernie: goły mur, 

wyłażący  ze  szczelin  okiennych  silikon,  dziurawe  ogrodzenie  z  zardzewiałej  siatki,  na 

podwórzu  krzywa,  drewniana  szopa,  obok  przykryta  folią  sterta  cegieł,  zarośnięty  zielskiem 

ogródek.  Nie  lepiej  przedstawiało  się  wnętrze  domu.  Chociaż  ściany  były  otynkowane  i 

pobielone,  a  podłogi  przykryte  gumolitem,  to  największe  wrażenie  robił  wszechobecny 

bałagan. Na krzesłach, fotelach a nawet kaloryferach leżały byle jak rzucone ubrania; na stole 

piętrzyły się stosy talerzy z resztkami jedzenia, szklanek ze spleśniałymi fusami, popielniczek 

pełnych petów; sto lat niemyte szyby w oknach bez firanek prawie nie przepuszczały światła, 

na parapetach z doniczek  sterczały żałośnie zeschnięte kikuty  niegdyś ozdobnych roślinek... 

Brrr. Wstrząsnęło mną z obrzy- 

dzenia.  Zulka  rozczochrana,  w  pomiętym  szlafroku  zarzuconym  byle  jak  na  nagie 

ciało i z papierosem w ustach przywitała nas wylewnie. 

- Och, dobrze, że przyszliście. Jaro jeszcze kima, ale go zaraz postawię do pionu. Jaro! 

Kumpelstwo przyszło! Wyłaź z wyra! 

Przez  otwarte  drzwi  widać  było  rozwaloną  wersalkę,  która  bardziej  przypominała 

barłóg niedźwiedzia niż ludzkie miejsce do spania. Z tej kupy szmat podniósł się Jaro. 

- Pogięło was, żeby ludzi budzić w środku nocy? 

-  Mieliśmy  iść  do  Jaśmi,  ale  ona  mieszka  z  nieżyciową  trudzią,  więc  wpadliśmy  do 

was. Jaśmi ma towar. 

Jaro  opuścił  stopy  na  podłogę.  Był  w  samych  slipkach,  lecz  nie  zamierzał  niczego 

więcej na siebie narzucać. Od razu wszedł w rolę gospodarza domu. 

- Siadajcie gdzie kto może. Zulka, zrób coś na ząb. 

- Pomożemy ci - zaoferowała się Inka i pociągnęła mnie do kuchni. 

Miałam  wrażenie,  że  weszłyśmy  do  chlewu:  zaskorupiała  od  wykipianych  potraw 

kuchenka  gazowa,  śmierdzący  zlewozmywak  zawalony  niemytymi  od  dawna  naczyniami, 

przepełnione  śmieciami  kubły,  kredens  lepki  od  brudu,  obierki,  skorupki,  papiery  i  butelki 

walające  się  po  podłodze...  Przełknęłam  ślinę.  Tymczasem  Zulka  wyjęła  z  kredensu  jakiś 

garnek, 

napełniła  go  wodą,  a  gdy  ta  się  zagotowała,  wsypała  do  wrzątku  dwie  torebki  zupy 

grzybowej.  W  tym  czasie  Inka  wydobyła  ze  zlewozmywaka  pięć  kubków  i  opłukała  je  z 

grubsza. 

-  Wystarczą  cztery  kubki,  nie  jestem  głodna  -  zrezygnowałam  zawczasu,  gdyż 

wątpiłam, czy tak przyrządzona potrawa przejdzie mi przez gardło. 

- To nastaw wodę na kawę. 

Wyszły  Nalałam  wodę  do  czajnika  i  postawiłam  go  na  palniku,  którego  nie  zgasiła 

Zulka.  Zastanawiałam  się,  czy  powinnam  również  umyć  jakieś  szklanki  lub  kubki,  lecz 

nigdzie  nie  dostrzegłam  żadnego  płynu  do  naczyń,  a  na  myśl,  że  miałabym  grzebać  w 

zasyfionym  zlewozmywaku,  żołądek  podchodził  mi  pod  gardło.  Wracając  do  pokoju, 

wstąpiłam  jeszcze do WC  i  stanęłam przed dylematem:  pozwolić,  by rozerwało  mi pęcherz, 

zsikać  się  w  majtki,  czy  mimo  wszystko  skorzystać.  Sedes  był  brunatny  od 

wielowarstwowych  na-lotów,  umywalka  rozbita,  kurki  do  wody  pourywane,  a  za  papier 

toaletowy służyły stare gazety. 

Gdy wreszcie dołączyłam do towarzystwa,  trwała tak ożywiona rozmowa,  że  minęło 

piętnaście  minut,  zanim  udało  mi  się  wreszcie  napomknąć,  że  miała  być  robiona  kawa.  Za 

późno. Woda zdążyła już się wygotować i trzeba było poczekać, aż rozgrzany do czerwoności 

czajnik ostygnie. 

- Pokaż, co masz? - spytała mnie Inka. 

- A jeśli ktoś przyjdzie? 

- Kto na przykład? 

- No, chociażby rodzice. 

-  Bez  obawy,  już  od  dwóch  lat  siedzą  w  Irlandii  i  zarabiają  kesz  na  ukończenie 

chałupy - wyjaśniła ze śmiechem Zulka. 

- Mieszkasz sama? Bez dorosłych? 

- Z bratem, ale on poszedł w tango i nieprędko wróci. Zresztą, jestem już pełnoletnia i 

nikt mi nie podskoczy No, wyciągaj ten towar. 

Położyłam  na  stole  sześć  torebek  z  białym  proszkiem  i  na  ich  widok  od  razu 

wszystkim  zabłysły  oczy.  Chwilę  później  przeżyłam  szok.  Jaro  wysypał  zawartość  dwóch 

torebek na niezbyt czystą łyżkę, podgrzał ją płomieniem zapalniczki, a gdy proszek zamienił 

się w ciecz, wciągnął j ą do strzykawki i zaaplikował w żyłę najpierw sobie, potem Zulce. Nie 

wytrzymałam. 

- Nie przesadzacie? 

-  Zapewniam  cię,  braliśmy  już  chyba  wszystko,  więc  nawet  działka,  która  zabiłaby 

dziesięć osób, nie robi na nas wrażenia. A hera to nasz chleb powszedni. Mamy w sobie całą 

tablicę  Mendelejewa.  Powinno  się  nas  zamknąć  w  opakowaniu  z  formaliną  i  pokazywać  w 

szkołach jako pomoc naukową - skwitował Jaro. 

Inka z Rychem wcierali proszek w dziąsła. 

- Niezły ten twój towar - pochwalił mnie Rycho. - Najwyższa klasa czystości. 

b 

- Jak to rozpoznajesz? 

-  Przy  wcieraniu  daje  się  wyczuć  domieszki.  Jeśli  chcesz  sprawdzić,  czy  ktoś  ci  nie 

wciska jakiegoś gówna, sprawdź na dziąsłach. 

Postanowiłam  spróbować, jak to jest.  Wyszło całkiem  nieźle.  Gorzkawo-słony  smak, 

nieco lepka konsystencja... Całkiem przyjemne. A najważniejsze, że już po chwili spłynął ria 

mnie ów błogostan, który tak bardzo kochałam. Nic mi już nie przeszkadzało, ani ten bałagan, 

ani brud, ani nawet idiotyczne chichotanie Zulki. 

Kiedy po południu dotarłam do domu,  babka  była pewna,  że wróciłam  z  inauguracji 

roku  szkolnego.  Nazajutrz,  po  kiepsko  przespanej  nocy,  wyszłam  z  domu  z  mocnym 

postanowieniem  dotarcia  do  szkoły,  lecz  kiedy  dochodząc  do  skrzyżowania  zobaczyłam 

Ange-lę,  momentalnie  zrobiłam  w  tył  zwrot.  Spotkanie  z  tą  małpą  przekraczało  moją 

psychiczną wytrzymałość.  Najpierw  chciałam poczekać,  aż się oddali,  potem uświadomiłam 

sobie, że spotkanie z nią jest nieuniknione. I to w obecności Łukasza oraz innych osób, które 

WIEDZIAŁY.  „Muszę  zmienić  szkołę.  W  innej  szkole  zacznę  naukę  ze  zranionym  sercem, 

lecz z czystym kontem” - postanowiłam. Odwróciłam się i ruszyłam w przeciwnym kierunku. 

Od  tego  dnia,  codziennie  rano  wychodziłam  do  szkoły  i  szłam  do  Zulki  i  Jara, 

jedynego miejsca, gdzie 

nikt nikogo o nic nie pytał, nie osądzał i nie moralizo-wał. Stałymi ich gośćmi, można 

powiedzieć domownikami,  byli Inka z  Rychem oraz Kajka z Czarnym. Gabi,  Wasyl  i Ziara 

wpadali od czasu do czasu, a Dino w ogóle się nie pokazywał,  bo był na detoksie. Mnie też 

przyjęto jak swoją, a ja z wdzięczności oddawałam im drugie śniadania szykowane mi przez 

babkę  i  dzieliłam  się  narkotykami.  Początkowo  próbowałam  nawet  sprzątać,  ale  była  to 

prawdziwa  stajnia  Augiasza,  a  ja  nie  czułam  się  Herkulesem.  Zrezygnowałam,  a  po  kilku 

dniach  zobojętniałam.  Najważniejsza  była  ciepła  atmosfera  i  poczucie,  że  jestem 

akceptowana. 

Ponieważ  istniała groźba,  że  Ziarnica zechce  sprawdzić powody  mojej  nieobecności, 

napisałam usprawiedliwienie, że moja absencja wynika z choroby i podrobiłam podpis babki. 

Zaklejoną  kopertę  zaniósł  do  szkoły  nieświadomy  niczego  Klaudiusz,  któremu  na  tę 

okoliczność wcisnęłam jakąś prawdopodobną bajeczkę. 

Raz na dwa tygodnie jechałam na cmentarz uzupełnić kasę. Nie przesadzałam, brałam 

po  dwieście  złotych,  a  do  tego  jeszcze  naciągałam  babkę  na  drobne  kwoty  Zresztą,  była 

przyzwyczajona, że od czasu do 

Augiasz  -  król  Elidy  posiadał  najbogatsze  na  świecie  stada  koni.  Z  jego  stajni  nie 

wynoszono  jednak  od  wielu  lat  gnoju.  Oczyszczenie  ich  w  ciągu  jednego  dnia  było  piątą  z 

dwunastu  prac  Herkulesa.  W  tym  celu  Herkules  przez  stajnie  skierował  wody  rzeki  Alfejos 

lub Penejos. 

czasu  musi  dać  na  jakieś  składki  lub  pomoce  naukowe.  Towar  nadal  kupowałam  u 

Czarka,  lecz  po  jakimś  czasie  przyszło  mi  na  myśl,  że  być  może  ktoś  z  moich  nowych 

przyjaciół zna tańsze źródła zaopatrzenia. 

ROZDZIAŁ XXI 



Byłam  zachwycona  tym  podwójnym  życiem  i  powoli  nabrałam  przekonania,  że  tak 

będzie zawsze, a moje „zawsze” znaczyło „teraz”. „O jutrzejszy dzień będę się martwić jutro” 

-  powtarzałam  sobie,  gdy  od  czasu  do  czasu  nachodziły  mnie  refleksje,  że  powinnam  coś 

zmienić w swoim życiu. Przez tę opieszałość narobiłam sobie niepotrzebnego kłopotu. Minął 

wrzesień,  październik  i  nadszedł  zimny,  pochmurny,  szary  i  nijaki  listopad.  Któregoś  dnia, 

gdy  po  tygodniu  pluchy  na  chwilę  wyszło  słońce  i  pojechałam  na  cmentarz  po  gotówkę, 

zadzwoniła moja komórka. Dzwoniła babka. Tknęło mnie złe przeczucie 


A 

- Babcia? 

- Gdzie jesteś, Jaśminko? 

- Wychodzę właśnie ze szkoły. 

- To dobrze. Czekam na ciebie - powiedziała oschle i wyłączyła się. 

W tej sytuacji należało dmuchać na zimne. Ukryłam pieniądze za okładką zeszytu do 

polskiego i pierw- 

szym  autobusem  wróciłam  do  domu.  Babka  otworzyła  mi  drzwi,  zanim  zdążyłam 

dotknąć klamki. 

- Gdzie byłaś? 

- W szkole. 

-  Nie  kłam.  Telefonowała  pani  Ziarko  i  pytała,  co  się  z  tobą  dzieje,  bo  od  początku 

roku ani razu nie byłaś na lekcjach. Codziennie rano wychodzisz z domu, dokąd? 

Żadne  racjonalne  wytłumaczenie  nie  przychodziło  mi  do  głowy  a  babka  świdrowała 

mnie oskarżycielskim wzrokiem, oczekując odpowiedzi. 

- To nie jest tak, jak myślisz. 

-  A  jak?  No?  Mów.  -  Wzruszyłam  ramionami.  -  Co  się  z  tobą  dzieje?  Od  dłuższego 

czasu jakby cię ktoś odmienił. Ja rozumiem, że jesteś w trudnym wieku, ale na litość Boską, 

pewnych  spraw  nie  można  zaniedbywać.  Żeby  dostać  się  na  dobrą  uczelnię,  musisz  dobrze 

zdać maturę. Czyżbyś tego nie rozumiała? Nie wierzę. 

Babka  mówiła,  mówiła  i  mówiła,  i  chociaż  miała słuszność,  jej  słowa działały  mi  na 

nerwy Może właśnie dlatego, że były tak do bólu oczywiste. 

- Ty mnie w ogóle nie rozumiesz - zawołałam, żeby przerwać jej słowotok. 

- Tak? To znaczy czego nie rozumiem? Słucham. 

Boże, moje problemy były nie do wyartykułowania. 

Jak  miałam  wyrazić  ten  okropny  ból  duszy  te  myśli  odbierające  mi  sen,  jak 

opowiedzieć  o  paraliżującym  wstydzie  i  jak  wreszcie  się  przyznać,  że  mimo  jej  ostrzeżeń, 

dałam się zgwałcić, jak jakaś głupia gęś? Jak powiedzieć, że spiralę moich kłopotów nakręciła 

tylko  zwykła  chęć  dorównania  innym?  Czy  babka  zrozumiałaby?  Jeśli  nawet  tak,  to  jak 

mogłaby mi pomóc? Wygłaszanymi banałamimoich powinnościach? 

- Chcę zmienić szkołę. 

- Dlaczego? 

- Po prostu chcę. 

- Ale ja muszę przynajmniej poznać powody. - Milczałam, więc babka rzuciła. - Jutro 

osobiście odprowadzę cię pod drzwi klasy 

Takiego  obciachu  nie  przeżyłabym.  Długo  w  nocy  myślałam,  jakby  tu  wyjść  z  tego 

ambarasu, i kicha. Zero pomysłów. Rano babka wyszła razem ze mną. Szłam z bezradnością 

skazańca, który już stracił wszelką nadzieję. Patrzyłam uparcie pod nogi, żeby unikać wzroku 

znajomych, a ich liczba rosła, im bliżej było szkoły. 

- Cześć, Jaśmina! Co za radość cię wreszcie widzieć. - Mimo woli podniosłam oczy i 

napotkałam  drwiące  spojrzenie  Angeli.  Dalej  wszystko  potoczyło  się  jakby  bez  mojej  woli. 

Zrobiłam w tył zwrot i zaczęłam biec przed siebie. 

- Jaśminko, Jaśminko, wracaj! - wołała za mną babka, lecz jej wołanie jeszcze bardziej 

przymuszało  mnie  do  ucieczki.  Chwilę  później  zaczęła  dzwonić  moja  komórka,  długo  i 

natarczywie. Wyłączyłam ją i na wszelki wypadek wyjęłam z niej baterię. 

Zatrzymałam  się  dopiero  w  domu  Zulki.  Zulka  w  swoim  nieśmiertelnym  szlafroku 

zarzuconym na gołe ciało parzyła akurat kawę. 

- Zrobić ci coś do picia? - spytała bez zbędnych wstępów. W odpowiedzi wybuchłam 

płaczem. - Jezu, co się stało? v 

- Uciekłam z domu. 

- Bywa. Pewnie miałaś jej dość. 

- Na wszystko szlaban. Zero koleżanek, zero imprez, tylko nauka, nauka i nauka. 

-  Starcie  młodości  ze  starością  wynika  z  fundamentalnego  prawa,  gdyż  powinnością 

starych  jest  po  prostu  szybko  umrzeć.  Nawet  Adam  z  Ewą  skonfliktowali  się  z  wiekowym 

Bogiem Ojcem. Inaczej się nie da. 

- Nigdy tak nie myślałam. 

- Ludzie w miarę oddalania się od młodości gnu-śnieją i stają się egoistyczni. Nigdy, 

pamiętaj, nigdy nie znajdziesz z nimi wspólnego języka, szczególnie w kwestiach ideowych. 

Słuchałam Zulki zadziwiona,  że tak celnie definiuje to, co ja czułam  i  nie potrafiłam 

nazwać. Tak, babka mnie nie rozumiała, bo należała do innej epoki. 

- co ja mam teraz robić? 

- Możesz tu zostać, jak długo zechcesz. 

-  Mam  trochę  pieniędzy,  dołożę  się  do  jedzenia.  -  Położyłam  na  stole  dwieście 

złotych. 

- W samą porę, bo właśnie wyszła nam kasiora i już nawet kombinowaliśmy z Jarem, 

gdzie by tu coś skitrać. Bo wiesz,  ja zp swoimi starymi też nie mam lekko. Te grosze, które 

przysyłają,  starczają zaledwie  na tydzień. Bywa,  że chodzimy  z Jarem  na darmowe zupy do 

Brata  Alberta.  Dobrze,  że  starzy  przynaj  mniej  robią  opłaty,  bo  gdybym  musiała  płacić  za 

prąd, gaz i wodę, to kaplica. 

W  tym  momencie  przyszli  Inka,  Rycho,  Kajka  i  Czarny  Przynieśli  ze  sobą  dwie 

zgrzewki piwa. Zul-ka na ten widok tak zapiszczała z radości, że aż obudziła Jara. Atmosfera 

zrobiła  się  radosna,  jak  mało  kiedy.  Inka  z  Zulką  zaparzyły  kawę  i  uprzątnęły  stół,  a 

dokładniej  wszystkie  zawalające  go  klamoty  wrzuciły  do  kąta  za  fotelem.  Jaro  przyniósł 

pudełko  pełne  suszonej  marihuany  i  kilka  gotowych  już  skrętów,  a  Czarny  wyjął  z  futerału 

fajkę wodną. Była to umieszczona na metalowej podstawce zgięta szklana rurka, zakończona 

z jednej strony ustnikiem, z drugiej metalowym cybuchem. 

- Ale bongo! E, koleś, skąd masz taki bajer - zawo- 

Towarzystwo Pomocy Brata Alberta - organizacja pomagająca bezdomnym i ubogim. 

łał Jaro, lecz widziałam, że fajka również na innych zrobiła wielkie wrażenie. 

- Kupiłem okazyjnie od jakiegoś frajera. A to - wyjął z kieszeni niewielką buteleczkę - 

dostałem od kumpla. Czysty apteczny spirytus. 

Cały czas opowiadając, napełnił podstawę fajki spirytusem, do cybucha nałożył suszu, 

przykrył  go  podziurawioną  aluminiową  folią,  folię  przygrzał  płomieniem  z  zapalniczki  i 

podmuchał.  Gdy  susz  zaczął  się  tlić,  zaciągnął  się  głęboko  i  delikatnie,  by  jak  najlepiej 

wykorzystać  zalety  czarodziejskiego  dymu.  Chwilę  później  podał  fajkę  Kajce,  Kajka  po 

sztachu podała  ją  Zul-ce,  Zulka Jarowi,  w końcu  przyszła  moja kolej.  Byłam wzruszona.  Ci 

ludzie  nie  tylko  bez  fochów  przyjęli  mnie  do  swojego  grona,  ale  dzielili  się  wszystkim,  co 

sami posiadali. 

Przetrzymywałam  w  płucach  gęsty  aromatyczny  dym  o  cudownym  posmaku,  skąd 

powoli przenikał on do mojej krwi, a z krwią docierał do każdej, najmniejszej nawet komórki, 

brał  w  posiadanie  serce  i  umysł.  Spłynęła  na  mnie  błoga  radość.  Podałam  fajkę  dalej  i 

łyknęłam z puszki piwa, które podsunęła mi Zulka. 

- Nie wiem, dlaczego gandżia jest zabroniona, skoro nie robi takich wyłomów w bani 

jak alkohol? 

- spytała nagle Inka. - Nawet gdy ktoś przesadzi z pa- 

Gandzia - marihuana. 

leniem i dostanie schizy to przejściowo. Poza tym gan-dzia leczy jakąś chorobę oczu. 

- Wszelkie zakazy są po to, żeby utrzymać wysokie ceny. Bez zakazów każdy mógłby 

uprawiać  hektary konopi  i  interes korporacji  narkotykowych  natychmiast by  padł -  wyjaśnił 

Jaro. - To robota mafii. 

Fajka  krążyła  z  ust  do  ust,  za  każdym  sztachem  czułam  się  coraz  bardziej  na 

właściwym miejscu, kochałam tych ludzi i byłam szczęśliwa, że mnie akceptują. Czas jakby 

zwolnił, lecz jednocześnie upływał niepostrzeżenie. Za oknem siąpiło i wiało, a my gadaliśmy 

sobie o tym i owym, było nam ciepło i dobrze, a gdy zapadł zmrok, Zulka zapaliła świeczkę, 

żeby  ostrym  światłem  żarówki  nie  psuć  romantycznej  atmosfery  Co  się  działo  później,  nie 

pamiętam. 

Nazajutrz obudziłam się, gdy blade słońce stało już wysoko na niebie. Leżałam ubrana 

w którymś z pokoi na rozkładanym fotelu. Ktoś mi ściągnął tylko kozaki. Zmierzwiona kołdra 

leżała obok na podłodze. Pod przeciwległą ścianą na brązowej wersalce spali twardo Kajka i 

Czarny Przez półotwarte drzwi dobiegało chrapanie. To chrapał Jaro. 

Poszłam do łazienki, w której „porządek” nie odbiegał od reszty domu. Brudna wanna, 

brudny zlew,  brudna pralka,  a obok niej ogromna sterta łachów,  nie wiadomo od jak dawna 

przeznaczonych do prania. Na 

sznurku  pod  sufitem  wisiało  kilka  sztuk  zszarzałej  bielizny  damskiej  i  męskiej. 

Zeschnięte  i  popękane  mydło  w  zarośniętej  osadami  mydelniczce  wyglądało  na  dawno 

nieużywane, za to ręcznik wręcz przeciwnie. Wyglądał gorzej niż ścierka do podłogi. 

Przemyłam  zimną  wodą  oczy  i  od  tego  czasu  jakby  nastąpił  u  mnie  zanik  nawyku 

ablucji, tym bardziej, że Jaro często powtarzał, że człowiek musi się obowiązkowo myć tylko 

wtedy, gdy walczył z gównem. Szybko zaczęłam uważać podobnie. 

Zulka już krzątała się po kuchni. 

-  Witaj,  moje  słoneczko  -  przywitała  mnie  ciepło.  -  Zdążyłam  już  kupić  parówki, 

musztardę  i  chleb.  Zrobimy  sobie  ucztę.  Mam  nadzieję,  że  nie  masz  nic  przeciwko 

parówkom? 

-  Wolę  je  niż  potrawkę  z  królika.  -  Babka  miała  fatalne  zdanie  o  parówkach,  w 

przeciwieństwie do królików karmionych ekologiczną trawą i marchewką. 

Kuchenne  zapachy  zadziałały  jak  myśliwski  sygnał  „do  kotła”.  Najpierw  przyszedł 

Jaro,  potem  gdzieś  z  góry  zeszła  ubrana  już  i  umalowana  Inka,  tuż  za  nią  Rycho,  wreszcie 

Kajka  z  Czarnym.  Wszyscy  tłoczyli  się  w  kuchni  i  zaglądali  do  garnka,  jakby  od  tygodnia 

głodowali. 

Ablucja  -  obrzęd  religijny  polegający  na  obmyciu  ciała  lub  przedmiotu  kultu; 

żartobliwie - mycie się. 

- Święto dzisiaj czy jakiś niespodziewany przypływ gotówki? Czyżby twoich starych 

zaatakował jakiś wirus szczodrości? - dopytywał Rycho. 

- Podziękujcie Jaśminie. 

-  No,  no,  zawsze  mówiłem,  że  Jaśmina  to  wyższa  półka  -  skomplementował  mnie 

Czarny. 

- Może i wyższa,,ale kłopoty ma takie same jak wszyscy inni. Babka tak jej dopiekła, 

że musiała wiać z domu. 

Zulka  odlała  z  garnka  wodę,  przełożyła  parówki  do  małej  miedniczki,  Inka  pokroiła 

chleb i otworzyła musztardę, po czym przenieśliśmy się do pokoju. 

-  Z  wapniakami  tak  już  jest.  Stare  babska  i  dziady-gi  stwarzają  problemy  z  niczego. 

Już Arystoteles wytykał staruchom swarliwość, skąpstwo, tchórzliwość i ośli upór, i wykopsał 

ich  z  życia  publicznego.  Na  świecie  nierzadkie  były  i  są  zwyczaje  zabijania  zgredów  i 

pierdzieli,  albo  wyganiania  ich  gdzieś  na  pustkowia,  co  na  jedno  wychodziło.  Myślicie,  że 

wzięło się to z niczego? - mówił Czarny, jak się później dowiedziałam, były student filozofii, 

któremu na trzecim roku uczelnia zbrzydła. 

Wiedziałam z historii, że nie do końca tak jest, bo sędziwymi starcami byli: Abraham, 

Salomon, Dawid, Solon, Katon, Karol Wielki, byli starzy papieże, pisa- 

Arystoteles (- p.n.e.) - jeden z największych filozofów greckich. 

rze,  malarze  i  wielu  innych,  których  postrzegano  jako  ludzi  mądrych  i 

doświadczonych,  lecz  z  jakiegoś  powodu  słuszniej  sza  wydała  mi  się  opinia  Czarnego. 

Przyszło mi nawet na myśł, że te wszystkie peany na temat dostojnej starości to historyczna 

manipulacja  stetryczałych  ramoli,  a  najlepszym  tego  przykładem  była  moja  własna  babka. 

Wystarczyło,  że  trochę  podrosłam  i  zmądrzałam,  a  zobaczyłam  ją  we  właściwym  świetle. 

Pewnie  podobnie  byłoby  z  innymi  wiekowymi  mędrcami  poddanymi  osądowi  dnia 

codziennego. Raz-dwa okazałoby się, że to zwykłe zaplute pierdoły. 

Jedliśmy palcami, maczając gorące kiełbaski w musztardzie bezpośrednio w słoiku, a 

temat sklerotyków wydawał się wyjątkowo atrakcyjny. Młodość drwi sobie z czasu... 

- Bo to powinno być tak: każdy po przekroczeniu umownego wieku powinien przyjąć 

do wiadomości, że jest stary i ustąpić miejsca młodym. A przynajmniej nie zatruwać im życia 

- wtrąciła Kajka. 

-  Jasne,  przecież  starzy  z  tym  swoim  czarnowidztwem,  krytykanctwem  i 

moralizatorstwem nie tylko irytują otoczenie, ale sami męczą się psychicznie. Dno i kilometr 

mułu - kontynuował Czarny 

-  A  najgorsze  jest  ich  skąpstwo  i  skłonność  do  kolekcjonowania  rzeczy  zbędnych. 

Zawsze im wszystkiego mało. Mój dziadek na przykład wciąż obawia się 

kradzieży, podejrzewa rodzinę i znajomych o złe zamiary, czasem schowa coś gdzieś, 

zapomni  i  robi  awanturę,  że  ktoś  mu  to  buchnął.  Jaja  jak  berety  -  dorzucił  Jaro.  -  No  i 

wszystko  wie  najlepiej.  A  w  swoim  konserwatyzmie  jest  tak  zaskorupiały,  że  nawet  nie 

pozwoli przestawić mebli w pokoju. Zgred pieprzony 

- A najgorzej, że wszystkich bez wyjątku dopada syndrom Harpagona. Bo pomyślcie, 

przeżyli już swoje, nie mają żadnych potrzeb, a forsę skąpią młodym, którzy chcą się cieszyć 

życiem. Na przykład moja babka ma po dziadku górniku francuską rentę. Mówię wam, kupa 

forsy I co, myślicie, że wiem, gdzie ją chowa? Z pewnością nie na koncie, bo bankom nie ufa. 

Mówię wam, kulawe toto, garbate, pokręcone, ledwie powłóczy nogami, a skąpe, że niech się 

wszyscy Szkoci schowają - powiedział Rychu. 

-  Starzy  lubią  nosić  pieniądze  przy  sobie,  w  jakichś  woreczkach  na  szyi  albo 

zakamuflowanych kieszeniach - zauważyła Zulka. 

-  Nie  trzeba  sięgać  do  pokolenia  dziadków  i  babek,  rodzicom  też  się  nielicho 

zajączkuje. Moja matula naczytała się jakichś poradników o szkodliwości ćpania i nic, tylko 

wciąż sprawdza, czy mam zwężone źrenice - poszerzył temat Czarny. - Ale do głowy jej nie 

przyjdzie, że można zakropić oczy atropiną. 

Harpagon - tytułowy bohater komedii Moliera pt. „Skąpiec”. 

. * 

Dzisiaj  nie  rozumiem,  dlaczego  ja,  najlepsza  uczennica  w  klasie,  uczestniczka 

olimpiad przedmiotowych, uległam „urokowi” ludzi, którzy nie potrafili zasłać po sobie łóżka 

ani  porządnie  uprać  majtek.  Mało  tego,  uznałam  ich  za  ekscentryczną  elitę,  najlepszą  w 

mieście.  Słuchałam  ich  bzdurnych  wywodów  i  utwierdzałam  się  w  przekonaniu,  że  lata 

spędzone z babką i dziadkiem to lata zmarnowane, że Anita, Beata \ inne szkolne koleżanki to 

banda nadętych głupków, że nauczyciele to podstępni złoczyńcy odzierający małolatów z ich 

wrodzonej  wrażliwości...  Tylko  jedno  wspomnienie  pozostało  niezmienne  -  Łukasz,  który 

jakby  zamieszkał  w  mojej  głowie  i  nie  pozwalał  o  sobie  zapomnieć.  Coraz  częściej 

zaczynałam  miewać z  jego powodu psychiczne doły,  chwilami ogarniała  mnie taka rozpacz, 

że  chciałam  biec,  odszukać  go,  rzucić  mu  się  do  nóg  i  skamlać  o  wybaczenie.  W  czasie 

bezsennych  nocy  wyobrażałam  sobie  różne  tragiczne  sytuacje,  w  których  ujawnia  się  mój 

szlachetny charakter, ba,  poświęcenie  nawet. Że na przykład wynoszę go z płonącego domu 

albo ratuję, gdy tonie, albo uwalniam z rąk terrorystów... Boże, jakież to było głupie i naiwne! 

Raz  nawet  pojechałam  pod  teatr  i  najpierw  wpatrywałam  się  w  fotosy,  na  których  był 

widoczny,  potem  stałam  w  bramie  pobliskiego  domu  i  czekałam,  aż  po  spektaklu  aktorzy 

zaczną opuszczać teatr. I widziałam 

go przez króciutką chwilkę, gdy wraz z matką wsiadał do samochodu. Na jego widok 

nową falą ogarnęło mnie takie poczucie klęski, że w desperacji przedawkowałam kokainę i po 

raz pierwszy dostałam ataku drgawek. Na szczęście nie stanęło mi serce, więc skończyło się 

tylko na strachu. 

ROZDZIAŁ XXII 



Moja przyjaźń z Zulką miała się coraz lepiej. I ona, i Jaro traktowali mnie jak członka 

rodziny,  i  wkrótce  dopuścili  mnie  do  swojej  największej  tajemnicy  Któregoś  dnia  Zulka 

zaprowadziła  mnie  na  poddasze,  odsunęła  od  ściany  starą  szafę,  odsłaniając  ukryte  za  nią 

drzwi.  Weszłyśmy do dość przestronnego pokoju pełnego doniczek z zielonymi krzaczkami. 

Poznałam od razu konopie indyjskie. 

- Dzięki własnej produkcji dużo oszczędzamy. Uprawa jest trochę skomplikowana, ale 

już  się  połapaliśmy  w  niuansach.  Najważniejsze  jest  odpowiednie  nawożenie  i  przycinanie. 

Na  dwa  tygodnie  przed  żniwami  trzeba  przestać  podlewać  i  nawozić,  oraz  zwiększyć 

temperaturę i czekać, aż liście staną się lśniące od żywicy. Piękne, co? 

- Będę ci pomagać. 

-  Chcemy  też  uprawiać  grzybki.  Kumpel  Ziary  kupił  zarodniki  łasiczki  lancetowatej 

na  straganie  w  Niderlandach  i  odstąpił  nam  nieco.  Czekamy  teraz,  co  z  tego  wyrośnie. 

Zażywałaś już grzybki? 

- Nie. 

-  Żałuj.  Indianie  meksykańscy  uważali,  że  grzybki  sprowadzają  świadomość  na 

poziom transcendentalny, pozwalając dostrzec rzeczy niewidoczne dla oka. 

- To znaczy co? Duchy? 

- Podobno, ale ja widziałam tylko obrazy o ruchomych konturach, dziwaczne formy i 

fantastyczne  kolory  Mówię  ci,  ostra  jazda.  A  tutaj  mam  jeszcze  kaktusa  meksykańskiego, 

tylko jeszcze malutki - pokazała mi doniczkę z centymetrową kolczastą pałeczką. 

- U mojej babki jest taki sam kaktus tylko ma metr wysokości. 

- Ściemniasz! Przecież to kupa kasy! Co by się stało, gdyby któregoś dnia zaginął? 

- Pomyślę o tym - powiedziałam z niechęcią. 

- Umiesz robić dżointy? - spytała, gdy skończyła podlewać roślinki. 

- Nie. 

-  Mam  trochę  suszu,  nauczę  cię.  To  jest  gilzowni-ca  -  zdjęła  z  półki  urządzenie 

przypominające biuro- 

Niderlandy - zamiennik nazwy Holandii. 

Gilzownica  -  podręczne  urządzenie  do  wypełniania  gilz  tytoniem  i  produkcji 

papierosów 

wy zszywacz. - Tu wkładasz puste bletki, tu napełniasz, tu dociskasz... Jeśli nie masz 

gilzownicy, możesz zrobić skręta za pomocą nieskomplikowanej maszynki do skręcania... 

Zulka zamilkła, gdyż z dołu dobiegły nas czyjeś podniesione głosy.  Dosunęłyśmy do 

ściany szafę i zeszły-śmy na parter. Okazało się, że to przyszli: Ziara, Inka i Rycho. 

- Poszukuje cię policja - zawołali na mój widok. 

- Mnie? Przecież nic nie zrobiłam. 

- Owszem, zrobiłaś, zaginęłaś. W regionalnej telewizji co chwilę nadają komunikaty, a 

miasto jest oblepione ulotkami z twoim zdjęciem. Przyniosłem jedno. 

-  Ziara  podał  mi  złożony  papier  wielkości  plakatu.  Poniżej  mojego  zdjęcia  widniał 

napis: 

UWAGA! POSZUKUJE SIĘ ZAGINIONEJ 

DNIA PAŹDZIERNIKA BR. ZAGINĘŁA JAŚMINA 

ZANIEWSKA, LAT. 

RYSOPIS: 

- wzrost około cm, 

- smukła budowa ciała, 

- włosy długie, kręcone koloru blond. UBRANA BYŁA: 

- w kurtkę koloru granatowego, Bletki - bibułki papierosowe. 

- sweter koloru białego, 

- spódnicę dżinsową koloru niebieskiego, 

- botki koloru czarnego. 

Wszystkie osoby mające kontakt z zaginioną lub znające miejsce jej pobytu proszone 

są o kontakt... 

Dalej  widniał  telefon  babki  i  komendy  policji  miejskiej.  Zobaczyć  siebie  jako 

zaginioną  i  poszukiwaną  to  naprawdę  wstrząs.  Poczułam  taki  przypływ  smutku,  że  nie 

zapanowałam nad łzami. 

-  No,  no,  widzę,  że  franca  ci  nie  odpuszcza.  Ale  nie  martw  się,  zaradzimy  temu.  - 

Zulka objęła mnie współczująco i opowiedziała Ziarze,  jakich to szykan doznałam od babki, 

ile musiałam znieść upokorzeń, jak zgnębiona i zmaltretowana powiedziałam wreszcie „dość” 

i  uciekłam  z  domu.  Chociaż  jej  wersja  była  daleka  od  prawdy,  mój  żal  potęgował  się  coraz 

bardziej, w końcu zaczęłam płakać jak bóbr. Byłam naprawdę nieszczęśliwa. 

- Najważniejsze, żebyś zmieniła swój wizerunek. 

- Inka z miejsca przystąpiła do działania. - Przede wszystkim proponuję ściąć włosy i 

ufarbować na czarno. Już dawno miałam ci powiedzieć, że ładniej by ci było w innej fryzurze. 

Z tymi loczkami po plecy wyglądasz, bez urazy, jak mieszczka krasawica. 

Chwilę  później  Zulka  pojechała  do  sklepu  po  farbę,  a  Inka  posadziła  mnie  na 

taborecie, założyła na szy- 

ję  ręcznik  i  zabrała  się  za  strzyżenie.  Zapuszczane  od  wielu  lat  i  niemyte  od  dawna 

loki spadały grubymi puklami na brudną podłogę, a ja miałam wrażenie, że moja głowa staje 

się  coraz  lżejsza  i  lżejsza,  jakbym  wraz  z  nimi  traciła  część  dawnej  osobowości.  Godzinę 

później z długowłosej blondynki przeistoczyłam się w krótkowłosą brunetkę. Radość z mojej 

przemiany  była  tak  wielka,  że  postanowiłyśmy  sprawdzić  jej  skuteczność,  a  przy  okazji  się 

zabawić. Okazja była podwójna, bo akurat wypadły andrzejki. 

W radosnym podnieceniu zaczęłyśmy się szykować do wyjścia. Mój biały sweter był 

już  czarny  przy  mankietach  i  wypchany  na  łokciach,  spódnica  wygnieciona  i  zmechacona, 

więc Zulka wyszperała dla mnie w szafach bordową sukienkę ledwie zakrywającą tyłek. Gdy 

Inka swoimi kosmetykami zrobiła mi czarne obwódki dookoła oczu, mocno podkreśliła brwi i 

umalowała na ciemnoczerwono usta, nie rozpoznałaby mnie nawet rodzona babka. 

Tuż  przed  wyjściem  okazało  się,  że  razem  mamy  za  mało  pieniędzy,  żeby  dla 

wszystkich starczyło na bilet wstępu. 

- Dupa zbita. Nici z zabawy - westchnął tragicznie Jaro. 

- Gdzie by tu skitrać jakiś kesz? - zastanawiała się Zulka. - Pomyślcie. 

mm 

- Mam pieniądze, tylko ktoś mnie musi podrzucić na... w pewne miejsce. 

- Ja cię podrzucę. Jestem motorem - zaoferował się Ziara. - Daleko? 

- Cmentarz komunalny 

Dochodziła dopiero osiemnasta, ale było już zupełnie ciemno. Nie padało i nie wiało, 

a  lekki  mróz  pościnał  kałuże,  na  ulicach  ruch  był  niewielki,  więc  Ziarze  setka  prawie  nie 

spadała z licznika. Dojechaliśmy gdy cieć zamykał bramę cmentarza. 

- Proszę przyjść jutro, dzisiaj już nieczynne - burknął niechętnie. 

- Byłam dzisiaj na grobie mamy i zostawiłam torebkę z dokumentami. Niech pan mnie 

wpuści - uderzyłam w płaczliwy ton. 

- Tak, zapłacimy panu za fatygę - wsparł mnie Ziara. 

- No dobrze, ale migiem, bo się śpieszę. Traficie czy podprowadzić? 

- Trafimy 

Ruszyliśmy prawie biegiem. Najpierw pokonaliśmy pięćdziesiąt metrów głównej alei, 

potem  za  marmuro-wym  grobem  z  rzeźbą  anioła  śmierci  skręciliśmy  w  boczną  dróżkę, 

minęliśmy  sześć  grobów  i  byliśmy  na  miejscu.  Kazałam  Ziarze  poczekać  w  pewnym 

oddaleniu,  sama  przyklęknęłam  nad  grobem.  Jednak  zamarznięta  gleba  nie  dawała  się 

rozgrzebać, wyrwałam 

więc  kilka  krzaczków  bukszpanu,  a  razem  z  nimi  zawiniątko,  które  wraz  z  ziemią 

przymarzło do korzeni. 

Zabrałam  wszystkie  pieniądze,  czyli  całe  sześćset  złotych  i  niemalże  całą  sumę 

wydałam  w  Moderatorze  jeszcze  tego  samego  wieczora.  Przed  imprezą  wypiliśmy  po  kilka 

drinków, żeby złapać klimat. Potem zażyliśmy po tabletce ecstasy którą kupił Rycho u dilera i 

poszliśmy  na  parkiet,  żeby  zatopić  się  w  sztucznym  dymie  i  migotliwym  świetle  laserów, 

gdzie  falujący  tłum  i  rytmiczne  łup,  łup,  łup  działa  jak  dodatkowy  narkotyk.  Wywijałam 

rękami,  chodziłam  góra-dół,  w  prawo  -  w  lewo...  I  jeszcze  raz  to  samo,  tylko  w  innej 

kolejności... I  jeszcze podskoki... I  skręty...  Chociaż taniec w parach to przeżytek  i obciach, 

Ziaro raz po raz obejmował mnie w pasie i podrzucał albo przyciskał do siebie. 

Po  jakiejś  godzinie  dołączyli  do  nas  Kajka  i  Czarny  Ledwie  starczyło  im  na  wstęp, 

więc z przyjemnością zafundowałam im i drinka, i działkę, i jeszcze kilka piw. Nigdy tak jak 

wtedy  nie odczuwałam większej przyjemności z  dawania.  To nie  było to samo,  co dzielenie 

się wiedzą z Anitą, Beatą i innymi klasowymi ważniaczkami, by kupić sobie ich względy Nie. 

Dzieliłam się z przyjaciółmi, którzy mnie akceptowali, kochali i... i w ogóle. Ziara podrywał 

mnie coraz bardziej zdecydowanie. Przy każdej okazji jego ręce błądziły 

- «_** 

zmysłowo po moich plecach,  pośladkach a nawet piersiach. Kilka razy  nawet ścisnął 

moje kolano pomiędzy swoimi udami, a ja byłam zachwycona. Czułam się piękna, seksowna i 

pożądana.  Chciałam, aby ta  impreza trwała  bez końca,  jakby poza Moderatorem  nie  istniało 

szczęście. 

Zabawa na maksa do piątej rano była dla nas bułką z masłem. Moglibyśmy się bawić 

dalej, ale, niestety zamykano lokal. Zafundowałam wszystkim powrót do domu taksówkami, a 

sama zabrałam się motorem z Ziarą. Tej nocy nad ranem wylądowaliśmy razem w łóżku, ale 

niewiele z tego pamiętam, zresztą, nie chciałam pamiętać. 


* * * 

Następne dni były pełne narkotykowego zbytku. Zakupy, które porobił w Moderatorze 

Rycho  sprawiły,  że  czuliśmy  się  bosko.  Bo  z  reguły,  jeśli  towar  był  rano,  to  nie  było 

wiadomo, czy starczy do wieczora. A jak starczy, to czy nazajutrz będzie kasa, czy nie. Teraz 

można było oddawać się rozkoszy ćpania bezstresowo. 

-  Jestem  przekonany,  że  raj  dlatego  jest  rajem,  że  wszyscy  są  na  haju  -  powiedziała 

Zulka,  która  najpierw  zaciągnęła  się  delikatnie  skrętem,  potem  wstrzyknęła  sobie  do  żyły 

heroinę. Jaro do heroiny dołożył jeszcze kokainę. 

Obfitość  narkotyków  sprawiła,  że  i  mnie  naszła  ochota  na  eksperymentowanie  i 

marychę  wzmocniłam  magicznymi  grzybkami.  Najpierw  było  dokładnie  tak,  jak  mówiła 

Zulka  -  świat  wokół  eksplodował  barwami.  Wszystko  falowało,  nawet  ściany  i  podłoga 

zdawały się mieć półpłynną strukturę. Odlot, totalny odlot, lecz powrót do rzeczywistości był 

koszmarem. Moja głowa rozpadała się na kawałki, zza fotela raz po raz wyglądał ni to pies, ni 

to wilk z ludzką twarzą, a ja skądś wiedziałam, że to bydlę czyha właśnie na mnie. Myślałam 

wtedy  że  te  psychodeliczne  doznania  będą  trwały  w  nieskończoność.  Gdy  wreszcie  minęły, 

zapadłam w krótki sen, po którym kilka razy dopadł mnie flash-back. 

Im  więcej  ćpałam,  tym  większy  czułam  głód  prochów  Obojętnie  jakich,  byleby 

odpłynąć.  I  odpływałam.  To  był  narkotykowy  maraton.  Ledwie  wychodziło  się  z  jednego 

odurzenia, brało się, co było pod ręką, i wchodziło w następne odurzenie. Nie pamiętam, jak 

długo  to  trwało.  Z  otępienia  wyrwała  mnie  dopiero  de-lirka  Kajki,  która  przesadziła  z 

grzybkami.  Najpierw  napadła  z  nożem  na  Zulkę,  potem  zaczęła  rzucać  czym  popadnie  w 

okno, aż wybiła podwójną szybę. Do domu zaczęło napływać zimne powietrze. 

Flashback  -  nawrót  psychodelicznych  doznań  polegający  na  uaktywnianiu  się  na 

krótką  chwilę  niewydalonej  całkowicie  z  organizmu  psylocybiny  zawartej  w  magicznych 

grzybkach. 

- Ty ciężka kretynko, zap... cię na śmierć - Jaro przewrócił Kajkę na podłogę i usiadł 

na niej okrakiem. Ta wrzeszczała i wiła się jak piskorz. 

Na pomoc Kajce pośpieszył Czarny a Jarowi - Zulka i bijatyka rozgorzała na całego. 

Cała  czwórka  z  zapamiętaniem  okładała  się  pięściami,  szarpała  za  włosy  i  ubrania,  kiedy 

wreszcie  Kajka  ugryzła  Jara  w  ucho,  a  Zulka  do  krwi  rozdrapała  policzek  Czarnego,  Ziara 

wylał  na  walczących  kubeł  zimnej  wody.  Pierwszy  z  podłogi  poderwał  się  najbardziej 

przemoczony Jaro. 

-  Pogięło  cię,  ciulasie,  czy  jak?  Wypierniczajcie  z  domu,  i  to  już!  Tylko  najpierw 

zapłaćcie za szybę. 

- Mnie to czochra. Niech płaci ten, kto ją wybił 

- zaprotestował Ziara. - Płać, Kajka. 

- A skąd niby mam wytrzasnąć kasę? Z rękawa, głupi fiucie? 

Temperatura  w  pokoju  spadała  z  każdą  chwilą.  Inka  z  Rychem,  ignorując  awanturę, 

zatkali dziurę  poduszką,  ale od okna nadal ciągnęło  mrozem.  Jaro z Zulką wśród wyzwisk  i 

przekleństw wygonili z domu Kajkę, Czarnego oraz... Ziarę. 

Przeszliśmy do drugiego pokoju, zamykając za sobą szczelnie drzwi. 

- Kuźwa, skąd ja teraz wytrzasnę forsę na szklarza? 

- zamartwiała się Zulka. 

- Mogę sprzedać telefon - zaproponowałam. - Kosztował trzy stówy 

-  Jesteś kochana.  Zawsze wiedziałam, że  mogę na ciebie  liczyć.  Znamy  faceta,  który 

skupuje fanty Jutro to załatwimy. 

Nazajutrz, zaledwie kwadrans po wyjściu Jara  i Ry-cha z moim telefonem, przyszedł 

listonosz.  Zulka,  podpisując  jakiś  kwitek,  piszczała  i  skakała  z  radości,  jakby  odebrało  jej 

rozum. 

- Forsa! Forsa! Jest kasiora! Starzy wreszcie przysłali! Muszę pędzić do banku. 

- Idę z tobą - zaproponowała Inka. 

Chwilę później,  ubierając się w  biegu,  wypadły z domu.  Patrzyłam za  nimi,  jak brną 

przez zaśnieżone podwórze, potem biegną w kierunku przystanku, na którym stał już gotowy 

do  odjazdu  autobus.  Wszechobecna  biel  raziła  w  oczy.  Na  sąsiedniej  posesji  mężczyzna  z 

dwójką dzieciaków wieszał na srebrnym świerku kolorowe lampki, nieco dalej dziewczyna w 

czerwonej  czapce  trzepała  dywan.  Uświadomiłam  sobie,  że  nadchodzi  Boże  Narodzenie. 

Gdzieś  tam,  całkiem  niedaleko,  szykowała  się  do  świąt  rodzina  Rapackich.  „Co  robi  teraz 

Łukasz? Pomaga ubierać choinkę czy szuka po sklepach czegoś na gwiazdkowe prezenty?” - 

Zamykałam oczy i widziałam jego twarz blisko swojej twarzy, jak wówczas w ogrodzie Anity 

Jarek, gdy deklamował specjalnie dla mnie wiersz o miłości... Świat bez Łukasza był jałowy, 

nijaki, nieważny... Był 

-  Jesteś kochana.  Zawsze wiedziałam, że  mogę na ciebie  liczyć.  Znamy  faceta,  który 

skupuje fanty Jutro to załatwimy. 

Nazajutrz, zaledwie kwadrans po wyjściu Jara  i Ry-cha z moim telefonem, przyszedł 

listonosz.  Zulka,  podpisując  jakiś  kwitek,  piszczała  i  skakała  z  radości,  jakby  odebrało  jej 

rozum. 

- Forsa! Forsa! Jest kasiora! Starzy wreszcie przysłali! Muszę pędzić do banku. 

- Idę z tobą - zaproponowała Inka. 

Chwilę później,  ubierając się w  biegu,  wypadły z domu.  Patrzyłam za  nimi,  jak brną 

przez zaśnieżone podwórze, potem biegną w kierunku przystanku, na którym stał już gotowy 

do  odjazdu  autobus.  Wszechobecna  biel  raziła  w  oczy  Na  sąsiedniej  posesji  mężczyzna  z 

dwójką dzieciaków wieszał na srebrnym świerku kolorowe lampki, nieco dalej dziewczyna w 

czerwonej  czapce  trzepała  dywan.  Uświadomiłam  sobie,  że  nadchodzi  Boże  Narodzenie. 

Gdzieś  tam,  całkiem  niedaleko,  szykowała  się  do  świąt  rodzina  Rapackich.  ‘„Co  robi  teraz 

Łukasz? Pomaga ubierać choinkę czy szuka po sklepach czegoś na gwiazdkowe prezenty?” - 

Zamykałam oczy i widziałam jego twarz blisko swojej twarzy, jak wówczas w ogrodzie Anity 

Jarek, gdy deklamował specjalnie dla mnie wiersz o miłości... Świat bez Łukasza był jałowy, 

nijaki, nieważny... Był 

wyprany  z  sensu  jak  stara  szmata  z  kolorów.  „To  przez  babkę  zmarnowałam  swoją 

szansę.  Gdyby  zapewniła  mi  to  wszystko,  co  mają  inne  dziewczyny  gdyby  była  otwarta  na 

moje  potrzeby,  gdyby  mnie  rozumiała,  nie  wpadłabym  w  kompleksy...”  -  pogrążałam  się  w 

melancholii  jak  w  studni,  w  której  tylko  ciemność  i  potworna  rozpacz.  Chciałam  się 

znieczulić,  ale  nie  było  już  czym.  Wtem  poczułam  niemalże  arktyczny  chłód  i  zaczęłam 

dygotać na całym ciele. Owinęłam się kocem,  lecz dygot narastał, a temperatura zdawała się 

nadal spadać. 

Na  szczęście  przed  bramkę  zajechała  taksówka,  a  z  niej  wysiadły  obładowane 

paczkami Zulka z Inką. 

- Chodź, zobacz, co kupiłyśmy - wołały uradowane już od drzwi. Z trudem zawlokłam 

się do kuchni. - Popatrz, zrobiłyśmy sprawunki na święta. Będzie dzisiaj wyżerka na sto dwa. 

Wśród  zakupów  była  szynka,  kiełbasa,  chleb,  słoik  konserwowych  ogórków,  kawa, 

herbata, ze sto torebek zup w proszku, cztery zgrzewki piwa, litr wódki, stroik ze sztucznym 

śniegiem, bombką i świeczką, czajnik z gwizdkiem, proszek do prania, dwie butelki płynu do 

naczyń...  Wszystko  to  wskazywało,  że  oprócz  wyżerki  przewidziane  są  przedświąteczne 

porządki. 

- Źle się czuję. Potrzebuję działki - powiedziałam, siadając na taborecie. 

- Chłopcy jeszcze nie wrócili? 

- Nie. Potrzebuję coś wziąć - szczękałam zębami jak w febrze. 

- Mogę ci dać tylko relanium i... mocnej kawy To pomaga. - Zulka z jakiejś szuflady 

wygrzebała różową tabletkę, Inka w tym czasie zagotowała wodę i zaparzyła kawę. 

Przeniosłyśmy  się,do  pokoju.  Tabletka  zadziałała  już  po  kilku  minutach.  Drgawki 

ustały i poczułam senność. Zasnęłam, zanim zdążyłam spróbować kawy 


* * * 

Obudziło  mnie  szarpanie  za  ramię.  Niechętnie  otworzyłam  oczy.  Nade  mną  stał... 

Klaudiusz. 

- Ty? Co ty tu robisz? 

- Przyszedłem po ciebie. Babcia prosiła, aby cię odnaleźć. 

-  Próbowałyśmy  go  zatrzymać,  ale  się  nie  dał.  Powiedział,  że  wezwie  policję  - 

tłumaczyła nieco bełkotliwie Zulka. 

- Nigdzie nie pójdę - zaprotestowałam. 

- Pójdziesz. 

- Idź z nim, bo dupek ściągnie nam na głowę jakiś kłopot. Potem wrócisz - powiedział 

Jaro, a pozostali mu przytaknęli. 

Ubrałam się i dałam wyprowadzić do samochodu, który z włączonym silnikiem czekał 

przed bramką. 

- Po jaką cholerę przylazłeś? - Nagle ogarnęła mnie złość. - Nie chcę wracać do babki, 

rozumiesz? Nie chcę! 

- Wsiadaj. 

- Nienawidzę cię, gnoju! 

- Wsiadaj. 

- Bałwan, szpicel, kretyn... Zostaw mnie, chamie! 

- Wsiadaj. 

- Nie! - Uderzyłam go torebką w twarz. Złapał mnie za ręce, siłą wcisnął na przednie 

siedzenie,  przypiął  pasami,  zatrzasnął  drzwi,  usiadł  za  kierownicą  i  ostro  ruszył  z  miejsca. 

Widziałam jego zacięty profil i jakiś wewnętrzny głos mi podpowiadał, że jakikolwiek opór z 

mojej  strony  jest  bezcelowy  Facet  był  zdeterminowany  żeby  dostarczyć  mnie  do  babki, 

choćby nie wiem co. 

ROZDZIAŁ XXIII 



Babka  musiała  czatować  na  nas  przy  oknie,  bo  gdy  tylko  samochód  stanął  przy 

bramce,  wybiegła  przed  dom.  Nawet  nie  zdążyła  na  siebie  zarzucić  płaszcza  ani  założyć 

butów.  Ledwie  ją  poznałam:  zapadnięte  policzki,  cienie  pod  oczami,  posiwiałe  włosy  i 

sukienka, która zdawała się być o numer za wielka. Była jakaś taka zmurszała i żałosna. 

Z  niechęcią wysiadłam  z  samochodu. Babka zbiegła  ze schodów i  stanęła  jak wryta, 

jakby zobaczyła kosmitę. 

- Pani Zaniewska, znalazłem Jaśminkę. Możemy wejść? 

- Oczywiście - powiedziała, po czym zaczęła dygotać. - Chodźcie... 

Weszłam  do  domu  i  doznałam  szoku  od  bijącej  z  każdego  miejsca  schludności.  W 

rogu  dużego  pokoju  stała  ubrana  choinka,  stół  przykrywał  koronkowy  obrus,  w  oknach 

wisiały  śnieżnobiałe,  wykrochmalone  firanki,  na  wypucowanej  do  połysku  podłodze  leżał 

beżowy,  świeżo  wyprany  dywan.  Kiedyś,  gdy  wracałam  od  Beaty  albo  Anity,  dom  babki 

wydawał  się  paskudny  i  zapyziały,  teraz,  po  okresie  spędzonym  u  Zulki,  robił  wrażenie 

niezwykle wykwintnego. Uświadomiłam sobie, że jestem brudna i prawdopodobnie śmierdzę. 

Nie  miałam  kontaktu  z  wodą  od...  listopada.  Poza  tym  pomysł  zniknięcia  w  łazience  był 

bardzo kuszący. 

- Muszę się wykąpać. 

- Oczywiście, oczywiście, droga Jaśminko. 

Łazienka  oślepiała  sterylną  czystością  i  zapomnianymi  zapachami  mydła, 

dezodorantów i  innych kosmetyków stojących  na szklanej półce pod kryształowym  lustrem. 

Nalałam  do  wanny  wody,  dodałam  płynu  do  kąpieli  i  zanurzyłam  się  w  obfitej  pianie. 

Pomimo  iż  nadal  kipiała  we  mnie  złość,  czułam  niechęć  do  jakiejkolwiek  aktywności 

fizycznej  czy  psychicznej.  Nie  chciało  mi  się  nawet  sięgnąć  po  gąbkę.  Leżałam  z 

zamkniętymi oczyma. Weszła babka. Bez pukania. 

- Przyniosłam ci piżamę i szlafrok. Wszystko w porządku? 

- Tak. 

Po jej wyjściu z wysiłkiem umyłam włosy i zmyłam z siebie cały nagromadzony brud, 

po którym woda była czarna, jakbym wypłukała w niej szmatę do pod-łogi. 

W kuchni na stole czekała już na mnie kolacja: twarożek z cebulką, świeżo upieczone 

bułeczki drożdżowe z masłem i herbata z sokiem malinowym. 

- Jedz, pewnie zgłodniałaś. 

Nie  byłam  głodna,  ale  usiadłam  za  stołem  i  zaczęłam  wolno  jeść.  Czekałam,  aż 

zacznie ględzić, bo było niemożliwe, żeby sobie odpuściła. Zaczęła ostrożnie: 

- Źle wyglądasz. Czy coś ci dolega? 

- Nie. 

- Na pewno? 

- Czuję się dobrze - spojrzałam na nią z niechęcią. 

Gorąca herbata rozgrzewała mnie od środka i powodowała taką senność, że z trudem 

podtrzymywałam głowę, żeby nie opadła na stół. 

- Połóż się już. Odpocznij, Porozmawiamy jutro - powiedziała cicho babka. 

Poszłam  do  swojego  pokoju,  z  rozkoszą  weszłam  do  świeżej  pościeli  i  natychmiast 

zasnęłam. 

Gdy  otworzyłam  oczy  dochodziła  godzina  jedenasta.  Za  oknem,  niczym  zimowy 

nokturn,  cichutko  sypał  śnieg,  a  świat  wyglądał  jak  na  świątecznej  pocztówce.  Z  dołu 

dochodziły zapachy duszonego mięsa, parzonej kawy i przyciszone głosy babki i pani Marysi. 

Jeszcze bym sobie poleżała, lecz czułam w ustach nieznośną suchość i jednocześnie ciągnęło 

mnie na wymioty. Musiałam temu zaradzić. Z ociąganiem wyszłam z łóżka i podreptałam w 

kierunku  szafy,  lecz  szafa...  była  pusta.  Zniknęły  wszystkie  spodnie,  spódnice,  swetry, 

bluzki...  Tylko  na  jednym  z  wieszaków  wisiała  samotnie  letnia  sukienka  z  rękawami  do 

łokcia.  Za  to  w  szufladach  komody  we  wszelkiej  bieliźnie  mogłam  przebierać  jak  w 

ulęgałkach. 

Zeszłam  na  parter.  Babka  z  panią  Marysią  w  dużym  pokoju  siedziały  przy  kawie  i 

serniku. 

- Dzień dobry. Nigdzie nie mogę znaleźć swoich rzeczy - rzuciłam od drzwi. 

- Schowałam je na wszelki wypadek - głos babki był napięty, lecz spokojny 

- Nie przesadzasz? 

-  Możliwe.  Wolę  jednak  dmuchać  na  zimne.  Zjedz  śniadanie,  zrobię  ci  jajko  na 

grzance, takie jak lubisz. 

Nokturn - bardzo spokojna muzyka inspirowana poetyckim nastrojem. 

- Najpierw oddaj mi ubranie. 

- Wykluczone. 

- tak ucieknę - rzuciłam się do drzwi wyj ściowych. 

- Przewidziałam to - babka wskazała na klucz zawieszony na tasiemce na szyi. 

-  Jaśminko,  powinnaś  zrozumieć,  że  babcia  ma  na  względzie  tylko  twoje  dobro. 

Niepotrzebnie się.buntujesz - wtrąciła swoje trzy grosze pani Maria. - Powinnaś zrozumieć, że 

wszystkie głupstwa, które dotychczas popełniłaś, upoważniają ją do zaostrzenia dyscypliny 

- Nie jest ani moją matką, ani ojcem, żeby rozkazywać, co mam robić. 

- Zapominasz, że jestem twoim prawnym opiekunem! - krzyknęła babka. 

-  Już  niedługo  -  zrobiłam  w  tył  zwrot  i  pobiegłam  do  swojego  pokoju.  Babka  nie 

dawała jednak za wygraną i przyszła za mną. 

-  Dziewczyno,  co się z tobą dzieje?  Chwilami  mam wrażenie,  że ktoś cię podmienił, 

że ty to nie ty 

-  Przestań  przymulać,  twoje  wywody  są...  są  płytkie  jak  kałuża.  Niczego  nie 

rozumiesz. 

- W takim razie wytłumacz mi, w czym rzecz. Słucham. 

- Nie zamierzam niczego tłumaczyć, pragnę tylko, abyś sobie poszła. 

-  Pani  Ziarko  ostrzegła  mnie,  że  jeśli  do  pierwszego  stycznia  nie  wrócisz  do  szkoły, 

skreślą cię z listy uczniów 

Moje  życie  sprzed  październikowej  ucieczki  stano-wiło  teraz  zaledwie  odległe 

wspomnienie - Beata, Anita, Delfina, Miron, Edyta, Iwona, Judyta, Matylda, Daniel, Angela... 

Wszyscy oni byli postaciami jak ze snu, tylko Łukasz wrył się cierniem w moje serce i bolał. 

- Nie obchodzi mnie to. 

- Co w takim razie zamierzasz zrobić ze swoją przyszłością? 

- Nie twoja sprawa. 

- Sądzę, że wpadłaś w złe towarzystwo. 

Uwaga  babki  jakby  otworzyła  w  mojej  głowie  jakąś  szufladę  z  pragnieniami. 

Zapragnęłam znaleźć się w przyjaznym domu Zulki, zapalić grupowo skręta, pociągnąć bucha 

z wodnej fajki Czarnego... i pić z kubka błyskawiczne zupki. To dzięki nim wyzwoliłam się 

ze  sztywnego  gorsetu  mieszczańskich  konwenansów...  Babka  była  głupia.  Widziałam  to  z 

całą  ostrością.  „Zapomnij,  że  dam  się  zaprząc  do  szczurzego  wyścigu  dla  upragnionego 

sukcesu  za  wszelką  cenę;  że  dostosuję  się  do  tego  durnego  świata,  żeby  ci  zrobić 

przyjemność!” - pomyślałam, lecz głośno rzuciłam zaczepnie: 

- Skąd wiesz, skoro ich nie znasz? Może masz rentgen w oczach? 

- Wystarczy popatrzeć na ciebie. Wyglądasz jak, jak... - Brakło jej słów, więc zmieniła 

temat. - W twoim wieku największe głupstwo bywa powodem do buntu, ale na miły Bóg, nie 

należy przy tym tracić z oczu życiowego celu. Pewne sprawy należy załatwić w określonym 

czasie.  Teraz  musisz  chodzić  do  szkoły,  zrobić  maturę  i  dostać  się  na  jakąś  dobrą  uczelnię. 

Czy uważasz, że mówię od rzeczy? 

Były to zwykłe, chociaż trudne do zakwestionowania dyrdymały, powiedziałam więc 

wymijająco: 

- Masz rację, ale ja też mam swoje powody, żeby zachowywać się tak, a nie inaczej. 

- Czyli? Co się zdarzyło, o czym ja nie wiem? 

- Nic. 

Była  ostatnią  osobą,  którą  wybrałabym  na  powier-niczkę.  Utkwiłam  spojrzenie  w 

oknie i nie reagowałam na jej słowa przez następną godzinę, co wcale nie znaczy, że jej słowa 

spływały po  mnie  jak  woda po kaczce.  Wręcz przeciwnie,  czułam  ból za  mostkiem, a  moje 

serce kołatało, jakby się miało wyrwać z piersi, w końcu zaczęłam ziewać, kichać, do moich 

ust  napływały  takie  ilości  śliny,  że  ledwie  nadążałam  ją  połykać.  W  sekundzie  oblałam  się 

potem i zaczęły mną wstrząsać dreszcze. Nie uszło to uwagi babki. 

-  Boże,  ty  jesteś  chora.  Natychmiast  wskakuj  pod  kołdrę,  przyniosę  ci  aspirynę  i 

gorącą herbatę. 

Powrót  do  łóżka  był  najlepszym  wyjściem  w  tej  sytuacji.  Od  zawsze  babka 

najmniejszy  objaw  choroby  traktowała  niczym  zagrożenie  życia,  więc  istniało  duże 

prawdopodobieństwo,  że  przestanie  przynajmniej  glę-dzić.  Na  razie  pobiegła  do  kuchni  po 

termometr  i  tabletki.  W  czasie  gdy  mierzyłam  temperaturę,  zrobiła  mi  gorącej  herbaty  z 

miodem i cytryną. Od tych zabiegów, chyba przez sugestię, rozbolała mnie głowa i mięśnie, 

zaczęły  drżeć  ręce,  a  do  tego  zaczęłam  się  dusić,  jakby  nagle  ktoś  z  powietrza  wyssał  cały 

tlen.  Ogarnął  mnie  paniczny  strach,  a  jakiś  słaby  głosik  gdzieś  z  wnętrza  podświadomości 

podpowiadał, że wystarczy jedna tabletka amfy lub jeden buch marychy by wszystkie objawy 

minęły bez śladu. Nie mogłam jednak powiedzieć tej głupiej babce, że potrzebuję narkotyku, 

bo na sto procent skończyłabym u czubków na odwyku. 

Gorączka  była  niewielka.  Zaledwie  trzydzieści  siedem  stopni,  ale  babka  wiedziała 

swoje. 

-  Choroba  dopiero  się  rozwija,  więc  zażyjesz  aspirynę,  wygrzejesz  się  i  do  jutra 

choroba minie, jak ręką odjął. 

- Daj mi środek przeciwbólowy, najlepiej tramal. 

-  Nie  mam  tramalu,  mam  pyralginę.  Jest  nie  tylko  przeciwbólowa,  ale  i 

przeciwgorączkowa. 

-  Niech  będzie  -  zażyłam  w  nadziei,  że  pyralgina  ma  w  sobie  jakieś  związki 

psychotropowe, które przyniosą mi ulgę, ale niestety Było coraz gorzej. Najpierw 

poczułam nudności, potem puściłam takiego pawia, że babka musiała zmienić pościel. 

- No to przynajmniej wiadomo, co ci jest. Niestrawność. Co wczoraj jadłaś? 

-  Jak  to  co?  Ten  twój  pieprzony  twarożek  z  cebulką  i  świeżo  upieczone  bułeczki.  Z 

pewnością  chciałaś  mnie  otruć  -  miałam  ochotę  jej  dokuczyć,  i  chociaż  wiedziałam,  że  to 

podłe, żadną siłą nie mogłam zapanować nad swoim językiem. 

- Boże, Jaśminko, jak możesz... - Wybuchła płaczem. 

- Tylko tramal mi pomoże. 

- Wezwę pogotowie. 

- Przestań bredzić, nie trzeba - złagodziłam mocno ton. Miałam na tyle rozsądku, żeby 

wiedzieć,  iż  lekarz pozna,  że  biorę, a wtedy  zaczną się prawdziwe kłopoty.  -  Zresztą,  teraz, 

gdy zwymiotowałam, jest mi dużo lepiej. Przepraszam, poniosło mnie. 

- Już dobrze. Prześpij się. - Poprawiła moją kołdrę i wyszła. 

W  samotności  człowiek  o  wiele  uważniej  wsłuchuje  się  w  siebie,  niż  w  większym 

towarzystwie.  Piekło  maniakalnych  myśli  i  wściekłości  szalejące  w  moim  wnętrzu 

doprowadzało  mnie  do  obłędu.  A  do  tego  byłam  głodna,  potwornie  głodna,  lecz  głód  nie 

wypływał 

tylko z żołądka. Mózgiem, sercem, każdą komórką ciała, całym swoim ego łaknęłam 

narkotyku,  jakby  od  tego  zależało  moje  życie.  I  chyba  zależało,  gdyż  miałam  wrażenie,  że 

umieram,  a  gdy  w  końcu  zaczęły  mi  drętwieć  nogi,  wpadłam  w  panikę,  nad  którą  z trudem 

zapanowałam.< ✓ 

Mimo psychicznego rozchwiania, próbowałam zebrać myśli i znaleźć jakieś wyjście z 

tej  matni.  Wreszcie  postanowiłam:  doczekam  nocy  i  w  samej  piżamie  i  pantoflach  ucieknę 

przez  okno.  Najlepiej  piwniczne.  Do  Zulki,  biegiem,  powinnam  dotrzeć  za  pół  godziny. 

Zaczęła się męka oczekiwania na noc. 

Babka zaglądała co  jakiś czas do mojego pokoju, ale udawałam, że twardo śpię.  Nie 

reagowałam na jej wołanie na obiad ani na kolację, ale uszy miałam jak radary Słyszałam, jak 

krząta się po kuchni, jak szumi prysznic w łazience i wreszcie j ak zamyka za sobą drzwi do 

sypialni.  Odczekałam  godzinę  i  wstałam  z  łóżka.  Bezszelestnie  zeszłam  ze  schodów  i 

nacisnęłam ostrożnie klamkę w drzwiach do piwnicy - były zamknięte. Bez wahania ruszyłam 

w  kierunku  dużego  pokoju.  Tu  okno  znajdowało  się  jakieś  dwa  metry  nad  ziemią,  a  to 

przecież  żadna  wysokość,  szczególnie,  gdy  jest  możliwość  opuszczenia  się  na  rękach. 

Niestety,  ta  stara  małpa  bezbłędnie  przewidziała  moje  zamiary  -  pozdej  -  mowała  klamki! 

Zostały jedynie krótkie bolce. Wtem poświata bijąca przez okna wydobyła z mroku... kak- 

tus!  Kaktus  hodowany  przez  babkę  odkąd  pamiętam,  jej  duma  i  obiekt  podziwu 

odwiedzających ją gości. „Boże, jak ja mogłam zapomnieć, że mam pod bokiem taki skarb?” 

- Byłam uratowana. 

San Pedro, bo tak babka nazywała swojego ulubieńca, przypominał zieloną kolumnę o 

gwiaździstym  przekroju  z  kępkami  ostrych  igieł  na  krawędziach.  Owinęłam  go  ostrożnie 

ręcznikiem, a następnie nożem piłą odcięłam tuż przy korzeniu. Doniczkę schowałam za fotel. 

Gdy  wróciłam  ze  zdobyczą  do  swojego  pokoju,  z  podniecenia  trzęsły  mi  się  ręce, 

jednak pojawiło się pytanie: co dalej?  „Grzybki  i  marihuanę się suszy.  A kaktusy? Jeśli też, 

zwariuję!” -  Rzuciłam się do  laptopa i dość  szybko znalazłam  informację,  że Indianie,  żeby 

wprowadzić  się  w  religijny  trans,  rośliny  o  działaniu  psychodelicznym  po  prostu  żuli. 

Niestety, nie znalazłam informacji, w jakich dawkach. Musiałam po-eksperymentować. 

Nożem  poobcinałam  kolce,  pocięłam  trzon  na  kilkucentymetrowe  cząstki,  a  jedną 

wsadziłam  do  ust.  Była  twardawa  jak  świeży  ogórek,  soczysta  i  gorzka.  W  oczekiwaniu  na 

efekt żułam, żułam go i żułam, aż całą jamę ustną wypełniła zielona papka, którą w koń- 

Trichocereus  pachanoi  SAN  PEDRO  -  kaktus  występujący  naturalnie  w  Ekwadorze, 

Boliwii i Peru. Zawiera mocno stężone psychoaktywne alkaloidy 

cu  połknęłam.  Pozostałe  kawałki  kaktusa  położyłam  na  kaloryferze  do  wyschnięcia, 

zgasiłam  światło  i  wróciłam  do  łóżka.  Chwilę  później  spłynął  na  mnie  spokój  i  zaczęłam 

cofać  się  do  krajobrazów  dzieciństwa.  Nie  byłam  jednak  dzieckiem,  byłam  sobą, 

siedemnastoletnią  Jaśminą,  a  coś  wyjęło  mnie  ze  znanego  hic  et  nunct,  i  przesunęło  o 

dziesiątki  lat  do  przeszłości.  I  wtedy  doznałam  olśnienia.  Przeszłość  nie  odpływa  z  rzeką 

czasu! Ona istnieje równolegle z teraźniejszością za niewidzialną kurtyną, którą ktoś dla mnie 

uniósł, abym bez poczucia miejsca i czasu wędrowała sobie niby amfiladą po własnym życiu. 

Czułam się ważna i mądra. 

Przebudzenie  nie  było  przyjemne.  Do  ogólnej  apatii  doszedł  ból  głowy  i  płytki 

oddech.  Z  jakiegoś  powodu  moje  płuca  ledwie  się  wznosiły  jakbym  na  piersiach  trzymała 

stukilowy głaz, lecz najgorsza była nieutulona niczym tęsknota do Łukasza, która nawiedziła 

mnie  na  dzień  dobry.  Łzy  same  napłynęły  mi  do  oczu,  poczułam  się  słaba,  nieszczęśliwa  i 

nikomu niepotrzebna. 

Do pokoju weszła babka z tacą przykrytą białą serwetką. 

- Jak się dzisiaj czujesz, kochanie? 

- Tak sobie. 

Hic et nunc (czyt. hik et nunk) - tu i teraz (łac.). 

Amfilada - szereg pokoi lub sal w linii prostej, połączonych ze sobą drzwiami. 

-  Przyniosłam  ci  śniadanie:  bułeczkę  z  masłem  i  pasztetem,  i  herbatę  z  sokiem 

malinowym. - Skrzywiłam się. - Może wolisz zupę mleczną? 

- Zjem to, co przyniosłaś. 

Kiedy  jadłam,  babka  siedziała  przy  biurku.  Wiedziałam,  że  zaraz  zacznie  snuć  te 

swoje  nudne  monologi  i  zadawać  pytania,  na  które  nie  miałam  ochoty  odpowiadać. 

Należałyśmy  do  dwóch  różnych  światów  dzielił  nas  ocean  czasu,  była  niemalże  innym 

gatunkiem człowieka. Niczego nie rozumiała. 

- Jaśminko, chciałam... 

- Nie teraz, boli mnie głowa. Zabierz już tę tacę. 

Zanim  zamknęła za sobą drzwi,  naciągnęłam  na  głowę kołdrę. „Jeśli  myślisz,  głupia 

babo, że tymi swoimi durnymi śniadankami do łóżka zamydlisz  mi oczy, to się zdziwisz!” - 

wysyczałam  ze  złością  i  zaczęłam  gryźć  poduszkę.  Roznosiło  mnie.  Byłam  wewnętrznie 

rozdygotana,  chciałam  zasnąć,  ale  sen  nie  nadchodził.  Łukasz,  o  którym  na  kilka  minut 

zapomniałam, ponownie wdarł się do moich myśli, a ja miałam wrażenie, że spadłam na samo 

dno piekła. „Mogłabym cie szyć się szczęśliwą miłością, gdyby...” - litania żalów ciągnęła się 

bez  końca,  a  ja  coraz  mocniej  wierzyłam,  że  wszyscy  knuli  przeciwko  mnie,  cały  świat  był 

wrogi i winny 

Do pokoju znów weszła babka. W rękach trzymała doniczkę z resztką kaktusa. 

-  Dlaczego  to  zrobiłaś?!  -  wyrzuciła  z  zachrypniętego  nagle  gardła.  Wzruszyłam 

ramionami,  co  doprowadziło  ją  do  szewskiej  pasji.  -  Mam  tego  dość!  Co  się  z  tobą  dzieje? 

Postradałaś  rozum  czy  wylazło  z  ciebie  wredne,  niewdzięczne  i  podłe  bydlę?  Czy  ty  nie 

zdajesz  sobie  sprawy  że  gdy  wpędzisz  mnie  do  grobu,  sama  zejdziesz  na  psy?  Popatrz  na 

siebie,  byłaś  bez  mojej  opieki  zaledwie  od  listopada,  a  co  z  siebie  zrobiłaś?  Śmierdziałaś 

gorzej niż kloszard, jak jakiś gnijący trup. Ale żeby tylko to. Wyschłaś na patyk,  masz sińce 

pod oczami, cerę jak pergamin i włosy, jakby piorun strzelił w miotłę... 

- Oddaj mi ubranie i jeszcze dziś uwolnię cię od swojej osoby. 

-  Do  pełnoletności  odpowiadam  za  ciebie,  więc  wybij  sobie  z  głowy,  że  pozwolę  ci 

odejść. Będziesz siedzieć w domu tak długo, aż się opamiętasz. 

- Zobaczymy Nie pozwolę ci majstrować w moim życiu. 

- Nie masz pojęcia, czym jest życie na własną odpowiedzialność. 

Babka  prawie  godzinę  wykrzykiwała  rzeczy,  o  które  bym  ją  nie  podejrzewała  i 

wszystko  wskazywało  na  to,  że  przegięłam.  Od  tego  dnia  w  babce  zaszła  zmiana.  Przede 

wszystkim  przestała  mi  nadskakiwać,  sprzątać  mój  pokój,  namawiać  do  jedzenia  i  w  ogóle. 

Informowała tylko, że obiad gotowy i tyle. Czasem jadłam, ale 

częściej  nie.  Żułam  swój kaktus,  który zdążył  już wyschnąć  na poskręcane,  brunatne 

krążki. 

★ * * 

Nie zamierzałam zbyt łatwo się poddawać. Nie sprzątałam po sobie talerzy, nie myłam 

wanny, trzaskałam drzwiami i puszczałam radio na pełny.regulator. Miałam w tym jeden cel: 

tak  ją  wkurzyć,  żeby  miała  mnie  dość,  oddała  ciuchy  i  wreszcie  wypuściła  z  domu.  Babkę 

wspomagała  pani  Maria.  Kilka  razy  słyszałam,  jak  ją  pocieszała,  gdy  ta  skarżyła  się,  że  już 

dłużej nie wytrzyma. 

Niewiele zmieniła sama Wigilia. Z kuchni dolatywały smakowite zapachy smażonego 

karpia,  gołąbków  pieczonych  w  piekarniku,  w  ganku  leżało  kilka  blaszek  makowców, 

serników  i  rolad,  babka  lepiła  pierogi  z  kapustą  i  grzybami,  lecz  ja  przez  cały  dzień 

wykazałam  zero  ochoty  na  pomoc.  Nie  złamałam  się  nawet,  gdy  nakryła  do  stołu, 

porozstawiała talerze, szklanki i sztućce, na środku tradycyjnie umieściła talerzyk z opłatkami 

i  czekała.  Tylko  na  mnie,  bo tak  się  akurat  złożyło,  że  pani  Maria  wyjechała  do  syna,  więc 

babka  została  sama  jak  palec.  Widziałam,  jak  cierpi  i  odczuwałam  z  tego  powodu  złośliwą 

satysfakcję.  „Cierp, głupia starucho, przekonaj się,  jak to jest!” -  myślałam  mściwie,  ale  nie 

powiem, żeby to przynosiło ulgę. Czułam się źle, okropnie cierpiała moja dusza. 

„Nie  mogę kochać  babki, która  zmusza  mnie do  poszukiwania winy  w  sobie,  gdy  ja 

tylko  pragnę  akceptacji  rówieśników.  I  Łukasza. Czy  to taki  okropny  grzech?  Gdy  jej  teraz 

ulegnę,  przegram  wszystko  i  już  nigdy  nie  uwolnię  się  od  tej  zależności”  -  myślałam  w 

chwilach, gdy ogarniało mnie zwątpienie i chciałam zejść na parter, usiąść przy stole, złożyć 

jej życzenia,  podzielić  się opłatkiem,  a potem  niespiesznie konsumując tradycyjne poprawy, 

rozmawiać sobie o tym i owym, słuchać kolęd, a w końcu rozpakować prezenty złożone pod 

choinką. Prezentów przewidywalnych aż do bólu. Ona dla mnie kolejny sweterek wydzierga-

ny w tajemnicy i jakiś drobiazg, ja dla niej balsam do kąpieli i ulubione arachidowe orzeszki. 

Ale  to  już  przeszłość.  Tego  roku  tylko  ona  przygotowała  dla  mnie  paczkę.  Zauważyłam  ją 

pod choinką, przemykając do łazienki.  „Wypchaj się tym kolejnym swetrem” - syczałam raz 

po raz, by podtrzymać swój bojowy nastrój. 

Babka dość wcześnie posprzątała  wigilijny  stół  i  położyła  się  spać.  Do  mnie sen  nie 

przychodził,  po-żułam trochę kaktusa, lecz zanim  zaczęła działać zawarta w nim  meskalina, 

poczułam nudności. Mój żołą-a- 

dek  zwariował.  Nawet  nie  zdążyłam  dobiec  do  ubikacji.  Przez  kwadrans  rzygałam 

żółcią  i  burozieloną  wodą,  a  gdy  wreszcie  skończyłam,  byłam  tak  osłabiona,  że  ledwie 

trzymałam się na nogach. 

Po  godzinie  poczułam  wilczy  głód.  Nawet  nie  próbując  zachować  ciszy,  zeszłam  do 

kuchni  i  prosto  z  garnków  zaczęłam  wyjadać,  co  tam  znalazłam.  Musiała  słyszeć  szczęk 

pokrywek, szuranie przesuwanych garnków, trzaskanie drzwiami od lodówki, brzęk tłuczonej 

szklanki,  która  wypadła  mi  z  rąk,  ale  nie  wychyliła  ze  swojej  sypialni  nosa.  A  szkoda,  bo 

miałam  już  przygotowaną  dla  niej  odpowiedź  na  ewentualne  pytanie,  co  tu  robię.  Chciałam 

wykrzyczeć  jej  w  twarz:  „Korzystasz  z  MOICH  pieniędzy,  więc  nie  masz  prawa  mnie 

głodzić”. Niestety, stchórzyła. W lekarstwach babki znalazłam jeszcze pięć tabletek relanium, 

a miałam świeżo w pamięci jego zbawienne działanie, gdy byłam na głodzie w ostatnim dniu 

u Zulki. 

ROZDZIAŁ XXIV 



Obudziłam  się  na  odgłos  zamykanych  drzwi  wejściowych  i  szurania  w  korytarzyku. 

Ogarnęła  mnie  złość  na  samą  siebie,  że  przegapiłam  szansę  ucieczki,  bo  na  śmierć 

zapomniałam,  że  w  pierwszy  dzień  Bożego  Narodzenia  babka  na  sto  procent  pójdzie  do 

kościoła.  Teraz  wróciła  i  wszystko  przepadło.  Leżałam  i  zastanawiałam  się,  co  ze  sobą 

począć,  gdy  każdy  nowy  dzień  pogłębia  tylko  beznadzieję.  Z  zadumy  wyrwało  mnie 

wtargnięcie do mojego pokoju babki. 

- Spytam krótko. Jesteś w ciąży? 

- Skąd ci to przyszło do głowy? 

- Zarzygałaś schody posadzkę i sedes. 

Ta  sugestia  była  jak  uderzenie  obuchem  w  głowę.  Istniała  taka  możliwość,  ale  z 

jakiegoś  powodu  dotąd  nie  brałam  jej  pod  uwagę.  Próbowałam  sobie  przypomnieć,  kiedy 

ostatni  raz  miałam  okres,  lecz  w  głowie  miałam  tylko  wielką,  czarną  dziurę  niepamięci.  Na 

wszelki wypadek zaprzeczyłam. 

- Nie. Zawsze mnie podejrzewasz o najgorsze rzeczy 

-  Po  świętach  kupię  ci  test  ciążowy,  gdy  wynik  wyjdzie  pozytywny,  pójdziemy  do 

ginekologa. Nie poznaję cię. Chwilami mam wrażenie, że wstąpił w ciebie demon. 

Babka wyszła, a ja usiadłam na łóżku i wytężyłam mózgownicę, lecz w żaden sposób 

nie  byłam  w  stanie  wygrzebać  z  pamięci  daty  nocy  spędzonej  z  Ziarą,  w  końcu 

przypomniałam  sobie,  że  była  to  ostatnia  noc  listopada.  Usiadłam  do  laptopa  i  do 

wyszukiwarki  wpisałam  hasło:  „objawy  ciążowe”.  Po  pięciu  sekundach  miałam  już 

informację,  że  prawdopodobną  oznaką  jest  brak  miesiączki  oraz  poranne  nudności.  Oblał 

mnie zimny pot. Obawa  nie  minęła  nawet wtedy,  gdy przeczytałam, że  inną przyczyną tych 

dolegliwości  może  być  zatrucie  pokarmowe,  infekcja,  zmęczenie,  stres  albo  problemy 

hormonalne. Dodatkowo uświadomiłam sobie, że nie zrobiłam testów na Hiy jak ra- 

dziła Beata. Na szczęście jeszcze tego samego dnia jeden problem miałam z głowy - 

dostałam okres. 

Potrzebowałam  znieczulenia,  tymczasem  wysuszone  kawałki  kaktusa  przypominały 

gumowe  krążki.  Obawiałam  się,  że  gdy  znów  je  zacznę  rzuć,  powrócą  sensacje  żołądkowe. 

Postanowiłam  zrobić  z  nich  wywar,  ale  to  możliwe  było  tylko  nocą,  gdy  babka.zaśnie.  Na 

razie musiałam tylko przetrzymać dzień. 

Gdy usłyszałam wołanie babki, że śniadanie gotowe, zeszłam i usiadłam za stołem. 

-  Może  najpierw  byś  się  umyła  i  uczesała?  -  Przyjęłam  tę  zrzędliwą  uwagę 

wzruszeniem ramion. 

-  Później  -  dorzuciłam  po  przydługiej  chwili,  aby  nie  gderała,  że  wciąż  jestem  na 

„nie”. 

Na  bożonarodzeniowe  śniadanie  stół  zastawiony  był  jak  zawsze:  bigos  z  grzybami, 

prawdziwa wiejska szynka, kiełbasa, pasztety, ciasta, trzy gatunki pieczywa, herbata... Tylko 

babka była inna niż dotąd: przygaszona, przygarbiona, blada i jakaś taka schowana w siebie. 

Taką wspominam ją dziś. Wtedy siedziałam i 

naprzeciw  niej  nabzdyczona,  brudna  i  rozczochrana,  i  wydawało  mi  się,  że  cierpię 

skazana  na  wspólny  posiłek  z  osobą,  której  nienawidzę  najbardziej  na  świecie,  a  przy  tym 

pełna złośliwej satysfakcji, że nią pogardzam, że jej dokuczam, że mogę ją bezkarnie gnębić, 

bo „co mi zrobi?”. 

Boże, ależ byłam wtedy podła i głupia. „Babciu, gdziekolwiek jesteś, a mnie słysżysz, 

proszę,  wybacz  mi.  Żałuję,  bardzo żałuję tego,  co zrobiłam. Dzisiaj  już wiem,  że  nie wolno 

ranić  ludzi  życzliwych,  że  zbrodnią  jest  płacenie  podłością  za  dobroć,  że  bezinteresowna 

miłość  to  rzadki  diament  właściwy  najszlachetniejszym  sercom,  które  raczej  dają  się 

skaleczyć,  niż same zadrasną. Dzisiaj to wszystko wiem i płaczę pod brudnym śmierdzącym 

kocem, bo to właśnie tego dnia wszystko potoczyło się nie tak.”. 

Po  śniadaniu  babka,  nawet  nie  sprzątnąwszy  stołu,  zażyła  jakąś  tabletkę  i  poszła  się 

położyć.  Uznałam,  że  oto  los  mi  zesłał  okazję,  żeby  nie  czekając  nocy,  już  zrobić  kompot. 

Nastawiłam  w  garnku  wodę,  a  gdy  zaczęła  wrzeć,  wrzuciłam  do  niego  kawałki  kaktusa. 

Eksperymentowałam,  bo  brakowało  mi  doświadczenia  na  tym  polu.  Logika  wskazywała,  że 

potrzeba  czasu,  by  wiązki  psychotropowe  przeszły  do  wywaru  o  odpowiednim  stężeniu, 

tymczasem po pięciu  minutach gotowania nie dostrzegłam żadnych efektów. Skręciłam gaz, 

by woda tylko mrugała i poszłam do łazienki wziąć szybki prysznic. Zajęło mi to nie więcej 

niż  dziesięć  minut,-lecz  kiedy  wróciłam  do  kuchni,  ujrzałam  babkę,  jak  podejrzliwie  bada 

zawartość garnka. 

- Zostaw to! - wrzasnęłam. 

Aluzja do wiersza Adama Asnyka. 

- Co to jest? Pytam: co to jest? 

- Nie twoja sprawa! 

- W moim domu ćpać nie będziesz - powiedziała i ruszyła w kierunku zlewozmywaka. 

Odebrało mi rozum. Rzuciłam się na nią, próbując wyrwać jej z rąk gorący garnek, ale 

babka  nie  zamierzała  ustąpić.  Odepchnęła  mnie  od  siebie,  wtedy  ja  w  jakiejś  dzikiej 

desperacji chwyciłam za deskędo krojenia chleba i z całych sił uderzyłam ją w głowę. Babka 

wydała  taki  szczekliwy,  zduszony  okrzyk,  wypuściła  garnek  z  rąk  i  upadła  na  kolana.  Na 

widok  rozpryskującego  się  na  wszystkie  strony  drogocennego  wywaru,  doznałam  wrażenia, 

że  krew  zalewa  mi  oczy  a  zwierzęca,  bezrozumna  wściekłość  skokiem  bierze  w  posiadanie 

mój  mózg  i  serce.  Uderzyłam  jeszcze  raz,  i  jeszcze,  i  jeszcze...  a  ona  charczała,  zasłaniała 

rękoma głowę, a nawet próbowała wstać. Wreszcie zwaliła się jak długa na posadzkę, ucichła 

i  znieruchomiała.  Ale  ja wiedziałam, że to bujda  na resorach,  że ona tylko udaje,  że gdy się 

odwrócę,  wbije  mi  w  plecy  nóż.  Z  szafki  pod  zlewem  wyjęłam  reklamówkę,  założyłam  ją 

babce  na  głowę  i  przydusiłam.  I  wtedy  ożyła.  Najpierw  próbowała  bezładnie  łapać  mnie  za 

ręce,  potem  ściągnąć  worek,  jednak  była  bez  szans.  Siedziałam  okrakiem  na  jej  plecach,  a 

babce coraz bardziej brakowało powietrza. Widziałam, jak wnętrze worka pokry- 

wa skroplona para, czułam, jak opada z sił, jak z każdą sekundą jej ciało coraz słabiej 

się  pręży,  jak  wreszcie  flaczeje  niczym  dziurawa  dętka  i  nieruchomieje.  Zwolniłam  ucisk  i 

patrzyłam tępo na wypływającą spod worka strużkę krwi. 

„Masz,  stara  jędzo!  Dobrze  ci  tak”  -  powiedziałam  całkiem  głośno,  po  czym 

sięgnęłam po nóż i przecięłam tasiemkę, na której nosiła na szyi klucze od domu i od piwnicy 

Byłam wreszcie wolna. 

Pierwsze  kroki  skierowałam  do  kredensu.  Miałam  nosa.  W  cukierniczce  znalazłam 

banknot pięćsetzło-towy  W torebce  babki  jeszcze  ponad  sto złotych.  Wystukałam  numer  do 

Czarka. Odebrał po czwartym sygnale. 

- Jaśminka? - zdziwił się. 

- Cześć. Potrzebuję pilnie towaru. 

- Teraz nie mogę, mam gości. 

- Ja też. Chcą spróbować. Jeśli im się spodoba, zyskasz niezłych odbiorców. 

- Dużo tego potrzebujesz? 

- Za pięć stów. Nie pożałujesz, mówię ci. 

Złapał haczyk. 

- Gdzie się spotkamy? 

- Podjedź do mnie pod dom - podałam mu adres. 

- Będę za... godzinę. 

Przyjechał już po czterdziestu minutach. Transakcję załatwiliśmy w drzwiach i każde 

wróciło do swoich spraw. On odjechał, a ja poszłam do swojego pokoju i nareszcie uciekłam 

od szarej rzeczywistości do równoległego, lepszego świata iluzji, gdzie wszystko jest proste i 

piękne, a szczęście, tak jak tlen i azot, wchodzi w skład powietrza. 

Otrzeźwiałam po pięciu godzinach.  Wraz z otrzeźwieniem przyszło opamiętanie  i do 

mojej  zaćpanej  świadomości  dotarła  wreszcie  potworność  czynu,  jaki  popełniłam.  Przez 

moment mamiłam się nadzieją, że to tylko koszmarny sen, lecz babka nadal leżała w kuchni 

na  posadzce,  jedynie  jej  ciało  pokryły  fiole-towosine  plamy,  a  pośmiertne  stężenie 

przykurczyło  palce,  przygięło  ręce  w  łokciach,  a  nogi  w  kolanach.  Patrzyłam  na  ten  obraz 

otumaniona, jakbym obserwowała film z sobą w roli głównej i nagle żołądek podszedł mi pod 

gardło. Pobiegłam do łazienki, ale nie miałam czym rzygać, kaszlałam, smarkałam, plułam  i 

nic więcej. 

Spojrzałam w lustro i ledwie się rozpoznałam w swoim odbiciu: zmierzwione włosy, 

upiornie  blada  cera,  błyszczące  oczy  w  sinych  obwódkach,  ale  najstraszniejsze  było  to 

niewidoczne,  ukryte  za  lekko  wypukłym  czołem,  gdzieś  w  ciemnych  zakamarkach  mojej 

osobowości,  coś,  co  być  może  z  pomocą  skomplikowanej  aparatury  mogliby  dostrzec 

neurolodzy. 

Wlepiałam  w  siebie  oczy  i  próbowałam  odpowiedzieć  na  pytanie:  „Czy  tkwiące  we 

mnie  zło  jest  biologicznym  fenomenem  mózgu,  czy  może  tylko  chwilowym  zaćmieniem 

umysłu?”. Wtem wyrwał mnie z zadumy dzwonek do drzwi. 

Jak automat poszłam otworzyć. Przyszła pani Maria. 

- Przykro mi, babci nie ma. Dostała pilny telefon od rodziny i wyjechała. Nie mówiła 

na jak długo. 

- Zostawiła cię samą? 

- Tak, dałam jej słowo, że nie zrobię żadnego głupstwa. 

- Niech babcia zadzwoni do mnie, gdy już wróci. 

- Dobrze. Przekażę. 

Pani Maria sobie poszła, a mnie ogarnął strach przed powrotem do kuchni. Stałam jak 

żona  Lota  niezdolna  do  jakiegokolwiek  działania.  I  wtedy  zobaczyłam  nadchodzącego 

Klaudiusza. Boże, nigdy bardziej nie cieszył mnie jego widok. Otworzyłam mu drzwi, zanim 

zdążył wyciągnąć rękę do dzwonka. 

-  Cześć  Jaśminko,  powiedz  babci,  że  już  jestem.  -  Wtedy  wszystko  się  we  mnie 

rozkleiło. Z płaczem rzuciłam mu się na szyję. - Jaśminko, co ci jest? 

-  Och,  zrobiłam  coś  okropnego,  ale  ja  nie  chciałam,  Żona  Lota -  podczas  ucieczki  z 

niszczonej  przez  Boga  Sodomy,  żona  Lota,  niepomna  przestrogi,  obejrzała  się  za  siebie  i 

została zamieniona w słup soli. Obecnie „stać jak żona Lota” lub „zamienić się w słup soli” 

oznacza w przenośni znieruchomieć z zaskoczenia czy zdziwienia. 

naprawdę  nie  chciałam.  Boże,  tylko  w  tobie  cała  nadzieja.  Wiem,  że  mnie  nie 

zawiedziesz... To był tylko wypadek... Ja ją pchnęłam a ona upadła... - Bełkotałam bez ładu i 

składu. 

- Jezu, o czym ty mówisz? 

- Babcia nie żyje. Leży w kuchni na podłodze. 

- Zostań tu, pójdę i sprawdzę. 

- Ona naprawdę nie żyje. Próbowałam ją ratować. 

- Musimy zawiadomić policję. 

-  Nie,  tylko  nie  to!  Była  tu  tuż  przed  tobą  pani  Maria,  ze  strachu  powiedziałam,  że 

babcia wyjechała. Teraz, gdy moje kłamstwo wyjdzie na jaw,  nikt nie uwierzy mi, że to był 

tylko  wypadek.  Musisz  mi  pomóc  ukryć  zwłoki.  Musisz,  jeżeli  naprawdę  mnie  kochasz.  A 

wiem,  że  kochasz,  bo  ja  też  cię  kocham  i  wiem,  że  jesteś  jedyną  osobą  na  świecie,  której 

mogę zaufać. Proszę... - Wybuchłam płaczem. Ani przez chwilę nie myślałam wtedy, że idąc 

ostro na dno, ciągnę za sobą przyzwoitego, zakochanego po uszy chłopca. Byłam jak tonący, 

któremu udało się chwycić koło ratunkowe i nic więcej nie miało znaczenia. Chciałam tylko 

ukryć ciało, jakby to unieważniało moją zbrodnię. 

- To nie takie proste. 

- Zakopiemy ją w ogródku. 

- Sąsiedzi zobaczą, a poza tym ziemia jest zamarznięta. Musimy zgłosić ten wypadek. 

-  Proszę,  błagam,  nie  wydawaj  mnie  policji,  nie  zostawiaj  mnie  samej.  Mam  tylko 

ciebie. Zabiję się, gdy mnie zostawisz, nie chcę zostać sama na świecie... 

- Pokaż mi piwnicę - poprosił po długim jak wieczność milczeniu. 

Zeszliśmy.  Piwnica  jak  piwnica.  Niższa  niż  inne  pomieszczenia,  podłoga  wyłożona 

brązową terakotą, zastawiona półkami z przetworami. 

- Sprawa beznadziejna, prawda? 

-  Można  ją  zamurować  we  wnęce  pod  schodami  -  przymrużył  jedno oko.  -  Będą  to, 

góra,  dwa  metry  kwadratowe  muru.  Jakby  cegłę  kłaść  wąskim  bokiem,  wyjdzie  jakieś... 

siedemdziesiąt sztuk. Może nawet mniej, gdyż trzeba odliczyć fugę. 

- Skąd cegłę? 

- W nocy ukradniemy z jakiejś budowy Nikt nie powinien widzieć, że zamierzamy coś 

murować. A cement przyniosę w plecaku, partiami. 

Byłam  pod  wrażeniem  rozsądku  Klaudiusza.  Wstąpiła  we  mnie  nadzieja.  Przy  jego 

pomocy miałam ogromne szanse wyjść z tego ambarasu cało. 

Poszliśmy do kuchni, a widok zwłok na nowo wstrząsnął moją psychiką. 

- Nie dam rady - wybuchłam płaczem. 

- Potrzebne są duże i mocne worki na śmieci. 

Fuga - w budownictwie spoina między cegłami. 
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- Są w szafce pod zlewem. Cała rolka. 

Klaudiusz nadaremnie próbował to od głowy, to od nóg naciągnąć na babkę worek. Jej 

stężałe  kończyny  zdawały  się  protestować  przeciwko  pośmiertnej  profanacji,  jakby  dopiero 

teraz, po zgonie, wstąpiła w nią siła, której brakowało, żeby bronić życia. 

- Mamy do wyboru: albo czekać kilka dni aż znów zwiotczeje, albo... 

- Co masz na myśli? - spytałam, chociaż dobrze wiedziałam. 

- Masz jakąś wódkę? Na trzeźwo nie dam rady 

- Zaraz przyniosę. 

Wypiliśmy  po  dwie  szklanki  jarzębiaku  i  wraz  z  alkoholem  przyszło  błogosławione 

otępienie  na  rzeczywistość.  Byłam  w  stanie  nawet  pomagać  Klaudiuszowi,  ale  on  i  tak  tę 

najbardziej makabryczną część roboty wykonał sam. Ja w najdalszym kącie domu zatykałam 

uszy żeby nie słyszeć tępych uderzeń tasaka. 

Kiedy  ściągnęliśmy  do  piwnicy  podłużny  tłumok  mocno  omotany  sznurem  do 

bielizny, dochodziła już dwudziesta pierwsza. Pozmywałam podłogę. Teraz gdyby nawet ktoś 

wszedł  do  domu,  w  żaden  sposób  nie  domyśliłby  się,  że  kogoś  tu  zamordowano.  Wszystko 

lśniło czystością. 

Przez dwie kolejne noce, przy pełnym zaciemnieniu, znosiliśmy w plecakach i torbach 

cegły  podkradane  z  odległego  o  kilometr  placu  budowy  Zrozumiałam  wtedy  jak  mocno 

oddany  jest  mi  Klaudiusz.  Nie  tylko  dobrowolnie  został  wspólnikiem  mojej  zbrodni,  ale 

otoczył mnie czułością, podtrzymywał na duchu, załatwiał środki antykoncepcyjne, narkotyki, 

a  nawet  sam  zaczął  brać,  żeby  jak  mówił,  przeżywać  to  samo,  co  ja.  Uświadomiłam  sobie 

wtedy, że też go zawsze kochałam, tylko inaczej niż Łukasza... 

Za dnia udawaliśmy, że  nie  ma  nas w domu. Leżeliśmy  sobie w  łóżku,  wyjadaliśmy 

świąteczne  zapasy,  piliśmy  wszystko,  co  znaleźliśmy  w  barku,  kochaliśmy  się,  braliśmy 

działkę, zasypialiśmy, ale wszystko było pod kontrolą. Sprzyjał nam fakt, że rozleniwionych 

świętami  ludzi  nie  obchodzą  sąsiedzi.  Zresztą,  chrześcijanie  mają  głęboko  zakorzenione 

przekonanie, że gdy Bóg się rodzi, w ludzkich sercach króluje tylko miłość i dobroć, więc o 

żadnej  zbrodni  nie  może  być  mowy,  szczególnie  w  domu  pobożnej  staruszki  i  jej  układnej 

wnusi. I  to było  naszym  najlepszym  zabezpieczeniem przed demaskacją.  Nawet pani Maria, 

która zadzwoniła dwa razy, żeby zapytać o babkę, niczego nie podejrzewała. 

Trzeciego dnia Klaudiusz wyszedł kilka razy, by 

przynieść  cement  i  narzędzia  murarskie.  Nocą  zamurował  wnękę  pod  schodami. 

Nazajutrz  wieczorem  położył  na  świeżym  jeszcze  murze  tynk,  a  dzień  przed  sylwestrem 

pomalował całą piwnicę, żeby nowo postawiona ściana za bardzo nie rzucała się w oczy 

Gdy  już zostały zatarte wszelkie ślady po zwłokach  babki,  nabrałam przekonania,  że 

niebezpieczeństwo minęło na dobre. Miałam nie tylko wolność, ale i dostęp do pieniędzy.  W 

jej torebce znalazłam kartę do bankomatu, a w szufladzie szafki przy łóżku notes z numerem 

PIN, chociaż i bez tego go pamiętałam. Odzyskałam również swoje wszystkie ubrania, które 

babka po prostu przeniosła do swojej szafy w sypialni. 

Wielka  tajemnica,  która  związała  mnie  z  Klaudiuszem,  nadała  naszej  znajomości 

nowego  charakteru.  Teraz  ja  drżałam  z  obawy,  że  któregoś  dnia  będzie  miał  mnie  dość  i 

odejdzie. Że zostanę sama z brzemieniem zbrodni. Gdy co jakiś czas jechał do swojego domu, 

żeby jakoś usprawiedliwić przed rodzicami swoją nieobecność, umierałam ze strachu. Stałam 

przy oknie nawet pięć godzin i czekałam, aż wróci. Wpłynęło to bardzo dobrze na mój sposób 

bycia: słuchałam go z wielką uwagą, nie okazywałam irytacji jego osobą i przy każdej okazji 

zapewniałam o swojej miłości. Było nam ze sobą dobrze. 

Tymczasem nadszedł sylwester, który też zamierza-r 

liśmy spędzić we dwoje, ale już od samego rana raz po raz ktoś zakłócał nam spokój. 

Najpierw przyszła ta wścibska pani Maria. 

- Babcia jeszcze nie wróciła - poinformowałam ją w drzwiach. 

- Niepokoję się o nią. Czy ona pojechała do swojej bratanicy w Krzyżkowicach?, 

Przytaknęłam  i  poszła  sobie.  Pół  godziny  później  zaczął  dobijać  się  jakiś  nieznany 

facet w niebieskim kombinezonie -  nie zareagowaliśmy Za chwilę zatelefonował pan Kazio, 

żeby złożyć życzenia noworoczne, koło szesnastej do drzwi zadzwoniła... Inka. Rycho, Zulka 

i Jaro czekali w tym czasie na chodniku przed bramką. Ich widok ucieszył mnie. 

- Na Boga, co się z tobą dzieje, że nie dajesz znaku życia? - zawołała radośnie na mój 

widok. - Możemy wejść? 

- Wejdźcie, babki nie ma. Wyjechała. 

Weszli nawet nie otrzepawszy butów ze śniegu i ochoczo zasiedli w dużym pokoju za 

stołem.  Poczęstowałam  ich  resztką  bigosu,  kawą  i  ciastem.  Najpierw  jedli  łapczywie  w 

milczeniu, dopiero przy kawie i ciastkach rozwiązały im się języki. 

-  Wiesz,  codziennie zachodziliśmy w głowę,  co u ciebie -  mówiła Zulka.  -  Wreszcie 

doszliśmy do wniosku, że nie ma co się peniać, bo w razie jakichś 

cyrków dałabyś cynk. Ale wczoraj wybuchła ha ja, bo Jaro zgubił ostatnie ciorgi, więc 

poszedł do Tesco, żeby podjumać coś do żarcia i wpadł. Dobrze, że pies, który go przyuważył 

to  też  motorowiec,  więc  kupił  nawijkę,  że  niby  Jara  męczył  taki  kac  gigant,  że  w 

roztargnieniu zapomniał portfela.  Postanowił skoczyć po ten portfel do domu  i w pośpiechu 

zabrał ze sobą koszyk z zakupami. Mówię ci, jaja jak berety. 

Podejrzewałam, że nie mają również na narkotyki, a ponieważ Klaudiusz wyglądał na 

zadowolonego  z  gości,  postanowiłam  poczęstować  ich  naszymi  zapasami.  Bez  żalu,  bo 

wzruszyłam się faktem, że o mnie myśleli, a w razie kłopotów przyjęliby z powrotem. 

Porządne  jedzenie  i  amfetamina  sprawiły  im  niewypowiedzianą  radość,  a  ich 

zadowolenie podziałało na nas. Ponadto, jak to w sylwestra, włączony akurat telewizor wręcz 

epatował zabawowym  nastrojem,  więc atmosfera podkręciła się  jeszcze bardziej.  Jakby tego 

było  mało,  Klaudiusz  wyjął  z  barku  prawie  pełną  butelkę  czystego  spirytusu,  który  babka 

używała do nacierania  bolących  nóg.  Chłopcy przelali  spirytus do garnka,  dolali drugie tyle 

wody  oraz  nieco  karmelizo-wanego  cukru  i  wszystko  wstawili  do  lodówki,  żeby  się 

przegryzło. Tymczasem ja z dziewczynami wyjęłyśmy z lodówki brytfankę pasztetu, pół kilo 

szynki, pęto kiełbasy karpia w galarecie, pokroiłyśmy makowce, serni- 

ki  i rolady, zastawiając cały  stół. Zulka  swoim zwyczajem od razu poczuła się  jak u 

siebie  w  domu.  Podniosła  wszystkie  pokrywki,  zajrzała  do  każdej  szafki,  spenetrowała 

wszystkie półki i w końcu stwierdziła, że czego jak czego, ale żarcia nam nie zabraknie. 

- Trzeba jedno sprawiedliwie przyznać, że twoja babka, chociaż jędza, gotuje i piecze 

cymes -  zauważy-t  ła Inka,  pakując sobie do ust plastry  wędliny. -  Powinna otworzyć  jakąś 

knajpę. Raz-dwa zostałaby milionerką. 

Tymczasem  Jaro  wyjął  alkohol  z  lodówki,  uderzył  nożem  w  butelkę  i  na  podstawie 

wydanego  dźwięku  uznał,  że  można  pić.  Wznosiliśmy  więc  toast  za  toastem,  pijąc  zdrowie 

każdego po kolei, potem wszystkich razem, potem za tych, których nie ma, potem... urwał mi 

się  film.  Klaudiusz  obudził  mnie  o  północy,  żeby  złożyć  życzenia.  W  pierwszej  chwili  nie 

wiedziałam, co się dzieje. Muzyka grała na ful, wszyscy śpiewali, a właściwie wrzeszczeli jak 

stado  wyjców,  a  na  papierosowym  dymie  można  było  zawiesić  siekierę.  Gdy  weszłam  do 

pokoju,  na  mój  widok  goście  odśpiewali  sto  lat,  i  zaraz  po  tym  poinformowali  mnie,  że 

skończył  się  alkohol.  Wyżłopali  wszystko,  łącznie  z  winem  dziadka  i  likierem,  który  babka 

używała do sporządzania lodowych deserów. 

- Może w piwnicy jest coś jeszcze? - dociekała Zul- 

* * 

ki  i rołady, zastawiając cały  stół. Zulka  swoim zwyczajem od razu poczuła się  jak u 

siebie  w  domu.  Podniosła  wszystkie  pokrywki,  zajrzała  do  każdej  szafki,  spenetrowała 

wszystkie półki i w końcu stwierdziła, że czego jak czego, ale żarcia nam nie zabraknie. 

- Trzeba jedno sprawiedliwie przyznać, że twoja babka, chociaż jędza, gotuje i piecze 

cymes  -  zauważyła  Inka,  pakując  sobie  do  ust  plastry  wędliny  -  Powinna  otworzyć  jakąś 

knajpę. Raz-dwa zostałaby milionerką. 

Tymczasem  Jaro  wyjął  alkohol  z  lodówki,  uderzył  nożem  w  butelkę  i  na  podstawie 

wydanego  dźwięku  uznał,  że  można  pić.  Wznosiliśmy  więc  toast  za  toastem,  pijąc  zdrowie 

każdego po kolei, potem wszystkich razem, potem za tych, których nie ma, potem... urwał mi 

się  film.  Klaudiusz  obudził  mnie  o  północy,  żeby  złożyć  życzenia.  W  pierwszej  chwili  nie 

wiedziałam, co się dzieje. Muzyka grała na ful, wszyscy śpiewali, a właściwie wrzeszczeli jak 

stado  wyjców,  a  na  papierosowym  dymie  można  było  zawiesić  siekierę.  Gdy  weszłam  do 

pokoju,  na  mój  widok  goście  odśpiewali  sto  lat,  i  zaraz  po  tym  poinformowali  mnie,  że 

skończył  się  alkohol.  Wyżłopali  wszystko,  łącznie  z  winem  dziadka  i  likierem,  który  babka 

używała do sporządzania lodowych deserów. 

- Może w piwnicy jest coś jeszcze? - dociekała Zul- 

ki  i rolady, zastawiając cały  stół. Zulka  swoim zwyczajem od razu poczuła się  jak u 

siebie  w  domu.  Podniosła  wszystkie  pokrywki,  zajrzała  do  każdej  szafki,  spenetrowała 

wszystkie półki i w końcu stwierdziła, że czego jak czego, ale żarcia nam nie zabraknie. 

- Trzeba jedno sprawiedliwie przyznać, że twoja babka, chociaż jędza, gotuje i piecze 

cymes  -  zauważyła  Inka,  pakując  sobie  do  ust  plastry  wędliny  -  Powinna  otworzyć  jakąś 

knajpę. Raz-dwa zostałaby milionerką. 

Tymczasem  Jaro  wyjął  alkohol  z  lodówki,  uderzył  nożem  w  butelkę  i  na  podstawie 

wydanego  dźwięku  uznał,  że  można  pić.  Wznosiliśmy  więc  toast  za  toastem,  pijąc  zdrowie 

każdego po kolei, potem wszystkich razem, potem za tych, których nie ma, potem... urwał mi 

się  film.  Klaudiusz  obudził  mnie  o  północy,  żeby  złożyć  życzenia.  W  pierwszej  chwili  nie 

wiedziałam, co się dzieje. Muzyka grała na ful, wszyscy śpiewali, a właściwie wrzeszczeli jak 

stado  wyjców,  a  na  papierosowym  dymie  można  było  zawiesić  siekierę.  Gdy  weszłam  do 

pokoju,  na  mój  widok  goście  odśpiewali  sto  lat,  i  zaraz  po  tym  poinformowali  mnie,  że 

skończył  się  alkohol.  Wyżłopali  wszystko,  łącznie  z  winem  dziadka  i  likierem,  który  babka 

używała do sporządzania lodowych deserów. 

- Może w piwnicy jest coś jeszcze? - dociekała Zul- 

ka. - Z pewnością coś jest, ale ta świnia Klaudiusz zabronił nam tam zaglądać. 

- Tam nie ma alkoholu. 

- Nie zawadzi sprawdzić. Przecież nie będziesz żałować nam, swoim przyjaciołom. 

Otrzeźwiałam  w  sekundzie.  Świeżo  wymurowana  ściana  jeszcze  nie  wyschła,  przez 

farbę przebijały mokre ślady fug. To mogłoby wzbudzić czyjeś podejrzenia. 

-  Klaudiusz  ma  doskonałe  rozeznanie,  co  jest,  a  czego  nie  ma  w  tym  domu  - 

powiedziałam stanowczo, lecz nagły przypływ tragicznych wspomnień tak mną wstrząsnął, że 

z trudem powstrzymałam łzy Poszłam do łazienki, żeby się wypłakać. 


* * * 

W Nowy Rok złapał trzydziestostopniowy mróz, więc Zulka i Jaro zostali u mnie na 

dłużej. 

- Ta durnowata Kajka wypieprzyła szybę i znikła jak kamfora. Świnia. Teraz zimno u 

nas jak w psiarni. Herbata zamarza nam w szklankach. - Zulce z przejęcia łamał się głos. 

- A co z twoją uprawą? - nie wiem dlaczego najpierw zapytałam o konopie indyjskie. 

-  Na  szczęście  w  porę  zdążyłam  zebrać  i  wysuszyć.  Dobrze,  że  wspomniałaś.  Jaro! 

Kopsnij się do domu i przynieś marychę. Leży w słoiku pod poduszką. Weź też fifki. 

-  Skoro  już  mam  wyjść  na  ten  cholerny  mróz,  to  skitram  trochę  hery.  Jaśminko, 

pożycz parę dych. Oddamy jak tylko starzy Zulki przyślą forsę, a przyślą na bank. 

Dałam mu czterdzieści złotych. 

I 


* * * 

Inka z Rychem wybierali się jak sójka za morze. Co chwilę powtarzali, że muszą już 

iść,  lecz  najpierw  zatrzymała  ich  ożywiona  dyskusja  o  różnicy  pomiędzy  hard  rockiem  a 

metalem,  potem  postanowili  napić  się  kawy,  potem  czekali,  aż  Klaudiusz  zrobi  potrawkę  z 

królika, a gdy wreszcie Jaro poszedł po prochy nie mogli przepuścić okazji, żeby sobie nie za 

jarać i tak zeszło do wieczora. Wieczorem zapomnieli o bożym świecie. Cała czwórka spała 

w sypialni na małżeńskim łożu babki i dziadka. Ja nie mogłam się przełamać. Wolałam swój 

tapczan na poddaszu. 

Zaraz  po  Nowym  Roku  zaczęli  codziennie  wydzwaniać  Patryccy  i  żądać  powrotu 

Klaudiusza do domu,  zaś koło Trzech  Króli uaktywniła  się pani Maria.  Codziennie pytała o 

babkę,  wreszcie  któregoś  dnia  oświadczyła,  że  chce  ze  mną  poważnie  porozmawiać. 

Wpuściłam ją do środka. Ale tylko do korytarzyka. 

-  Dzwoniłam  do  Krzyżkowic.  Jej  bratanica  Helenka  powiedziała,  że  tydzień  przed 

świętami telefonicznie 

składała babci życzenia i babcia słowem nie wspomniała o chęci odwiedzin. Co ty na 

to? 

- Dziwne. Może zamiast do Krzyżkowic pojechała do Dzierżoniowa? Tam mieszka jej 

koleżanka ze średniej szkoły 

- Jak się nazywa? 

- Nie pamiętam. 

- Sprawa jest poważna. Trzeba zgłosić zaginięcie. 

„Jeżeli  babka zostanie uznana za osobę zaginioną,  będę  mogła spać  spokojnie” -  ten 

pomysł był mi na rękę. Jeszcze tego samego dnia poszłyśmy na komendę policji. Przyjął nas 

przystojny  młodszy  aspirant,  pan  Dariusz  Kowalczyk.  Najpierw  pani  Maria  wyjaśniła,  że  w 

pierwszy  dzień  Bożego  Narodzenia  babka  postanowiła  odwiedzić  rodzinę,  wyszła  z  domu  i 

ślad  po  niej  zaginął.  Potem  zaczęło  się  żmudne  wypełnianie  kwestionariusza.  Podałyśmy 

dokładne  dane  personalne  z  uwzględnieniem  znaków  szczególnych,  grupy  krwi,  chorób, 

nałogów oraz nawyków. Pani Maria zapewniła, że babka nie miała skłonności samobójczych, 

nie  cierpiała  na  zaniki  pamięci  ani  żadne  choroby  psychiczne,  a  ja  dokładnie  opisałam  jej 

ubiór  w  chwili  zaginięcia.  Powiedziałam,  że  ubfana  była  w  popielaty  płaszcz,  pilśniowy 

kapelusz z  małym rondkiem  i  czar-ne kozaki  na płaskim obcasie.  Kiedy aspirant spytał, czy 

przed zaginięciem babki miały miejsce jakieś ro- 

dzinne konflikty, zapadło kłopotliwe milczenie. Wreszcie uznałam, że kłamstwo i tak 

nie przejdzie. 

- Kłóciłam się z babcią. Byłam nieznośna, ale bardzo tego żałuję. Bardzo. 

- Czy babcia zostawiła jakiś list? 

- Żadnego. Mówiła, że po świętach wróci. 

- Gdzie, zdaniem pań, mogła się udać zaginiona? 

-  Do  bratanicy  w  Krzyżkowicach,  ale  sprawdziłam,  tam  jej  nie  ma  -  wyjaśniła  pani 

Maria. 

- Jakie adresy są jeszcze możliwe? 

- Ma w Dzierżoniowie przyjaciółkę ze szkolnych lat. Wiem, że miała na imię Anna - 

skłamałam gładko. 

- Na pewno Anna? Przyjaźnię się z babcią od czterdziestu lat i nigdy o żadnej Annie z 

Dzierżoniowa nie słyszałam - zauważyła pani Maria, a mnie zapaliła się w głowie czerwona 

lampka. 

- Może to była Aniela, albo Agnieszka... 

- Rozumiem, że to tyle. Macie panie fotografię zaginionej? 

- Tak, ja mam - pani Maria pogrzebała w torebce, wyjęła zdjęcie babki i położyła na 

stole. Uśmiechnięta babka w niebieskiej sukience w białe kwiatki siedziała na ławeczce pod 

orzechem,  a  o  jej  kolana  przednimi  łapami  wspierał  się  Pimpek.  Poczułam,  jak  cała  krew 

odpływa  mi  do  nóg.  To  ja  dwa  lata  wcześniej  zwolniłam  migawkę  aparatu  fotograficznego. 

To do mnie się wtedy uśmiechała. Pielęgnowana i podsycana nie- 

dzinne konflikty zapadło kłopotliwe  milczenie.  Wreszcie uznałam,  że kłamstwo i tak 

nie przejdzie. 

- Kłóciłam się z babcią. Byłam nieznośna, ale bardzo tego żałuję. Bardzo. 

- Czy babcia zostawiła jakiś list? 

- Żadnego. Mówiła, że po świętach wróci. 

- Gdzie, zdaniem pań, mogła się udać zaginiona? 

-  Do  bratanicy  w  Rrzyżkowicach,  ale  sprawdziłam,  tam  jej  nie  ma  -  wyjaśniła  pani 

Maria. 

- Jakie adresy są jeszcze możliwe? 

- Ma w Dzierżoniowie przyjaciółkę ze szkolnych lat. Wiem, że miała na imię Anna - 

skłamałam gładko. 

- Na pewno Anna? Przyjaźnię się z babcią od czterdziestu lat i nigdy o żadnej Annie z 

Dzierżoniowa nie słyszałam - zauważyła pani Maria, a mnie zapaliła się w głowie czerwona 

lampka. 

- Może to była Aniela, albo Agnieszka... 

- Rozumiem, że to tyle. Macie panie fotografię zaginionej? 

- Tak, ja mam - pani Maria pogrzebała w torebce, wyjęła zdjęcie babki i położyła na 

stole. Uśmiechnięta babka w niebieskiej sukience w białe kwiatki siedziała na ławeczce pod 

orzechem,  a  o  jej  kolana  przednimi  łapami  wspierał  się  Pimpek.  Poczułam,  jak  cała  krew 

odpływa  mi  do  nóg.  To  ja  dwa  lata  wcześniej  zwolniłam  migawkę  aparatu  fotograficznego. 

To do mnie się wtedy uśmiechała. Pielęgnowana i podsycana nie- 

ustannie nienawiść do babki więdła.  Musiałam  się z tego otrząsnąć.  Musiałam wziąć 

się w garść. 

-  Pani  Katarzyna  Zaniewska  została  zarejestrowana  w  policyjnym  systemie  osób 

zaginionych,  więc  niezwłocznie  rozpoczniemy  poszukiwania.  Będziemy  z  panią,  pani 

Jaśmino,  jako  najbliższym  członkiem  rodziny  utrzymywać  stały  kontakt  oraz  udzielać 

informacji  o  stanie  i  przebiegu  poszukiwań.  Obie  panie  zaś  bardzo  proszę,  żeby  zgłaszały 

wszelkie,  nawet  niepotwierdzone  nowe  informacje  o  zaginionej,  jeśli,  rzecz  jasna,  takie  się 

pojawią. 

Gdy wyszłyśmy z komendy, już zapadł wczesny,  styczniowy mrok. Żeby nie wracać 

wraz  z  panią  Marią,  powiedziałam,  że  muszę  jeszcze  coś  załatwić  i  ruszyłam  w  przeciwną 

stronę  niż  ona.  Miałam  uczucie,  że  znalazłam  się  w  obcym  mieście.  Błyszczały  kaskadami 

barw tysiące światełek świątecznych dekoracji, lecz ja mijałam jak zahipnotyzowana witryny 

sklepów  ozdobione  stroikami,  choinkami  i  sztucznym  śniegiem,  przeszłam  obojętnie  obok 

ogromnej  rozświetlonej  choinki  z  mrugającą  gwiazdą  na  wierzchołku,  bożonarodzeniowej 

szopki przed farą, anioła trąbiącego na Bożą chwałę z wysokości dzwonnicy, nie zauważałam 

mijanych  radosnych  i  życzliwych  ludzi,  dopiero  kiedy  znalazłam  się  obok  teatru, 

otrzeźwiałam. 

W  gablocie  reklamującej  aktualny  repertuar:  „Wieczór  Trzech  Króli”  Szekspira,  na 

kilku zdjęciach był 

Łukasz  w  roli...  pazia?  Pięknego  chłopca,  do  którego  afekt  poczuł  sam  książę? 

Zwykłego  dworzanina?  A  może  jednego  z  muzykantów,  bo  w  rękach  trzymał  gitarę? 

Pamiętałam, że sztuka to genialna komedia pomyłek,  lecz wyleciały mi z pamięci szczegóły 

akcji,  a  na  afiszu  nazwisko  Łukasza  znalazłam  pod  pozycją:  „pozostała  obsada”.  Za  to 

wymieniona  wśród  ważniejszych  wykonawców  Ilona  grała  Marię,  damę  dworu  hrabianki 

Oliwii  i  nosiła  mocno  wydekoltowaną  sukienkę  odsłaniającą  ponętny  biust.  Wyglądała  tak 

ślicznie, że moje serce ścisnęła zazdrość. 

Nagle  przyszła  mi  ochota,  żeby  kupić  bilet  i  wejść  do  środka,  jednak  powstrzymało 

mnie  moje  własne  odbicie  w  szybie.  Wyglądałam  jak  strach  na  wróble.  Za  moimi  plecami 

przewalały się tłumy, a ja stałam skamieniała z żalu, jak jakiś wygnaniec raju rozpamiętujący 

utracone  szczęście.  Bo  szczęściem  było  przebywać  w  jednej  klasie  z  Łukaszem,  oddychać 

tym  samym  co  on  powietrzem  i  ciągle  mieć  nadzieję,  że  zwróci  na  mnie  uwagę.  Niestety, 

kiedy spełniła się nadzieja, wszystko zmarnowałam. 

Przenikające  na  wskroś  zimno  zmusiło  mnie  w  końcu  do  powrotu  do  domu. 

Przechodząc obok banku, pobrałam  z  bankomatu trzysta złotych  i w  mijanym  spożywczaku 

kupiłam zgrzewkę piwa.  Wracałam autobusem. Gdy zobaczyłam z daleka,  że  na przystanku 

stoi Klaudiusz, ogarnął mnie strach, że ucieka, że zo- 

stawia  mnie  samą  z  tą  straszną  tajemnicą.  Myślałam,  że  oszaleję  z  rozpaczy  zanim 

autobus się zatrzyma. 

- Ty? Jedziesz gdzieś? - spytałam ze zmartwiałym sercem. 

- Czekam na ciebie. Daj - wziął ode mnie reklamówkę. - Powiedziałem im, że babcia 

wraca i chcę, żebyś to potwierdziła. 

- Dlaczego? 

-  Przeginają.  Dzisiaj  Rycho  próbował  otworzyć  drzwi  do  piwnicy.  Strasznie  go 

ciekawi, dlaczego są zawsze zamknięte. A poza tym zrobili z domu chlew i zachowują się jak 

wandale. U któregoś z sąsiadów może to wzbudzić podejrzenia. 

- Oczywiście, masz rację. - Przystanęłam. - Klaudiusz, kochasz mnie? 

-  Jaśminko,  jak  możesz  moją  miłość  stawiać  pod  znakiem  zapytania.  Kocham  cię  i 

zrobię dla ciebie wszystko. Nigdy nie wolno ci w to zwątpić. 

- To niby kiedy ona ma wrócić? 

- Jutro, najdalej pojutrze. 

- Posłuchaj, Klaudiusz, gdy byłam w dołku psychicznym, Zulka z Jarem przyjęli mnie 

jak  rodzina.  Zresztą,  oni  wszyscy.  Teraz,  gdy  babka  została  uznana  za  osobę  zaginioną...  - 

zapomniałam,  co  chciałam  powie-dzieć.  Targały  mną  wewnętrzne  sprzeczności,  czułam  w 

głowie zamęt a w sercu potworny ból. Zaczęłam płakać. 

- Będzie dobrze. Zobaczysz. Chodź do domu, jesteś cała przemarznięta. 

- Pójdę, gdzie zechcesz, tylko mnie nie zostawiaj. 

Już  przy  bramce  usłyszałam  łomot  z  nastawionego  na  ful  telewizora,  a  na  schodach 

wdepnęliśmy  w  wodę  wypływającą  spod  drzwi  wejściowych.  Weszliśmy.  Z  kuchni  buchał 

swąd spalonego mięsa. 

- Ej, do cholery, co się dzieje?! - zawołał Klaudiusz w głąb mieszkania, lecz jego głos 

utonął we wrzawie dochodzącej z dużego pokoju. Nikt nie zwrócił na nas uwagi, dopiero, gdy 

Klaudiusz wpadł do łazienki, zakręcił wodę, pobiegł do kuchni, skręcił gaz pod garnkiem ze 

zwęglonym królikiem, a następnie wyłączył telewizor, zauważono naszą obecność. Podniosły 

się protesty. 

- Stary, co wyprawiasz? Odbiło ci czy co? Wyluzuj! - wołali jeden przez drugiego. 

- Za szmaty i natychmiast zbierać wodę! I to już! 

- Nerwy w konserwy i na eksport. O co właściwie biega? 

- O potop w chałupie, spalony garnek i o cały ten burdel. 

-  Przesadzasz.  Inka  chciała  się  wykąpać  i...  tego,  no  wiecie...  zapomniała.  Przecież 

wyschnie. A jeżeli chodzi o ten garnek, to się go odmoczy - zbagatelizowała sprawę Zulka. 

Nie wiem, jakim cudem powróciła mi ostrość wi- 

dzenia.  Moi  przyjaciele  mieli  zamglone  oczy  i  siedzieli  porozwalani  na  fotelach,  na 

stole  piętrzyły  się  stosy  brudnych  szklanek,  talerzy  z  resztkami  jedzenia,  przepełnione 

popielniczki...  Zresztą,  niedopałki  były  wszędzie.  Obrus,  tapicerka  i  dywan  upstrzony  był 

dziurami  wypalonymi  przez  rzucane  byle  gdzie  pety,  firanka  wisiała  na  dwóch  żabkach, 

kwiaty w doniczkach dawno uschły, po podłodze walały się  jakieś  części garderoby,  puszki 

po piwie, pudełka i diabli wiedzą, co jeszcze. Zawsze lśniąca czystością kuchnia lepiła si£ od 

brudu,  kubeł  przepełniony  był  śmieciami,  zlewozmywak  pełen  niemytych  naczyń,  a  drzwi 

szafek pourywane... Mój dom wyglądał tak samo jak dom Zulki. Ten nagły błysk realizmu w 

zestawieniu  z  czerwonym  ze  wściekłości  Klaudiuszem  sprawił,  że  zebrałam  się  w  sobie  i 

powiedziałam: 

- Musicie dzisiaj stąd zniknąć. Babka wraca. - Zapadła ciężka cisza. Patrzyli na mnie z 

niedowierzaniem, jakby stanął przed nimi kosmita. - Przykro mi. 

- Nie spodziewaliśmy się, że wytniesz nam taki numer - pierwsza odzyskała głos Inka. 

- Jeśli ci chodzi o ten sfajczony garnek, to kupimy ci nowy. 

- Nie chodzi o żaden garnek- 

- Czyżbyśmy psuli klimat albo wydzielali złe fluidy? - spytała z żalem Zulka. 

- Chodzi o to, że babka z pewnością was nie zaakceptuje, więc szkoda tracić czas na 

głupie gadanie. 

Nie  mieli ochoty wychodzić,  dopiero gdy  Klaudiusz zdecydowanym tonem kazał  im 

albo natychmiast spadać, albo zabrać się do zbierania wody, opuścili dom. 

ROZDZIAŁ XXIV 



Cisza,  jaka zapanowała po wyjściu gości działała na mnie źle,  jednak Klaud iusz był 

zadowolony. Z zapałem zabrał się do usuwania szkód wyrządzonych przez wodę, a były ona 

spore. Panele odbarwiły się i poodkle-jały od podłoża, wełniany dywan puścił farbę, głównie 

czerwoną,  a  podciąganie  kapilarne  przeniosło  ją  na  ściany  Ja  tymczasem  usiłowałam 

doprowadzić  do  porządku  zasyfioną  kuchnię,  lecz  nawet tak  prosta  czynność  jak  zmywanie 

naczyń przerastała moje możliwości. Drżały mi mięśnie, łzawiły oczy, miałam mdłości, a od 

poczucia bezsensu i wyrzutów sumienia łapałam paranoję. Raz po raz robiłam sobie przerwę 

to  na  drinka,  to  na  browar,  to  na  działkę,  lecz  z  coraz  większym  trudem  udawało  mi  się 

przymulić. 

Najgorsze  było  to,  że  zbyt  szybko  topniały  pieniądze.  Najwięcej  kosztowały  rzecz 

jasna, narkotyki, lecz bez nich nie potrafiłam już funkcjonować. Klaudiusz brał razem ze mną. 

Na razie nie znał bólu bycia na skrę- 

Podciąganie  kapilarne  (włoskowatość)  -  zdolność  podciągania  wody  przez  bardzo 

cienkie rurki, szczeliny i pory ku górze. 

cie, ale na szczęście rozumiał moje problemy Często mówił: 

-  Trzymaj  się,  Jaśminko,  gdy  już  będziesz  dysponować  swoim  kontem,  wyjedziemy 

gdzieś  na  koniec  świata  i  urządzimy  się  na  nowo.  Z  daleka  od  tego  domu  zapomnisz  o 

wszystkim. Damy sobie radę. Będę pracował, a jak wiesz, murarze dobrze zarabiają. 

Wierzyłam,  że  tak  będzie  i  to  dawało  mi  siły  do  przetrwania,  jednak  coś  zaczynało 

zgrzytać.  Pewnej  nocy  do  drzwi  zaczęła  dobijać  się  Zulka.  Gdy  wreszcie  Klaudiusz  jej 

otworzył,  myślałam,  że  zwariowała.  Mimo  mrozu  była  w  kapciach  i  kurtce  narzuconej  na 

swój  nieśmiertelny  szlafrok.  Włosy  miała  zmierzwione,  obłęd  w  oczach,  a  spływający 

czarnymi smugami na policzki tusz do rzęs potęgował jeszcze wrażenie upior-ności. 

-  Jaro,  Jaro...  -  bełkotała  bez  ładu  i  składu,  wymachiwała  rękami,  łapała  się  to  za 

głowę, to za serce... 

- Co z Jarem? - próbował ustalić Klaudiusz. 

-  Nie  żyje!  Jaro  nie  żyje!  -  wyrzuciła  wreszcie  z  siebie  i  wybuchła  płaczem.  Przez 

następne  pół  godziny  siedziała  w  fotelu  z  głową  w  dłoniach  i  jęczała,  kiwając  się  na  boki. 

Dopiero godzinę później opowiedziała, jak to było. 

-  Jaro  wstał  z  łóżka,  żeby  pójść  do  kibla,  upadł  na  podłogę  i  zaczął  charczeć. 

Pobiegłam do sąsiadów żeby zatelefonować na pogotowie, lecz zanim się dopuka- 

łam,  zanim  się  dodzwoniłam,  zanim  przyjechała  karetka,  Jaro  zmarł.  Lekarz  tylko 

stwierdził zgon i wezwał samochód do przewozu zwłok. 

Oszołomiona Zulka  nie potrafiła powiedzieć,  dokąd go zawieźli.  Wiedziała tylko,  że 

Jara nie ma i nigdy już nie będzie,  i nic więcej jej nie obchodziło. Dałam jej na uspokojenie 

działkę amfy i tabletkę nasenną z zapasów babki. 

Poszliśmy  spać  bardzo  późno,  a  już  o  godzinie  ósmej  trzydzieści  przyszło  dwóch 

cywilów  i  powiedzieli,  że  są  z  policji.  Starszy  w  granatowej  kurtce  i  narciarskiej  czapce 

przedstawił się jako komisarz Adam Bracki, danych drugiego nie zapamiętałam. 

-  Pani Jaśmina Zaniewska,  prawda? -  Nie czekając na potwierdzenie,  ciągnął dalej.  - 

Chcemy pani zadać kilka pytań. Możemy wejść dalej? 

-  Proszę.  -  Byłam  spokojna,  sądziłam,  że  przyszli  powiedzieć,  że  poszukiwania 

zaginionej nie dały rezultatu. 

- Czy pani babcia wróciła? - spytał komisarz Bracki. 

- Niestety, nie. 

- Może telefonowała lub przysłała jakiś list? 

- Też nie. 

- Z konta pani babci są regularnie pobierane pewne sumy 

-  Tak,  wiem.  Babcia  dała  mi  upoważnienie  do  dysponowania  kartą.  Zawsze  to  ja 

wybierałam pieniądze. 

„ Tli 

- Rozumiem. Czy wie pani, ile pieniędzy miała przy sobie babcia? 

- Siedemset złotych. 

- Czy możemy się rozejrzeć po domu? 

- Po co? Babci po prostu nie ma. 

- Pozwoli nam pani przeszukać dom, czy mamy wrócić z nakazem? 

- Chodzi mi tylko o to, że o tej porze jest wszędzie bałagan. 

- Jak to rano. Nie będziemy na niego zwracać uwagi. 

Weszli  do  kuchni,  potem  do  łazienki,  w  sypialni,  ignorując  śpiącą  twardo  Zulkę, 

zajrzeli  do  szafy  i  kilku  szuflad,  duży  pokój  ledwie  omietli  wzrokiem  i  spytali  o  piwnicę. 

Poczułam,  jak  cała  krew  ucieka  mi  w  pięty  Wiedziałam  jednak,  że  tylko  opanowanie  mnie 

może uratować. 

- Proszę - otworzyłam szeroko drzwi. 

- Pani pozwoli z nami. 

Cudem  nie  zemdlałam.  Ściana  zamurowująca  wnękę  zdążyła  już  wyschnąć  i  niczym 

nie odróżniała się od pozostałych ścian. Policjanci ledwie omietli wzrokiem półki ze słoikami, 

skrzynki  na  jabłka  i  ziemniaki,  zajrzeli  do  zamrażarki...  Wtem...  przeszły  mnie  ciarki. 

Komisarz Bracki wlepił wzrok w posadzkę, jakby chciał przejrzeć ją na wylot. Bezskutecznie 

próbowałam  odgadnąć,  co  go tak  zaintrygowało.  Terakotowa  kostka  nie  powinna  wzbudzać 

żadnych podejrzeń, 

nigdzie, ale to nigdzie nie zostawiliśmy śladów cementu czy wapna, ani tym bardziej 

krwi,  resztki  cegieł,  kiel-nię,  wiadra  i  puszki  po  farbie  dawno  usunęliśmy  A  jednak 

komisarzowi coś tu nie grało. 

-  Prefabrykowane  schody  zabudowane?  Dziwne  -  powiedział  do  swojego  asystenta 

półgłosem, ale go usłyszałam. 

Lustracja zajęła im nie więcej niż dziesięć minut, lecz ja w tym czasie przeżyłam sto 

lat  czyśćca.  Kiedy  wreszcie  opuściliśmy  piwnicę,  poczułam,  że  wracam  do  życia.  Panowie 

zażyczyli  sobie  jeszcze  obejrzeć  poddasze  oraz  komórkę.  Klaudiusza  z  jakiegoś  powodu 

wylegitymowali, ale obyło się bez komentarzy 

Gdy po wyjściu policjantów ochłonęłam, zaczęłam sobie wmawiać, że nic specjalnego 

nie zaszło. Dodatkowo utwierdzał mnie w tym przekonaniu Klaudiusz. 

-  Nie  pękaj,  Jaśminko.  Musieliby  mieć  rentgen  w  oczach,  żeby  przez  mur  dostrzec 

zwłoki  babki.  Ot,  ruszyło  tyłki  dwóch  funkcjonariuszy,  bo  szef  ich  opieprzył  za  brak 

postępów  w  śledztwie.  Ale  my  wiemy,  że  cokolwiek  zrobią  i  tak  niczego  nie  osiągną,  bo 

każdy ich trop będzie tropem fałszywym - zapewniał całkiem logicznie, lecz ja gdzieś w głębi 

serca czułam niepokój. Komisarz Bracki miał w oczach coś, co budziło respekt. 

- Intuicja mówi mi, że tego Brackiego trzeba się bać. 

- Bądź spokojna, nie pozwolę ci zrobić krzywdy. 

Obudziła się Zulka. Wyglądała żałośnie. Siedziała 

nigdzie, ale to nigdzie nie zostawiliśmy śladów cementu czy wapna, ani tym bardziej 

krwi,  resztki  cegieł,  kiel-nię,  wiadra  i  puszki  po  farbie  dawno  usunęliśmy  A  jednak 

komisarzowi coś tu nie grało. 

-  Prefabrykowane  schody  zabudowane?  Dziwne  -  powiedział  do  swojego  asystenta 

półgłosem, ale go usłyszałam.i 

Lustracja zajęła im nie więcej niż dziesięć minut, lecz ja w tym czasie przeżyłam sto 

lat  czyśćca.  Kiedy  wreszcie  opuściliśmy  piwnicę,  poczułam,  że  wracam  do  życia.  Panowie 

zażyczyli  sobie  jeszcze  obejrzeć  poddasze  oraz  komórkę.  Klaudiusza  z  jakiegoś  powodu 

wylegitymowali, ale obyło się bez komentarzy 

Gdy po wyjściu policjantów ochłonęłam, zaczęłam sobie wmawiać, że nic specjalnego 

nie zaszło. Dodatkowo utwierdzał mnie w tym przekonaniu Klaudiusz. 

-  Nie  pękaj,  Jaśminko.  Musieliby  mieć  rentgen  w  oczach,  żeby  przez  mur  dostrzec 

zwłoki  babki.  Ot,  ruszyło  tyłki  dwóch  funkcjonariuszy,  bo  szef  ich  opieprzył  za  brak 

postępów  w  śledztwie.  Ale  my  wiemy,  że  cokolwiek  zrobią  i  tak  niczego  nie  osiągną,  bo 

każdy ich trop będzie tropem fałszywym - zapewniał całkiem logicznie, lecz ja gdzieś w głębi 

serca czułam niepokój. Komisarz Bracki miał w oczach coś, co budziło respekt. 

- Intuicja mówi mi, że tego Brackiego trzeba się bać. 

- Bądź spokojna, nie pozwolę ci zrobić krzywdy. 

Obudziła się Zulka. Wyglądała żałośnie. Siedziała 

li 

na skraju łóżka skulona, osowiała i jakaś taka postarzała. Doszła do siebie dopiero po 

filiżance kawy 

- Zrobię ci śniadanie - zaproponowałam. 

-  Nie  chcę.  Idę  do  Jara.  On  na  mnie  czeka.  Te  wszystkie  formalności  zawsze  ktoś 

pozałatwia, prawda? 

- Oczywiście - zapewniłam ją, chociaż w jej słowach nie doszukałam się sensu. 

- Pożycz mi pieniądze. 

Była  tak  zgnębiona  i  załamana,  że  o  nic  nie  pytając,  wyciągnęłam  sto  złotych. 

Chciałam  dać  jej  jeszcze  jakieś  buty,  ale  machnęła  tylko  ręką  i  poszła.  Nie  zatrzymywałam 

jej.  Potrzebowałam  pilnie  wyruszyć  w  swoją  własną  halucynogenną  podróż,  żeby  nie 

zwariować. 


* * * 

Dwie godziny po wyjściu z mojego domu Zulka złotym strzałem odebrała sobie życie. 

Znaleziono  ją  w  toalecie  prosektorium,  w  którym  wykonywano  sekcję  zwłok  Jara.  W  jej 

przedramieniu  tkwiła  jeszcze  strzykawka  z  resztką  heroiny  Nie  wiem,  kto  zajął  się 

pogrzebem. Nie wiem też, gdzie ich pochowano. 

t 


* * * 

Każdej  nocy  śniła  mi  się  pełzająca  czarna  chmura,  która  mnie  pochłania.  Miałam 

wrażenie, że znalazłam 

Złoty strzał - samobójstwo lub przypadkowa śmierć z przedawkowania heroiny. 

się  na  równi  pochyłej.  Wszelkie  zdarzenia  zmierzające  do  mojego  końca  z  dnia  na 

dzień nabierały przyśpieszenia. Kilka dni po pierwszej wizycie policjantów, patrzyłam akurat 

przez  kuchenne  okno,  jak  dzieci  Sosińskich,  sąsiadów  z  naprzeciwka  lepią  w  ogrodzie 

bałwana,  pod  mój  dom  zajechał  granatowy  volkswagen,  a  chwilę  później  -  radiowóz. 

Uciekłam w głąb mieszkania i zamknęłam się w łazience. 

Do domu wpuścił ich Klaudiusz. Słyszałam, że pytają o mnie, ale nie miałam zamiaru 

ujawniać  swojej  obecności.  Chciałam  zniknąć.  Chciałam  zapaść  się  pod  ziemię.  Prosiłam 

Boga:  „Panie  Boże,  cofnij  czas  i  wymaż  z  dziejów  świata  pełnego  morderstw,  rzezi, 

ludobójstwa i okrucieństwa tę jedną,  jedyną zbrodnię popełnioną przez głupią dziewczynę w 

stanie zaćmienia umysłu. Unieważnij ją, a przysięgam, że już nigdy nie zgrzeszę”. Błagałam, 

klęcząc uczepiona brzegu wanny: „Boże, jeśli mój grzech jest zbyt wielki, aby go wybaczyć, 

spraw,  by  pochłonęła  mnie ziemia”.  Posadzka się nie rozstępowała.  Bóg albo uznał,  że  mój 

grzech był zbyt ciężki, żeby go odpuścić, albo po prostu był zajęty ważniejszymi sprawami. 

Ostatniej deski ratunku szukałam u rodziców: „Mamusiu, tatusiu, pomóżcie mi. Pomóżcie ten 

jeden jedyny raz. Nie zostawiajcie mnie w takiej chwili...”. 

-  Jaśminko  wyjdź,  panowie  chcą  z  tobą  porozmawiać.  -  Do  drzwi  łazienki  zapukał 

Klaudiusz. 

Jego  spokojny  głos  dodał  mi  otuchy  Wyszłam  i  osłupiałam  na  widok  liczby  osób 

obojga płci tłoczących się w przedpokoju. Już na pierwszy rzut oka widać było, że komisarz 

Bracki  jest  tu  najważniejszy.  To  on  machnął  mi  przed  oczami  jakimś  dokumentem  i 

powiedział,  że  ma  prokuratorski  nakaz  przeszukania  domu,  a  celem  tego  przeszukania  jest 

znalezienie  dowodów  związanych  z  zaginięciem  babki.  Mimo  szoku  zwróciłam  uwagę,  że 

mówił o dowodach, a nie zwłokach. 

- Przecież już pan raz przeszukiwał. 

-  Raczej  rzuciłem  okiem.  Panowie  -  zwrócił  się  do  oczekujących  techników 

kryminalistyki - proszę przystąpić do czynności. 

Usiadłam  w  kuchni  za  stołem.  Jedna  z  policjantek  zajęła  miejsce  naprzeciwko. 

Klaudiusz  stanął  za  moimi  placami  i  położył  uspokajająco  dłoń  na  moim  ramieniu. 

Tymczasem  pozostali  funkcjonariusze  rozeszli  się  po  mieszkaniu.  Przez  półotwarte  drzwi 

widziałam, jak przeszukują szafy, szuflady, jak pochylają się nad każdą plamą, jak wycinają z 

dywanu i tapicería próbki i pakują do plastikowych woreczków, jak odrywają panele dopiero 

co poprzyklejane przez Klaudiusza, jak spryskują podłogi, ściany i sprzęty jakimiś płynami... 

Niczym  w  kryminalnym  filmie.  Byłam  w  miarę  spokojna,  do  czasu,  gdy  komisarz  Bracki 

przyniósł pokazać mi... popielaty płaszcz i kapelusz. 

- Czy te rzeczy miała pani babcia na sobie, wychodząc z domu dwudziestego piątego 

grudnia? 

„Jezu,  jak  mogłam  przeoczyć  aż  kłujące  w  oczy  obciążające  mnie  dowody  Jak 

mogłam być taka ślepa?” 

- jęknęłam w duszy i 

- Babcia miała dwa popielate płaszcze. Ten drugi był ciemniejszy i miał inny kołnierz. 

-  Kapelusz,  jak  się domyślam, również.  Potwierdziłam,  zaś komisarz oddał płaszcz  i 

kapelusz jednemu z techników, a ten zapakował je do plastikowego worka. 

Po  dwóch  godzinach  kazano  nam  się  przenieść  do  dużego  pokoju,  żeby  nie 

przeszkadzać  w  przeszukaniu  kuchni.  Gdy  odsunięto  szafki,  dostrzegłam  pewne  ożywienie. 

Tymczasem  technicy,  którzy  pracowali  w  łazience,  udali  się  do  piwnicy  Ten  fakt  poruszył 

nawet  Klaudiusza,  który  mocniej  ścisnął  mnie  za  rękę  i,  żeby  dodać  mi  otuchy,  szepnął,  że 

będzie dobrze. Ale nie było. Już po kilku minutach było jasne, że coś jest nie tak. 

- Panie komisarzu! Proszę tu przyjść na chwilę 

- dobiegł głos z dołu. 

I  nagle  przez  moją  skołataną  głowę  niczym  błyskawica  przeleciało  olśnienie.  W 

sekundzie zrozumiałam, co komisarza Brackiego zaintrygowało podczas pierwszych oględzin 

piwnicy  -  przy  płytkach  fuga  powinna  biec  równo  wzdłuż  ściany,  ale  nie  biegła.  Komisarz 

zauważył, że ścianę zbudowano na już ułożonych płyt- 

kach,  stąd  jego  pytanie,  dlaczego  ktoś  zamurował  wnękę  pod  prefabrykowanymi 

schodami,  które  przecież  nie  potrzebują  dodatkowej  konstrukcji  podtrzymującej.  „Jeden 

murek  i  dwie  cenne  wskazówki  dla  wprawnego  oka  śledczego.  Co  jeszcze  dostrzegł  ten 

policyjny pies, na co ja byłam ślepa?” - miałam żal do siebie, że dopuściłam do takich głupich 

błędów. Mogłam przecież pod ścianą poustawiać worki i skrzynki, mogłam wyrzucić płaszcz 

i  kapelusz  babki  do  kontenera  PCK,  po  co  wspominałam  o  wyjeździe  do  Krzyżkowic  i 

koleżance 


V 

z Dzierżoniowa, mogłam powiedzieć, że babka wyszła do kościoła i pierwsza wszcząć 

alarm, że nie wróciła... Moje wysokie mniemanie o własnej inteligencji waliło się w gruzy. 

Komisarz  długo  nie  wychodził  z  piwnicy  Ważyły  się  moje  losy.  Napięcie  i  natłok 

wydarzeń  tak  wywindowały  w  moim  organizmie  poziom  adrenaliny  że  aż  zakłóciły  jego 

funkcjonowanie.  Czułam,  jak  sztywnieje  mi  kark,  serce  przyśpiesza,  żołądek  skręca  się 

boleśnie, a po kręgosłupie spływa strużka potu. 

Na  dochodzący  spod  podłogi  odgłos  opukiwania  młotkiem  ścian,  opuściły  mnie 

resztki  nadziei.  Zamknęłam  oczy  i  ścisnęłam  pięści.  I  nagle  zapragnęłam,  żeby  się  to 

wszystko  wreszcie  skończyło.  Obojętnie  jak,  ale  żeby  się  skończyło.  Byłam  na  skraju 

wytrzymałości,  potrzebowałam  wziąć  działkę,  potrzebowałam  odpłynąć,  zapomnieć...  Pięć 

tabletek amfetaminy leżało 

w szufladzie w moim pokoju na poddaszu, a tam jeszcze nie zaglądali... 

- Muszę wyjść, potrzebuję... chusteczki do nosa - powiedziałam zduszonym głosem. 

-  Pójdę  z  panią  -  zaoferowała  się  funkcjonariuszka,  która  cały  czas  stała  za  moimi 

plecami. 

Tego nie przewidziałam. 

- W takim razie rezygnuję. 

- Jak pani uważa. 

Opukiwanie  się  skończyło  i  zapanowała  chwila  ciszy  lecz  była  to  cisza  przed  burzą. 

Ludzie wchodzili, wychodzili, wnosili jakieś narzędzia, a potem zaczęło się wielkie kucie. 

ROZDZIAŁ XXV 



Wspomnienie aresztowania wypełnione jest szczegółami zdarzeń tak dokładnie, jakby 

to  działo  się  wczoraj.  Skuwanie  kajdankami,  potem  jazda  samochodem  w  asyście  dwóch 

policjantów  na  przesłuchanie  do  prokuratury  Surowość  urzędu  podkreślał  wystrój  gabinetu, 

do którego mnie wprowadzono: czarne biurko z czarnym telefonem, czarny fotel pod godłem 

państwowym, białe ściany, nieosłonięte niczym wąskie, wysokie okna, za którymi wiatr targał 

nagimi  gałęziami  drzew.  Z  boku,  przy  stoliku  z  laptopem  i  drukarką,  siedziała  obojętna  jak 

głaz, brzydka jak listopadowa 

noc protokólantka, ale najbardziej przerażał prokurator: kostyczny, szpakowaty brunet 

o  spojrzeniu  tak  przenikliwym  i  zimnym,  że  gotowa  byłam  przyznać  się  nie  tylko  do 

zamordowania  babki,  ale  nawet  rzezi  niewiniątek  w  Betlejem,  byle  tylko  mieć  to 

przesłuchanie za sobą. Nazywał się Jan Skulski. 

Zaczął  od  wypytywania  o  dane  osobowe,  potem  przystąpił  do  właściwego 

przesłuchania: 

-  Zeznaje  pani  w  charakterze  podejrzanej  o  dokonanie  zabójstwa  pani  Katarzyny 

Zaniewskiej...  -  Poczułam  narastający  w  uszach  szum,  w  którym  utonął  głos  mówiącego. 

Widziałam  tylko  jego  poruszające  się  usta,  ale  i  tego  widoku  było  dla  mnie  za  wiele. 

Spuściłam  głowę  na  piersi  i  zamknęłam  oczy  Ocknęłam  się  przy  słowach:  -...artykułu  sto 

osiemdziesiąt  trzy  składać  wyjaśnienia,  może  jednak  bez  podania  powodów  odmówić 

odpowiedzi  na  poszczególne  pytania  lub  odmówić  składania  wyjaśnień,  składać  wnioski  o 

dokonanie czynności śledztwa lub dochodzenia, skorzystania z pomocy obrońcy... 

Jego  słowa  były  gęsto  przetykane  numerami  paragrafów  i  artykułów  kodeksu 

postępowania  karnego.  Była  to  dla  mnie  chińszczyzna,  lecz  dwie  wyłowione  z  tego  potoku 

słów  informacje  uznałam  za  ważne:  mogłam  odmówić  odpowiedzi  i  mogłam  zażądać 

adwokata.  Kiedy  więc  wreszcie  padło  pytanie:  „Czyprzyznaje  się  pani  do  zarzucanego  jej 

czynu?”, odpowiedziałam: 

- Tak, przyznaję się, jednak nie będę więcej odpowiadać i domagam się adwokata. 

Nie  miało  to  większego  wpływu  na  dalszy  bieg  wydarzeń.  Prokurator  wygłosił 

postanowienie, że do czasu wydania prawomocnego wyroku mam być zamknię-ta w areszcie 

śledczym dla kobiet. Wiedziałam, że tak będzie, jednak przeżyłam szok. Wszystko, co potem 

nastąpiło, przypominało jakiś koszmarny somnambuliczny sen. Poddawałam się zewnętrznym 

nakazom  jak automat. Kazano  mi wstać -  wstawałam, kazano wyciągnąć przed siebie ręce - 

wyciągałam, kazano iść - szłam... 

W  obstawie  dwóch  policjantek  zostałam  przewieziona  do  miejsca  odosobnienia.  Do 

mojej świadomości jak przez mgłę dobijał się kosmiczny absurd: jestem groźną, krwiożerczą 

morderczynią,  którą  należy  zamknąć  za  kratami  w  ponurym  gmachu  z  czerwonej  cegły 

chronionym dodatkowo przez wysoki mur zwieńczony pasem kolczastych drutów oraz przez 

obsadzone  uzbrojonymi  strażnikami  wieże  wartownicze.  A  przecież  ja  byłam  tylko 

wydmuszką, pustką, niczym... 

Zstąpiłam  do  piekła.  Najgorszy  był  szczęk  otwieranych  i  zamykanych  krat,  chrobot 

przekręcanych w zamkach kluczy i echo kroków w długich koryta- 

Somnambulizm (lunatyzm)  -  zjawisko wykonywania różnych  czynności  podczas snu 

bez świadomej kontroli zachowania. 

rzach...  Kiedy  wreszcie  skończyła  się  żmudna  procedura,  najpierw  zdawania  moich 

rzeczy  osobistych  i  przyjmowania  więziennego  przydziału,  czyli  pościeli,  metalowych 

kubków i misek, mydła, ręcznika, drelichu, buciorów, a nawet bielizny, kiedy już podpisałam 

wszystkie protokoły rewersy i regulaminy, kiedy wreszcie zostałam przebadana przez lekarkę, 

ponura, potężna strażniczka więzienna zaprowadziła mnie do celi. 

Pierwszy  etap  pokuty  miałam  odbyć  w  towarzystwie  trzech  kobiet,  które  widok 

strażniczki postawił na baczność. 

Wyposażenie  wąskiej  celi  stanowiły  dwie  piętrowe  prycze,  półki  nad  pryczami,  stół, 

na którym stał mały telewizor i cztery taborety Za pasiastą zasłoną ukryty był kącik sanitarny, 

czyli  kran  z  zimną  wodą,  umywalka,  miska  i  sedes.  Ale  to  zobaczyłam  później.  Na  razie 

rzucił mi się w oczy ogólny nieład wynikający z ciasnoty 

- Macie nową współlokatorkę - rzuciła krótko, kciukiem wskazała mi górną pryczę po 

lewej stronie drzwi i po prostu wyszła. Bez słowa położyłam się, przykrywając głowę kocem. 

Byłam przerażona i na głodzie. Oddałabym duszę za działkę. 

- Ej, ty nowa! To nie sanatorium. Złaź z tego wyra, jak nie chcesz zarobić karcerniaka. 

- Mówiła to naj- 

Właściwie cela izolacyjna. Obecnie w Polsce nie stosuje się karcerów (małych cel bez 

okien i miejsca do spania). 

młodsza  z  kobiet,  mocno  opalona  brunetka  z  wytatuowanym  na  zewnętrznej  stronie 

czterech palców lewej ręki napisem: LOWE, zaś prawej: ADAMO. 

- Źle się czuję. 

- A kto tu czuje się dobrze? Złaź! - Usłuchałam, zaś brunetka kontynuowała: - Jestem 

starszą celi i masz mnie słuchać, bo inaczej głowa w kibel. A jak masz jakieś wąty, regulamin 

porządku wewnętrznego wisi na ścianie. Chyba umiesz czytać, co? 

- Daj spokój, Mańka, nie strasz dziewczyny. Przecież widzisz, że ledwie zipie - stanęła 

w mojej obronie z wyglądu spracowana,  wiejska  babina.  -  Na chrzcie dali  mi  Władka.  O co 

cię posądzają? 

- O morderstwo. 

- O kurcze! - zawołała Mańka z podziwem. - No to pogarujesz! 

-  Jest  młoda  i  ładna.  Takim  z  zasady  dają  mniej  -  wtrąciła  ta  trzecia,  tleniona 

trzydziestolatka ze sporymi odrostami. - Na imię mi Daniela. 

- Powiedz, kogo stuknęłaś? - wróciła do konkretów Mańka. 

- Babcię. 

- O kurde, czym? Giwerą? 

- Nie. To było niechcący Popchnęłam ją, a ona, upadając, rozbiła sobie głowę. 

-  Musiała  cię  wkurzyć.  Posłuchaj,  świeżaku,  jeżeli  sprawiała  ci  regularny  omłot, 

bejcowała, kazała ci ro- 

bić za ćmę i zabierała forsę, to możesz odpowiadać jak za... 

-  Mańka,  przestań  dziewczyninie  mącić  w  głowie.  Jeśli  nie  ma  forsy  na  dobrego 

adwokata,  skażą  ją  jak  za  morderstwo  z  premedytacją.  Dobry  adwokat  mógłby  jej  nawet 

załatwić  wyrok  w  zawiasach,  bez  tego  dostanie  tyle,  co  paragrafy  przewidują  -  powiedziała 

Władzia i zaczęła płakać. 

- No właśnie. Bogaty ukradnie milion i chodzi na wolności. Biedaka posadzą za stary 

rower - dorzuciła Daniela. - Ba, za forsę to nawet o rozgrzeszenie łatwiej. 

Władzia,  przez  dwadzieścia  lat  regularnie  bita,  gwałcona,  zamykana,  kopana  i 

wyzywana  przez  męża  alkoholika  nikomu  się  nie  zwierzała,  lecz  przy  ostatniej  awanturze 

złapała  za  nóż.  Dźgnęła  go  raz  i  chociaż  natychmiast  wezwała  pomoc,  cios  był  śmiertelny 

Prokurator postawił jej zarzut „działania z zamiarem pozbawienia życia”. 

- Przecież się tylko broniłaś - zauważyłam. 

-  To  i  tak  niewiele  zmienia,  bo  zakwalifikują  mój  czyn  jako  „przekroczenie  granic 

obrony  koniecznej”  i  dowalą,  ile  kodeks  przewiduje.  Nie  zaznałam  spokoju  za  życia,  nie 

zaznam po śmierci. Nawet w snach nie znajduję wytchnienia, bo Józek wciąż goni mnie i bije 

- wzdychała ze smutkiem i zaczynała przesuwać paciorki różańca. 

- Ty, Władka, masz mentalność ofiary. Zamiast 

ś międlić te koraliki, pomyśl lepiej, jak zbajerować wysoki sąd. Chłop już poszedł do 

piachu  i  żadnymi  modłami  go  nie  wskrzesisz,  a  sędziowie  czasem  sumienie  miewają  - 

doradziła jej Mańka. 

- Ale grzech pozostaje grzechem. Zanoszę modły do Przenajświętszej Panienki, żeby 

się za mnie wstawiła... 

-  Bzdety.  Wredny  aiemski  sąd  dowali  ci  parę  lat,  odpokutujesz  i  będziesz  czysta. 

Miłosierna  Bozia  za  to  samo  będzie  cię  smażyć  w  piekle  przez  całą  wieczność.  Czyli  w 

nieskończoność. Trzeba było na kopach wyrzucić chłopa z chałupy, albo samej iść w diabły. 

- Jak to tak? Przysięgałam w kościele... Małżeństwo to sakrament. 

- Tylko ciekawe dlaczego sami księża tego sakra-’ mentu unikają jak diabeł święconej 

wody? 

-  Bluźnisz,  dziewczyno.  Nie  chcę  tego  słuchać.  I  radzę  ci,  zacznij  się  modlić,  na 

modlitwę nigdy nie jest za późno.A 

W takim mniej więcej stylu przebiegały codzienne rozmowy Mańki i Władki. 

Daniela zdefraudowała w  banku pieniądze.  Zarzucano  jej, że sto tysięcy  złotych, ale 

ona  przysięgała,  że  było  tego  góra  dwadzieścia  tysięcy,  a  w  resztę  wrobił  ją  kierownik 

krętacz. 

-  Nie  jestem  złodziejką.  Nigdy  nie  kradłam.  Pożyczałam  sobie  z  kasy,  bo  głód 

zaglądał nam w oczy. Już 

załatwiałam  sobie  kredyt,  żeby  wszystko  spłacić,  ale  szef  świnia  nie  dał  mi  szans  i 

jeszcze zawyżył swoje straty 

Jedynie  Mańka  unikała  szczegółów.  Była  recydy-wistką.  Pierwszy  raz  siedziała  za 

rozbój  i  narkotyki,  teraz  za  napad  na  bank  spółdzielczy  w  jakimś  małym  miasteczku. 

Imponowała  jej  aura  git-człowieka,  osoby  grypsującej,  czyli  stojącej  wyżej  w  więziennej 

hierarchii.  Była  w  celi  jedyną,  która  z  upodobaniem  pozowała  na  bandziorkę  i  straszyła 

losem, jaki nas czeka po wyroku, gdy zostaniemy przeniesione do prawdziwego więzienia. 

- Jako świeżarki na mur beton zostaniecie zakwalifikowane jako nieludzie. 

- Co to za bzdura? - oburzyła się Daniela. 

-  Za  więziennym  murem  reguły  gry  narzuca  grypsera.  Takie  jak  wy  to  samo  dno 

więziennej  hierarchii,  a  wiecie,  co  to  znaczy?  Jesteście  zwykłe  młotki.  Każdy  może  was 

poniżać,  ośmieszać,  bić,  gwałcić,  wziąć  pod  fleki  i  robić  wszystko,  co  mu  tylko  fantazja 

podsunie. A nuda i fantazja to piorunująca mieszanka. 

- Tak bez powodu? - zdziwiła się Władzia. 

-  A  twój  Józek  potrzebował  powodu,  żeby  ci  spuścić  łomot?  Jesteście  śmieciami,  a 

śmieci nikt o zdanie nie pyta. 

- nie ma na to rady? 

- Jest, gdy się ma siłę, spryt, pogardę dla tchórzy 

i cudzego cierpienia. Ale do tego”trzeba przestępczej praktyki. 

„Jasne!  W  więzieniu  hierarchię  dziobania  tworzą  ludzie  źli,  zdeprawowani  i 

wyrzuceni  poza  nawias  przyzwoitego  społeczeństwa,  więc  trudno  oczekiwać  tu 

chrześcijańskiego miłosierdzia. Pozostaje mi tylko mieć nadzieję, że ciężar gatunkowy mojej 

zbrodni będzie wzbudzał respekt” - myślałam, kuląc się pod ko-t cem. 


* * * 

Przez  pierwsze  dni  szczególnie  odczuwałam  ciężar  upływającego  czasu.  Cała  moja 

świadomość  i  podświadomość,  każda  tkanka,  każda  komórka  wołała  o  narkotyk,  o  jeden 

sztach skręta, o jedną tabletkę ecstasy, o jedną kreskę amfetaminy o klej, o gaz z zapalniczki, 

o grzybka... Wykańczała mnie huśtawka emocji: od depresj i po poirytowanie, j akbym miała 

wszystkie  nerwy  na  wierzchu.  Mimo  totalnej  bezczynności  byłam  śmiertelnie  zmęczona, 

nawet  godzina  na  spacerniaku  była  dla  mnie  wielkim  wysiłkiem.  Ja,  niegdyś  najlepsza 

uczennica  w  szkole,  miałam  problem  z  koncentracją.  Wciąż  traciłam  wątek  rozmowy,  w 

środku  zdania  zapominałam,  co  było  na  jego  początku,  raz  po raz  oblewał  mnie  zimny  pot, 

drżały  mięśnie  i  kołatało  serce.  Sprawę  pogarszał  fakt,  że  na  widok  więziennego  jedzenia 

ogarniały mnie mdłości. Ale najgorsze miało 

dopiero  nadejść  -  dostałam  biegunki.  Załatwianie  co  pół  godziny  swoich  potrzeb 

fizjologicznych za cienką zasłonką było zawstydzające i uciążliwe dla reszty, więc wywołało 

niechęć Danieli oraz furię Mańki. 

- Te, świeżaku, odstosunkuj się od tego beretu, bo cię stuknę w pacynę. 

- Mam kłopoty żołądkowe. 

- A kogo to obchodzi? Zatkaj sobie tyłek kołkiem. 

- Przecież widzisz, że dziewczyna jest chora, a ty z racji pełnionej funkcji powinnaś to 

zgłosić klawisz-ce - wzięła mnie w obronę najbardziej wyrozumiała Władka. 

Poskutkowało.  Mańka  zastukała  w  drzwi,  zaraz  też  do  celi  zajrzała  strażniczka. 

Stanęłyśmy w regulaminowej postawie „na baczność”. 

- Starsza celi melduje, że osadzona Jaśmina Zaniewska jest bardzo chora. 

- Co się dzieje? 

- Ma sraczkę, boli ją brzuch i głowa - uzupełniła z własnej inicjatywy. 

- Mówi się rozwolnienie - pouczyła Mańkę strażniczka. 

-  Rozumiem.  Ma  sraczkę,  czyli  elegancko  mówiąc,  rozwolnienie.  Ale  jakkolwiek 

nazywać te objawy... 

Strażniczka, nie czekając na koniec zdania, kazała mi iść ze sobą. 

Beret - w slangu więziennym: sedes. 

Klawisz - strażnik więzienny 

Lekarka,  ta  sama  brunetka  w  średnim  wieku,  która  badała  mnie  przy  przyjęciu  do 

aresztu, spytała na dzień dobry: - Co bierzesz? - Po czym dorzuciła: - Tylko nie ściemniaj, że 

jesteś czysta. 

- Amfetaminę, ecstasy i okazyjnie różne inne środki: marihuanę, grzybki... - Do kleju i 

kaktusa wstydziłam się przyznać. 

- Od jak dawna to trwa. 

- Rok. 

- Chcesz wyjść z nałogu? 

- Tak - powiedziałam, chociaż nie byłam pewna, czy chcę. 

-  Cierpisz  na  syndrom  odstawienia,  czyli,  mówiąc  slangiem,  jesteś  na  głodzie.  Poza 

tym jesteś zdrowa. 

Pokręciła z dezaprobatą głową,  zbadała  mi ciśnienie,  przyłożyła stetoskop do piersi  i 

pleców,  po  czym  wezwała  telefonicznie  pielęgniarkę,  poleciła  jej  zrobić  mi  zastrzyk  i 

odprowadzić  do  izby  chorych.  Nareszcie  położyłam  się  w  normalnym  łóżku  w  białej, 

wykroch-malonej pościeli. 

Zastrzyk  przyniósł  ulgę.  Objawy  głodu  ustąpiły,  ale  w  to  miejsce  pojawiła  się 

refleksja:  od  momentu  aresztowania  ani  razu  nie  pomyślałam  ani  o  Klaudiuszu,  ani  o 

Łukaszu. Dopiero teraz. I chociaż Klaudiusz trwał przy mnie w najgorszych chwilach, o wiele 

mocniej  bolało  wspomnienie  Łukasza.  „Dlaczego  jednych  się  kocha  mimo  wszystko,  a  inni 

nawet najlepszymi 

uczynkami nie mogą sobie zasłużyć na miłość? Co naprawdę przemawia do ludzkich 

serc?  Czy  uczucia  w  ogóle  mają  coś  wspólnego  ze  zdrowym  rozsądkiem?”  -  bezskutecznie 

próbowałam przeniknąć tę wielką tajemnicę serca. 

ROZDZIAŁ XXVI 



Trzy dni po opuszczeniu separatki poszłam na spotkanie ze swoim adwokatem. W sali 

spotkań  czekał  na  mnie  bardzo  młody  prawnik,  który  powagi  dodawał  sobie  nienagannym 

ciemnym  garniturem,  nieskazitelną,  białą  koszulą,  bordowym  krawatem  i  czarną  aktówką  z 

szyfrowym zamkiem. 

- Mecenas Jerzy Zielniewicz - przedstawił się. 

- Jaśmina Zaniewska. 

Jednocześnie usiedliśmy po dwóch stronach stołu. 

- Jestem pani obrońcą z urzędu. W skrócie: mamy do czynienia z zarzutem działania z 

zamiarem  pozbawienia  życia  sześćdziesięcioletniej  Katarzyny  Zaniewskiej.  Według 

dokumentacji medycznej denatka została ośmiokrotnie uderzona w głowę tępym narzędziem, 

* 

lecz  śmierć poniosła w  następstwie duszenia workiem  foliowym.  Ślady  zbrodni  były 

zacierane  poprzez  zamurowanie  zwłok  w  piwnicy  we  wnęce  pod  schodami.  Dochodzi  tu 

jeszcze zarzut profanacji zwłok. Chciałbym, aby pani ustosunkowała się do tych zarzutów. 

r 

Doceniałam  wysiłki  mecenasa,  żeby  unikać  formy  bezpośredniej  oznaczającej 

jednoznacznie,  że  zabiłam,  udusiłam,  sprofanowałam  zwłoki,  ukryłam...  i  odnosiłam 

wrażenie,  że  tamta  Jaśmina  bijąca  babcię  deską  po  głowie  nie  jest  mną.  To  jakiś  demon 

opanował  moje  ciało,  odebrał  rozum,  pozbawił  woli  oporu,  a teraz  chce,  aby  ta  prawdziwa, 

niewinna Jaśmina poniosła konsekwencje tej zbrodni. To był jakiś koszmarny sen, z którego 

powinnam się obudzić... 

- Ja nie chciałam. 

- Tak? 

- Naprawdę nie chciałam. 

-  Czyli  rozumiem,  że  istnieją  argumenty,  które  sąd  mógłby  potraktować  jako 

okoliczność  łagodzącą.  Nie  jest  możliwe,  żeby  osoba,  której  szkoła  wystawiła  doskonałą 

opinię, zupełnie bez powodu dokonała takiego czynu. Więc? 

-  Dlaczego  ją  zabiłam?  -  odpowiedziałam  pytaniem  na  pytanie,  a  refleksyjna 

odpowiedź, którą sama sobie udzieliłam, niemalże zwaliła mnie z nóg. Odebrałam babci życie 

z powodu paru kawałków kaktusa!!! 

- Słucham - ponaglił mnie adwokat. 

-  Nie  wiem.  Po  prostu  nie  wiem  -  skłamałam.  Po  czym  szybko  dodałam:  -  Nie 

pamiętam, co mną powodowało. 

- Może ktoś panią podżegał do tego zabójstwa? 

- Nie, nikt. 

- Proszę o tym jeszcze pomyśleć. Każda agresja ma jakąś przyczynę. 

- Nic więcej sobie nie przypomnę. 

Prawnik, opuszczając salę spotkań, w ostatniej chwili rzucił w moją stronę: 

- Ma pani prawo zapoznawać się z aktami sprawy na każdym etapie postępowania. 

Pokręciłam przecząco głową. Czy walka o wolność miała w ogóle jakiś sens? Przecież 

poza  murami  więzienia  będę  tak  samo  winna  i  samotna  jak  tutaj.  I  do  tego  bezdomna,  bo 

morderca nie dziedziczy po swojej ofierze. 


* * * 

O kolejne spotkanie z Klaudiuszem zadbał wymiar sprawiedliwości, zarządzając wizję 

lokalną  z  udziałem  podejrzanych.  Na  miejsce  zbrodni  przywieziono  nas  dokładnie  w  tym 

samym czasie. Policyjny operator włączył kamerę i odtąd rejestrował każdy nasz krok i gest. 

Klaudiusz  wyglądał  źle.  Ęył  wychudzony  i  jakiś  taki  zgaszony,  jakby  bez  woli  do  życia. 

Nasze spojrzenia spotkały się na krótką chwilę. Nie wiem, co on wyczytał w moich oczach, 

bo ja w jego tylko bezdenną pustkę. 

Piękna  słoneczna  pogoda  i  kawalkada  policyjnych  samochodów  wywabiła  z  domów 

chyba wszystkich sąsiadów. Wśród tłumu gapiów stała również pani 

Marysia.  Wtem  z  piskiem  opon  zajechał  bordowy  nissan  i  wypadł  z  niego  ogromny 

mężczyzna z kamerą na ramieniu, za nim podążała chuda dziewczyna z mikrofonem. Zdjęcie 

morderczyni  i  jej  pomagiera  skutych  kajdankami  w  otoczeniu  obstawy  to  sensacja  godna 

pierwszej strony każdej gazety. Jeśli  nawet  moje  oczy zasłonią czarnym paskiem,  znajomi  i 

tak  mnie  rozpoznają.  Będą  oglądać,  będą  czytać  i  będą  komentować.  Nigdy  nie  chciałam 

takiej popularności. Schyliłam jak najniżej głowę. Tymczasem nadzorujący wizję prokurator 

Jan Skulski bez pośpiechu zerwał papierowe plomby z drzwi wejściowych. 


* * * 

Kolejna  grupa  speców  od  dochodzenia  prawdy  poddała  mnie  swoim  procedurom. 

Zaczęło  się  od  kuchni.  Tu  kazano  mi  dokonać  morderstwa  jeszcze  raz.  Najpierw  musiałam 

pokazać,  gdzie  wówczas  stała  babka,  a  policjant  ustawił  w  tym  miejscu  manekina  ludzkiej 

wielkości. 

- Co w tym czasie robiła pani? - głos prokuratora był ostry jak brzytwa. 

- Weszłam. 

- Miała pani coś w rękach? - Nie. 

- Proszę zatem wyjść za próg i wejść. - Jak automat wykonałam jego polecenie. - Co 

dalej? 

- Kłóciłyśmy się. 

- O co? 

- Nie pamiętam. 

- Proszę teraz pokazać, co pani zrobiła. 

Nie, tego nie dało się zrobić bez bezrozumnej eksplozji nienawiści. Nawet na niby, bo 

chociaż  ofiarę  zastępowała  kukła,  to  tamta  scena  stanęła  mi  przed  oczyma  jak  żywa. 

Widziałam  dobrą  twarz  babci,  jej  otoczone  siatką  zmarszczek  oczy  jej  spracowane  ręce  z 

garnkiem i nie byłam w stanie wykonać najmniejszego ruchu. Wszystko się we mnie trzęsło, 

w gardle urosła gula, a serce prawie wyskakiwało z piersi. 

- No, proszę pokazać, jak pani uderzyła... - przynaglił mnie prokurator. 

Wzięłam ze stołu deskę do krojenia i wtedy zerwała się jakaś psychiczna tama, która 

utrzymywała  moje  emocje  na  uwięzi.  Wybuchłam  płaczem,  lecz  nikt  nie  zareagował.  Może 

gdyby  był  obecny  Klaudiusz,  mogłabym  liczyć  na  jakieś  pocieszające  spojrzenie,  lecz  on 

czekał  na swoją kolej  w dużym pokoju.  Stałam  więc w kręgu  obcych,  służbowo obojętnych 

osób  i  szlochałam,  jak  nigdy  dotąd.  Wreszcie  prokurator  zarządził  dziesięciominutową 

przerwę.  Zaprowadzono  mnie  do  sypialni  i  kazano  usiąść  na  krześle.  Wszędzie  panował 

nieporządek pozostawiony podczas ostatniego przeszukania. Utkwiłam wzrok w oknie. 

Mimo bezlistnych drzew i leżących gdzieniegdzie 

płacht  śniegu,  jest  coś  takiego  w  powietrzu,  że  się  wie,  że  to  wiosna.  Wystarczyło 

zbiec  kilka  schodków,  obejść  dom,  by  wejść  do  ogródka,  gdzie  z  pewnością  spod  śniegu 

wyszły  już  przebiśniegi,  a  może  nawet  zakwitły  krokusy  i  różowe  kwiaty  wawrzynka 

wilczełyko...  Jakbym  chciała  znów  zobaczyć  dziadka  przycinającego  drzewka,  usłyszeć 

babcię wołającą nas na obiad, poczuć zapach potrawki z królika, rzucić Pimpkowi kość... 

Nie  dostałam  żadnej  taryfy  ulgowej.  Musiałam  pokazać,  jak  biłam  babcię  deską  po 

głowie,  jak  ją dusiłam,  siedząc  na  jej plecach, potem  jak z  Klaudiuszem ciągniemy worek  z 

bezwładnym ciałem do piwnicy. A wszystko to nieprzerwanie rejestrował policyjny operator. 

Gdy  nas  wyprowadzano,  przed  domem  stał  trzy  razy  większy  tłum  gapiów  oraz 

kilkanaście  ekip  reporterskich,  które  natychmiast  uruchomiły  swój  sprzęt  i  wycelowały  w 

naszą stronę wścibskie mikrofony 

-  Dlaczego zabiłaś? Dlaczego to zrobiłaś?  Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego? -  ścigały 

mnie natrętne jak roje wściekłych os pytania. 

Nie musiałam nic mówić. Nad odpowiedzią intensywnie pracowała ogromna machina 

zwana wymiarem sprawiedliwości. 

ROZDZIAŁ XXVII 



Kolejne  spotkania  z  adwokatem  niewiele  wniosły.  Niezmiennym  elementem  mojego 

życia stał się strach i niewyobrażalna samotność, którą jeszcze bardziej pogłębiała wrzawa w 

mediach  na  mój  temat.  Gazety  pisały  o  zwyrodniałej,  młodej  morderczyni,  przedstawiały 

zdarzenia  z  mojego  życia,  jakie  nie  miały  miejsca,  zamieszczały  wywiady  z  osobami 

plotącymi na mój temat niewyobrażalne brednie. Oczyma wyobraźni widziałam nieprzebrane 

rzesze ludzi, którzy mnie nigdy nie widzieli, a którzy już mnie potępili, przeklęli i skazali. A 

najgorsze było to, że nie mogłam nawet znaleźć ulgi w pocieszeniu, że sumienie mam czyste. 

Więzienie pełne jest przestępców, ale nawet tu nie było nikogo, kto chciałby dodać mi otuchy. 

Nawet  Władzia  straciła  dla  mnie  zrozumienie,  gdy  w  kolorowym  czasopiśmie  przeczytała 

wywiad z panią Marią na temat mojej babci: 

- Gdyby mój Józek był w połowie taki dobry jak ta święta kobieta, co roku szłabym na 

kolanach do Częstochowy żeby podziękować Świętej Panience za łaskę. Jesteś głupia i zła.. 

- Niektórym gówniarzom z dobrobytu w głowach się przewraca - dorzuciła swoje trzy 

grosze Daniela. Nawet Mańka nie miała dla mnie zrozumienia. 

- Wiesz, Jaśmina, trzeba mieć nierówno pod de- 

klem,  żeby zamienić takie wypasione życie na betonową klatkę, czarną kawę i żarcie 

gorsze  niż  dla  świń.  Chyba  że  ktoś  będzie  ci  przysyłał  rakietę  z  szamun-kiem.  Masz  kogoś 

takiego? 

Nie miałam. 

W  areszcie  śledczym  paczki  żywnościowe  można  było  otrzymywać  raz  na  miesiąc  i 

któregoś dnia paczka przyszła właśnie do Mańki. Gdy wyłuskała pudełko z szarego papieru, 

po  celi  rozniósł  się  zapach  prawdziwej  kawy,  czekolady  i  cytrusów,  jednak  ku  mojemu 

zaskoczeniu  największą  radość  sprawił  jej  Nowy  Testament.  Mańka,  piszcząc  z  radości, 

rozcięła  na  grzbiecie  okładkę  i  wyjęła  trzy  sprasowane  woreczki  z  białym  proszkiem. 

Przytłumiony  dotąd  farmakologicznie  narkotykowy  głód  zaatakował  z  taką  furią,  że  aż 

zakręciło mi się w głowie. 

- Jezus Maria, dziewczyno! - zawołała zgorszona Władka. 

- Każdy spoufala się z Bogiem na swój sposób. 

- Takiego świętokradztwa Bóg ci nie wybaczy! 

- Spoko, w niebie mają ciekawsze sprawy na tapecie. - Spojrzała na mnie badawczo. - 

Chcesz przyhaj-cować, cooo? 

- O tak! 

- Masz szmal? Bo musisz wiedzieć, że mój towar 

Rakieta z szamunkiem - w slangu więziennym: paczka żywnościowa. 

jest cymes i dwa razy droższy niż tam - wskazała na okno. 

- Mam pieniądze, ale nie przy sobie. 

-  Jak  będziesz  mieć,  to  pogadamy  A  gdybyś  miała  kogoś,  kto  chciałby  ci  w  paczce 

podrzucić prochy, dam ci adres znajomego introligatora. Mówię ci, szpenio pierwsza klasa. 

-  Mania,  sprzedaj  mi  na  kredyt.  Proszę.  Przecież  wiesz,  że  nie  ucieknę.  Mam  na 

koncie... - ugryzłam się w język. - Mam spadek po rodzicach. 

- A obczaiłaś już, jak się dobrać do tej kapuchy? 

- Nie. 

-  To  pogadaj  z  papugą.  A  teraz  poznaj  moje  chamskie  serce.  -  Z  wielką 

skrupulatnością wydzieliła mi jedną kreskę. 

Wtarłam  działkę  w  dziąsła.  Boże,  co  za  rozkosz  znów  poczuć  w  ustach  ten  gorzko-

cierpki smak, poczuć to cudowne rozluźnienie, wejść w ten błogi stan, gdy ponura cela wokół 

przeistacza  się  w  rajski  wycinek  przestrzeni,  gdy  wszystko  dookoła  pulsuje  szczęściem  i 

radością... 

Możliwość  kupowania  narkotyków  wyzwoliła  we  mnie  aktywność.  Na  najbliższym 

spotkaniu  ze  swoim  adwokatem  zaraz  na  wstępie  powiedziałam,  że  potrzebuję  pieniędzy.  Z 

ulgą przyjęłam informację, że moja renta rodzinna może przychodzić do więzienia, Papuga - 

w slangu więziennym: adwokat. 

i że on to załatwi. Za dodatkowym wynagrodzeniem, rzecz jasna. 

-  Pani  Jaśmino,  zbliża  się  termin  procesu.  Dla  sądu  fakt  przyznania  się  do  winy  jest 

jakąś  okolicznością  łagodzącą,  ale  to  za  mało.  Powiedziałbym:  o  wiele  za  mało.  Nalegam, 

proszę przejrzeć materiały zebrane w toku postępowania przygotowawczego, przeczytać, jak 

zeznawali  świadkowie,  skomentować  i  ewentualnie  uzupełnić.  Bez  tego  trudno  mi  będzie 

zbudować strategię obrony Proszę mi zaufać. 

Jedyne, co przychodziło mi do głowy, to fakt, że byłam na głodzie, ale żadne zło nie 

tłumaczy innego zła. Nawet największego. 

-  Panie  mecenasie,  skoro  ja  sama  przed  swoim  własnym  sumieniem  nie  znajduję 

żadnych  argumentów  na  swoje  usprawiedliwienie,  więc  proszę  nie  oczekiwać,  że  znajdę  je 

dla sądu - powiedziałam po długim namyśle. 

- Oskarżony ma prawo ujawniać dowody przemawiające na swoją korzyść w każdym 

momencie  procesu.  Gdyby  zmieniło  się  pani  nastawienie  do  tej  kwestii,  zawsze  jestem  do 

usług. 

- Rozumiem. 

Wróciłam  do  celi.  Zza  krat  doleciał  powiew  wiosny,  a  wraz  z  nim  zapach  mokrej 

ziemi,  świeżo  skoszonej  trawy,  konwalii  i  dzikiej  róży...  Trudno  go  opisać.  Uświadomiłam 

sobie nagle, że minęły już moje uro- 

dżiny, że od dwóch miesięcy jestem osobą pełnoletnią. Ruszyła projekcja wspomnień. 

Zamknęłam oczy i oto znów byłam w ogródku, a wśród obsypanych kwieciem jabłoni, 

gruszy,  czereśni,  wiśni  i  porzeczek  uwijał  się  rój  owadów,  na  trawę  spadały  śniegiem  białe 

płatki...  W  zupełnie  niepojęty  sposób  ujrzałam  dziadka,  jak  ustawia  stół  pod  orzechem, 

przykrywa go obrusem w  niebiesko-białą kratkę, a  ja pomagam  babci  nakrywać.  Potem  bez 

pośpiechu  jemy  jarzynową  z  ryżem,  pieczeń  ze  śliwkami,  a  na  deser  kompot  z  wiśni,  albo 

moje ulubione lody bakaliowe polane gęstym syropem bananowo-porzecz-kowym z kropelką 

likieru. Na wyciągnięcie ręki kwitną nasturcje, nagietki i róże... 

Boże,  co  za  ironia  losu:  symbolem  utraconego  szczęścia  stał  się  obiad  zjedzony  pod 

starym drzewem. 


* * * 

Mój proces rozpoczął się pięknego, majowego dnia i przyciągnął tłumy ciekawskich. 

Na razie spoglądałam przez zakratowane okno więźniarki  na oszalały  świeżą zielenią świat. 

Ostre  słońce  odbijało  się  w  okiennych  szybach  i  witrynach  sklepów,  błyskało  ostrymi 

refleksami w lakierze samochodów, szyldach, neonach a nawet w pióropuszu fontanny którą 

dostrzegłam w głębi parku. Mijaliśmy restauracje i puby sklepy, salony mody, kina i ogródki 

gastronomiczne, 

a  wszystko  to  kipiało  życiem.  Kobiety  kusiły  dekoltami  i  odsłoniętymi  kolanami, 

mężczyźni  w  T-shirtach  i  cienkich  koszulach,  nawet  nie  udawali  obojętności  na  kobiece 

wdzięki i rzucali im zaczepne spojrzenia, a ja oglądałam ten fascynujący świat ze ściśniętym 

sercem,  z  niewypłakaną  do  końca  gulą  goryczy  w  gardle,  zamętem  w  głowie  i  ze  strachem 

przed tym, co mnie czeka.t 

Wolna  wola  jest  iluzją.  Wszystko,  co  dzieje  się  z  człowiekiem,  jest  czymś 

zdeterminowane.  Najgorzej,  gdy  narkotykami.  Oglądając  swój  czyn  z  perspektywy 

wewnętrznej,  dochodziłam  do  wniosku,  że  jestem  osobą,  która  najmniej  w  świecie  rozumie 

Jaśminę  Zaniewską.  Wszyscy dookoła  WIEDZIELI  i  mówili o Jaśminie,  a  ja  nie potrafiłam 

powiedzieć nic. Teraz nad Jaśminą Zaniewską miała się pochylić instytucja wyspecjalizowana 

w sprawiedliwym osądzaniu. 


* * * 

A 

Sąd  okręgowy  mieścił  się  w  dawnym  pałacu  fortecy.  Była  to  potężna  czworokątna 

budowla,  otoczona  murem  z  wieżą  bramną  i  bastionami.  Sama  bryła  gmachu  swoją 

wyniosłością  przytłaczała,  a  przecież  tam,  wewnątrz,  funkcjonowała  równie  potężna  i 

bezduszna  machina wymiaru  sprawiedliwości, która takich  jak  ja przepuszczała przez swoje 

tryby i trybiki. 

Wprowadzono mnie bocznym wejściem, żeby omi- 

nąć tłum zebrany przy wejściu głównym, ale i tak kilku reporterów czatowało już na 

swój  sensacyjny  temat  pod  salą  rozpraw.  Natychmiast  zaczęły  błyskać  flesze  aparatów 

fotograficznych  i zapalać się zielone światełka kamer, a zewsząd padały  natarczywe pytania 

bez szans na odpowiedź: „Czy czuje się pani winna?”, „Czy żałuje pani?”, „Czy przyzna się 

pani?”. 

W ogromnej i zimnej sali dominował długi prawie czarny stół zastawiony tomami akt. 

Nad  stołem  -  godło  państwowe, obok  -  niski  stolik  z  laptopem.  W  ławie  po  prawej  stronie, 

pomiędzy dwoma policjantami, siedział  już Klaudiusz. Ja ze swoją obstawą zajęłam  miejsce 

obok. Nieco niżej,  w togach z  zielonymi  la-mówkami  i żabotami, usiedli  nasi  adwokaci.  Po 

przeciwnej  stronie,  teraz  już  w  todze  z  czerwonymi  lamów-kami  i  czerwonym  żabotem, 

prokurator Jan Skulski przeglądał jakieś akta i robił notatki. Pośrodku znajdowała się barierka 

dla  świadków.  Część  wydzielona  dla  publiczności  była  zajęta  do  ostatniego  miejsca.  Nie 

patrzyłam w tamtym kierunku, ale mimo to kątem oka dostrzegłam Patryckich. 

Wreszcie woźny sądowy powiedział: „Proszę wstać, sąd idzie”, a gdy wszyscy wstali, 

na  salę  weszło  dwóch  sędziów  i  trzech  ławników,  wszyscy  w  togach  z  fioletowymi 

lamówkami  i  żabotami.  Zajęli  miejsca  za  czarnym  stołem,  najstarszy  mężczyzna  założył  na 

szyję złoty łańcuch z orłem w koronie i dopiero wtedy po- 

zwolił zebranym usiąść. Jak się później dowiedziałam, taki skład orzeka przy czynach 

zagrożonych karą dożywocia. 

Rozpoczął  się  proces.  Najpierw  sędzia  prowadzący  przedstawił  przestępstwo,  które 

będzie rozpatrywane,  następnie  sprawdził obecność wszystkich wezwanych  i  stwierdziwszy, 

że  nie  ma  przeszkód  w  rozpoznaniu  sprawy,  kazał  świadkom  wyjść  na  korytarz,  po  czym 

oddał głos prokuratorowi. 

Prokurator wstał, odchrząknął i zaczął czytać akt oskarżenia. Pomimo iż wiedziałam, 

za co będę sądzona i ja,  i Klaudiusz, jego słowa ujęte w bezduszną formę prawniczego stylu 

niemalże wbijały mnie w twardą ławę. 

- Wysoki Sądzie, dzisiaj jesteśmy tutaj, by sprawiedliwości stało się zadość i by winni 

zostali  odpowiednio  ukarani  za  swoje  zbrodnicze  czyny  W  swojej  mowie  dowiodę 

Wysokiemu Sądowi, że są oni winni zarzucanych im zbrodni i powinni ponieść surową a 

karę.  Oskarżam  Jaśminę  Zaniewską  o  to,  że  z  niskich  pobudek  zamordowała  swoją 

babkę,  Katarzynę Zaniewską, która była jej prawną opiekunką. Pierwszym zarzutem z mojej 

strony jest to, że bez żadnego powodu w celu ogłuszenia uderzyła ofiarę osiem razy deską do 

krojenia  chleba  w  głowę,  a  następnie  udusiła  ją  workiem  foliowym.  Na  działanie  z 

premedytacją oskarżonej wskazuje jej późniejsze zachowanie. Do 

współudziału  w  zacieraniu  śladów  morderstwa,  poprzez  zamurowanie  zwłok  pod 

schodami  w  piwnicy,  namówiła  Klaudiusza  Patryckiego,  który...  -  Zatkałam  uszy,  żeby  nie 

słyszeć. Moje serce tłukło się w piersi, a szum w uszach doprowadzał do szału. Przecież tak 

naprawdę  nie chciałam popełnić zbrodni,  nie  wiedziałam, dlaczego tak się stało,  oddałabym 

swoje własne życie, żeby wymazać tamtą chwilę, ale byłam bezradna. Samotna i bezradna, a 

młyny  sprawiedliwości  zaczęły  już  pracować  i  nie  było  już  dla  mnie  ratunku.  Prokurator 

odłożył  trzymaną  w  ręku  kartkę,  więc  pomyślałam,  że  skończył  i  opuściłam  ręce,  żeby 

usłyszeć:  -  Wysoki  Sądzie,  co  do  winy  oskarżonych  nie  ma  żadnych  wątpliwości.  Jednak  z 

racji tego, że zapis w Konstytucji mówi, iż każdy ma prawo do sprawiedliwego procesu, mają 

oni  szansę do obrony  Moim zdaniem  proces w żadnym  stopniu  nie  zmieni ani tym  bardziej 

nie zmniejszy winy oskarżonych, stąd wyrok musi być tylko jeden: są winni. 

Reakcją  na  te  słowa  były  szępty  na  sali.  Przewodniczący  składu  sędziowskiego 

poprosił  o  ciszę,  po  czym  poinformował  Klaudiusza  i  mnie  o  prawie  do  składania  albo 

odmowy składania wyjaśnień lub odpowiedzi na zadane pytania, po czym spytał: 

- Czy oskarżona Jaśmina Zaniewska przyznaje się do zarzucanego jej czynu? 

- Tak. 

- Czy oskarżona chce składać wyjaśnienia? 

- Nie. 

Podobne pytania zostały skierowane do Klaudiusza. On również przyznał się do winy 

i zrezygnował z prawa do składania wyjaśnień. Sąd przystąpił do przesłuchiwania świadków. 

Jako pierwsza została wezwana pani Maria.  Wiedziałam, że to, co powie pogrąży mnie,  lecz 

nie  przewidziałam  jak  bardzo.  Na  pytanie  sędziego,  co  wie  na  ten  temat,  pokazała,  że  wie 

bardzo dużo. 

- Dla Kasi Zaniewskiej jej jedyna wnuczka była dumą i oczkiem w głowie. Kochała ją 

nad życie, ochraniała, chuchała, wychodziła ze skóry, żeby zapewnić najlepszy z możliwych 

start  w  dorosłe  życie.  Kasia  promieniała  szczęściem,  gdy  Jaśmina  przynosiła  dobre  stopnie, 

gdy  wygrywała  jakieś  szkolne  olimpiady,  gdy  kończyła  kolejne  klasy  ze  świadectwem  z 

paskiem. 

- Ze słów pani wynika, że oskarżona nie stwarzała kłopotów wychowawczych. 

- Do pewnego czasu zachowywała się nienagannie. 

- Co spowodowało tę negatywną zmianę? 

-  Po  śmierci  dziadka,  to  jest  męża  Kasi,  w  Jaśminę  jakby  wstąpiło  złe.  Była 

opryskliwa,  przestała  interesować  się  nauką  i  zaczęła  przebywać  w  podejrzanym 

towarzystwie.  Od  września  codziennie  rano  wychodziła  z  domu  do  szkoły  lecz  dopiero  w 

listopadzie wyszło na jaw, że wagarowała. Kiedy Kasia osobiście postanowiła doprowadzić ją 

na lekcje, uciekła z domu. Przepa- 

dła na dwa miesiące. Gdyby Kasia jej nie szukała, być może żyłaby jeszcze. 

- To znaczy? 

- Gdy przed Bożym Narodzeniem udało się wreszcie odnaleźć Jaśminę, w domu Kasi 

nastał  prawdziwy  horror.  Jaśmina  traktowała  swoją  babcię  jak  wroga,  była  złośliwa  i 

arogancka...  -  Pani  Maria  otarła  łzy.  -  Kasia  przeczuwała  nieszczęście.  Mówiła,  że  czasem 

wnuczka ma coś takiego w oczach, że aż po jej ciele przebiega dreszcz. Więc kiedy któregoś 

dnia  nie  zastałam  jej  w  domu,  byłam  pewna,  że  stało  się  coś  strasznego.  A  późniejsze 

zachowanie Jaśminy tylko mnie w tych podejrzeniach upewniło. 

- A dokładniej. 

-  W  domu  Kasi  zaczęły  przebywać  jakieś  podejrzane  typki,  dzień  w  dzień  trwały 

libacje,  ale  któż  mógłby  przypuszczać,  że  wnuczka  urządza  takie  orgie  na  grobie  babci.  To 

straszne. Zaledwie parę metrów od jej okaleczonych zwłok. Doprawdy, niepojęte... 

Szmer  zgorszenia,  który  raz  po  raz  przebiegał  po  widzach,  dobitnie  świadczył,  że 

pomimo licznych oskarżających artykułów i programów w mediach, słowa pani Marii  miały 

siłę obucha. Zatkałam uszy, żeby nie słyszeć. Chciałam, żeby ten proces już minął. Koniec na 

stryczku,  krześle  elektrycznym,  w  komorze  gazowej  czy  jakiejkolwiek  innej  celi  śmierci 

wydawał mi się lepszym rozwiązaniem, niż słuchanie oskarżeń, 

w których najgorsze było to, że są prawdziwe. Że potwór wyłaniający się z tych słów 

to ja. 

Pani Maria ze szczegółami opowiedziała,  jak najpierw weryfikowała moje kłamstwa, 

a potem pomagała policji mnie osaczyć.  Jak na równi ze śledczymi zbierała wśród sąsiadów 

informacje,  obserwowała  i  fotografowała  osoby  bywające  u  mnie  w  domu,  zapi-sywała 

godziny,  w  których  wychodziłam  po  pieniądze  do  bankomatu,  czatowała  na  listonosza,  by 

zerknąć,  co  wrzuca  do  naszej  skrzynki,  spisała  numery  czerwonego  ferrari  Czarka,  a  nawet 

ustaliła adres Zulki i Jara. 

Kolejni świadkowie zachowywali się raczej asekuracyjnie i najczęściej powtarzali to, 

co zeznali już do protokołu w prokuraturze. 

- Jaśmina była dumą naszej szkoły. Dyrektor wręczając jej nagrodę za tytuł najlepszej 

uczennicy  w  szkole,  stawiał  ją  za  przykład  innym  uczniom.  Trudno  mi  wyobrazić  sobie,  co 

musiało  się  wydarzyć,  by  tak  odmienić  uczennicę.  Jestem  pedagogiem  z  szesnastoletnim 

stażem  i  nigdy,  powtarzam,  nigdy  nie  spotkałam  się  z  podobnym  przypadkiem  -  zeznawała 

pani Ziarko, a swoją opinię poparła licznymi przykładami. 

Gdy zeznawała moja wychowawczyni, jakiś wewnętrzny głos rozkazał mi spojrzeć w 

kierunku  publiczności.  Odwróciłam  głowę  i  moje  oczy  spotkały  się  z  oczami  Łukasza. 

Siedział w ostatnim rzędzie razem 

z Delfiną Nawrocką, Mironem Jamrozikiem i Szymonem Drozdeckim. Patrzyłam, jak 

zahipnotyzowana. 

- Wszystko, co słyszysz, to prawda, straszna prawda, ale przynajmniej ty jeden na tej 

sali zachowaj dla mnie odrobinę współczucia - błagały moje oczy 

Odczułam ulgę, gdy nie dostrzegłam w jego spojrzeniu ani pogardy ani potępienia, ani 

żadnego negatywnego przekazu. Może zrozumiał, że gdyby wtedy w Sulej owie dał mi szansę 

wytłumaczyć  się,  gdyby  okazał  odrobinę  serca  albo  przynajmniej  zrozumienia,  moje  całe 

późniejsze życie wyglądałoby inaczej. Może... może... może... Musiałam opuścić głowę, aby 

ukryć łzy. 

Najgorsze  były  zeznania  Patryckich.  Chociaż  jako  rodzice  oskarżonego  mieli  prawo 

do odmowy złożenia zeznań, zeznawali, żeby moim kosztem ratować syna. 

-  Syn  to  bardzo  dobre  dziecko  -  mówiła  pani  Patryc-ka,  płacząc.  -  Był  grzeczny, 

pracowity,  dobrze  się  uczył,  pomagał  ojcu,  jednak  zgubiła  go  szaleńcza  miłość  do  złej 

dziewczyny  Znaliśmy  ją  od  dzieciństwa,  jej  rodzice  byli  przyzwoitymi  ludźmi  i  byliśmy 

przekonani,  że  to  zauroczenie  syna  Jaśminą  wyjdzie  mu  na  dobre.  Ale  ona  wszystkich 

oszukała, a Klaudiusza najbardziej. 

Omotała go, zawróciła mu w głowie i wykorzystała jego naiwną i szczerą miłość, aby 

ukryć dowody swojej strasznej zbrodni... 

Potem  nastąpiła  rozdzierająca  serce  scena.  Pani  Pa-trycka  wybiegła  spoza  barierki, 

dopadła  sędziowskiego  stołu  i  zanosząc  się  straszliwym  płaczem,  zaczęła  błagać  sąd,  aby 

oszczędził Klaudiusza, że on już nigdy w życiu niczego podobnego nie zrobi, że to wszystko 

stało się z jej winy, bo nie ustrzegła go przed podstępną dziewczyną bez serca... 

Klaudiusz  schował  twarz  w  dłoniach  i  niemal  zgiął  się  wpół.  Widownia,  sędziowie, 

ławnicy, adwokaci a nawet prokurator patrzyli na tę scenę jak skamieniali, dopiero po długiej 

jak  wieczność  chwili  sędzia  prowadzący  kazał  woźnemu  wyprowadzić  panią  Patrycką  i 

wezwać lekarza. 

Tego dnia przesłuchano jeszcze pana Patryckiego, który powiedział to samo, co żona, 

ale  bardziej oględnie.  Przyznał, że  jeszcze w czasach, gdy  mieszkałam po sąsiedzku,  bardzo 

mnie  lubił  i  był  zadowolony,  że  przyjaźnię  się  z  jego  synem,  jednak  czas  pokazał,  w  jak 

wielkim był błędzie. 

- Proszę Wysokiego Sądu, skoro ja, dojrzały i doświadczony człowiek, nie poznałem 

się na tej młodej osobie, to jak zakochany po uszy Klaudiusz miał dostrzec w niej potwora? 

Powrót  do  więzienia  był  równie  stresujący  jak  sam  proces.  Policjanci  torowali  mi 

drogę przez wrogi, napastliwy tłum. Zewsząd padały okrzyki i wyzwiska, a jakaś natrętna jak 

osa dziennikarka biegła obok i pytała 

w kółko, czy przeprosiłam, ale nie wyjaśniła, o co dokładnie jej chodzi. 


* * * 

Proces przebiegał nadzwyczaj sprawnie. Trzy dni później przesłuchano Inkę, Rycha  i 

Czarka.  Prokurator  nie  chciał  dać  wiary  że  mieszkali  u  mnie,  imprezo-wali  i  nie  zauważyli 

niczego podejrzanego. Jedynie oni zdecydowanie umniejszali moją winę. 

-  Jaśmina  mówiła,  że  nie  może  dogadać  się  z  babką.  Wiem,  że  miała  szlaban  na 

wszystko i że babka jej dokuczała - mówiła Inka. 

- Czy mogłaby pani podać jakieś konkretne przykłady, najlepiej te, których była pani 

świadkiem? 

- No nie. Wcześniej nie bywałam u Jaśminy w domu. 

- Czyli świadek zna te fakty ze słyszenia? 

- Tak. 

Inka  w  tej  swojej  nastroszonej  fryzurze,  ostrym  makijażu,  skórzanych  szortach  i 

butach na niebotycznych szpilkach bardziej mi zaszkodziła niż pomogła. Rycho mówił mniej 

więcej  to  samo.  Bardzo  ładnie  i  elegancko  wyglądała  Angela,  jednak  ona  pogrążała  mnie  z 

rozmysłem. 

-  Zawsze  wiedziałam,  że  Jaśmina  to  zwykła  hipo-krytka  i  ostra  orgietka.  Owszem, 

zależało jej na stopniach, ale tylko dla korzyści materialnych. 

- Proszę jaśniej. 

-  Jaśmina  dawała  odpisywać  na  klasówkach,  żeby  zdobyć  pieniądze  na  narkotyki,  a 

jak już była na haju, nie miała żadnych hamulców moralnych. Tylko raz byłam świadkiem jej 

wybryków i to mi wystarczy 

- W jakich okolicznościach? 

-  Zrobiliśmy  całą  paczką  wypad  nad  jezioro.  Jaśmina  poderwała  jakiegoś  chłopaka  i 

po  prostu  z  nim  poszła  i  przepadła.  Gdy  ją  znaleźliśmy  była  kompletnie  pijana  i  zaćpana.  I 

naga. 

W  głosie  Angeli  wyraźnie  przebijała  nuta  złośliwej  satysfakcji.  Miała  swoje  pięć 

minut.  Była  jedyną,  której  nie  zwiodłam,  która  z  miejsca  przejrzała  mnie  na  wylot  i  która 

całym sercem stawała po stronie sprawiedliwości. 

Na  następnej  rozprawie  przyszła  kolej  na  biegłego  lekarza  sądowego oraz oględziny 

dowodów zbrodni. Miejsce cywilnych świadków zajęli specjaliści, emocjonalne wypowiedzi 

zastąpił sformalizowany język nauki. 

-  Wszelkie  czynności  medyczno-sądowe  przy  sekcji  zwłok  denatki  Katarzyny 

Zaniewskiej  zostały  dokonane  w  obecności  prokuratora  Jana  Skulskiego...  -  mówił  lekarz  z 

zakresu  medycyny  sądowej,  postawny  brunet  o  bladej  i  doskonale  obojętnej  twarzy 

Zapamiętałam nawet, że nazywał się Bogdan Pilecki. Następnie zaczął wyjaśniać, co ustalono 

podczas obdukcji, a co podczas otwarcia zwłok. Niezmiennie mo- 

-  Jaśmina  dawała  odpisywać  na  klasówkach,  żeby  zdobyć  pieniądze  na  narkotyki,  a 

jak już była na haju, nie miała żadnych hamulców moralnych. Tylko raz byłam świadkiem jej 

wybryków i to mi wystarczy. 

- W jakich okolicznościach? 

-  Zrobiliśmy  całą  paczką  wypad  nad  jezioro.  Jaśmina  poderwała  jakiegoś  chłopaka  i 

po  prostu  z  nim  poszła  i  przepadła.  Gdy  ją  znaleźliśmy  była  kompletnie  pijana  i  zaćpana.  I 

naga. 

W  głosie  Angeli  wyraźnie  przebijała  nuta  złośliwej  satysfakcji.  Miała  swoje  pięć 

minut.  Była  jedyną,  której  nie  zwiodłam,  która  z  miejsca  przejrzała  mnie  na  wylot  i  która 

całym sercem stawała po stronie sprawiedliwości. 

Na  następnej  rozprawie  przyszła  kolej  na  biegłego  lekarza  sądowego oraz oględziny 

dowodów zbrodni. Miejsce cywilnych świadków zajęli specjaliści, emocjonalne wypowiedzi 

zastąpił sformalizowany język nauki. 

-  Wszelkie  czynności  medyczno-sądowe  przy  sekcji  zwłok  denatki  Katarzyny 

Zaniewskiej  zostały  dokonane  w  obecności  prokuratora  Jana  Skulskiego...  -  mówił  lekarz  z 

zakresu  medycyny  sądowej,  postawny  brunet  o  bladej  i  doskonale  obojętnej  twarzy. 

Zapamiętałam nawet, że nazywał się Bogdan Pilecki. Następnie zaczął wyjaśniać, co ustalono 

podczas obdukcji, a co podczas otwarcia zwłok. Niezmiennie mo- 

notonnym  głosem  wymieniał  nie  tylko  swoje  tytuły  potwierdzające  kompetencje 

specjalisty  oraz  paragrafy  określające  wymogi  proceduralne  i  merytoryczne,  ale  również 

opisywał  długość,  głębokość  i  skutki  każdej  rany,  dokładnie  omówił  wszystkie  zasinienia, 

otarcia i ślady, przedstawił stan mózgu, płuc oraz innych organów wewnętrznych. 

Zanim  ktokolwiek  zdążył  ochłonąć,  jakiś  technik  zaprezentował  przedmioty 

zabezpieczone  na  miejscu  zbrodni  i  miejscu  znalezienia  zwłok:  deska  do  krojenia,  tasak, 

worki foliowe... 

To  przekroczyło  moją  psychiczną  wytrzymałość.  Nagle  ogarnięta  jakimś 

narkotycznym fiołem zaczęłam się błąkać po duchowych bezdrożach, byle tylko zapomnieć, 

gdzie jestem, zapomnieć, że wśród publiczności jest Łukasz... 

Z  zamroczenia  wyrwał  mnie  głos  sędziego,  który  zarządził  półgodzinną  przerwę. 

Wtedy to mój adwokat próbował ostatni raz rzucić mi koło ratunkowe. 

-  Możemy  zwrócić  się  do  sądu,  żeby  wydał  postanowienie  o  skierowaniu  panrna 

badania do biegłego psychiatry. Wystarczy udowodnić, że w chwili popełnienia przestępstwa 

miała pani ograniczoną poczytalność i można się ubiegać o łagodniejszy wymiar kary 

- Nie chcę udawać świra. 

- Przecież była pani pod wpływem narkotyków. 

- Nie. Byłam na głodzie. 

- To ostatnia szansa na wypracowanie sensownej linii obrony 

- Trudno, będzie, co ma być. 


* * * 

Prokurator wystąpił jak aktor w dramatycznej roli. Wyszedł na środek sali, teatralnym 

gestem rozłożył ręce i po wymownej chwili milczenia powiedział: 

- Jak słusznie zauważył Aleksander Sołżenicyn, linia między dobrem a złem przebiega 

przez  środek  serca.  Nie  jest  zatem  możliwe,  by  oskarżona  nie  wiedziała,  że  popełnia  zło. 

Najgorsze  zło,  jakie  zna  ludzkość,  czyli  odebranie  innemu  człowiekowi  życia.  W  tym 

przypadku  kobiecie,  która  po  śmierci  rodziców  oskarżonej,  wzięła  na  siebie  trud  jej 

wychowania i która ją kochała, bo była babcią ze strony ojca. Wiemy, że denatka wywiązała 

się  ze  swoich  zobowiązań  wzorowo.  W  zeznaniach  świadków  nie  usłyszeliśmy  ani  jednego 

konkretnego  zarzutu  pod  jej  adresem.  Jaką  za  to  uzyskała  zapłatę?  Oskarżona  podczas 

postępowania wstępnego twierdziła, że nie była w pełni świadoma tego, co czyni. Naprawdę? 

Z sekcji zwłok wynika, że zadała denatce osiem ciosów w głowę, pięć z nich już po tym, jak 

ofiara leżała na podłodze. Ślady na rękach i połamane palce świadczą, że ofiara zasłaniała się 

przed ciosami.  Musiała przy tym krzyczeć. Czyli  oskarżona  miała czas,  żeby przestać.  Poza 

tym późniejsze 

działanie  oskarżonej,  czyli  zacieranie  śladów  przeczy  wersji,  że  zbrodnia  została 

dokonana  w  afekcie.  Dziś  my  decydujemy  o  życiu  zabójczym,  ale  my  różnimy  się  od  niej 

tym, że dajemy  jej szansę  na uczciwy proces,  w którym  może  się bronić.  Dajemy  szansę na 

apelację  i  ewentualnie  kasację,  chociaż  ona  swojej  ofierze  takiej  szansy  nie  dała.  W  imię 

humanitaryzmu zapewniliśmy oskarżonej uczciwy proces,  który  jednak  nie ujawnił  żadnych 

okoliczności  łagodzących.  Wręcz  przeciwnie,  potwierdził  zarzut,  że  morderstwo  zostało 

dokonane ze szczególnym okrucieństwem. W związku z tym proszę Wysoki Sąd, by według 

artykułu sto czterdzieści osiem paragraf jeden i sto czterdzieści osiem paragraf dwa kodeksu 

karnego wymierzył oskarżonej karę w wymiarze dwudziestu pięciu lat pozbawienia wolności. 

Moim zdaniem będzie to kara adekwatna do popełnionego czynu. 

Nagle  potworność  czekającego  mnie  losu  w  pełni  dotarła  do  mojej  świadomości. 

Dwadzieścia  pięć  lat!  Gdy  za  ćwierć  wieku  wyjdę  z  więzienia,  będę  miała  czterdzieści  trzy 

lata.  Nie  założę  rodziny  nie  urodzę  dzieci,  nie  pójdę  do  pracy  i  nie  będę  awansować,  za  to 

będę  do  końca  życia  nosić  piętno  morderczyni.  „To  nieprawda,  to  nieprawda,  zaraz  się 

przebudzę  z  tego  koszmarnego  snu.  Kocham  przecież  babcię,  zawsze  ją  kochałam,  tego 

fatalnego dnia nie byłam sobą, to nie ja ją zabiłam... Boże, niech cofnie się czas. Pozwól mi 

naprawić ten grzech...” -  moje serce wyło z rozpaczy a w gardle urosła wielka gula. 

Podniosłam  wzrok  i  ujrzałam  zapuchnięte  od  płaczu  oczy  pani  Patryckiej,  przygarbionego 

pana Patryckiego ściskającego zaciśnięte dłonie między kolanami, zaciętą twarz pani Marii i 

niemal  całą  moją  klasę  porażoną  tym,  co  słyszą.  To  nie  tylko  prokurator  Skulski  mnie 

oskarżał  i  potępiał.  Oskarżali  i  potępiali  mnie  wszyscy  przysłuchujący  się  temu  procesowi, 

czytający  gazetowe  sprawozdania  z  procesu,  słuchający  ra<Jia  i  oglądający  telewizję,  bo 

wszędzie poświęcano sporo uwagi tej zbrodni. 

Prokurator nie oszczędzał również Klaudiusza. Powiedział między innymi: 

-  Osoba,  która  pomagała  usuwać  ślady  tak  potwornej  zbrodni,  jest  tak  samo  zła  jak 

morderca. I  nie usprawiedliwia tego czynu żadna, nawet największa miłość do morderczyni. 

Jeżeli  bowiem  uznalibyśmy,  że  dopuszczalne  jest  zło  czynione  w  imię  miłości,  to  dlaczego 

mielibyśmy  nie  pobłażać  złu  czynionemu  z  innych  pobudek.  Nienawiść,  zazdrość,  chęć 

posiadania  są  powodowane  równie  silnymi  emocjami,  co  romantyczne  porywy  serca. 

Oskarżony  żadną  miarą  nie  zasługuje  na  wyrozumiałość...  -  przekonywał  prokurator,  a  na 

końcu zażądał dla niego piętnastu lat więzienia. 

Głos zabrał mój obrońca: 

- Proszę Wysokiego Sądu, tylko cienka, czerwona linia dzieli rozsądek od szaleństwa. 

Dowody przedsta- 

wionę  w  tym  procesie  niezbicie  wykazały,  że  Jaśmina  Zaniewska  działała  pod 

wpływem  silnego  wzburzenia.  I  chociaż  oskarżona  skorzystała  z  prawa  do  nieskłada-nia 

wyjaśnień, pośrednio zeznania innych świadków potwierdzają moją tezę. Zastanówmy się, co 

mogło  sprawić,  że  porządna,  grzeczna  dziewczyna,  uczynna  koleżanka,  bardzo  dobra 

uczennica,  laureatka  olimpiady  matematycznej,  nagle  traci  panowanie  nad  sobą.  Fakt,  że 

wcześniej  dochodziło  między  oskarżoną  a  jej  opiekunką  do  nieporozumień,  że  oskarżona 

uciekła z domu, a nawet zaczęła zażywać narkotyki, każe przy- 
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puszczać, że relacje oskarżonej z denatką były złe. Poza tym proszę wziąć pod uwagę, 

że  oskarżona  jest  w  wieku,  gdy  burza  hormonalna  ma  ogromny  wpływ  na  emocje.  Proszę 

uwzględnić  również  fakt,  że  cieszyła  się  ona  przed  dokonaną  zbrodnią  nieposzlakowaną 

opinią  i  istnieje  ogromne  prawdopodobieństwo,  że  już  nigdy  podobnego  czynu  nie  popełni. 

Artykuł  sto  czterdzieści  osiem  paragraf  sześćdziesiąt  cztery  mówi,  że  ten,  „kto  zabija 

człowieka  pod  wpływem  silnego  wzburzenia  usprawiedliwionego  okolicznościami,  podlega 

karze  pozbawienia  wolności  od  roku  do  lat  dziesięciu”.  Uważam,  że  czyn  ten  jest 

usprawiedliwiony  okolicznościami  łagodzącymi,  dlatego  według  mnie  sprawiedliwym 

wyrokiem będzie kara w wysokości dziesięciu lat. 

W podobnym tonie wypowiedział się adwokat Klaudiusza. 

-  Czy  oskarżona  Jaśmina  Zaniewska  chce  coś  powiedzieć?  -  spytał  przewodniczący 

składu sędziowskiego. 

Głos ugrzązł mi w gardle i z największym wysiłkiem wyrzuciłam z siebie ochrypłym 

głosem: 

-  Tak.  Bardzo  żałuję  tego,  co  zrobiłam,  przepraszam  państwa  Patryckich  i 

przepraszam  tych  wszystkich,  których  zawiodłam,  przepraszam  Klaudiusza,  którego 

namówiłam do współudziału w zbrodni.  Klaudiusz chciał to przestępstwo zgłosić na policję, 

chciał  wszystko  załatwić  uczciwie,  ale  ja  emocjonalnym  szantażem  zrobiłam  go  swoim 

wspólnikiem, dlatego proszę Wysoki Sąd o łagodny wyrok dla niego. 

- A o co oskarżona prosi Sąd dla siebie? 

- Proszę o sprawiedliwą karę. 

- Czy oskarżony Klaudiusz Patrycki chce coś powiedzieć? 

- Chcę przeprosić moich rodziców za ból, który im sprawiłem. Wiem, że źle zrobiłem. 

Po dwugodzinnej naradzie Wysoki Sąd skazał Klaudiusza na pięć lat bezwzględnego 

więzienia, jeżeli zaś chodzi o mnie, przychylił się do propozycji prokuratora. 

Gdy  policjanci  wyprowadzali  mnie  w  kajdankach,  przez  tłum  przedarło  się  kilku 

dziennikarzy, którzy 

wyciągając  w  moją  stronę  mikrofony  wołali  jeden  przez  drugiego:  „Czy  będzie  się 

pani odwoływać od wyroku?”, „Czy rodzice Klaudiusza pani wybaczyli?”, „Czy pani...”. 

Gdzieś  z  głębi  tej  ciżby  padały  okrzyki:  „Morderczyni!”,  „Powiesić  ją!”,  „Dać 

dożywocie!”. 

Wszystko  się  we  mnie  trzęsło.  Chciałam  dotrzeć  już  do  swojej  celi  i  łyknąć 

jakikolwiek znieczulacz. 

Wtem zobaczyłam Łukasza. Stał w tłumię zaledwie na wyciągnięcie ręki. Znów nasze 

oczy  spotkały się  na krótką chwilę  i wtedy z  jego ust padły  słowa,  których  nie  był w  stanie 

zagłuszyć panujący wokół jazgot: 

- Żegnaj, Jaśmino. 

Stanęłam jak wryta niezdolna zrobić kroku. Poczułam tak silny ból w okolicy serca, że 

na chwilę brakło mi tchu. „Boże, spraw, by on jeden wierzył w moją niewinność, nawet gdy 

cały świat mnie potępia” - krzyczało moje serce w nadziei, że w jakiś pozawerbalny sposób 

ten  krzyk  przebije  się  do  JEGO  serca.  Tymczasem  popychana  przez  policjantów,  ruszyłam 

przed siebie. 
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